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NARODU
Na XV Plenum KC PZPR został przyjęty program wy
żywienia narodu. Ma on charakter strategiczny. Wyty
czone zostały zadania na wiele lat dla wszystkich dzia
łów gospodarki, uczestniczących w wytwarzaniu żyw
ności. Program obejmuje problemy związane z rolnic
twem i przetwórstwem oraz z dziedzinami, od których 
społeczeństwo oczekuje większego =niż dotychczas 
wkładu w produkcję żywności — przemysłu maszyn 
rolniczych, chemii, budownictwa, nauki I oświaty.

UCHWAŁY XV Plenum wyzna
czają rolnictwu i gospodarce 
żywnościowej nowe zadania, 

nie tylko ilościowe, ale także jako
ściowe. Realizacja programu pozwo
li podnieść produkcję żywności do 
poziomu, który umożliwi całkowite 
pokrycie społecznych potrzeb.

PROGRAM STRATEGICZNY

Produkcja żywności angażuje dżiś 
około połowę potencjału pracy ży
wej społeczeństwa i około 40 proc, 
zasobów pracy uprzedmiotowionej. 
W szeroko pojętej gospodarce żyw
nościowej (wliczając w to udział 
wszystkich działów i gałęzi uczestni
czących w produkcji żywności) pow- 
staje 38 proc, dochodu narodowego. 
O jej "znaczeniu świadczy także fakt, 
że obecnie niewiele' mniej niż poło
wę wydatków pieniężnych nasze spo
łeczeństwo przeznacza na żywność.

Program przyjęty na XV Plenum 
umiejscowiony jest wśród innych 
programów o podobnym ogólnospo
łecznym znaczeniu, takich jak pro
gram budownictwa mieszkaniowego, 
zakładający zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych i program edukacji 
narodowej zapewniający podniesie
nie poziomu wykształcenia społe
czeństwa.

Produkcja żywności ma znaczenie 
ogólnonarodowe. Program wyżywie
nia nadaje tej produkcji rangę ce
lu społecznego w ramach całej stra
tegii budowania rozwiniętego- spo
łeczeństwa socjalistycznego. Ma on 
na celu, jak stwierdził Edward Gie
rek, osiągnięcie takiego poziomu pro
dukcji żywności, aby każda polska 
rodzina odczuła w najbliższych la
tach korzystne i widoczne zmiany 
na rynku żywnościowym.

Równocześnie z określeniem tego 
celu społecznego, w programie sfor
mułowane zostało wyraźnie.w jakiej 
formie, jakimi metodami dążyć bę
dziemy do zwiększenia tej produkcji. 
Stanowi on jedność celów,/środków 
i podmiotów realizacji.

Zaspokajanie potrzeb społeczeń
stwa, zwiększona produkcja żywno
ści odbywać się będzie w warunkach 
głębokich przeobrażeń modernizacyj
nych w gospodarce żywnościowej 
Powiedzmy więcej: wzrost tej pro
dukcji jest całkowicie uzależniony pć 
modernizacji i rozwoju doskonal
szych form- produkcji. Mowa ti 
o nasycaniu. rolnictwa nowoczes
nymi środkami techniki, o zwięk
szaniu wydajności pracy rolników 
i zakładów 'przemysłu przetwórcze
go,, o .modernizacji tego przetwór
stwa w ogóle, o rekonstrukcji' -naj; 
słabszych ogniw ~ łańcucha- żywno

ściowego — handlu 1 gastronomii, 
o nowych funkcjach obrotu rolnego. 
I wreszcie, wracając do - rolnictwa, 
podkreśla się potrzebę stosowania 
nowych form pracy rolników, które 
nie tylko uczynią tę pracę łatwiej
szą i bardziej wydajną, ale także' za
pewnią takie warunki bytu ludzi na 
wsi, jakie są udziałem'pracowników 
innych dziedzin gospodarki. Dotyczy 
to upowszechnienia i dostępności do 
dóbr kultury, czasu wolnego, urlo
pów itp. Tych celów nie da się osiąg
nąć bez wprowadzenia nowych ele
mentów w organizacji prący i pro
dukcji rolnej.

W programie ta współzależność 
rozwoju produkcji żywności i prze
mian społecznych na wsi 1 całej or
ganizacji gospodarki żywnościowej 
została szczególnie mocno zaakcen
towana. W referacie tow. E. Gierka 
czytamy, że „przyszłość naszej wsi to 
wysoko wydajne, nowoczesne, so
cjalistyczne rolnictwo zapewniające 
krajowi dostatek żywności, a pro
ducentom rolnym korzystne warun
ki pracy i dostatnie, kulturalne ży
cie”.

Ma to szczególne znaczenie dla rol
nictwa, które dziś zatrudnia trzy 
czwarte ogółu pracowników go
spodarki żywnościowej i gdzie zapo
trzebowanie na przemiany moderni
zacyjne jest najsilniejsze. W proce
sie unowocześniania rolnictwa — jak 
podkreśla się w dokumentach XV 
Plenum — uczestniczyć będą wszyst
kie gospodarstwa państwowe, spół
dzielcze -i chłopskie; wszystkim po
lityka rolna udzielać będzie popar
cia i stwarzać sprzyjające warunki.

Strategiczne znaczenie programu 
produkcji żywności dla rozwoju spo
łeczno-gospodarczego Polski jwynika 
nie tylko z wewnętrznych potrzeb 
wyżywienia społeczeństwa. Jest to 
oczywiście wzgląd najważniejszy 
i podstawowy. Ale nie możemy za
pominać, że między potrzebami wew
nętrznymi naszego kraju, a ogólną 
sytuacją na całym świecie istnieją 
silne sprzężenia. Jesteśmy przecież, 
jak wiadomo, importerami zbóż 
i pasz. Nie znaczy to, jednak, że wy
żywienie naszego społeczeństwa 
oparte, było na dostawach z zewnątrz. 
Jak to podkreślono na XV Plenum, 
w ciągu 3Ó-lecia Polska, importując 
zboża i pasze, wyżywiła się sama, 
gdyż przez cały ten okres njieliśmy 
dodatnie ■ saldo w obrotach zagrani
cznych produktami rolno-spożyw
czymi. W minionym 30-leciu- niepo-. 
równanie podniósł się poziom wyży
wienia narodu,'nie tylko w stosunku- 
dó okresu'przedwojennego, ale także* 
pierwszych lat powojennych. Jed-. 
nakże, jak powiedzieliśmy poprzed
nio, program wyżywienia daleko wy-- 
bięgający poza dotychczasowy po-
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koniunktura

DYNAMIKA 
I RÓWNOWAGA

STANISŁAW 
CHEŁSTOWSKI

Jakie tendencje w naszej gospodarce szczególnie silnie 
dały o sobie znać w minionych 9 miesiącach?
Najbardziej widoczne jest wysokie tempo wzrostu iloś
ciowego. Dotyczy to produkcji przemysłowej i budowla
nej, obrotów handlu wewnętrznego i zagranicznego, na
kładów inwestycyjnych. Równocześnie występował szyb
szy niż w latach ubiegłych wzrost funduszu płac i prze
ciętnej płacy nominalnej.

W WARUNKACH wysokiej dy
namiki rozwoju gospodarczego 
najistotniejszym zadaniem by

ło utrzymanie równowagi ekono
micznej na trzech, zależnych zresz
tą w pewnej mierze od siebie, od
cinkach: na rynku wewnętrznym, 
w handlu zagranicznym i na fron
cie inwestycyjnym. Istotne znacze
nie dla realizacji zadań gospodar
czych mają, trudności transportowe, 
dając o sobie szczególnie silnie znać 
w transporcie kolejowym.

Pewne nowe zjawiska zaczęły wy
stępować w produkcji rolnej. Nie
sprzyjające warunki atmosferyczne 
dla zbiorów okopowych mogą wpły
nąć na osłabienie wzrostowych ten
dencji w hodowli trzody chlewnej.

Obraz naszej gospodarki na fi
niszu roku jest więc obrazem zło
żonym, gdzie obok wielu pozytyw
nych .zjawisk występują i określone 
trudności i kłopoty.

PRZEMYSŁ

W' pracy przemysłu uderzają 
przede wszystkim dwa zjawiska — 
b.wyśoka dynamika produkcji sprze
danej. •— w cenach zbytu z dnia 
1.44974 ri — o 12,8 proc, oraz rów
nież bwysoka dynamika funduszu 
płac: netto' (p 15,8 proc.). Batdziej 
szczegółowe dane 'ilościowe o wy-, 
nikach przemysłu, zawiera tabela 1.

Warto tu podkreślić, że wyższą niż 
w ubiegłych latach dynamika pro
dukcji-sprzedanej -została osiągnięta 

w krótszym czasie pracy — jak 
wiadomo w tym roku w I kwartale 
były 4 wolne soboty. Wzrost w po
równywalnym czasie pracy wynosi 
14 proc.

Bardzo wysoki jest również wzrost 
funduszu płac netto. Na wynoszący 
15,8 proc, wzrost składają się trzy 
czynniki — wzrost zatrudnienia,

Wyszczególnienie 

•) Mierzone wartością sprzedaży wyrobów własnej produkcji i usług. 

Tabela 2
I—IX 

Wyszczególnienie 1971 1972 1973 1974

Przyrost w proc, sprzedaży wyrobów własnej 
produkcji 1 usług z tytułu: 

wzrostu zatrudnienia
„ wydajności pracy 

Przyrost w proc, funduszu plac netto z ty
tułu: 

wzrostu zatrudnienia
„ plac

Przyrost funduszu .plac netto na 1 proc, 
wzrostu produkcji sprzedanej

Przyrost przeciętnej płacy netto na 1 proc. 
. wzrostu wydajności - pracy

31,0 
69,0

41,6
58,4

28,7
71,3

19,5
80,5

31,7 48,0 - ^1,0 15,8
68,3 52,0 J9,0 84,2

0,98 0,87 0,93 1,23

0,96 0,76 0,88 1,36

wzrost przeciętnej płacy z tytułu 
wzrostu wydajności pracy i awan
sów oraz regulacje plac dokonywane 
ze środków centralnych i własnych 
środków przedsiębiorstw. Ten ostat
ni czynnik spowodował wzrost fun
duszu płac o 4,7 proc.

Wzrost zatrudnienia jest nieco 
niższy niż zakładano w planie (2,5 
proc, wobec planowanych za rok 
2,8 proc.), ale wyższy pd ustaleń 
Rady Ministrów z kwietnia br. (1,5 
proc. — 2,0 proc.). Przyśpieszenie 
tempa wzrostu zatrudnienia na
stąpiło we wrześniu — ze względu 
na większe przyjęcia absolwentów 
i oddanie do użytku kilku dużych 
obiektów inwestycyjnych.

■ Warto również podkreślić wysokie 
— bo 10 proc, tempo wzrostu wydaj
ności pracy Miało to istotny wpływ 
na kształtowanie się relacji ekono
micznych w przemyśle (tabela 2).

Nadal utrzymuje się więc szybszy 
wzrost funduszu plac netto niż

Tabela 1
i—IX

1971 1972 1973 1974
Wzrost w proc, w porównaniu z analo

gicznym okresem roku poprzedniego

Sprzedaż wyrobów własnej produkcji i usług
Przeciętne zatrudnienie
Fundusz plac netto
Przeciętna placa netto
Wydajność pracy na 1 zatrudnionego •)

8,4 11,3 12,2 12,8
o.R 1 4,7 3,5 2,5
8,2 9,8 11,3 15,8
5,5 4,8 7,5 13,5
5,7 6,3 8,5 10,0
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ziom realizować będziemy w zmie
niających się warunkach na rynkach 
żywnościowych świata.

JEDEN Z NAJCENNIEJSZYCH 
PRODUKTÓW 

OBROTU ŚWIATOWEGO

Sytuacja gospodarcza świata ule
ga szybkim przemianom, a jednym 
z newralgicznych zagadnień jest 
światowa produkcja żywności. Ra
porty w tej dziedzinie są dość pesy
mistyczne. Przewidywany niedobór 
środków żywności w wielu krajach, 
zwłaszcza w krajach Trzeciego Świa
ta, w wielu dziedzinach stawia pod 
znakiem zapytania możliwości roz
wijania produkcji żywności w opar
ciu o surowce importowane. Trzeba 
liczyć się z głębokimi przemianami 
ną rynku zboża, pasz oraz innych su
rowców rolnych. Biorąc pod uwagę 
tę perspektywy, żywność stanie się 
jednym z najcenniejszych produktów 
obrotu międzynarodowego, właśnie 
produktem o strategicznym znacze
niu. Rozwijanie i maksymalizowanie 
krajowej produkcji żywności w stop
niu, który umożliwi nie tylko za
spokojenie potrzeb wewnętrznych, 
ale również uczestnictwo w między
narodowym podziale' pracy, jest więc 
zadaniem, którego realizacja może 
wywierać ważki wpływ na efektyw
ność naszej wymiany z zagranicą.

Nasze warunki przyrodnicze po
zwalają na osiągnięcie wysokiej pro
dukcji żywności. Przy zakładanym 
tempie rozwoju przetwórstwa rolno- 
-spożywćzego i środków produkcji 
dla gospodarki żywnościowej kraj 
nasz może w tej dziedzinie osiągnąć 
wysoki stopień specjalizacji, zezwa
lający na umocnienie naszej pozycji 
w .międzynarodowym podziale pra
cy/

Wyraźnie wzgląd ten został pod
kreślony w dokumentach XV Ple
num, w których stwierdza się m. in., 
że ;,nie można nastawiać się na za
spakajanie potrzeb żywnościowych 
kraju w drodze importu, aczkolwiek 

międzynarodowa mieć bę- 
dźieistotne i rosnące znaczenie-dla 
intensyfikacji produkcji artykułów 
żywnościowych oraz dla wzbogace
nia'zaopatrzenia rynku.

Kraje produkujące żywność wy
dajnie i w ilości pozwalającej na jej 
eksport, uzyskują obecnie i mieć bę
dą,'w przyszłości mocną pozycję w 
międzynarodowym podziale pracy”.

.W Polsce wielokrotnie już podno
szony był problem wyboru różnych 
specjalizacji z punktu widzenia mię
dzynarodowego podziału pracy. Wy- 
daje się, że w odniesieniu do produk
cji żywności problem ten nabiera 

szczególnego znaczenia. Mogą o tym 
zadecydować dwie podstawowe oko
liczności. Pierwsza, to fakt, że w Pol
sce istnieje wielki wewnętrzny ry
nek zbytu na produkty żywnościo
we, który ze względu na potrzeby 
społeczne może być bazą dla produk
cji o wysokich walorach jakościo
wych. Drugą okolicznością jest to, że 
będziemy podejmowali produkcję 
wielu dotychczas nie produkowanych 
albo wytwarzanych w małych ilo
ściach środków produkcji dla gospo
darki żywnościowej. Dotyczy to za
równo maszyn i urządzeń dla rolni
ctwa, jak i dla pozostałych ogniw 
kompleksu żywnościowego. Wszyst
kie te urządzenia dla rolnictwa 
i produkcji żywności muszą repre
zentować najwyższy poziom techni
czny, bo jest to warunkiem poprawy 
efektywności produkcji żywności. 
Stwarza to nowe szanse wejścia na 
rynki międzynarodowe i uczestni
ctwa w międzynarodowym podziale 
pracy. Szanse specjalizacji we współ
pracy międzynarodowej są znacznie 
szersze, obejmują również inne dzie
dziny, np. sferę badań naukowych.

Zarówno więc wewnętrzne jak 
i zewnętrzne czynniki wykluczają 
.możliwość budowania strategii go
spodarczej w oderwaniu od rolni
ctwa, w oderwaniu od gospodarki 
żywnościowej.

Trzeba tu przypomnieć, że w po
dejmowanych przed 1970 r. próbach 
formułowania strategii rozwoju go
spodarczego eliminowano w pew
nym stopniu rolnictwo ze sfery ce
lów strategicznych z różnych zresztą 
powodów. Należy do nich wysoka 
nakładochłonność produkcji rolnej 
w stosunku do innych dziedzin. Rol
nictwo w obiegowych ocenach nie 
kojarzyło się ze stopniem nowocze
sności, np. elektroniki czy petroche
mii. W poszukiwaniu rozwiązań 
akcent przesuwał się na akcelerację 
przemian w strukturze konsump
cji, co pozwoliłoby minimalizować 
przyrosty nakładów na produkcję 
żywności i zwiększać przydział środ
ków dla innych dziedzin. Warto to 
przypomnieć nie po to, aby dowo
dzić, że nakłady na produkcję żyw
ności nie są kosztowne. Przecież 
rzeczywiście konkurują one z wiel
kościami środków przeznaczanych ną 
rozwój innych dziedzin. Jednak wła
śnie na tym tle tym mocniej uwy
datnia się nowe, głęboko społeczne 
podejście do rozwiązywania proble
mu żywnościowego w Polsce, sfor
mułowane w programie XV Plenum. 
Nasza polityka społeczno-ekonomi
czna uwzględnia wysokie koszty 
związane z produkcją żywności 
i unowocześnianiem gospodarki żyw
nościowej i decyduje się koszty te 
podnosić, idąc za potrzebami społecz
nymi i względami związanymi z ca
łą strategią rozwoju społeczno-go
spodarczego kraju.

Realizacja „programu .kosztować 
będzie w ciągu najbliższych 6- lat 
około 750 mid zł, tj. więcej niż prze
znaczono na rozwój całej gospodar
ki narodowej w latach 1961—65. Jed
nym z podstawowych kierunków za
pewniających, techniczną moderniza
cję gospodarki żywnościowej, będzie 
zwiększehie dostaw maszyn dla 
wszystkich jej ogniw oraz ciągników 
i środków transportu. Tu potrzeby 
są najpilniejsze i największe. War
tość maszyn dla rolnictwa w latach 
1975—90 powinna wynieść ponad 700 
mid zł, a dla całej gospodarki żyw
nościowej ponad 1100 mid. W naj
bliższym pięcioleciu dostawy te będą 
dwukrotnie większe niż w obecnym. 
Aby te cele osiągnąć, przemysł ma
szynowy musi zainwestować w swój 
majątek produkcyjny 320 mid zł do 
1990 r.

Z przytoczonych liczb, dotyczących 
tylko jednej — aczkolwiek chyba 
najkosztowniejszej — dziedziny wy
nika, jak wielka jest skala potrzeb 
i zadań, w których uczestniczyć bę
dzie cała, bez przesady, gospodarka 
narodowa. Po raz pierwszy tak wy
raźnie określonemu celowi podpo
rządkowano działalność wielu dzie
dzin gospodarczych, zobowiązując do 
realizacji przez dyrektywę partyjną 
— zapowiadając wniesienie tego pro
gramu pod obrady Sejmu i nadanie 
mu rangi dokumentu państwowego, 
podporządkowując program zasadni
czej dyrektywie społecznej zdetermi
nowanej przez potrzebę pierwszą — 
wyżywienie.

Na tym polega znaczenie społeczne 
i polityczne całego programu żyw
nościowego: jest to zarazem program 
operatywny (pokazujący sposób rea
lizacji), realistyczny (opiera się na 
określonych możliwościach ekonomi
cznych państwa) i nowatorski (sta
wia problemy wyżywienia w ujęciu 
kompleksowym podporządkowując 
środki celowi).

NAPRZECIW
POTRZEBOM SPOŁECZNYM

Obecnie sformułowany program 
żywnościowy wyrasta z osiągnięć 
rolnictwa zapoczątkowanych polity
ką rolną po 1971 r. W latach tych 
podjętych zostało około 40 różnych 
decyzji politycznych i państwowych, 
stwarzających nowe warunki ekono
miczno-społeczne dla rozwoju pro
dukcji rolnictwa. Efekty tej polity
ki odnajdujemy w znacznym przy
śpieszeniu dynamiki rozwoju pro
dukcji rolnej, poprawianiu jej tech
nicznego wyposażenia, w rozwoju 
różnych form powiązań produkcyj
nych rolników, stwarzających moż
liwości koncentracji produkcji 
i środków produkcji, umocnieniu ro
li sektora państwowego i spółdziel
czego w rolnictwie i wreszcie w two
rzeniu sprzyjających warunków dla 
poprawy jakości życia ludności wsi. 
Wielki wysiłek inwestycyjny skiero
wany został ną.jnodernizację i roz
budowę przemysłu, .rolno-spożywcze
go.

Wszystko to zaowocowało zwięk
szeniem wielkości produkcji global
nej rolnictwa o ponad 20 proc, w la
tach 1971—73, wzrostem ilości pogło
wia trzody chlewnej do 21,5 min 
sztuk, pogłowia bydła do 13 min szt., 
przekroczeniem poziomu zbiorów 
wszystkich prawie głównych roślin 
uprawnych, zakładanego na koniec 
5-lecia 1971—75.

Osiągnięcia produkcyjne rolnictwa 
pozwoliły w stopniu bardzo poważ
nym zwiększyć' zaopatrzenie rynku 
w artykuły żywnościowe. Dzięki te
mu np. spożycie mięsa w latach 

1971—73. wzrastało średniorocznie 
(w przeliczeniu na 1 mieszkańca) 
o 3,1 kg, podczas gdy w dziesięciole
ciu 1961—70 rosło w tempie 1,05 kg 
średniorocznie. W okresie lat 
1961—65 roczny wzrost wynosił 1,3 
kg, a w latach 1966—70 tylko 0,7 kg. 
Wzrost spożycia mięsa w trzyleciu 
1971—73 wyniósł 9,5 kg i był pra
wie tak duży jak w całym 10-leciu 
1961—70 (wzrost o 10,5 kg).

Nikt mimo to nie twierdzi, że po
trzeby społeczeństwa w zakresie wy
żywienia zostały w pełni zaspokojo
ne. Temu celowi służyć ma całościo
wy program rozwoju produkcji żyw
ności. Szybkie tempo jej wzrostu w 
ciągu minionych 4 lat umożliwiło w 
krótkim przecież okresie poprawę 
poziomu wyżywienia w stopniu do
tychczas nie osiąganym. Jest to bar
dzo wiele, ale potrzeby są większe. 
Szybkie tempo wzrostu dochodów 
ludności ujawniło znaczną jeszcze 
skalę potrzeb niezaspokojonych.

„W rolnictwie i przemyśle spożyw
czym i w obrocie żywnością — po
wiedział w dyskusji na plenum 
K. Barcikowski, minister rolnictwa 
— dużo więcej jest prac rozpoczę
tych, znajdujących się w trakcie rea
lizacji, aniżeli zakończonych czy cał
kowicie rozwiązanych. Takie są zre
sztą prawa postępu i rozwoju. Osiąg
nięcie pewnego poziomu jest niczym 
innym jak punktem startu do bar
dziej ambitnych celów”.

Program stanowi więc ogniwo 
wiążące docelowe założenia w za
kresie wyżywienia z tym, co zosta
ło już zrobione i zapoczątkowane 
z punktu widzenia celów strategicz
nych. Chodzi więc o zapewnienie 
ciągłości, o natychmiastowe przystą
pienie do realizacji założeń progra
mu. Pilna konieczność natychmiasto
wego rozpoczęcia jego realizacji wy
nika z tego,-że nie odnosi się on tyl
ko do potrzeb, które stopniowo 
ujawnią się w przyszłości, lecz rów
nież do silnie dzisiaj dającej o sobie 
znać presji potrzeb społecznych. 
Tym bardziej zatem istotne jest, 
aby w realizacji programu nie było 
opóźnień, a we wszystkich możli
wych przypadkach następowało 
przyspieszenie w osiąganiu celów.

Dotychczasowa praktyka w reali
zacji polityki rolnej po 1971 r. po
kazała, że istnieją także możliwości 
— najkrócej mówiąc — wyzwalania 
się dodatkowych środków w trakcie 
realizacji przyjętych celów rozwoju 
społeczno-gospodarczego, co jest, 
najogólniej biorąc, efektem prowa
dzenia aktywnej polityki gospodar
czej, wychodzącej naprzeciw po
trzebom.

EFEKTYWNOŚĆ

Program żywnościowy dzięki 
kompleksowemu ujęciu zawiera 
wszystkie niezbędne elementy po
zwalające na tefektywne wykorzy
stanie surowców rolniczych. Jest to, 
jak podkreślono na plenum, sprawa 
o wielkim ogólnospołecznym znacze
niu. Skoro zostały sformułowane ce
le programu, to chodzi przecież rów
nież o to, aby je zrealizować możli
wie najmniejszym nakładem środ
ków. Składają się na to następują
ce elementy: pełne wykorzystanie 
zasobów ziemi, sprowadzenie do mi
nimum strat surowców przy zbiorze, 
w przechowywaniu, transporcie 
i przetwórstwie aż po dostarczenie 
ich do rąk konsumenta. Potrzebne 
jest także oszczędne gospodarowa

nie żywnością w sferze ‘konsumpcji 
— racjonalne zagospodarowanie uzy
skanych zasobów produktów żyw- 
nościowych i ograniczenie wszelkie-, 
go marnotrawstwa. Nie jest to bo
wiem wyłącznie indywidualna spra
wa poszczególnych konsumentów, 
ale sprawa, którą społeczeństwo 
opłaca kierowaniem ogromnych 
środków do rolnictwa. Marnotraw
stwo chleba, przykład najbardziej 
drastyczny, ma swoje odpowiedniki 
w innych dziedzinach w zakresie 
równie szerokim, a nawet szerszym.

A zatem, gdy mówimy o osiągnię
ciu wysokiej efektywności w pro
dukcji żywności, chodzi o to, aby 
z ziemi uzyskać produkcję jak naj
wyższą, a z surowców rolniczych jak 
najwięcej dobrej żywności, co ściśle 
łączy się ze sprawą jakości przet
wórstwa. Dotyczy to wszystkich su
rowców rolniczych i wszystkich pro
duktów przetwórstwa. Przykładem 
ilustrującym, jak znaczna jest skala 
nie wykorzystanych potencjalnych 
możliwości, jest produkcja ziemnia
ków. Znaczny ich odsetek, rzędu kil
ku min ton, na skutek błędów w 
przechowalnictwie, obrocie i zużyciu 
w gospodarstwach rolnych ulega 
bezpowrotnemu zniszczeniu i nie jest 
wykorzystany ani dla celów produk
cyjnych, ani na konsumpcję. Popra
wa efektywności wykorzystania te
go surowca będzie następować w 
wyniku unowocześnienia technologii 
przygotowania pasz z ziemniaków, 
zrealizowania programu lepszego 
wyposażenia rolnictwa w maszyny 
do zbioru, usprawnień w obrocie 
i haridlu ziemniakami. Nie jest to 
zresztą przykład jedyny, bo podobne 
uwagi odnieść można do pozostałych 
produktów rolnictwa, które mogą 
być efektywniej i pełniej wykorzy
stane w wyniku zastosowania no
wych technik w rolnictwie i prze
twórstwie. Dotyczy to także takich 
produktów — posłużmy się znów 
przykładem — jak rośliny pastewne. 
Ich znaczenie w rolnictwie ze wzglę
du na potrzeby produkcji zwierzęcej 
jest ogromne, lecz wykorzystanie po
tencjalnych możliwości znacznego 
powiększenia produkcji pasz wła
snych w gospodarstwach w dużej 
mierze uzależnione jest od wyposa
żenia rolnictwa w odpowiednie ma
szyny i środki techniczne.

Tempo wzrostu produkcji rolnej 
i jej efektywność zależy w niemałym 
stopniu od czynników organizacyj
no-technicznych. Dotyczy to — wy
mieńmy po kolei — organizacyjnego 
przygotowania rolnictwa do skuter 
cznego wykorzystania planowanego 
przypływu środków produkcji (przez 
wzrost -kultury technicznej - oraz 
umacnianie dyscypliny produkcyj
nej); wprowadzenia ulepszonych me
tod' agrotechnicznych; doskonalenia 
obsługi produkcyjnej rolnictwa 
i wreszcie upowszechniania takich 
form organizacji produkcji rolnej, 
które pozwolą efektywnie wykorzy
stać wysoko wydajny sprzęt mecha
niczny.

Ogniwem, w którym ogniskować 
się będą przemiany modernizacyjne 
rolnictwa, w coraz większym stopniu 
staje i stawać się będzie gmina, pod
stawowa jednostka administracyjna, 

podstawowy .ośrodek usług produk
cyjnych (realizowanych przez spół
dzielnie, kółek.. rolniczych) i obrotu 
rolnego (gminne spółdzielnie)1

i owoców oraz wcześniejsza niż w latach 
ubiegłych sezonowa podwyżka cen jaj, ■

Jest rzeczą zrozumiałą, że pomyśl
ne realizowanie programu żywno
ściowego i osiągnięcie celów w mm 
sformułowanych zależne jest zarów
no od samego wzrostu produkcji rol
nej, jak i od znacznej poprawy stop
nia jej wykorzystania we wszyst
kich następnych fazach. Szczególne 
znaczenie ma tu szeroko pojęte 
przetwórstwo żywności, od którego 
jakości zależy w ogromnym stopniu 
obniżenie kosztów produkcji żyw
ności w przeliczeniu na jednostkę.

*

Szybki wzrost produl cji żywno
ści i rozwój rolnictwa jest sprawą 
całego narodu. Ta podstawowa teza, 
zawarta w materiałach XV Plenum, 
znalazła swoje odzwierciedlenie w 
sposobie, w jakim przygotowane zo
stały dokumenty do obrad i cały pro
gram żywnościowy. Wykorzystane w 
nich zostały w szerokim stopniu wy
niki konsultacji prowadzonych w 
różnych środowiskach zawodowych 
i społecznych, opinia ludzi pracy — 
rolników, chłopów i inteligencji. Na- 
daje to przyjętemu programowi ran
gę dokumentu powszechnie aprobo- 
w?r<>"o i akceptowanego.

MARCIN MAKOWIECKI

Redakcja „Życia Gospodarczego” udo
stępniła swe łamy, w okresie poprzedza
jącym obrady XV Plenum KC PZPR, 
specjalistom reprezentującym różne 
dziedziny gospodarki 1 dyscypliny nau
kowe, którzy wypowiadali się na temat 
zagadnień gospodarki żywnościowej. 
Przypominamy dziś podstawowe publi
kacje na ten temat ogłoszone w 1974 r.:

A. Szemberg — „Dziś 1 Jutro struktury 
agrarnej”, nr 2; S. Berger — „Dziś 1 Ju
tro gospodarki wyżywieniowej” nr 4; 
J. Czyszkowska-Dąbrowska — „Etapy 
rozwoju rolniczych spółdzielni produk
cyjnych” nr 8; Cz. Kos — „Wyżywienie 
w 1990 roku” nr 11; J. Stelmach — „Spe
cjalizacja produkcji w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich” nr 12; Ko
operacja w rolnictwie Wielkopolskim” 
(dyskusja) nr 15: „Z pola na stoły” (dy
skusja z udziałem: S. Bergera, L. Ce
gielskiego, T. Hunka, B. Imbsa, W. Ka- 
mlńskiego, M. Lisa, M. Mieszczankow- 
skiego, S. Sobczyka, B. Strużka, 
A. Szczygła, A. Wosia, Z. Żekońskiego, 
W. Lipskiego, J- Zegara) nr 17; A. Szem
berg — „Co zmieniło się w gospodar
stwach rolnych” nr 20; D. Gruszczyńska, 
M. Rakowski — „O gospodarce żywno
ściowej — bardziej optymistycznie” nr 
21; J. Stelmach — „Gospodarstwa rolne 
w świetle rachunkowości” nr 24; H. Ja- 
siorowski — „Paszowe problemy świa
ta” nr 25; H. Jasiorowski — „Nowe źród
ła pasz” nr 26; J. Czyszkowska-Dąbrow
ska — „Zespoły rolników w działaniu” 
nr 27; „Zielone zagłębie” — gospodar
ka żywnościowa w rejonie olsztyńskim 
ąr 28; M. Brzóska.— „Rolnictwo, w trzy
dziestoleciu” nr 29; A. Woś — Rynko
we procesy przystosowawcze w indywi
dualnej gospodarce chłopskiej” nr 30; 
J. Czyszkowska-Dąbrowska — „Rolnicy 
w zespołach — wyniki badań” nr 31; 
T. Rychlik — „PGR w rolnictwie pol
skim” nr 32, A. Woś — „Kompleks go
spodarki żywnościowej” nr 33; B. Stru
żek — „Tendencje rozwojowe gospodar
ki rolniczo-żywnościowej w Polsce w la
tach 1971—1890” nr 34; A. Szemberg — 
„Wzrost obszaru gospodarstw — a produk
cja rolna” nr 38; — „Polityka żywnościo
wa w opiniach naukowców”, relacja z 
dyskusji zorganizowanej przez ZG PTE 
i WSNS, nr 39; — „Jak mechanlzowaó 
rolnictwo” nr 41.

DYNAMIKA 
I RÓWNOWAGA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wzrost produkcji sprzedanej i szyb
szy wzrost przeciętnej płacy niż wy
dajności pracy. Obok wpływu regu
lacji ha ten stan rzeczy, uwzględnić 
trzeba w tym roku jeszcze jeden 
czynnik — wzrost kosztów utrzyma- • 
nia. O ile w latach 1971-73 wzrost 
płacy nominalnej był w zasadzie 
równy wzrostowi' płacy realnej, to 
W tym roku wskaźnik kosztów utrzy
mania wzrósł o około 4,9 proc.1) (za 
9 miesięcy). Można więc szacować, że 
wzrost płacy realnej w przemyśle 
wyniósł ok. 8,6 proc., a więc stopień 
opłacenia wydajności pracy w tym 
wypadku wynosiłby niecałe 0,8 
proc, wzrostu przeciętnej płacy za 
1 proc, wzrostu wydajności pracy. 
(Wydajność pracy jest bowiem mie
rzona wartością sorzedaży wg cen 
z dnia 1 stycznia br., a nie wg cen 
bieżących).

Operatywnych planów sprzedaży 
produkcji i usług za 3 kwartały nie 
wykonało 76 przedsiębiorstw prze
mysłu kluczowego. Niedobór sprze
daży wynosi 1050 min zł (w analo
gicznym okresie roku ubiegłego pla- 
nów nie wykonało 66 przedsię
biorstw, a niedobór . wynosił 833 
min zł). ■

.Do końca września .przekroczone 
natomiast zostały roczne zobowiąza
nia dotyczące produkcji dodatkowej. 
Zrealizowano' je w przemyśle w wy
sokości 16,7 mid zł, tj. w 107,3 proc. 
Gorzej natomiast jest ze strukturą 
produkcji dodatkowej. ..Zobowiąza

nie w dziedzinie produkcji rynkowej 
wykonano bowiem tylko w 83,6 proc., 
a w dziedzinie produkcji eksporto
wej — w 57,6 proc.

Największym dłużnikiem w dzie
dzinie dodatkowej produkcji rynko
wej są przedsiębiorstwa podległe 
Min. Przemysłu Maszynowego. Choć 
bowiem przedsiębiorstwa te prze
kroczyły globalne zobowiązania 
roczne o 18,4 proc. — to w dzie
dzinie produkcji rynkowej przyjęte 
zadania dodatkowe wykonane zo
stały zaledwie w 45,7 proc.

Wykorzystanie czasu pracy w 
okresie pierwszych 8 miesięcy br. 
(nie dysponujemy jeszcze danymi za 
wrzesień) uległo nieznacznemu po
gorszeniu. Wpływ na to miał wzrost 
absencji chorobowej (z 6,0 proc, no
minalnego czasu pracy do 6,1 proc.) 
oraz przestojów (z 0,3 proc, do 0,4 
proc, nominalnego czasu pracy).

Udział kosztów w wartości sprze
daży (dane również za 8 miesięcy) 
w przemyśle państwowym wyniósł 
82,70 proc., wobec planowanego, 
udziału kosztów w wysokości 83,76 
proc. Największe zmniejszenie udzia
łu kosztów w wartości produkcji 
sprzedanej uzyskały • przedsiębior
stwa podległe Min. Przemysłu Spo
żywczego i Skupu i Min. Przemysłu 
Lekkiego. Obok pewnej obniżki ko
sztów materiałowych- istotny wpływ 
miały na to w pierwszym resorcie 
wzrost sprzedaży alkoholu, a w dru
gim — zmiany struktury produkcji 
na. rzecz wyrobów ó wyższej akumu- 

' lacji.

ROLNICTWO

Ostatni okres w rolnictwie — to 
przede wszystkim wykopki ziem
niaków i buraków cukrowych, opóź
nione i utrudnione ze względu na 
fatalne warunki atmosferyczne.

Przeprowadzony we wrześniu re
prezentacyjny spis zwierząt w indy
widualnych gospodarstwach rolnych 
wykazał wzrost pogłowia bydła o 4,2 
proc., trzody chlewnej o 0,6 proc, 
i spadek liczby owiec o 2,0 proc, 
(w porównaniu ze stanem z wrze
śnia ub. roku).

Spis ten potwierdza obserwowane 
tendencje do rozwoju pogłowia 
bydła. Dodatkowym czynnikiem 
mogą tu być wolnorynkowe ceny ja
łówek, które są o około 10 proc, 
wyższe niż przed rokiem.

Natomiast tendencje wzrostu ho
dowli trzody chlewnej uległy za-, 
hamowaniu. Ceny prosiąt są nieco 
niższe niż przed rokiem (w granicach 
1,9 proc.) również kontraktacja nie 
wykazuje większej dynamiki. Na ten 
stan rzeczy wpływają nie najlepsze 
ilościowo zbiory ziemniaków oraz 
trudności z ich przechowaniem przez 
zimę (nie sprzyja jakości dłuższe 
przechowywanie w kopcach). Do
datkowym potwierdzeniem trud
ności z paszami własnymi może być 
wzrost sprzćdaży pasz przemysło
wych, który był wyższy o 9,6 proc, 
niż we wrześniu ub. roku, mimo 
tylko nieznacznego'wzrostu pogłowia 
trzody chlewnej.

Stosunkowo pomyślnie przebiegał 
skup mleka (w ciągu 9 miesięcy, 
wzrost o 12,1 proc, w stosunku do 
analogicznego okresu roku ub.) jaj 
(wzrost o 12,6 proc.) 1 drobiu (wzrost 
o 31,8 proc.)

INWESTYCJE 
I BUDOWNICTWO

Nakłady inwestycyjne w gospodar
ce uspołecznionej (wg wstępnych da
nych) osiągnęły rekordowy wzrost — 
o 29,3 proc, w ciągu 9 miesięcy, w 
tym nakłady na roboty budowlano- 
-montażowe o 22,4 proc., a nakłady 
na maszyny, urządzenia, środki tran
sportu i inwentarz — o 39 proc.

Do końca września przekazano 61 
zadań inwestycyjnych, szczególnie 
ważnych dla gospodarki narodowej, 
ze 109 przewidzianych do zakończe
nia w roku bieżącym. W liczbie 61 
zadań jest 10 obiektów przekazanych 
przed terminem. Równocześnie nie 
zakończono realizacji dwóch obiek
tów, które miały być gotowe do koń
ca września. Inwestorzy sygnalizują, 
że istnieje niebezpieczeństwo opóź
nienia realizacji 10 obiektów, które 
miały być oddane w IV kwartale lub 
na początku przyszłego roku. Szcze
gólnie niepokojący jest fakt, że wśród 
tych obiektów są różne zakłady hut
nicze oraz przemysłu drzewnego 
i papierniczego — co może utrudnić 
i tak b. napiętą sytuację zaopatrze
niową w dziedzinie wyrobów walco
wanych i papieru.

Główną przyczyną opóźnień jest 
niedobór mocy wykonawczych przed
siębiorstw budowlanych oraz nieter
minowe dostawy maszyn i urządzeń 
zarówno produkcji krajowej, jak i z 
importu.

Produkcja podstawowa uspołecz
nionych przedsiębiorstw budowlano- 
-montażowych wzrosła o 18,5 proc., 
przeciętne zatrudnienie o 6,9 proc., 
wydajność pracy o 12,8 proc., a prze
ciętna płaca netto o 13,2 proc.

SYTUACJA RYNKOWA
Wzrost sprzedaży detalicznej w 

okresie 3 kwartałów wyniósł 14,3 

proc, pównocześnie jednak wypłaty 
z tytułu wynagrodzeń objętych fun
duszem płac wzrosły w tym okresie 
o 17.4 proc., a wypłaty za skup pro
duktów rolnych — o około 14,5 proc. 
Wyższe tempo wypłat, decydujących 
o przychodach pieniężnych ludności, 
od tempa sprzedaży detalicznej po
woduje stały wzrost zasobów go
tówkowych i oszczędności ludności. 
Wkłady oszczędnościowe wzrosły w 
tym roku o 33,9 mid zł (w tym w 
PKO o 30,2 mid zł).

Struktura obrotów handlu deta
licznego wykazuje tylko minimalnie 
wyższą dynamikę sprzedaży arty
kułów nieżywnościowych nad żyw
nościowymi. Ilustruje to poniższa ta
bela:

Tabela 3

Wyszczególnienie

I—IX

Wzrost 
w procentach 

w stosunku 
do I—IX — 

1973 r.

Sprzedaż detaliczna 14,3
Towary żywnościowe 14,5

„ nieżywnośclowe 14,4
Przedsiębiorstwa

gastronomiczne 12,3
Handel miejski 14,4

„ wiejski 14,5

Handel detaliczny sygnalizuje wy
stępujące od dłuższego czasu nie- 
wywiązywanie się przemysłu z usta
lonych w planie wielkości dostaw 
wielu artykułów. Dotyczy to przede 
wszystkim przemysłu maszynowego, 
który jest „winien” rynkowi spore 
ilości radioodbiorników, telewizorów, 
lodówek, pralek itp.

W dostawach z przemysłu lekkiego 
— mimo, że ilościowo są one w za
sadzie zgodne z planem — występuje 
niedostosowanie struktury asorty
mentowej do potrzeb. Niedobory do
tyczą głównie artykułów modnych, 
z nowoczesnych tkanin, nadmiary — 
niemodnych trykotaży, fartuchów 
szkolnych, ubrań z elany, sukienek 
z tkanin niskoprocentowych.

Niedobory ilościowe i nieumiejęt
ność szybkiego dostosowania się 

przemysłu do zmian popytu — to 
główne przyczyny powodujące, że 
zmiany w strukturze sprzedaży na
stępują tak niezwykle woin<

*

Omówiona wyżej sytuacja każę 
obecnie zwracać szczególną uwagę 
na równowagę ekonomiczną. W dzie
dzinie rynku wewnętrznego — obok 
wzrostu dostaw wielu artykułów — 
konieczne jest lepsze uwzględnianie 
zmian w strukturze popytu. W r. bie
żącym przeciętna płaca nominalna 
wzrosła o 338 zł, tj. o 12.3 proc. Taki 
wzrost musi już powodować szereg 
zmian w strukturze konsumpcji, 
powstają nowe potrzeby, nowe prio
rytety konsumenta. Niestety, w wielu 
przypadkach nie spotykają się one 
z odpowiednimi działaniami prze
mysłu, który rzeczywistych nowości 
oferuje niewiele i często w zupełnie 
minimalnych ilościach.

Na odcinku inwestycji zadaniem 
podstawowym jest koncentracja na
kładów i potencjału na inwestycjach 
kontynuowanych, planowanych do 
oddania do eksploatacji w roku bie
żącym i przyszłym. Tylko bowiem 
w ten sposób ogromny wzrost na
kładów nie spowoduje dodatkowych 
napięć i trudności.

W handlu zagranicznym we wrze
śniu nastąpiła pewna poprawa w 
strukturze obrotów — wzrost ek
sportu był w tym mi°siącu wyższy 
od wzrostu importu. Nadal jednak 
sprawa zapewnienia odpowiedniej 
masy towarowej ha eksport i racjo
nalizacji importu musi znajdować się 
w centrum uwagi przedsiębiorstw 
i resortów.

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

>) Na wzrost „osztów utrzymania wpły
nęły — wzrost cen alkoholu, paliw płyn
nych, cen usług gastronomicznych 1 nie
których innych, wzrost cen warzyw

2 str ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1207) 3.XI.1974 r.
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RANGA SPOŁECZNA ZAWODU
GODŁO: „ZODIAK”

GDY w końcu wrześnią ubiegłego 
roku „Życie Gospodarcze” ogło
siło ten konkurs, nie miałem 

zamiaru brać w nim udziału. Mnie 
samemu brakuje jeszcze pięciu lat 
do trzydziestu, nie mówiąc już o- 
czywiście o takim okresie pracy w 
zawodzie ekonomisty. Jednakże'póź
niej zdecydowałem się, gdyż i w 
moim życiu i może nawet niezwykle 
krótkiej karierze ekonomisty miały 
miejsce pewne wydarzenia, związa
ne głównie ze studiami ekonomicz
nymi, które skłaniają do refleksji i 
rozmyślań...

W latach 1964—1965 jeszcze w li
ceum, nie mając żadnych' tradycji 
ani w rodzinie, ani w gronie znajo
mych interesowałem się — jak bym 
to mógł dzisiaj określić — statysty
ką ekonomiczną. Było1 to wtedy 
moją prawdziwą wręcz jpasją.

Nie wiem już dokładnie, ile czasu 
spędziłem wówczas nad różpego ro
dzaju rocznikami statystycznymi, 
wypisując z nich całe kolumny da
nych, tworząc z nich nowe zestawie
nia, porównując produkcję różnych 
wyrobów poszczególnych krajów, 
budując swoje.klasyfikacje. Przeczy
tałem też jeszcze kilka książek o go
spodarce, które wpadły mi .wtedy w 
ręce.

Decyzja o wyborze kierunku stu
diów była więc, w moim ówczesnym 
odczuciu, jednoznaczna oraz, co tu 
ukrywać, dzisiaj chyfba ' nazwałbym 
ją bez specjalnej przesady — entu
zjastyczną. Byłem wtedy jednym z 
najlepszych uczniów wszystkich 
klas maturalnych i według opinii 
nauczyciela matematyki najlepszym 
z tej dziedziny w szkole.

Powyższe informację przytaczam 
tu po to, żeby pełniej przedstawić fa
kty, na których' będą się opierały 
później pewne uwagi.

Jak zwykle z okazji matury mówi
ło się o swoich planach i perspekty
wach z kolegami i z dorosłymi. I tu 
spotkało mnie pierwsze zaskoczenie. 
Nie mogłem wtedy zrozumieć, dla
czego osoby, które mnie znały, po 
usłyszeniu, że chcę pójść ha studia 
ekonomiczne, w najlepszym razie po 
prostu nie mówiły nic. Dzisiaj bogat
szy o doświadczenia ■ ubiegłych lat 
dobrze rozumiem tamte fakty.
'Z egzaminów na pierwszy'ch'czte

rech semestrach otrzymywałem tyl
ko oceny dobre i bardzo ■dobre, mi
mo — można to chyba dzisiaj okre
ślić wprost — naprawdę niewielkie
go zaangażowania w naukę. Spoty
kając kolegów1-’ze''szkoły 'średniej, 
studiujących irińe kiertińki8wTrińyćń 
uczelniach cbfcaz’Hot'kWiej^p^ 
leni' pewną*. ?riiżs!ź6ś'ę,‘ż' ódhbsili 
si‘ę do zawodu, który miałem kiedyś 
uprawiać i, oczywiście, do studiów, 
ha których byłem...

Zdecydowałem, że ukończę studia 
ekonomiczne pb to, by uzyśkać środ
ki .na ukończenie studiów .technicz
nych. Tę • absolutnie \ samodzielnie 
podjętą decyzję chciałem zrealizo- 
wać jak najwcześniej. Ńa trzecim 
roku pozostawiłem całkowicie na bo
ku studia ekonomiczne,y koncentru
jąc-uwagę na poszukiwaniach pomy
słów, których realizacja Jdałaby o- 
śiągnięcie mojego- nowego' celu. Nie 
będę tu _ przedstawiał. pociągnięć, 
dzięki którym, zostałem, w paździer
niku' ±bku . 196? ' studentem ..’pierw
szego roku. Wydziału Męchaniczno- 
-Technicznego Politechniki Śląskiej, 
będąc "jednocześnie na czwartym ro
ku studiów ekonomicznych — w obu 
przypadkach ńa studiach dziennych.

Podwójną sesję zimową przeszed
łem z jednym egzaminem popraw
kowym. Pracy miałem wówczas bar
dzo dużo. Przyznaję dzisiaj, że bieg 
po tych dwóch torach był niełatwy 
— zwłaszcza niełatwe było pogodze
nie uczestnictwa w zajęciach obo
wiązkowych w obu uczelniach, “jed
nakże ostatecznie udało się.

Okres ten wspominam jako na
prawdę bardzo trudny,. ale dał mi 
również dużo satysfakcji, zadowole
nia. Przyznać też dzisiaj trzeba, że 
stan taki na dłuższą metę był na

na budowach 

pewno fizycznie niemożliwy. Nie 
miałem bowiem żadnej pomocy w 
postaci ulg. na którejś uczelni. W 
moim przypadku okres ten trwał 
jednak dość krótko. .

Pełnomocnik do spraw zatrudnie
nia .zmuszał mnie do podjęcia pra
cy, a z drugiej strony dziekan stu
diów dla pracujących nie chciał mnie 
przyjąć na studia wieczorowe ze 
względu na brak stażu pracy. 
Wszystko to sprawiło, że podjąłem 
jesienią 1970 roku pracę zawodową.

Tak zakończył się więc mój pierw
szy sześcioletni okres przygotowań 
do studiów ekonomicznych, samych 
studiów i tego, co z nimi było zwią
zane.

W przedsiębiorstwie pracowałem 
11 miesięcy, w tym siedem miesięcy 
jako stażysta, magister do wszyst
kiego, poznając przeż ten okres in
stytucję tak dalece, że gdy otrzyma
łem (po raz trzeci zresztą) propozy
cję pracy naukowej, przyjąłem ją 
bez namysłu.

Pracownikiem nauki jestem do 
dzisiaj. Po pełnych dwóch latach 
pracy mogę obecnie przyznać, że 
praca naukowa daje mi bardzo dużo 
satysfakcji i ogromne zadowolenie. 
Jednocześnie mogłem kontynuować 
zawodowe studia inżynierskie, które 
chyba już ukończę, przygotowując 
się także do pisania pracy doktor
skiej... j

Takie były fakty, pozwoliły one 
na zebranie wielu obserwacji, nieraz 
skłaniały do rozmyślań. Widzi się 
nieraz pewne rzeczy w sposób może 
odmienny od normalnego spojrze
nia. Jednocześnie jako ekonomista, 
całkowicie „wyleczony” z dawnych 
kompleksów zawodowych (i to nie 
dlatego „wyleczony”, że już niedługo 
będę miał prawdopodobnie drugi dy
plom) dostrzegam pewne zjawiska, 
które, moim zdaniem, nie są pra
widłowe. Z drugiej zaś strony uwa
żam, że są na tyle ważne, iż trzeba 
i warto o nich mówić.

Chciałbym głównie poruszyć spra
wy związane z jakością naboru na 
studia ekonomiczne oraz stop
niem ich trudności w kontek
ście takich ’ zagadnień, jak spo
łeczna ocena „wartości” zawo
du .ekonomisty na tle ewolucji 
rzeczywistej funkcji ekonomisty w 
polskiej gospodarce narodowej.

Wiadomo, że społeczeństwo ma 
swoją ocenę wartości poszczególnych 
zawodów, a tym samym studiów do 
nich przygotowujących. Tego typu 
poglądy istniejące w społeczeństwie 
w sposób zdecydowany rzutują na 
kształtowanie'-się zainteresowań kie
runkami. studiów lifdzi młodych. Lu
dzie Ci będą- często podporządkowy
wali się''chęciom' dófóśł“yćh, ćży to 
rodziców, czy opiekunów, lub zna
jomych. W aspekcie powyższych u- 
wag (potwierdzonych przez wiele 
wyników badań prowadzonych w 
różnych ośrodkach społecznych przez 
wyspecjalizowane instytucje) dość 
charakterystycznie — moim zda
niem i— przedstawia się problem 
„jakości” kandydatów na studia eko
nomiczne, zwłaszcza dzienne.

Wśród uczniów szkół średnich 
(wyłączywszy uczniów szkół śred
nich specjalistycznych, gdyż w 
tym przypadku dalszy wybór 
jest z reguły ’ dość wyraźnie 
sprecyzowany) bardzo dobrych, 
■dobrych Tub, średnich; z reguły wy
bór: studiow“ać czy ńię — jest .dzi
siaj jednoznaczny. Wybierają różnie.

Moim zdaniem, wybór .studiów 
przez. uczniów z liceum, przez tych 
najlepszych, daje nieco do myśle
nia. Z moich obserwacji wynika, że 
ci najlepsi uczniowie z reguły nie 
wybierają studiów ekonomicznych, 
lub inaczej formułując — tylko bar
dzo niewielki procent tych' uczniów 
decyduje się na ten typ studiów. Ą 
trzeba pamiętać, że ze szkół ogól
nokształcących rekrutuje się więk
szość kandydatów na studia. Jeżeli 
nawet dochodzi już do takich decy
zji, to są one często albo przypadko
we, albo (jak to było w moim przy
padku) wynikiem raczej rzadko spo
tykanych zainteresowań. Wiadomo, 
że najlepsi uczniowie, z reguły wy

bierają (lub po prostu nakazuje im 
się wybierać) kierunki techniczne, 
akademie medyczne itp. Wybór stu
diów ekonomicznych, w pewnych 
wcale niewąskich zresztą kręgach 
społeczeństwa, traktowany jest ja
ko pewien rodzaj wyjścia osta
tecznego, jako swego rodzaju ostat
nia deska ratunku. Mam nadzieję, 
że nie zdradzam tutaj żadnych ta
jemnic, a jeżeli są to tajemnice, to 
chyba z rzędu „tajemnic poli
szynela”.

. Ostatnio ukazał się w „Dydaktyce 
Szkoły Wyższej” nr 4/24/73 artykuł 
pod tytułem „Przygotowanie do stu
diów ekonomicznych absolwentów 
liceów ogólnokształcących i techni
ków", w którym opierając się na wy
nikach badań pokazano, że wśród 
absolwentów liceów ogólnokształ
cących ubiegających się o przy
jęcie na studia ekonomiczne 
przeważają dość zdecydowanie 
osoby, które na świadectwie 
maturalnym uzyskały średnią ocenę 
niewiele tylko wyższą od dostatecz
nej.

Co jest przyczyną takiego stanu 
rzeczy?

Wydaj e mi się, że właśnie wspom
niana różnica w społecznej ocenie 
zawodu ekonomisty, a co za tym 
idzie — samych studiów ekonomicz

nych. Jest chyba dość powszechnie 
znanym faktem, że w pewnym o- 
kresie majoryzacja zawodu inżynie
ra w stosunku do zawodu ekonomi
sty w przedsiębiorstwie przemysło
wym była wyraźna. W mentalności 
wielu grup społeczeństwa zawód in
żyniera był nie tylko bardziej kon
kretny, ceniony powszechnie, lecz 
także bardziej interesujący material
nie.

Tak było przez wiele lat. Tych lat 
było wystarczająco dużo, by pogląd 
rozpowszechnił się. Nie minę się z 
prawdą twierdząc, że wiele razy pre
ferowanie słabego inżyniera kosztem 
dobregp ekonomisty sprawiło wiele 
złego. Często właśnie na typowo eko
nomiczne stanowiska desygnowano 
inżynierów, którzy do tego absolut
nie się nie nadawali. Te efekty 
przedostawały się szybko do społe
czeństwa, kształtując odpowiednio 
jego poglądy o wartości poszczegól
nych zawodów...

Czy zatem naprawdę bardzo dob
ry uczeń musi zmarnować się na 
stiudiach ekonomicznych? Wydaj e 
mi się dzisiaj, że absolutnie nie. Ale 
przecież inne oceny społeczne (twier
dzenie o zmarnowaniu się) hamują 
dopływ najlepszych ze szkół ogólno
kształcących na ten typ studiów.

Jest to, moim zdaniem, problem o 
niebagatelnym znaczeniu. Im mniej 
dobrych i zdolnych uczniów będzie 
przychodziło ńa studia ekonomiczne, 
tym mniej będzie dobrych i zdolnych 
absolwentów tak dla przemysłu, jak 
i dla nauki. Jak się wydaj e, zachodzi 
jednak dość istotna korelacja pozio
mu, z jakiego uczeń startuje do stu
diów (dobry lub bardzo dobry czy 
też dostateczny) a uzyskiwanymi wy
nikami, czyli poziomem, jaki się o- 
siąga w studiach.

Niestety, nie wiem, czy były pro
wadzone badania korelacji między 
efektami w studiach a stopniami o- 
sfągniętymi w szkole średniej. Tezę, 
że dobrzy uczniowie ze szkół śred
nich będą lepiej studiować, będą 
więcej wynosić, korzystać ze studiów 
w późniejszej swojej pracy — wywo
dzę tylko na podstawie obserwacji 
własnych. Jednak prawdopodobień
stwo utrzymania dobrego poziomu 
wyników na studiach, -gdy miało się 
wysoki poziom w szkole średniej, 
mimo oczywistych różnic jakościo
wych wyników czy też innych od
chyleń, jest chyba wyższe niż praw- 
dópodóbieństwo uzyskania dobrego 
poziomu wyników, gdy miało, się ni
ski poziom w szkole średniej. Uczeń 
bardzo dobry szybciej przyswoi so
bie niezbędny zakres matriału, bę
dzie miał więcej czasu na analizę 
pewnych faktów, tez czy' dowodów. 
Wyrabiać się więc może u niego 
krytyczne spojrzenie; na podawane 
fakty, nie będzie ich przyjmował bez 
oceny, na co nie może sobie pozwolić 

student słaby, bowiem musi stale 
myśleć co go czeka, jak się tego nau
czyć i zaliczyć, czy jak zdać egzamin. 
Student, któremu sama nauka łat
wiej idzie, będzie miał większą od
wagę podyskutować, zaoponować, 

•przedstawić swoje stanowisko. Co 
więcej, w późniejszej pracy zawodo
wej nie będzie, być może; przyjmo
wał wszystkiego bezkrytycznie, jako 
doskonałego sposobu działania.

A przecież niezwykle potrzebni są 
tak w gospodarce, jak i w nauce, 
ludzie zdolni, ambitni, pragnący pra
cować i tworzyć, ludzie, którzy 
wprzęgnięci w pewne działania czy 
to na polu nauki, czy też na polu 
praktyki będą w sposób szybszy od 
przeciętnego pchali naprzód pewne 
dziedziny, torując drogę szybszemu 
postępowi naukowemu czy gospodar
czemu, a w ogólności postępowi spo
łecznemu.

Jakie byłyby więc sposoby zmiany 
tej sytuacji, czyli zwiększenia na
pływu na studia ekonomiczne najlep
szych uczniów średnich szkół ogól
nokształcących? Wyjściem z sytuacji 
może być tylko wzmocnienie społe
cznego znaczenia funkcji ekonomi
sty, wytworzenie noważania społe
cznego dla tego zawodu.

Rzeczywiście, łatwo to napisać, ale 
wzmocnienia znaczenia pozycji eko
nomisty nie sposób dokonać jednym 
aktem w pewnym dniu.

I tutaj chciałbym zatrzymać się 
przy pewnych faktach z naszej rze
czywistości gospodarczej, dokona
nych w ostatnich trzech latach. Bar
dzo dużo zmieniło się w tym okresie. 
Wkroczyliśmy, jak to się bardzo czę
sto mówi, w nowy etap, często na
zywa się go etapem jakościowym.

W dyskusjach i rozważaniach na 
temat pewńych przedsięwzięć przed 
ostatecznym podjęciem decyzji, co
raz częściej można dostrzec nie tylko 
zafascynowanie nowymi maszynami, 
produktami, ilośęiami, lecz można 
również natknąć się na rozważania 
typu, czy to się opłaci, co zrobić, że
by jak najkrócej czekać na nową 
produkcję, czy nie będzie zbyt dro
ga, czy produkt bedzie konkurencyj
ny w stosunku do innych, zagranicz
nych produktów tego rodzaju itp.

Coraz częściej ekonomistę czyni się 
odpowiedzialnym za tego typu de
cyzje, dając mu przy tym odpowied
nie możliwości działania, czyli odpo
wiednio duże uprawnienia. Właśnie 
w ostatnich tr-""!"! ’etach możemy 
obserwować wzrost społecznego 
znaczenia zawodu ekonomisty. Zwią
zany-on jest, moim zdaniem, z ewi
dentną zmianą rzeczywistej funkcji 
ekonomisty; w przedsiębiorstwie.

Ogłoszony przez Komitet Central
ny partii i rząd program przyśpie
szonego rozwoju gospodarki kraju, 
realizowany już od trzech lat stwa
rza te nowe szanse dla ekonomisty 
w przedsiębiorstwie, jednocześnie 
pośrednio może spowodować między 
innymi wzmocnienie społecznej po
zycji ekonomisty. Jednakże zdawać 
sobie trzeba sprawę z tego, że proce
sy . tego typu są procesami bardzo 
powolnymi. Jeżeli za wzrostem, niech 
by powolnym, ale ciągle dostrzegal
nym znaczenia zawodu wśród społe
czeństwa. pójdą dalsze, nie tylko 
materialne zachęty, wtedy będzie mo
żna -być w pełni pewnym sukcesu.

Studia ekonomiczne mogą się wte
dy stać studiami absolutnie w pełni 
konkurencyjnymi w stosunku do 
najwyżej społecznie cenionych stu
diów. Dopiero ta pełna konkurencyj
ność zapewnić może zwiększony na
pływ rzeczywiście najlepszych ze 
szkół średnich.

Chciałb”m jeszcze zwrócić uwagę 
na pewien problem ściśle związany 
z propozycjami wyżej już zawarty
mi. Z własnych dość chyba bogatych 
doświadczeń znam sposoby uczenia 
się studentów, różne metody zdawa
nia i zaliczania. Wiadomo, że są prze
dmioty czy grupy przedmiotów, któ
re można opanować na tydzień czy

dwa przed egzaminem. Jednocześnie 
są również takie przedmioty, jak ha 
przykład mechanika czy automaty
ka, które musi się studiować cały 
semestr, bo dwutygodniowe „kucie” 
przed egzaminem po całosemestral- 
nym „odpoczynku” doprowadzić mo
że z reguły do dużego zamętu w gło
wie, nie zapewni jednak takiego o- 
panowania materiału, które zagwa
rantuje zdanie egzaminu.

Przedmioty na studiach ekonomi
cznych w znacznej mierze należą do 
pierwszej grupy przedmiotów. W 
związku z tym bardzo często studen
ci odkładają pracę na koniec seme
stru sądząc, że zdążą się za tydzień 
lub dwa nauczyć i zdać.

Jak obserwuję, często rzeczywiście 
zdają. Jaki jest jednak ujemny a- 
spekt takich praktyk? Otóż, moim 
zdaniem taka nauka nie zezwala na 
wynoszenie odpowiednio dużej por
cji wiadomości ze studiów, czy swo
jego własnego spojrzenia na podawa
ne fakty. Nie ma bowiem czasu przy 
błyskawicznym przyswajaniu wie
dzy (żeby zdać) na jej krytyczną 
analizę, czy też, jak. to już stwier
dzono, próbę oceny własnej.

Należałoby więc może w większym 
stopniu zwracać uwagę na rytmicz
ność pracy na studiach ekonomicz
nych, czyli na swego rodzaju więk
sze dociążanie studentów.

Przykładowo: na studiach tech
nicznych student jest, można by po
wiedzieć, instytucjonalnie zmuszany 
do pracy ciągłej. Odbywają się bo
wiem laboratoria, z których trzeba 
pisać w zasadzie co tydzień lub dwa 
sprawozdania, na zajęciach projek
towania musi oddawać się co pewien 
okres jakiś projekt lub rysunek.

Jeśli chodzi o studia ekonomiczne, 
to na przykład na ćwiczenia z eko
nomiki handlu czy ekonomii polity
cznej można się prawie nie przygoto
wywać i, być może, uda się jakoś se
mestr przebrnąć.

Konkludując — trzeba by było 
chyba domagać się zwiększenia wy
magań w czasie studiów.

Na jakość kształcenia powinniśmy 
popatrzeć z ogólnospołecznego punk
tu widzenia. Na tej bowiem płasz
czyźnie następuje co prawda niewy
mierne, ale społecznie ważne saldo- 
wanie korzyści i ewentualnych strat 
z tytułu jakości wykształcenia każ
dego absolwenta’ z osobna. Podno
sząc wymagania wobec studentów 
powinniśmy mieć stale na uwadze 
ten społeczny sens jakości kształ
cenia w szkołach wyższych...

Dokonując bilansu osiągnięć Pol
ski Ludowej na polu gospodarki na
leży pamiętać, jak to się zresztą wy
raźnie podkreśla, że okres ubiegły 
był pewnym etapem''pierwszym, a 
stan obecny podstawą wyjścia do 
dalszego bardziej intensywnego roz
woju. Ten dalszy, jakościowy etap 
charakteryzować się będzie , tym, że 
ludzie realizujący go muszą być le
piej przygotowani, posiadać wyższe 
umiejętności, nowocześniejszą wie
dzę, muszą być przygotowani do jej 
permanentnej aktualizacji.

Program przyśpieszonego rozwoju 
społeczno-gospodarczego, który rea
lizowany jest od paru lat przyczyni 
się zapewne do pewnych przewar
tościowań, między innymi w ocenie 
pewnych zawodów. Można chyba u- 
ważać, że istniejące w gospodarce 
polskiej trendy stwarzają większe 
niż kiedykolwiek szanse, aby dzia
łalność ekonomistów była coraz bar
dziej poważana w społeczeństwie.

Nie tylko kwiatki 
z rabatki

We wszystkich miastach w Polsce, 
zarówno dużych jak i małych, znaj
dują się gospodarstwa rolne należące 
do indywidualnych rolników. Dobrze, 
jeśli są to wysoko rentowne gospo
darstwa ogrodnicze, w tych, jak dp- 
tąd, nie ma kłopotów' ze znalezie
niem następców. Sytuacja wygląda 
gorzej, jeśli są to zwykłe gospo
darstwa podupadłe, nie dające gwa
rancji osiągnięcia szybkich docho
dów bez odpowiednio wysokich in
westycji. Szczególnie wiele tego typu 
małych, rozdrobnionych gospodarstw 
rolnych występuje w małych mia
steczkach centralnej części kraju. 
Wiele tego typu „gospodarstw” 
ledwo wegetuje, a ziemia nie ma na
stępców prawnych.

Uchwały Rady Ministrów w spra
wie rent dla rolników wprowadziły 
wiele ciekawych zmian i będą, wy- 
dajc się, bardzo użyteczne przy 
przejmowaniu ziemi w gminach 
wiejskich, ale niestety, nadal pozo
stał nie rozwiązany .problem miast 
i miasteczek, i w tej właśnie dzie
dzinie powstała luka prawna. Luka 
ta, moim zdaniem, powinna być 
uzupełniona przez stworzenie możli
wości Przedsiębiorstwom Zieleni 
Miejskiej — lub zakładom tego typu 
w przypadku wielobranżowych 
przedsiębiorstw gospodarki komu
nalnej— przejmowania ziemi w celu 
racjonalnego jej wykorzystania nie 
tylko na produkcję kwiaciarską, ale 
i na zwiększenie areału upraw wa
rzyw oraz sadów.

W poprzednich latach przedsię
biorstwa gospodarki komunalnej po 
prostu zmuszono do produkowania 
kwiatów, gdyż produkcja ogrodnićza 
czy sadownicza była przez ówczesne 
Zrzeszenia Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej tępiona jako nie- 
profilowa. Na szczęście z tego rodza
ju „kwiatkami z oślej łączki” zerwa
no już od dwóch lat, ale pozostały 
dawne uprzedzenia, a co gorsze nie
zmieniony profil • przedsiębiorstw, 
które tak ze względów ekonomicz
nych jak i finansowo-prawnych nie 
są po prostu ani przygotowane, ani 
przystosowane do podjęcia tego typu 
działalności.

Naturalnie wydanie samego za
rządzenia sprawy nie rozwiąże, 
Trzeba stworzyć odpowiednie bodźce 
ekonomiczne, a także odpowied
nio zrekonstruować strukturę przed
siębiorstw tego typu, jak również 
stworzyć właściwe warunki kre
dytowania. Obecne bowiem warunki 
kredytowania przedsiębiorstw^ go
spodarki komunalnej przy krótkich 
cyklach spłat kredytowych nie za
chęcają przedsiębiorstw do podejmo
wania działalności długofalowej; 
przy której spłaty kredytów rozcią
gają się nawet na kilka, lat.

‘ yi"mieście^,, w którym mieszkam, 
mą^, włamię klasyczny przypadek 
tego typu, że jednostką, która mogła
by ewentualnie przejmować ziemię 
może być jedynie zakład zieleni 
miejskiej MPGK. W całym powiecie 
nie ma ani jednego PGR, a dwie 
istniejące spółdzielnie produkcyjne 
leża zbyt daleko od miasta, a i profil 
produkcyjny mają inny. Kółko rol- 
nićze jest słabe z tej racji, że mało 
w nim autentycznych rolników, a 

• członkowie: chłopo-robotnicy, chlo- 
po-rzemieślnićy, a nawet chłopó- 
-urzędnicy, to przecież nie auten
tyczny chłop utrzymujący się wy
łącznie z rolnictwa.

Problem w skali wielu miast 
i miasteczek nje jest' wcale taki 
błahy i, moim zdaniem, czas naj
wyższy, aby Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej. Przestrzennej 
i Ochrony Środowiska zastanowiło 
sie nad tą sprawa. Niestety, żadne 
lokalne działania nic nie pomogą i na 
nic się nie zdadza. jeśli nie będzie 
konkretnych aktów prawnych ze 
strony ministerstwa. Moim zdaniem,' 
nie należy zamykać ram nawet dla 
zupełnie nietypowej w warunkach 
gospodarki komunalnej działalności, 
jaką na przykład mogłaby być ho
dowla, a raczej pomyśleć o stwo
rzeniu dogodnych. warunków dla 
przedsiębiorstw. Znane są przykłady 
wielu bardziej od nas rozwiniętych 
krajów, gdzie w konglomeratach 
przemysłowo-rolniczych istnieją 
nbok siebie i świetnie się uzupełnia
ją — wydawałoby sie — zupełnie 
różne dziedziny produkcji. U nas 
jednak te nowe formy jakoś powoli 
i bardzo opieszale. trafiają do świa
domości w resortach i zjednocze
niach.

ZANIM podamy dalsze szczegó
ły z placów budów, na któ
rych terrriinowość oddania 

obiektów do użytku jest za
grożona, kilka uwag ogólniej
szych. W okresie od '1970 ro
ku pi-zybyło nam prawie' 5 tys. pla
ców budów. Tak zwanych tytułów 
inwestycyjnych jest więc w sumie 
w tej chwili około 15 tysięcy. Powo
duje to, jak się przyjęło mówić, roz
proszenie frontu inwestycyjnego. 
Warto jednak zdawać sobie sprawę, 
co kraje się za tym określeniem. O- 
tóż obliczono, że przy • .takiej, ilości 
rozpoczętych inwestycji ną jedną bu
dowę przypada średnio ;,aż? 15 ro
botników. Jeśli,teraz weźmie .się pod 
uwagę, że jest to średnia statystycz
na i uwzględni, że przy budowie Hu
ty „Katowice” pracuje nie mniej niz 
12 tys.; ludzi, walcownię blach karo- 
seryjnych w Hucie „Lenina” buduje 
4 łysi robotników itd.,- ó^aże; się, że 
mamy cały szereg „inwestycji”, gdzie 
łącznie ze stróżem pracuję jedna o- 
soba.
■'Tymczasem nacisk na powięk

szanie liczby inwestycji nie maleje. 
W województwie gdańskim rozpo
częto na przykład, ot tak sobie, na 
własne konto ponad 40 budów. Tylko 
w miesiącu sierpniu tak zwane zaan
gażowanie inwestycyjne z powodu 
podjęcia budowy nowych obiektów 
wzrosło o 40 mid zł. W tym stanie 
rzeczy oczekuje się, że zaangażowa-' 
nie inwestycyjne, czyli same nakłady 
niezbędne dla, dokończenia podjętych 
inwestycji, osiągnie w końcu roku 
olbrzymią sumę ok. 750 mid zł. Na
leży sobie uzmysłowić, że jeszcze nie 
tak dawno tyle wynosił cały dochód 
narodowy oraz to, że jeśli ten trend 
nie zostanie zatrzymany w, latach 
1976—1980 nader trudno będzie prze
prowadzić nowy manewr gospodar
czy (np. przyśpieszyć budownictwo 
mieszkaniowe), bo większość środ
ków . inwestycyjnych będą .„zjddąć”. 
rozpoczęte budowy. .

Przyczyn tego stanu rzeczy należy 
szukać, najogólniej mówiąc, zarówno 
w „górze”, jak i w.„dole’\ Z jednej 
bowiem strony obserwuje się' zbyt 
dużą tolerańcyjność dla propozycji 
podej rhowanią budowy , nowych o

biektów, z których każdy z osobna 
znajduje ekonomiczne uzasadnienie 
(tylko potem okazuje się, że nie moż
na zbilansować środków w skali ca
łego kraju), z drugiej zaś strony 
istnieje zdecydowana niechęć do wy
korzystywania intensywnych śród- , 
ków powiększania potencjału pro
dukcyjnego takich jak np. inwesty
cje modernizacyjne. To prawda, że 
wprowadzanie nowoczesnych maszyn 
do XIX-wiecznych budynków, czym 
uzasadniają swoje opory przed mo
dernizacją różni inwestorzy, nie ma 
sensu i może się nie opłacać, ale jed
nocześnie są hale, które nawet w 
połowie nie zostały jeszcze wyposa
żone w maszyny, nie mówiąc o ta
kich, w których kontrast między no
wymi nyirami a organizacją proce
sów technologiczrfych jest nader wi
doczny.

Swego rodzaju ilustrację tych o- 
gólnlej szych uwag stanowią meldun
ki, z placów budów. Przy tym nie 
można zapominać, że dotyczą one o- 
biektów, na któi-ych koncentruje się 
aktualnie środki, a więc znajdują
cych się w lepszej sytuacji niż inne.

ZAKŁADY WEŁNY MINERAL
NEJ W TRZEMESZNIE. Transfor
matory i silniki (MPM) oraz wentyla
tory i suwnice (MPC) mają być do
starczone dopiero w grudniu, przy
najmniej takie stanowisko w tej 

'sprawie mają resorty przemysłu ma
szynowego i ciężkiego, co przekre
ślałoby możliwość przekazania zada
nia w 1974 roku.

ZAKŁADY CELULOZOWO-PA
PIERNICZE W ŚWIECIU — V MA
SZYNA PAPIERNICZA. Dotrzyma
nie końcowego terminu (grudzień 
1974 r.) zależy od zakończenia przez 
MPC dostaw brakujących urządzeń 
oraz zmontowania maszyny przez 
Poznańskie Zakłady Remontu Ma
szyn (MLiPD) najdalej w połowie 
października.

TURKOWSKIE ZAKŁADY PRZE
MYSŁU JEDWABNICZEGO. Mimo 
koncentracji w ostatnim okresie po
tencjału wykonawczego na budowie 
oczyszczalni nadal istnieje obawa, że 
obiekt ten nie będzie gotowy w gru
dniu, m. in. z powodu braku płyt 
Vickersa i zgarniaczy osadu.

WYTWÓRNIA PASZ W BLOKU 
DOBROSZYCKIM. Wytwórnia mia
ła być gotowa w tym miesiącu. Osta
tni meldunek z placu budowy brzmi 
następująco: „Wobec niezabezpiecze- 
nia dostaw w bieżącym roku (import 
z Anglii) oraz nieustalenia szczegóło
wych terminów dostawy — oddanie 
obiektu do eksploatacji w przyję
tym terminie staje się nierealne. 
(Pewnym wytłumaczeniem jest fakt, 
że pierwotnie wytwórnia miała być 
uruchomiona w 1975 roku i stanowi 
obiekt z grupy tak zwanych przy
śpieszanych — przyp J. D.). Spre
cyzowanie nowego terminu urucho
mienia może nastąpić po określeniu 
terminarza dostaw urządzeń z im
portu. Ponadto inwestor powinien u- 
stalić przedsiębiorstwo, które wy
kona montaż urządzeń”.

RZEŹNIA drobiu w leszczynach. Na skutek niezrealizowania 
w bieżącym roku dostaw urządzeń 
do oczyszczalni (import) rzeźnia bę
dzie musiała pracować przez jakiś 
czas z prowizorycznym odprowadze
niem ścieków. Oczyszczalnia ma 
podjąć pracę w 1975 roku. J,D.

WALD”1*1** SZALEWICZ
Dąbrowa Tarnowska

sobota
i zajęty 
pomedzmlek

— Poniedziałek 14 października 
br. był sprawdzianem działalności 
organizacyjnej dyrekcji i zarządu 
handlowych przedsiębiorstw uspołe
cznionych w moim Olsztynie — tu 
nasz korespondent podaje listę skle
pów i kiosków zamkniętych w dniu 
poniedziałkowym po wolnej sobocie 
w dzielnicy Zatorze.

— Praktycznie nasz rejon pozba
wiony był w poniedziałek czynnego 
sklepu spożywczego — pisze dalej 
autor. Nawet jeśli ' kierownictwo 
sklepu uprzedziło ogłoszeniem ną 
drzwiach, już. w piątek, czy sobotę,
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że sklep nie będzie czynny, to 1 tak 
praktycznie ta forma kartkowych o- 
głoszeń na drzwiach sklepu niewiel
ką przynosi ulgę mieszkańcom.

Po pierwsze, gdy sklep jest czyn
ny, nikt nie zwraca uwagi na jeszcze 
jedną kartkę wiszącą na drzwiach.

Po wtóre, należy tak manewro
wać dniami wolnymi dla sprzedaw
ców, aby zamykanie sklepów nie od
bywało się ze szkodą dla danego re
jonu. A szkody w rodzaju straconego 
czasu, nerwów i zelówek są nieba
gatelne. To, co powiem, dotyczy na 
pewno nie tylko mojego Olsztyna. 
Dzieje się np., tak, że sklep WSS o- 
glasza remanent lub dzień wolny 
dla personelu i na ogłoszeniu na 
drzwiach podaje, że najbliższy sklep 
spożywczy WSS znajduje się tam 
i tam. Jakiś firmowy interes każę 
wymienić sklep należący do własnej 
organizacji WSS, mimo że bliżej jest 
sklep WPHS. Wszyscy wiedzą, że nie 
ma rywalizacji czy konkurencji mię
dzy sklepami WPHS a WSS i dlatego 
należałoby wymienić sklep najbliż
szy. I nieważne, czy będzie to sklep 
WPHS czy WSS.

Przy zamykaniu sklepów na 1—2 
dni albo i na dłużej z racji remanen
tów, dyrekcje czy zarządy powinny 
się z sobą porozumieć, aby nie uprzy
krzać życia mieszkańcom określone
go rejonu. Ostatecznie sklepy tych 
firm istnieją tylko dla potrzeb I wy
gody klientów.

Sprawa trzecia. Nasza prasa, lo
kalna ma zwyczaj przed sobotami 
wolnymi 1 innymi świętami powia
damiać mieszkańców miasta o dyżu
rach sklepów spożywczych i w jakich 
godzinach będą czynne. Podaje się 
więc numery sklepów i ulice. Ta 
numeracja sklepów WPHS czy WSS 
nic czytelnikowi nie mówi. Sklep 
po prostu powinien się nazywać. 
Dlatego dla wygody klientów trzeba 
wymyśleć miłe dla ucha i oka nazwy. 
Licząc się zaś z mnogością wolnych 
sobót w przyszłości, należy to zro
bić jak najszybciej, aby praśa mogła 
podawać komunikaty zrozumiałe.

STANISŁAW KARCZEWSKI
Olsztyn

Honor FSO
W odpowiedzi na zamieszczoną w 

„Żywociku Gospodarczym” (Ź.G. 
nr 38/74) krytyczną notatkę dotyczącą 
niewłaściwego sposobu załatwiania 
przez Fabrykę Samochodów Osobo
wych w Warszawie reklamacji na 
samochód Polski Fiat 125 p (włas
ność Ob. Feliksa Łysiaka z Lublina) 
uprzejmie wyjaśniamy, że sprawa 
została załatwiona przez FSO defi
nitywnie w dniu 12.09.74 r., drogą 
obniżenia ceny naby tego samochodu ( 
O 6 proc., tj. O 10 062 zł. vrr s ;; zy |

Warto zacytować - fragmept kore-; 
spondencji FSO do nabywcy samo- - 
chodu:

„W chwili obecnej nie ma możli
wości ustalenia w jakim czasie, przez 
kogo i w jakich okolicznościach na
stąpiło częściowe przemalowanie 
nadwozia samochodu Obywatela. Z 
Fabryki Samochodów Osobowych: 
w Warszawie samochód skierowany 
został do sprzedaży bez uszkodzeń 
mechanicznych nadwozia, zatem nie 
zachodziła konieczność wykonywa
nia poprawek lakierniczych. Mając 
jednak na uwadze zachowanie do
brego imienia Zakładu przywracamy 
Obywatelowi gwarancję na nadwo
zie i przyjmujemy propozycję w 
sprawie obniżenia ceny nominalnej 
samochodu.”

Pozwalam sobie podkreślić — pisze 
do nas dyrektor FSÓ •— że sprawa 
została załatwiona przez FSO jeszcze 
przed ukazaniem się notatki w Wa
szym piśmie, pomimo iż z dokumen
tów wynikało, że samochód został 
skierowany do sprzedaży bez jakich
kolwiek uszkodzeń i został odebra
ny bez zastrzeżeń.

mgr inż. JERZY BIELECKI 
dyrektor

. RED: A więc honor producenta 
został uratowany — a swoją drogą 
lepiej by było, by sprany reklama
cji nie musiały być załatwiane przy 
pomocy prasowych interwencji; a 
jeszcze lepiej, by nie było podstaw 
do reklamacji.

Coś ciepłego 
na dworcu

Stacja kolejowa w Sokółce, woj., 
białostockie, jest dość ruchliwym 
węzłem kolejowym. Ponadto działal
ność jej połączona jest z dworcem 
PKS. Przez całą dobę panuje tutaj 
ożywiony ruch pasażerski. Na stacji 
oprócz kas PKP 1 PKS, poczekalni, 
znajduje się bufet WSS, czynny od 
godziny 5 do 21. Nic nie można w 
nim dostać na ciepło, a dominują na-: 
poje chłodzące, ciastka, cukierki, ka
napki itp.

Tutejsi stali podróżni wysuwają 
dwa postulaty:

— Po pierwsze: Istniejący bufet 
przekształcić w restaurację, jak to 
ma miejsce, np. w Suwałkach, czy też 
w Augustowie. Przecież w tym mie
ście była już swego czasu restaura- ■ 
ęja i to wtedy, kiedy Sokółka nie 
spełniała tak doniosłej roli jak o- 
becnie.

— Po wtóre:, przedłużyć, zwłasz
cza w okresie jesienno-zimowym, 
czas otwarcia tej restauracji, czy też 
ostatecznie bufetu ~ powinny być 
czynne całą dobę.

„ALG”
Sejny

O „WYRZUTNIACH

ANTONI A. SIBIELAK

W WARUNKACH współczesnej 
nawałnicy informacyjnej do
brze jest mieć pod ręką ogólne 

kompendia wiedzy — takie, które 
umożliwiają wielokierunkowe roz
poznania przydatne w późniejszym 
drążeniu szczegółów. Jednej z takich 
właśnie prac chciałbym teraz po
świecić nieco uwagi: książce LECHA 
ZACHERA „PROBLEMY STRATE
GII l ROZWOJU GOSPODARCZE
GO POLSKI LUDOWEJ’’*).

Wiadomo wszystkim, że system 
gospodarczy każdego kraju jest ca
łością złożoną z milionów elemen
tów różnej rangi: nierozdzielnych 
i komplementarnych. Takich, które 
sie wzajemnie stymulują i takich, 
które działają hamująco. Aby sie w 

nich.skutecznie rozeznać, trzeba my
śleć w kategoriach strategicznych. 
Trzeba je wiązać treścią zawartych 
koncepcji, wystrzegając sie atomiza- 
cji, patrzenia na wszystko z osobna. 
Zadanie to bardzo istotne, gdyż trud
no przecież dobrze żyć, niedobrze go
spodarując. A nie można dobrze go
spodarować, polegając jedynie na 
możliwościach ekonomii przypąd- 
ków, rezygnując z ekonomii długich 
dystansów.

Oczywiście, nie ma strategii raz 
na zawsze danej. Konieczna jest per

ZASOBY LUDZKIE 
A ROZWÓJ REGIONU
ANDRZEJ PAKUŁA

NAKŁADEM Komitetu Prze
strzennego Zagospodarowania 
Kraju PAN ukazała się książ

ka SŁAWOMIRA G. KOZŁOW
SKIEGO poświęcona problemom 
aktywizacji zasobów ludzkich w róż
nych'regionach kraju.*). Doświadcze
nie wskazuje, że mimo ogromnej ro
li czynnika ludzkiego w procesie 
rozwoju gospodarczego siła robocza 
■należy do najczęściej ńieuiykc^ 
stanych zasobów regionalnych. ' Do- 

żb^ jfrdća ''Stłtńżżwi'' Śiń- 
dium teoretycznego kompleksu 
spraw. związanych ze sposobami 
i formami aktywizacji zasobów ludz
kich w gospodarce socjalistycznej z 

-punktu widzenia regionu.
Książka składa się z pięciu roz

działów. W. rozdziale pierwszym zde
finiowano pojęcie regionu słabo roz
winiętego gospodarczo, przyczyny 
ich istnienia oraz czynniki rozwoju. 
W następnych dwóch rozdziałach 
przedstawiono rotę i funkcję czyn
nika ludzkiego w gospodarce. I tak 
rozdział drugi zawiera: analizę geo
grafii, zasobów ludzkich a rozmie
szczenie sił wytwórczych, czynnik 
ludzki a rozwój gospodarczy, rozwój 
demograficzny a rozwój gospodar
czy. W rozdziale trzecim przeprowa
dzono analizę czynnika ludzkiego ja
ko Specyficznego warunku rozwoju 
regionu. Rozdział czwarty traktuje 
o źródłach siły roboczej. Wreszcie

prasa
W „PRAWIE I ŻYCIU” ukazał się 

artykuł URSZULI ORZELSKIEJ pt.: 
„SZEROKIEJ DROGI, CHŁOPCY". 
Autorka poszła śladem dwóch wy
padków samochodowych spowodo
wanych przez pojazdy jednego 
przedsiębiorstwa — Budowy Huty 
„Warszawa”. Okazało się, że pojazdy 
były niesprawne technicznie. Okaza
ło się jednak i coś więcej, że nie 
mogły być sprawne technicznie ze 
względu na stan zaplecza technicz
nego i warunki tam panujące.

I tu dochodzimy do sprawy znacz
nie szerszej. Nie chcemy, rzecz ja
sna, usprawiedliwiać kierownictwa 
przedsiębiorstwa, które wypuszczało 
do ruchu niesprawne technicznie 
wozy. Ale jest to jeszcze jeden syg
nał; że w, rozwoju transportu samo
chodowego. dopuściliśmy do poważ
nej dysproporcji, która zaczyna cią
żyć i nad życiem gospodarczym i nad 
prywatnymi posiadaczami pojazdów.

Dysproporcja ta — to różnica mię- 
dży. ilością posiadanych i produko
wanych-pojazdów samochodowych — 
a zapleczem technicznym 1 usługami 
motoryzacyjnymi. Znane są' na ogól 

manentna i konkretnie uchwytna- 
zmienność, stałe oswajanie nowych 
możliwości, bieżące korekty oparte 
na nowych rozpoznaniach. Ogromne 
i trudne zadanie! Łatwo o błędy, 
których skutki bywają niewspół
mierne do przyczyn.

W świetle tych refleksji zrozumia
ła jest ważność zamierzenia Lecha 
Zachera, podjętego w pracy, której 
„celem jest — jak sam pisze — 
przedstawienie głównych elementów 
strategii rozwoju gospodarczego Pol
ski na przestrzeni lat 1944—1974, 
elementów, które decydowały o tem
pie i typie rozwoju naszego kraju”.

Będę chyba w zgodzie z intencja
mi autora, jeśli stwierdzę, że błę
dem byłoby jednakże zaliczenie jego 
książki do szufladki „historii gospo
darczej”. Zamierzenie autora było 
inne — chciał pokazać mechanizmy 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
XXX-lecia Polski Ludowej i realia 
wypracowywanie kolejnych formuł 
strategicznych z punktu widzenia za
dań przyszłości. Szło o to, by — na
kreśliwszy pełniejszy obraz prze
mian — wyciągnąć wnioski z do
świadczeń dotychczasowych i spre
cyzować możliwości uniknięcia nie
których błędóiu przeszłości. Cel — 
jak widać — ściśle praktyczny i jak
że potrzebny.

w piątym rozdziale przeprowadzono 
kompleksową analizę aktywizacji 
rolniczej siły roboczej oraz zasobów 
kobiecej siły roboczej.

Powszechnie wiadomo, że nadwyż
ki siły roboczej występują przede 
wszystkim w regionach zacofanych 
gospodarczo. Logicznie zatem autor 
za punkt swoich rozważań przyjmu
je sprawy związane, z pojmowaniem 
regionu ekonomicznego, a następnie 
wyróżnieniem czynników jego roz
woju. S. G. Kozłowski stoi na słu
sznym stanowisku, że nie możnd roz
woju regionu utożsamiać z rozwo
jem w skali makroekonomicznej. 
Region jest bowiem obiektywnie 
ukształtowanym produktem specja
lizacji, tj. przestrzennego podziału 
pracy, a zatem istnieje wtedy, gdy 
pewne obszary wyodrębniają się od 
innych swoją strukturą oraz funk
cjami gospodarczymi, jakie spełnia
ją w gospodarce narodowej. W kon
sekwencji ocena rozwoju regionu nie 
może być przeprowadzona przy po
mocy mierników np. dochodu naro
dowego, charakterystycznych dla ca
łego organizmu gospodarczego. W re
zultacie analizy jedynym miernikiem 
rozwoju regionu jest wykorzystanie 
jego zasobów.

Jest więc autor zwolennikiem tzw. 
zasobowej koncepcji regionu ekono
micznego, idąc dalej należy się zgo

kłopoty posiadaczy prywatnych sa
mochodów osobowych, nawet z na
prawami 1 przeglądami gwarancyj
nymi. Można ostatecznie powiedzieć 
— trudno, niech nie jeżdżą, choć nie 
jest to tylko strata Indywidualna. 
Nie po to przecież społeczeństwo 
wykłada wielomiliardowe sumy na 
rozwój przemysłu, produkującego sa
mochody osobowe, by te samochody 
stały u użytkowników w oczekiwa
niu na najprostszą naprawę czy za
bieg konserwacyjny, a red. Madziar
ski z „Polityki” pisał publicznie po
danie o przydział paska klinowego.

Znacznie mniej natomiast jest zna
ny fakt, że np. w tzw. branżowym 
transporcie samochodwym wykorzy
stywane jest tylko około 62—65 proc, 
istniejącego taboru. Reszta jest tak 
niesprawna technicznie, że albo w 
ogóle nie może Jeździć, albo żaden 
dyspozytor nie wypuści ich z bazy. 
He Jeździ, mimo że zgodnie z prze
pisami nie powinny być dopuszczone 
do ruchu — nikt nie wie.

Znana Jest aktualna sytuacja tran

W jakim kierunku autor prowa
dzi swe rozważania? Generalnie 
rzecz biorąc uzasadnia znaczenie in
tensywnych czynników wzrostu do
chodu narodowego —m. in. postępu 
organizacyjnego, wzrostu kwalifika
cji i umiejętności zatrudnionych, ba
dań naukowych i prac wdrożenio
wych oraz szeroko rozumianej poli
tyki społecznej.

Istotny pogląd uzasadniany na 
kartach omawianej książki da się 
streścić w następującej wypowiedzi 
autora:

„Wydaje się, że presja czynników 
zewnętrznych (związanych ze sto
sunkami' kraju, ze światem — dop. 
mój A.S.) jest większa niż czynników 
wewnętrznych. Ale te ostatnie sta
nowią już coraz większą, chociaż nie 
w pełni jeszcze przygotowaną bazę 
działania. Można więc powiedzieć 
(...), że determinanty i impulsy przej
ścia .do strategii bardziej intensyw
nego rozwoju znajdują się przede 
wszystkim po stronie czynników 
zewnętrznych, zaś warunki tego 
przejścia — po stronie czynników 
wewnętrznych. Umiejętne połączenie 
możliwości płynących z wykorzysta
nia czynników i możliwości wewnę
trznych i zewnętrznych zadecyduje 
o powodzeniu naszej strategii, o 
przełamaniu istniejących barier 

dzić, źe wobec tego region osiąga 
swoje optimum rozwoju wtedy, kie
dy najpełniej i z pożytkiem dla ca
łej gospodarki narodowej wykorzy
stuje posiadane na swoim obszarze 
zasoby. Z tego też powodu S. G. Koz
łowski za innymi autorami krytyku
je koncepcję równomiernego rozmie
szczenia sił wytwórczych, akcentu
jąc tezę o racjonalnej lokalizacji, 
uwzględniającej warunki naturalne 
i ekonomiczne predyspozycje po
szczególnych regionów.

Podstawowa część pracy poświęco
na jest aktywizacji zasobów ludz
kich jako najważniejszej siły wy
twórczej społeczeństwa. Zaznaczyć 
należy, że przedstawione formy mo
bilizacji rezerw siły roboczej doty
czą okresu krótkiego i tylko w tym 
przedziale czasowym zachowują swą 
aktualność. Podkreślić warto, źe 
proponowane w pracy formy akty
wizacji siły roboczej biorą za punkt 
wyjścia analizy sytuację, jaka 
istnieje obecnie w Polsce. Oczywi
ste jest, że propozycje zawarte w 
pracy nie mają więc waloru ogól
ności, wynikają bowiem ze specy
ficznych warunków polskich oraz 
przyjętego do analizy krótkiego 
okresu. Zatem w tej części pracy za
warta jest odpowiedź na pytanie: 
jak powinna wyglądać - bieżąca po
lityka zatrudnienia nadwyżek siły 
roboczej?

sportowa w kraju. Trudniej jest o- 
cenić, jaki udział w naszych kłopo
tach transportowych ma niedoroz
wój zaplecza technicznego motory
zacji. Na pewno jednak jest to udział 
znaczny.

Wydawało się, że sytuacja w tej 
mierze powinna ulec szybkiej popra
wie, szczególnie, że nastąpiło połą
czenie w jednej gestii produkcji sa
mochodów i większości zaplecza 
technicznego motoryzacji. Kierow
nictwo resortu przemysłu maszyno
wego — które Jest obecnie tym ge
storem — wykazuje zrozumienie dla 
konieczności szybkiego rozwoju za
plecza — np. na konferencji z dzien
nikarzami bardzo przekonywająco 
przedstawiono błąd fabryki Fiata z 
Turynu, która została wyparta z ryn
ku amerykańskiego, bo zbyt mało 
inwestowały na tym rynku w sieć 
stacji obsługi swych samochodów. 
Gorzej natomiast przedstawia się 
z tym zrozumieniem gdy cho
dzi o naszą sytuację wewnętrz
ną. Tu oceniono potrzeby i 
stwierdzono, że w przyszłej pięcio

i progów w rozwoju śpołeczno-eko- 
nomicznym Polski”.

Warunkująca powyższy proces 
zmiana stylu gospodarowania z eks
tensywnego na intensywny jest dla 
autora wieloetapowym procesem 
zmniejszania się roli „elementów 
usztywniających- mechanizmy oddol
ne ■ oraz hamujących inicjatywę 
przedsiębiorstw” i rezygnacji z na- 
kazowo-administracyjnego systemu 
kierowania (w którym szczeble za
rządzania usiłują .nieskutecznie za
stępować same przedsiębiorstwa). 
Proces ów jest tym trudniejszy, że 
przecież ciągle jeszcze czynniki roz
woju intensywnego nie mają u nas 
zdecydowanej przewagi. Zasadnicza 
zmiana warunków tego „slalomu pod 
górę” jest dziejową koniecznością 
i leży w centrum aktualnej polity
ki gospodarczej państwa. Gra idzie 
o wielką stawkę — o poradzenie so
bie z jednoczesnym naparem tzw. 
„wąskich gardeł” i słusznych celów.

Mówiąc o nowoczesnych przemia
nach strukturalnych naszej gospo
darki. autor sporo uwagi poświęca 
m. in. sferze • B + R, szczególnie 
sprzężeniom nauki z gospodarką. 
Uza-adnia dalszy wzrost nakładów 
na B + R w myśl tezy, iż „nakłady 
na badania naukowe powinny ro
snąć dwukrotnie szybciej niż nakła
dy na rozwój społeczno-gospodar
czy, aż do osiągnięcia poziomu cha
rakterystycznego dla krajów przo- 
duiacych". Jednakże — jak słusznie 
podkreśla — warunkiem właściwej 
alokacji tych środków jest właśnie 
odpowiednia dla najbliższych lat 
strategia gospodarcza.

Recenzowaną książkę może spot
kać zarzut powierzchowności. Moim 
zdaniem, nie byłby on jednak na 
miejscu, a to ze względu na fakt

S. G. Kozłowski stoi na stanowi
sku. że poza uzasadnionymi przy
padkami preferować należy aktywi
zację nadwyżek siły roboczej w 
miejscu ich występowania, tzn. w re
gionie. Z tego punktu widzenia za 
najlepszą metodę aktywizacji rolni
czej siły roboczej uznaje autor prze
de wszystkim . pracochłonną formę 
intensyfikacji produkcji rolnej oraz 
pozarolnicze zatrudnienie na wsi. 
Pracochłonna intensyfikacja produk
cji rolnej jako forma aktywizacji si
lu roboczej budzi wątpliwości. Cho
dzi bowiem o to, że pracochłonna 
intensyfikacja wiąże się z dekoncen
tracją gospodarstw lub petryfikacją 
stanu obecnego, co w rezultacie może 
stwarzać ekonomiczne podstawy po
garszania struktury agrarnej. Moż
na powiedzieć więcej, hamuje po
prawę podstawowych relacji ekono
micznych w miarę zachodzących pro
cesów koncentracji ziemi i kapitału.

Drugim podstawowym kierunkieńt 
aktywizacji jest pozarolnicze zatrud
nienie siły roboczej, a więc: rozbu
dowa szeroko rozumianych usług 
i rzemiosła, produkcji ubocznej oraz 
zwiększenie zatrudnienia w przemy
śle rolno-spożywczym. Proponowane 
kierunki są logiczne i słuszne, wąt
pliwości natomiast budzi to. czy roz
wój uslua orodukcyjnych dla rolni
ctwa — które mają przecież na celu 
substytucję pracy żywej — sprzyjać 
będzie angażowaniu siły roboczej.

Do innych dalszych form aktywi
zacji zalicza autor migrację wahad
łową i migrację stalą. Gdy chodzi 
o aktywizację kobiecych zasobów si
ły roboczej, powinna ona przebiegać 
w kierunkach: pierwszy związany 
jest z tworzeniem wolnych miejsc 
pracy, drugi stworzeniem warunków 
do podejmowania przez kobiety pra
cy zawodowej.

Generalnie proponowane kierunki 
aktywizacji zasobów siły roboczej 

latce da się je zaspokoić w 50—60 
proc., bo na więcej nie ma środków.

Trudno jest się jednak zgodzić z 
takim stanowiskiem. Jeżeli nie ma 
środków na zaplecze techniczne mo
toryzacji — to trzeba je wygospoda
rować przez ograniczenie wzrostu 
produkcji samochodów. Inne rozwią
zanie jest nonsensem i z ekonomicz
nego i ze społecznego punktu widze
nia. Samochody produkujemy prze
cież nie po to, by osiągać odpowied
nio wysokie wskaźniki, lecz po to, by 
jeździły po drogach i przewoziły lu
dzi 1 towary. Aby jednak mogły je
ździć — muszą być konserwowane 
i naprawiane. Inaczej albo będą sta
ły i rdzewiały, albo będą Jeździć w 
stanie niesprawnym technicznie, co 
kończy, się konsekwencjami opisa
nymi w artykule Urszuli Orzeiskiej.

Na pozór wydawać by się mogło, 
że Jest to sprawa oczywista. A jed
nak stan w tej dziedzinie świadczy, 
że „prymat produkcji” nad usługami 
zakorzenił się w naszej świadomości 
tak mocno, iż nawet sprawy oczy
wiste nie mogą znaleźć logicznego 

pewnej sprzeczności między szcze
gółowością a przekrojgwością ujęć. 
Autor przed tą aporią skutecznie się 
wybronił, rezygnując po prostu z go
dzenia na siłę obu aspektów. W re
zultacie otrzymaliśmy rzecz z zało
żenia przeglądową, ale nie spłyco
ną; autor nie ukrywa bowiem pro
blemów spornych i trudnych.

Odbiorcami książki powinni być 
przede wszystkim działacze gospo
darczy i studenci. Otrzymują oni 
dobrze przygotowane kompendium 
wiedzy, źródło orientacji — napisa
ne rzeczowo, ale bez podręcznikowej 
formalistyki. Znajdują w nim rów
nież pewien zasób interesująco opra
cowanej informacji statystycznej 
oraz rzetelne omówienie wielu dy
skusji gospodarczych XXX-lecia.

W moim odczuciu książka Zache
ra jest cennym punktem wyjścia do 
dalszej dyskusji nad perspektywicz
nym planem rozwoju społeczno-go
spodarczego naszego kraju, gdyż 
ukazuje możliwości opierania gospo
darki na jasnych i jednocześnie ela
stycznych zasadach. Metodycznie 
wyjaśnia działanie rozmaitych „wy
rzutni gospodarczych”, jak obrazo
wo nazwałbym intensywne czynniki 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Obiecane w przedmowie zadanie zo
stało zatem przez autora spełnione.

I, co warte osobnego podkreśle
nia — przy całej swej precyzji książ
ka nie jest pozbawiona uprzystęp
niających ją walorów literackich.

• Lech Zacher: „Problemy strategii roz
woju gospodarczego Polski Ludowej”, 
Inst Wyd. CRZZ, Warszawa 1974, str. 421, 
cena 28 zł.

opierają się na „mieszanym modelu 
gospodarki”. Oznacza to, że część si
ły roboczej jest zatrudniona na ba
zie. nowoczesnej techniki (gałęzie 
rozwojowe), część zaś przy zastoso
waniu wysoko pracochłonnych i pro
stych rozwiązań technicznych. Za 
tym rozwiązaniem przemawiają ni
skie kwalifikacje siły roboczej. W 
procesie aktywizacji nadwyżek siły 
roboczej szczególna rola przypadać 
powinna usługom produkcyjnym 
i konsumpcyjnym dla wsi i rolni
ctwa. Usługi mają przewagę nad in
nymi formami aktywizacji przez 
swą taniość, jak i ogromną rolę spo
łeczną.

Podkreślić należy, źe rozważaniom 
S. G. Kozłowskiego nie można od
mówić słuszności pod warunkiem, źe 
odnoszą się one do okresu krótkie
go, bowiem, rozwiązania długookre
sowe wiążą się ź procesem migracji 
stałej i rozwojem produkcyjnej in
frastruktury rolnictwa.

W sumie książka S. G. Kozłow
skiego zasługuje na uwagę. Zawiera 
teoretyczny zasób wiadomości zwią
zanych z teorią rozwoju regionu oraz 
aktywizacją zasobów ludzkich w re
gionach zacofanych. Formułuje 
uogólnienia teoretyczne i wnioski, 
z których wiele ma niewątpliwie 
przydatność dla polityki przestrzen
nej. Jednak z tego punktu widzenia 
lektura książki pozostawia uczu.iie 
niedosytu, autor bowiem formułuje 
wnioski i postulaty pod adresem po
lityki przestrzennej — nie popiera
jąc ich badaniami empirycznymi.

•) Sławomir G. Kozlowski: „Aktywiza
cja zasobów ludzkich a ekonomiczny roz
wój regionu”, Warszawa 1974. Polska 
Akademia Nauk. Komitet Przestrzenne
go Zagospodarowania Kraju, str. 145, ce
na 81 zł.

rozwiązania. Pisząc zresztą o ko
nieczności przyspieszenia rozwoju 
zaplecza technicznego motoryzacji — 
kosztem nawet zmniejszenia tempa 
wzrostu produkcji samochodów, jeśli 
nie ma innych możliwości — mam 
świadomość, że postulat taki nie bę
dzie uznany, za godny rozpatrzenia. 
Niewiele lepiej (poza dużymi mia
stami) przedstawia się sprawa na
prawy i konserwacji sprzętu radio
technicznego, lodówek itp. Różnica 
jest tylko jedna — fakt, że obraz- w 
telewizorze skacze, nikomu nie grozi 
niebezpieczeństwem, w przeciwień
stwie do „luzu w kierownicy”, czy 
niesprawnego układu hamulcowego.

Niestety, ciągle jeszcze sądzimy, że 
wystarczy coś wyprodukować, by za
spokoić istniejące potrzeby. Jest to 
jednak bardzo częste — a jeśli chodzi 
o produkcję przemysłu maszynowe
go prawie zawsze — tylko początek 
drogi. Na powiedzenie „B” — nawet 
kosztem zmniejszenia „A”, brak nam 
często wyobraźni bądź odwagi.

s:c.

4 Stu. 2XQIĘ „QQSI?OPARQZĘ nr. 44-0207). 8$k1974 t



nasz wywiad orzecznictwo

ROZMOWA Z ZASTĘPCĄ PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ RADY 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ — DR. TADEUSZEM WOJCIECHOWSKIM

ZDETRONIZOWAĆ
DOSTAWCÓW

T. WOJCIECHOWSKI: Czy mogę 
służyć?

Redakcja: Chcielibyśmy wiedzieć 
jak udał się przegląd zapasów.

T.W.: Mam monologować czy bę
dzie pan pytał?

Red.: Czy może Pan przypomnieć, 
co skłoniło do podjęcia tej kampanii?

T.W.: Powodów do zajmowania się 
zapasami w gospodarce w ogóle nie 
brakuje. Sama jednak decyzja o 
przeprowadzeniu przeglądu zapasów 

zrodziła się pod wpływem trzech 

czynników o zasadniczym znaczeniu: 
po pierwsze — przyrost zapasów w 

pierwszym półroczu tego roku był 

wyższy niż w analogicznym okresie 
ubiegłego roku, a także wyższy od- 

ustaleń przyjętych przez VIII Ple
num KC, 7 proc, dochodu narodowe
go, czyli w złotówkach 80 mid., któ

re odłożymy w zapasach, to nie prze

lewki; po drugie — wskutek wzro
stu cen na materiały na rynkach 

światowych rok przyszły zapowiada 

się jako trudny w tym zakresie we 

wszystkich krajach uprzemysłowio
nych, stąd konieczność sięgnięcia do 

wszelkich dostępnych rezerw mate
riałowych tym bardziej, że osiągając 

w ostatnich latach wysokie tempo 
wzrostu zużywamy przecież coraz 
więcej materiałów; po trzecie — nig

dy nie za wiele działań zmierzają

cych do uporządkowania gospodarki 
zapasami, której wiele elementów 

jdk np. normowanie zapasów ciągle 

przedstawia wiele do życzenia.

Red.: Sprawa zapasów w gospo
darce staje w tak zwanym centrum 
uwagi nie pierwszy raz. Czy obecną 
kampanię różni coś w sposób istot
ny od wcześniej podejmowanych 
działań?

T.W.: Nie ukrywam, że miałem 
wątpliwości, czy sprawa nabierze po

żądanego rozmachu. Społeczne zain
teresowanie kampanią przerosło jed

nakże nasze oczekiwania. Początko

wo zamierzaliśmy dokonać przeglą

du w ośmiu resortach. W miarę roz
woju działań d'ó 'kampanii zaczęły 

włączać się przedsiębiorstwa innych 
resortów, uczelnie^ instytuty (te ó- 

statnie posiadają np. poważne zapa
sy odczynników), spółdzielczość, 

przedsiębiorstwa rolnicze... Spodzie

waliśmy się 3 tys. meldunków do 
GUS-u. Do wczoraj (rozmowa miała 
miejsce 22 października — przyp. 

red.) doszło ich 5.400. Mieliśmy i ta

kie wypadki, jak np. list od lekarza 
z Mińska, do którego dołączona by

ła mapka z zaznaczonymi miejscami, 

gdzie leżą niedostatecznie zabezpie

czone materiały budowlane. To 
wskazuje na ogólne poczucie konie

czności porządku.

Red.: Jednym słowem victoria... ,
T.W.; No, niezupełnie.

Red.: Na czym tó „niezupełnie” po
lega?

T.W.: W niektórych zjednocze
niach „próbowano” na przykład wy-

■UUnHi

10 LAT PŁOCKIEJ PETROCHEMII
Z

 JUBILEUSZAMI zawsze są kło

poty. Tak naprawdę trudno po

wiedzieć, od jakiego momentu 

liczyć historię zakładów. Decyzja w 
sprawie lokalizacji kombinatu rafi

neryjno-petrochemicznego w Płoc
ku zapadła w styczniu 1959 roku. 

kreślić nieco pozycji zgłoszonych 

przez przedsiębiorstwa jako zapasy 
zbędne lub nadmierne, wychodząc z 
założenia „że się przydadzą”. Spotka
liśmy się też w większych jednost

kach gospodarczych z próbami prze

rzucenia zapasów z jednych zakła
dów do drugich, byle nie wypuścić 

ich „na zewnątrz”. Usiłowano rów
nież tonować zamiary przedsię

biorstw dotyczące anulowania zamó
wień (rezygnacja z zakupu materia
łów to bardzo poważne źródło rezerw, 

daje bowiem możliwość wykorzysta
nia ich dla innych przedsiębiorstw 

— przyp. J.D.) zakładów kooperacyj
nych z tego samego zjednoczenia. 

Wreszcie była też pewna grupa 
przedsiębiorstw które nadmiernie 

„uprościły” prace przeglądowe albo 

postanowiły „załatwić” przegląd za
pasów np. wyłącznie przy pomocy 
maszyn liczących. Komputery pięk

nie policzyły ile, czego i gdzie się 

znajduje, tylko oczywiście nie zana
lizowały norm przyjętych jako punkt 

wyjścia do obliczeń.

Red.: Jak więc wyglądają wyniki 
w zestawieniu z tym na co liczono 
przystępując do przeglądu zapasów?

T.W.: Każda liczba, którą podał
bym obecnie (22.X.1974) nie byłaby 

prawdziwa — trwa bowiem jeszcze 
zgłaszanie anulacji zamówień i su

mowanie wyników. W każdym razie 

są to wartości rzędu kilkunastu mi
liardów (bez maszyn i urządzeń) 

składające się mniej więcej w. poło
wie z materiałów powszechnego za
stosowania zgłaszanych do biur zby

tu i central handlowych a w poło
wie z materiałów i elementów ko

operacyjnych kupowanych bezpo
średnio w innych przedsiębiorst
wach. Przeważająca część tych zgło

szeń da się wykorzystać w zaopatrze

niu innych przedsiębiorstw. O szcze
gółach poinformujemy opinię publi

czną w połowie listopada br.

Red.: Czy aby na pewno da się to 
„ugryźć”?

T.W:’: Wszystkie materiały zgłoszo
ne do central zbytu oraz anulowane 
zamówienia — to rezerwy na pewno 

dyspozycyjne. Pamiętajmy też, że je
śli np. FSO anuluje teraz zamówie

nie na określoną partię chłodnic to 

ciągnie to za sobą zmniejszenie za

mówień na materiały do ich produk
cji. A więc będą również określone 

rezerwy materiałowe powstałe w re
zultacie „łańcucha” następstw, któ

ry ciągnąć się będzie przez dłuższy 

czas. Trudniej będzie z zapasami nie- 
pełnowartościowych materiałów 

zgłoszonych do „upłynnienia”. Pole
ciliśmy je zgłaszać także do central 

zbytu i Biura Obrotu Materiałami i 

Surowcami „Bomis” i sądzimy, że 
dadzą sobie z tym radę. Ogólnie moż
na powiedzieć, że-wszystkie te ma

teriały, i urządzenia, które znajdą 

się w ewidencji organizacji zbytu i 
handlu, lub których dopływ w wyni

W 1963 roku ruszył rurociąg „Przy

jaźni”. Jednak sam zakład ruszył w 
połowie 1964 r. Tę datę przyjęto za 

początek historii zakładu.
Początkowo przewidywano, że za

kłady będą przerabiać 6 min ton ro
py na rok, z możliwością zwiększe

ku anulacji zamówień zmniejszono 

— będzie można racjonalnie zago
spodarować.

Red.: Zwracaliśmy nie tak dawno 
uwagę w komentarzu redakcyjnym 
(Z.G. nr 41) że przegląd ma i drugie 
oblicze, mianowicie ujawnia wiele 
przyczyn powstawania nadmiernych 
zapasów i zbędnych. O co potyka się 
przede wszystkim gospodarka zapa
sami?

T.W.: Zrobiliśmy listę przyczyń 
powstawania nieprawidłowych za

pasów. Około 60—70 proc, wniosków 

na tej podstawie sformułowanych 

dotyczy sfery obrotu. W jakim stop
niu np. organizacja tylko jednej sfe

ry obrotu — handlu hurtowego ma
teriałami wpływa na istniejący stan 

gospodarki zapasami dobrze ilustru
je taki przykład: w Ostrołęce jest 

Kombinat Celulozowo-Papierniczy. 
Ile taki kombinat potrzebuje podsta

wowych materiałów dla utrzymania 

produkcji? Pięćdziesiąt. A niech Pan 

zgadnie ile potrzebuje materiałów 
pomocniczych kupowanych na ogół w 

hurtowniach... 18,5 tys. Do najbliż

szej hurtowni jest 130 km i nie zaw
sze jest pewne czy ma ona właści
wy materiał. W tych warunkach ża

den dyrektor i zaopatrzeniowiec nie 
chcą ponosić ryzyka braku-materia

łu i gromadzi zapas — nawet nad
mierny. Ryzyko .braku zapasów, co 

stale powtarzam, jest ciągle większe 
od kosztów wynikłych z posiadania 

zapasów nadmiernych.

Red.: Właściwe rozpoznanie to jak 
twierdzą niektórzy połowa sukcesu 
w leczeniu chorego, pod warunkiem, 
że przystąpi się do leczenia?

T.W.: Po zakończeniu przeglądu 
wielka liczba wniosków zmierzają

cych do poprawy gospodarki zapa

sami przekształcona zostanie w kon
kretny program działania. Będą tam 

takie przedsięwzięcia, które muszą 

realizować same przedsiębiorstwa w 

ramach przemyślanego, wewnętrzne

go systemu gospodarowania zapasa
mi w powiązaniu z ich polityką zao- 
patrzenia’, " organizacją produkcji i 
gospodarką finansową. Będą i takie, 

które trzeba realizować centralnie. 

Wśród nich szczególny nacisk poło

żymy na usprawnienie handlu hur
towego i detalicznego materiałami. 

Musimy wreszcie doprowadzić do te

go, aby można było w każdej chwi
li zakupić w handlu uzupełniające 

się lub zastępcze materiały, aby moż

na było kupić pięć kilo stali narzę
dziowej, aby placówki handlowe po

dejmowały się tzw. gwarantowanego 
zaopatrzenia stałych odbiorców w 

możliwie najpełniejszy zestaw mate
riałów.

Red.: Czy aby .za bardzo nie mito- 
logizujemy tej kwestii. Można ulec 
złudzeniu, że gdy np. te pięć kilo
gramów stali narzędziowej będą już 
mogli zaopatrzeniowcy nabyć, to go-

nia produkcji do 10 min ton rocznie. 

Do owych 10 milionów ton już w 
tym roku kombinat się zbliży.

Nakręcone w latach 1960 krótko- 

metrażowe filmy o budowie kombi
natu mają już wartość archiwalną. 

Sceny przesiedlania nielicznych mie-
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spodarka zapasami będzie stanowić 
niemal wzór doskonałości. Chyba, że 
traktować to jako hasło wywoław
cze?

T.W.: Odpowiedział już na to czę
ściowo dr Cz. Skowronek w artyku

le opublikowanym niedawno na Wa
szych łamach („Ż.G.” nr 43/74). Jeśli 

aż ponad 30 proc, ogółu zapasów ma

teriałów stanowią pozycje zakupy

wane z reguły w hurcie i w detalu 

(a nie w ramach tzw. obrotu bezpo
średniego) podczas gdy ich udział w 

zakupach nie stanowi więcej niż 17 
proc. — to znaczy, że musimy tę sfe
rę potraktować jako jedno z głów

nych źródeł możliwości obniżenia 

tempa wzrostu zapasów. Wskazują 

na to także analizy szczegółowe z 
których wynika, że zapasy tych asor
tymentów wystarczają niejednokro

tnie na 500 i 600 dni zużycia. Gdyby 
zmniejszyć je chociażby o połowę — 

a jest to możliwe przy sprawnym 
funkcjonowaniu handlu, organizo

waniu międzyzakładowych magazy
nów np. części zamiennych i innych 

tego typu środkach — dałoby to „od
mrożenie” zapasów rzędu 50 mid zł. 
Ńie chcę przez to powiedzieć, że nie 

należy równolegle zajmować się i in

nymi sferami obrotu (w tym także 

kooperacją) — ale osobiście widzę 
konieczność pewnej koncentracji 

wysiłków na sferze handlu hurtowe

go i detalicznego.

Red.: Czy można powiedzieć, że to 
„drugie oblicze” przeglądu zapasów 
to w mniejszym stopniu ujawnienie 
nowych przyczyn ich powstawania, 
a przede wszystkim potwierdzenie 
prawd od dawna znanych' i czy tyl
ko do tego sprowadzają się dodatko
we efekty przeglądu?

T.W.: Meldunki i uwagi, które do 
nas napływają stanowią — jak już 
wspomniałem — „wielkie wołanie” o 
dostosowanie obrotu materiałami do 
potrzeb odbiorców, a nie wygody 

handlu czy dostawcy. Nie jest to żą

szkańców terenów przeznaczonych 

pod budowę kombinatu, z pewnym 
przejaskrawieniem pokazana senna 
atmosfera miasteczka, błoto ryte 
spychaczami i koła wielkich cięża

rówek — wszystko to, co towarzy
szy wielkiej inwestycji.

Mieszkańcy Płocka są oburzeni 

kiedy twierdzi się, że przed petro

chemią nie było tu nic. Bo przecież 
Fabryka Maszyn Żniwnych, zakład 

stary, jest znany nie mniej niż pe
trochemia — choćby ze znakomitych 
„Bizonów”. Była tu jeszcze Stocznia 

Rzeczna oraz mniejsze zakłady prze
mysłu spożywczego. Ale to przede 

wszystkim dzięki petrochemii, Płock 
liczący w latach 50-tych 40 tysięcy 

mieszkańców dzisiaj ma już ok. 80 

tysięcy.

W XI wieku Płock był rezydencją 

Władysława Hermana; pełnił przez 
ijakiś czas rolę faktycznej stoliey 

Polski. Później miasto podupadło, by 
wreszcfe odzyskać rangę stolicy, co 

prawda tylko jednej gałęzi przemy

słu, ale za to gałęzi ogromnej. O- 
prócz wielu przedsięwzięć związa
nych z tzw. infrastrukturą miasta, 
Płock uzyskał rzecz bardzo ważną — 
wyższą uczelnię. Filia Politechniki 
Warszawskiej kształci na czterech 
wydziałach: budowlanym, mecha
nicznym, chemicznym i automatyki 

przemysłowej.

W latach 1964—1973 kosztem 20,4 
mid zł zbudowano 25 podstawowych 
instalacji produkcyjnych. W więk
szości są one oparte na licencjach 
pochodzących ze Związku Radziec
kiego, NRD, Czechosłowacji, USA,
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danie nowe — ale nigdy nie wystę
powało tak silnie i tak konkretnie. 

Atmosfera „rynku dostawcy” powo
duje konieczność podporządkowania 

się warunkom stawianym przez do
stawcę bez względu na to, jaki wy

wiera to wpływ na gospodarkę za
pasami. Składa się na to wiele przy

czyn w tym także przyczyn organi

zacyjnych związanych z „ustawie- 

wieniem” naszego handlu materiała

mi jako reprezentanta dostawcy, a 
nie odbiorcy. Ma to i inne negatyw
ne skutki jak np. rozwijanie głównie 

placówek handlu specjalistycznego 
(na zasadzie — handluję tylko tym 
co sam wyprodukuję), a nie wielo

branżowego najbardziej potrzebnego 
np. w wymienionej już Ostrołęce. 

Drożej kosztuje rozwój bazy tak zor
ganizowanego handlu, gdyż powodu

je budowę małych hurtowni — cza
sem nawet blisko siebie ale zawsze 
z odrębnym biurem, zapleczem so

cjalnym i remontowym itd. — za

miast wielkich, nowoczesnych zespo
łów magazynowych ze zintegrowa

nym zapleczem.
Poza sferą wniosków organizacyj

nych i Ekonomicznych pozostaje na
tomiast inny jeszcze efekt przeglądu 

— pewne osłabienie atmosfery ryn

ku dostawcy wynikające z anulacji 

zamówień i zmniejszenia zapotrzebo
wań na następne okresy. Jest to bar

dzo pozytywny efekt psychologiczny. 
Nagle okazało się, że nie wszystko 

jest naprawdę deficytowe, że czasem 

polega to tylko na tradycyjnym, nie
ufnym stosunku odbiorców i dostaw
ców, że sam wzrost tego zaufania i 

solidności może „rozluźnić” niektóre 

napięcia materiałowe. Byłoby bardzo 
dobrze, gdybyśmy potrafili utrzymać 

tę atmosferę.

Red.: Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
JERZY DZĘCIOŁOWSKI

Włoch, Japonii i Anglii. W tym sa
mym okresie przerobiono 46 min ton 
ropy. Wartość całej produkcji w ce

nach zbytu wyniosła 87,5 mid zł, a 
akumulacja 36,7 mid zł, tzn. o 16,3 

mid zł więcej niż zakłady inwesty
cyjne w tym samym okresie. War

tość produkcji eksportowej za cały 
ten okres wyniosła 685 min zł dewi

zowych.
Wachlarz produkowanych tutaj 

wyrobów obejmuje łącznie aż 1000 

pozycji. Najważniejsze produkty to: 
benzyna, której wyprodukowano w 

latach 1963—74 — 8 min ton, oraz 
oleje napędowe, opałowe, asfalty, pa- 

raksylen, toluen, butadien, fenol, po
lietylen i polipropylen.

Niespodziewanie płocka „Petro
chemia” stała się największym za
kładem produkcyjnym w kraju pod 
względem wartości produkcji. Po 
zmianie cen produktów naftowych 

wartość produkcji przekroczyła 40 

mid zł.
Wiele elementów w planowaniu 

zakładu charakteryzuje się ogromną 
wizją: załatwiono nienajgorzej prob
lem poboru wody, oczyszczania ście

ków — zakład nie jest zbyt uciążli
wy dla środowiska. Jak to bywa, 

fantazji zabrakło przy planowaniu 

systemu transportowego — często 
łatwiej wyprodukować, niż tę pro

dukcję wywieźć.
Na dalszą rozbudowę kombinatu, 

w którym przede wszystkim powsta
nie potężny kompleks olefin — II 

przewiduje się w latach 1975—80 
środki inwestycyjne rzędu 15 miliar
dów złotych. <asi

KOMISJE ARBITRAŻOWE 
NIE SĄ WŁAŚCIWE 

W SPORACH O PRAWA
NIEMAJĄTKOWE

Przedsiębiorstwo Realizacji- Fil

mów „Zespoły Filmowe”, jednostka 
uspołeczniona, wystąpiło do sądu z 
powództwem przeciwko Przedsię
biorstwu Państwowemu „Polskie Na

grania” domagają się m. in.: nakaza
nia „Polskim Nagraniom” wycofanie 

płyty z nagraniami określonych me
lodii zespołu „No To Co” oraz wyko

nania nowych kopert i nalepek za
wierających stwierdzenie, że kompo
zycje stanowią część muzyczną filmu 
„Milion za Laurę”, a także zasądze

nia uzyskanych korzyści ze sprzeda
ży wymienionej płyty wraz z odset

kami.

Przedsiębiorstwo „Polskie Nagra
nia” w odpowiedzi na pozew wnios
ło w szczególności o jego odrzucenie, 
ponieważ — zdaniem tego Przed- 

’ siębiorstwa — zachodzi niedopusz
czalność drogi sądowej, gdyż' strony 
procesu są podmiotami gospodarki 

uspołecznionej, podlegającymi arbi- 
1 trażowi gospodarczemu. Natomiast 
i powodowe „Zespoły Filmowe” oś- 
i wiadczyły, że dochodzą ochrony au- 

। torskich dóbr osobistych, a więc 
' praw niemajątkowych, oraz — na 

j podstawie prawa autorskiego — ro- 

! szczeń majątkowych związanych z 
i prawami niemajątkowymi.

Sąd Wojewódzki uznając, iż stro

ny procesu jako przedsiębiorstwa 

państwowe podlegają państwowe

mu arbitrażowi gospodarczemu, po- 

' zew „Zespołów Filmowych” odrzu- 

I cił, kierując je na drogę postępowa

nia arbitrażowego.

I
Sąd Najwyższy podtrzymał stano

wisko Sądu Wojewódzkiego.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 

Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższe

go, Sąd Najwyższy rozpatrzył sprawę I ponownie, w składzie 7 sędziów, po 

czym w postanowieniu z dnia 8 paź

dziernika 1973 r. nr III CRN 156/73 

wypowiedział następujący pogląd 

prawny:

Spory o prawa niemajątkowe pod
legają właściwości nie państwowych 
komisji arbitrażowych lecz sądów 
powszechnych.

Jeżeli w stosunkach między pod
miotami arbitrażowymi część do
chodzonych roszczeń ma charakter 
niemajątkowy, snór w tej części 
podlega rozpoznaniu przez sąd pow
szechny.

W uzasadnieniu swego powyższe
go stanowiska Sąd Najwyższy zazna

czył m. in.:

„(...) W sprawie niniejszej (...) 

przedmiotem sporu są zarówno rosz

czenia o charakterze-niemajątkowym 
jak i roszczenia o charakterze mająt
kowym. W1 związku z tym występo

wała w sprawie sytuacja charakte

ryzująca kumulację przedmiotową 
roszczeń i to roszczeń mających róż

ny charakter, a mianowicie roszczeń 

niemajątkowych i majątkowych. Za
liczenie dochodzonych roszczeń do 

określonej kategorii może — stosow

nie do okoliczności, w powiązaniu z 

obowiązującymi przepisami proceso

wymi— przesądzić kwestię, czy spra- 
’ wa ma charakter sprawy cywilnej, 

czy też inny charakter oraz czy spra
wa należy do kompetencji sądu pow
szechnego. czy też innego organu. Z 
punktu wadzenia dopuszczalności 

drogi sądowej każde dochodzone ro
szczenie musi być traktowane jako 

samoistne i w tym charakterze musi 

być ocenianie. (...)

Kryteria, na których oparte jest 

rozgraniczenie drogi postępowania 

arbitrażowego i drogi sądowej, są 

wyraźnie określone w art. 2 ust. 1 

dekretu z dnia 5 sierpnia 1949 r. o 

państwowym arbitrażu gospodar

czym (jedn. tekst: Dz. U. z 1961 r. 

Nr 37, poz. 195). Zasadniczą w tym 

zakresie kategorią prawną jest ka

tegoria „spór o prawa majątkowe”. 

Z tego wynika wniosek o charakte

rze negatywnym, według którego 

spory o prawa niemajątkowe nie są' 

rozpoznawane przez państwowe ko

misje arbitrażowe, choćby nawet w 

grę wchodziły podmioty wymienione 

w dekrecie z dnia 5 sierpnia 1949 r. 

o państwowym arbitrażu gospodar

czym i w wydanych na jego podsta

wie j-ozporządzeniach wykonaw

czych. Żaden przy tym z przepisów o 

postępowaniu arbitrażowym nie 

przewiduje łączenia roszczeń o cha

rakterze niemajątkowym z roszcze

niami o charakterze majątkowym na 

zasadzie ich „adhezyjnego” stosun

ku. A zatem z faktem łącznego, jed

noczesnego dochodzenia roszczeń o 

różnym charakterze w powyższym 

sensie obowiązuje prawo nie więżą

ce żadnych skutków w zakresie kwe

stii- drogi postępowania arbitrażowe

go. Stwierdzenie więc, że w stosun

kach między podmiotami arbitrażo

wymi część dochodzonych roszczeń 

niemajątkowych, uzasadnia wniosek, 

że w tej części chodzi o sprawę cy

wilną, nie przekazaną do właściwo

ści państwowego arbitrażu gospodar

czego i jako taką podlegającą rozpo-
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znaniu przez sąd powszechny (art. 
2 k. p. c.). Zasada ta ma zastosowa
nie bez względu na to, jakiego rodza
ju „związek ekonomiczny” lub inne 
zależności faktyczne czy jurydyczne 
zachodzą między tego rodzaju róż
nymi jakościowo roszczeniami.

Wymaga przy tym podkreślenia, że 
w sprawie niniejszej nie nasuwały się 
Żadne trudności w zakresie oceny, 
które z dochodzonych roszczeń ma
ją charakter niemajątkowy. W sto
sunkach między podmiotami arbitra
żowymi w pełni mogą być aktualne 
-— stosownie do charakteru i dome- 
py działalności tych podmiotów _ — 
roszczenia ze sfery ochrony dóbr 
osobistych na zasadach ogólnych (art 
24 j 25 k. c.) i ochrony praw autor
skich w. sensie art. 17 pkt. 2 k. p. c. 
Stwierdzone uchybienia procesowe, 
mające chtrakter rażącego narusze
nia przepisów wymienionych w re
wizji nadzwyczajnej, stanowią jed
nocześnie naruszenie interesu Pol- 
Śkięj Rzeczypospolitej Ludowej, 
wskutek bowiem odrzucenia pozwu 
strona powodowa została pozbawio
na wymiaru sprawiedliwości. Zas
karżone orzeczenia, odrzucające po
zew w części dotyczącej roszczeń 
hięmajątkowych, nie otworzyły dro
gi. postępowania arbitrażowego do 
rozpoznania tych roszczeń.
"Z tych wszystkich względów na- 
lęzałb orzec w sposób zawarty w sen- 
■itencji niniejszego postanowienia.

nowe przepisy 
i zarządzenia

PILOTAŻ MORSKI

Ukazało się rozporządzenie Mini
stra Handlu Zagranicznego i Gos
podarki Morskiej z dnia 16 września 
1974 r. w sprawie pilotażu morskie
go (Dz. U. Nr 35, poz. 205).

Pilotaż morski dzieli się na: por
towy, stoczniowy, trasowy i pełno
morski.

Obowiązek korzystania z usług pi
lota w pilotażu portowym, stocznio
wym i trasowym na określonych sta
tkach wprowadza dyrektor urzędu 
morskiego.

Do obowiązków pilota należy u- 
dzielanie kapitanowi pilotowanego 
statku porad i pomocy w prowadze
niu statku, a zwłaszcza informacji 
w zakresie warunków nawigacyj
nych wód, na których pilot pełni 
służbę, i co do przepisów morskich.

Pilotem morskim może być oby
watel polski mający wymagane kwa
lifikacje i uprawnienia zawodowe o- 
raz odpowiednie warunki-zdrowotne 
określone odrębnymi przepisami.

Utrzymywanie służby pilotowej w 
portach: Gdańska, Gdyni, Szczecina 
^Świnoujścia na potrzeby pilotażu 
portowego i-trasowego należy do za
rządów portów. W innych portach u- 
trzymywanie służby pilotowej na po
trzeby pilotażu portowego i trasowe
go1 należy do urzędów morskich. 
Wreszcie, utrzymywanie służby pi
lotowej na potrzeby pilotażu stocz
niowego należy do stoczni.

Rozporządzenie określa także 
szczegółowo warunki, jakim powin
ni ^odpowiadać piloci do poszczegól
nych rodzajów pilotażu. '

Utraciło moc dotychczasowe roz
porządzenie dotyczące pilotażu mor- 
:skiego z 1969 r. •

W POGONI ZA UTRACONYM CZASEM
ZBIGNIEW WYCZESANY

TEGOROCZNA'aura dała się we 
znaki nie tylko rolnictwu, ale 
pośrednio skomplikowała i tak 

napiętą sytuację w transporcie. W 
wyniku opóźnionej wegetacji zbóż 
żniwa w bieżącym roku przedłużyły 
się do drugiej połowy września. O 
pięć — sześć tygodni później niż zaz
wyczaj ruszyły transporty ze zbożem, 
do dziś zresztą nie zakończone.

Obecnie hasłem dnia są wykopki. 
Jeszcze we wrześniu przewidywano, 
że uda się do ok. 20 października ze
brać i przetransportować zaplanowa
ne ilości ziemniaków na zaopatrze
nie ludności i na eksport. Długotrwa
łe deszcze przekreśliły te zamierze
nia. Wykopki wciąż jeszcze trwają, a 
już tylko dni dzielą nas od nadej
ścia mrozów!

W tych warunkach aura wymogła 
bezwzględny priorytet dla przewozu 
ziemiopłodów. W czwartym kwar
tale transport kolejowy musi prze
wieźć 1,8 min ton zboża, 850 tys. ton 
ziemniaków, 2,5 min ton buraków 
cukrowych oraz 2,8 min ton innych 
płodów rolnych. Większość tych 
przewozów musi być zrealizowana do 
10 listopada br., co bynajmniej nie 
jest zadaniem łatwym, wymaga bo
wiem dokonania istotnych przesu
nięć organizacyjno-technicznych, po
wszechnej mobilizacji kolei i bezpo
średnio zainteresowanych kontra
hentów, prowadzenia prac przeła
dunkowych przez całą dobę itd. Jest 
to, niestety, konieczne, choć wywo
łuje perturbacje w całym systemie 
transportowym i pogłębia obecne na
pięcia transportowe.

W ogóle zbilansowanie potrzeb 
przewozowych z możliwościami prze
wozowymi transportu okazało się tej 
jesieni zadaniem nader trudnym. 
Potrzeby te narastają bowiem szyb
ciej, niż przyrost zdolności przewozo
wej transportu publicznego, a zwła
szcza kolei. W czwartym kwartale 
bieżącego roku koleje normalnotoro
we powinny przewieźć ok. 112 min 
ton towarów (wliczając w to 1 min 
ton ładunków w ramach tzw. zadań 
dodatkowych). Będzie to więc o ok. 
8 min ton więcej, niż wyniosły prze
wozy w czwartym kwartale ub. roku. 
W skali całego 1974 r. przyrost prze
wozów wyniesie ok. 22 min ton. Jest 
to wielkość znaczna, ale niestety za 
mała w stosunku do pojawiających 
się wciąż nowych potrzeb przewozo
wych.

Po zbilansowaniu zgłoszeń resor
tów gospodarczych na przewozy w 
IV kwartale br. okazało się, że masa 
towarowa, którą powinno się prze
wieźć kolejami w tym okresie, prze- 

- wyższa zdolność naszego' naj więkSże- 
go przewoźnika o ok. 9,5 mln ton. A 
wiedzieć wypada, że bilans ten o- 
pracowywany był w czasie, kiedy je
szcze nie ujawniły się trudności 
transportowe, wynikłe z opóźnio
nych żniw i wykopków.

Parokrotnie trzeba było na bieżą
co przeprowadzać korekty w kampa
nii przewozów jesiennych. Pod ko

POPYT NA DROŻDŻACH ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

niec trzeciego kwartału PKP przy
gotowały do przewozu zboża ok. 3 
tys. wagonów krytych. Trudno by
ło stworzyć tak wielką rezerwę, je
szcze trudniej było ją wykorzystać. 
Wobec braku złoża — które, jeśli w 
tym czasie nie stało jeszcze w polu, 
to poddawane było procesom susze
nia w magazynach i elewatorach — 
wagony te należało skierować do 
przewozu innych produktów. Istot
nie, wykorzystano je do przewozu 
cementu. Zanim jednak zdołano 
przeprowadzić ten manewr, kolej 
straciła bezpowrotnie znaczną zdol
ność przewozową.

Konsekwencją opóźnionych żniw i 
wykopków jest niesłychane spiętrze
nie przewozów, które nałożyło się na 
znacznie większe niż w końcu ubieg
łego roku przewozy węgla, towarów 
handlu zagranicznego, materiałów 
budowlanych, surowców i produk
tów chemicznych itd.

W tych warunkach niezbędne było 
zastosowanie priorytetu dla przewo
zu ładunków o szczególnym znacze
niu dla gospodarki. Priorytetem tym 
objęto przewozy węgla, płodów rol
nych (przede wszystkim ziemniaki na 
zaopatrzenie ludności), towary hand
lu zagranicznego, towary na zaopa
trzenie rynku wewnętrznego.

Wszyscy zdają sobie sprawę, że 
mnożenie priorytetów przewozowych 
nie jest właściwym rozwiązaniem. 
Jest to zło konieczne. Ułatwienia 
stwarzane określonym ładunkom w 
sytuacji permanentnych braków ta
borowych, .muszą pogłębiać trudności 
transportowe ogromnej części użyt
kowników nie objętych priorytetami. 
Zanim jednak „stan wyjątkowy” zo
stanie odwołany, utrzymanie tych 
priorytetów jest niezbędne. Dotyczą 
one bowiem w ogromnej części prze
wozów, których nie można opóźnić 
ani o jeden tydzień, często nawet o 
jedną dobę. Zdarza się zatem i tak, 
że na niektórych szlakach pociągi 
pasażerskie muszą niekiedy dawać 
pierwszeństwo przejazdu pociągom 
towarowym.

Niezależnie jednak od ustalenia 
priorytetów niezbędne są wszech
stronne działania zmierzające do ma
ksymalnego wykorzystania istnieją
cego potencjału transportowego; re
zerwy w tej dziedzinie są,, choć o- 
czywiste jest, że ich uruchomienie 
jest obecnie trudniejsze niż w latach 
poprzednich.

Czynnikiem w poważnym stopniu 
ograniczającym zdolność przewozową 
kolei jest deficyt wagonów towaro
wych. Wzrost obrotów handlu zagra
nicznego spowodował, że znaczna 
liczba wagonów skierowana została 
z ładunkami eksportowymi za gra
nicę. Nieraz i kilka tygodni upłynie, 
nim wągoir taki wróci do kraju, Za
rządy kolejowe w niektórych sąsied
nich państwach swoje trudności ta
borowe rozwiązują wykorzystując 
nasze wagony. W październiku np. 
przebywało za granicą (powyżej usta
leń planowych) średnio ok. 1600 wa-
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gonów. W czasie, gdy liczy się każdy 
wagon, kiedy ważna jest każda go
dzina, brak na sieci PKP paru tysię
cy wagonów pogłębia i tak niemałe 
nasze trudności transportowe.

Skomplikowana sytuacja eksploa
tacyjna zmusiła kolejarzy do sięgnię
cia po rezerwy, których dotąd nie u- 
ruchamiano. Chodzi o kilka tysięcy 
wagonów towarowych, które choć 
technicznie sprawne, powinny być 
według kalendarza remontowego 
skierowane do okresowych przeglą
dów technicznych w Zakładach Na
prawczych Taboru Kolejowego. Wa
gony te, sformowane w wahadłowe 
pociągi, kursują ze zmniejszoną szy
bkością na bocznych szlakach, łago
dząc lokalne deficyty w przewozach 
buraków, ziemniaków, materiałów 
budowlanych i kruszyw, papierówki 
itp.

Kursowanie takich pociągów spę
dza sen z oczu rutynowanym koleja
rzom, a sądzę, że nie tylko im. Wa
gony nasze są bowiem wskutek nad
miernej eksploatacji na ogół w sła
bej kondycji technicznej.

Rezerwą, której wykorzystanie nie 
budzi niczyich wątpliwości, jest na
tomiast pełne wykorzystanie ładow
ności wagonów. Jak wykazały bada
nia, przeciętna ładowność wagonów 
towarowych wykorzystywana jest 
zaledwie w 60 proc. W tej sytuacji 
PKP otrzymały uprawnienia do od
mowy przyjęcia niedostatecznie zała
dowanego wagonu. Podstawowa 
przyczyna niepełnego załadowania 
wagonu tkwi przede wszystkim w 
zbyt niskim poziomie mechanizacji 
prac przeładunkowych. Być może, 
administracyjny przymus wymusi w 
tym zakresie niezbędny postęp.

Jak dalece prawo to jest egzekwo
wane, dowodzi przykład przytoczony 
przez wiceministra komunikacji Ja
nusza Kamińskiego, na niedawnym 
spotkaniu z dziennikarzami: pracow
nik PKP odmówił przyjęcia wago
nu naładowanego rurami o dużym 
przekroju, twierdząc, że można ten 
wagon jeszcze doładować rurami o 
mniejszej średnicy. To oczywiste 
„przedobrzenie”, ale fakt faktem, że

PKP wypowiedziały bezwzględną 
walkę użytkownikom marnotrawią
cym zdolność przewozową kolei 
przez niepełne wykorzystanie ładow
ności wagonów.

Sprawą najczęściej-podnoszoną w 
prasie jest przetrzymywanie wago
nów pod czynnościami przeładunko
wymi. Pomimo podniesienia stawek 
za przetrzymywanie wagonów po
prawy, niestety, w tym zakresie od
notować nie możemy. Dość powie
dzieć, że w październiku bież, roku 
przetrzymywanie wagonów utrzyma
ło się na poziomie wyższym niż przed 
rokiem.

Skrócenie czasu przeładunków jest 
więc nadal ważną sprawą. Trzeba 
więc, wszędzie tam, gdzie jest to 
możliwe dokonywać wyładunku na 
drugiej i trzeciej zmianie. Sprzyjać 
temu powinien fakt, że bieżącej je
sieni PKP wprowadziły na dalszych 
200 stacjach całodobową obsługę 
ekspedycji kolejowej oraz rozszerzy
ły zakres awizacji o nadchodzących 
wagonach: zwiększono o tysiąc licz
bę kontrahentów, których zawiada
mia się o nadejściu przesyłek.

Nienadążanie kolei za wzrostem 
potrzeb przewozowych stało się 
czynnikiem ograniczającym w pew
nym stopniu, rozwój gospodarki, 
choć z drugiej strony warto także 
wiedzieć, że nigdy dotąd w całej hi
storii powojennej transport kolejo
wy nie rozwijał się tak szybko, jak 
obecnie, a zatem istnieje szansa 
przezwyciężenia napięć i trudności 
istniejących w tej gałęzi transportu. 
Jest to kwestia czasu. W aktualnej 
zatem sytuacji uwaga użytkowników 
w większym stopniu powinna być 
skierowana na transport samocho
dowy. W czwartym kwartale bieżą
cego roku transport samochodowy 
powinien przewieźć ok. 165 min ton 
ładunków, w tym transport publicz
ny (PKS i spółdzielnie zrzeszone w 
Krajowym Związku Spółdzielni 
Transportowo-Motoryzacyjnych) — 
ok. 42 min ton. Gros przewozów 
przypada więc na transport branżo
wy. Zdolność przewozowa samocho
dowego transportu branżowego jest 

jednak w dużym stopniu niewyko
rzystywana. Realizuje on bowiem 
przewozy w układach wąskoresorto- 
wych, niechętnie podejmując prze
wozy na rzecz innych użytkowników.

Nie rozwijamy w tym miejscu tych 
spraw szerzej, wobec obszernego o- 
mówienia słabości transportu samo
chodowego w artykule pt. „Kolos na 
dmuchanych nogach” (Ż.G. nr 41/74). 
Jedną wszak sprawę należy raz je
szcze podnieść — zbyt duża część ta
boru samochodowego jest wyłączo
na z eksploatacji z przyczyn tech
nicznych. Brak części- zamiennych i 
przeciągające się remonty sprawia
ją, że na drogi wyrusza tylko 62 
proc, ogólnej liczby taboru. W okre
sie nasilenia przewozów ten tak ni
ski poziom sprawności transportu 
samochodowego, musi niepokoić. I 
czas chyba podjąć skuteczne Wysił
ki, aby zaplecze techniczne motory
zacji nie ograniczało rozwoju tran
sportu samochodowego.

Do końca roku pozostały już tylko 
dwa miesiące. Jeśli obecnie długo
trwałe deszcze stanowią poważne u- 
trudnienie dla transportu (przede 
wszystkim w pracach przeładunko
wych), to skala tych trudności nie
pomiernie wzrośnie z chwilą nadej
ścia mrozów, zawiei i śnieżyc. Przez 
kilka zim z rzędu aura była raczej 
łaskawa dla transportowców. Kto za
ręczy, że w tym roku będzie podob
nie? Wicherkowi przecież zawierzyć 
niesposób, choćby obiecywał najła
godniejszą zimę.

Lada dzień chwycą mrozy.. Tym
czasem przewozy ziemiopłodów nie 
napawają optymizmem. W ciągu 
dwóch dekad października zdołano 
przewieźć zaledwie 63 proc, zaplano
wanych na ten okres buraków cuk
rowych i 85 proc, ziemniaków. 
Przyśpieszenie wykopków i uspraw
nienie przewozów, zwłaszcza ziem
niaków przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności, urosło do rangi jed
nego z najpilniejszych zadań gospo
darczych. Czas liczy się obecnie pod
wójnie, a strata choćby jednej go
dziny, może okazać się nie do odro
bienia.

PRZEKAZANIE KIEROWNIKOM 
TERENOWYCH ZJEDNOCZEŃ, 

PRZEDSIĘBIORSTW, 
ZAKŁADÓW I INSTYTUCJI 

NIEKTÓRYCH SPRAW
Z ZAKRESU 

ADMINISTRACJI 
PAŃSTWOWEJ

.\Prezes Rady Ministrów wydał roz
porządzenie z dnia 1 października 
1974 r. w sprawie określenia rodza
jów spraw z zakresu administracji 
państwowej, które z upoważnienia 
Wojewodów i naczelników powiatów 
rhógą być załatwiane przez kierow
ników terenowych , zjednoczeń, 
przedsiębiorstw, zakładów i instytu
cji (Dz. U. Nr 36, poz. 214).

Rozporządzenie wymienia kolejno 
jakiego rodzaju sprawy z zakresu 
administracji mogą być przekazane 
kierownikom odnośnych jednostek 
brzez wojewodów (prezydentów 
miast wyłączonych z województw), 
Naczelników powiatów oraz prezy
dentów lub naczelników miast sta
nowiących . powiaty (naczelników 
ihiast i powiatów).

Przy załatwianiu wymienionych 
spraw będą nadal stosowane przepi
sy, na podstawie których sprawy te 
dotychczas były załatwiane przez 
właściwe terenowe organy admini
stracji państwowej, z zachowaniem 
w sprawach indywidualnych okreś
lonego trybu odwoławczego.

Wykaz spraw, które mogą być 
przekazane, obejmuje łącznie kilka
dziesiąt pozycji.

Dotyczą one m. in. kierowników: 
dyrekcji inwestycji miejskich, woje
wódzkich i powiatowych zakładów 
.weterynarii, dyrekcji budownictwa 
rolniczego, zarządów gospodarki te
renami,biur geodezji i urządzeń rol
nych, zarządów gospodarki wodnej i 
melioracji, miejskich przedsiębiorstw 
komunikacyjnych i innych.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W POPRZEDNIM numerze, w 
bloku informacyjnym „Na ryn
ku” postawiliśmy pod adresem 

przemysłu szereg zarzutów w związ
ku z nierytmicznymi dostawami 
drożdży i okresowymi ich brakami. 
Obecnie rejestrujemy wyjaśnienia 
producentów i ich ocenę sytuacji.

— Rzeczywiście, w bieżącym roku, 
a zwłaszcza we wrześniu — stwier
dza dyrektor Przedsiębiorstwa Prze
mysłu Spirytusowego „POLMOS”, 
mgr CZESŁAW GAJ — wystąpiły 
na rynku pewne kłopoty z zaopatrze
niem w drożdże piekarnicze. Notuje
my duży wzrost zapotrzebowania na 
ten ważny artykuł spożywczy. A 
drożdżownie nie rosną na drożdżach. 
W okresach szczytowych pracują do
słownie na styku..:

PRZYCZYNY

Drożdże wyrabia się z melasy, su
rowca dostarczanego z cukrowni. Jej 
jakość (melasa musi zawierać duże 
ilości przyswajalnego azotu, sporo 
substancji wzrostowych, mało zaka

żeń itd) decyduje o klasie drożdży. 
Gdy cukrownie przeszły z dyfuzji 
periodycznej na ciągłą, jakość mela
sy spadła — drożdżownie otrzymują 
zubożony surowiec. W tym roku — 
z powodu opóźnionej kampanii cu
krowniczej — drożdżownie praco
wały na resztkach ubiegłorocznej 
melasy! Była to, zdaniem „Polmosu” 
jedna z przyczyn kłopotów z droż
dżami we wrześniu.

Głównym ich powodem jest jed
nak rosnący wciąż popyt. We wrze
śniu 1973 roku dostarczono na rynek 
2690 ton drożdży. We wrześniu br — 
2730 ton. Niemniej było to o ok. 60 
ton mniej niż potrzebował' handel.

W 1960 roku sprzedano ok. 17 tys. 
ton drożdży świeżych, w 1974 roku — 
36 tys. ton.

Jedną z przyczyn — jak wyjaśnia
ją fachowcy — jest... rozwój pie- 
karnictwa. Dawniej produkowano 
chleb na zakwasie. Był to sposób 
nieco rzemieślniczy — na wyrośnię
cie ciasta można było czekać. Obec
nie, gdy stosuje się zautomatyzowane 
procesy pieczenia — jeśli w komo
rze ciasto nie wyrośnie na czas, to 
takie wpada do pieca (przyczynek do 
tematu o kiepskim pieczywie w nie
których regionach). Piekarnicy wolą 
więc stosować drożdże, i to najlepsze. 
Obecnie piekarnictwo odbiera ok. 70 
procent ogólnej ilości produkowa
nych drożdży.

W krajach wysoko rozwiniętych 
również wzrasta spożycie drożdży — 
aktualnie wynosi ono ok. 2 kg na 1 
mieszkańca rocznie. Podobno w kra
jach tych własny wypiek stał się 
modny — i to na stałe. U nas 
wspomniany wskaźnik wynosi 1,06 
kg na 1 mieszkańca. Powstaje jednak 
pytanie: skoro sam przemysł zna te 
wszystkie czynniki, decydujące o 
wzroście popytu na drożdże, dlacżego 
nie rozwija produkcji stosownie do 
potrzeb.

SUSZONE?

Podstawowy szkopuł tkwi w tym, 
że drożdży — podobnie jak wyrobów 
mleczarskich, mięsa, masła itp. — nie 

można przechowywać zbyt długo. W 
zasadzie powinny być zużyte w ciągu 
96 godzin od chwili wyprodukowa
nia. Jeśli są przechowywane wy
jątkowo dobrze, w niskich tempera
turach, to mogą przetrwać do dwóch 
tygodni.

Pewnym rozwiązaniem może być 
stosowanie drożdży suszonych. Ich 
trwałość jest wielokrotnie dłuższa. — 
Należałoby dążyć- do zwiększenia 
produkcji drożdży suszonych, bo
wiem można byłoby wtedy robić 
z nich zapasy. Ale...

Drożdże są — jak wiemy — żywą 
komórką, która musi mieć wodę do 
wegetacji. W drożdżach piekarni
czych prasowanych sucha substancja 
stanowi tylko ok. 27 proc., w suszo
nych — ponad 90 proc. Gdy usuwa 
się wodę, komórka obumiera i przy
wrócenie jej do życia wymaga spo
rego zachodu: trzeba rozpuścić takie 
drożdże ' w mleku, dodać roztworu 
cukru itd. Siła pędna drożdży suszo
nych jest znacznie niższa niż świe
żych.

Również sama technologia susze
nia drożdży nie jest łatwa. Proces 
wymaga dużej staranności — łatwo 
o zabicie komórki, o infekcję itd. 
Tylko nieliczne kraje w Europie — 
Francja, Holandia, Anglia i Dania — 
zajmują się produkcją drożdży su
szonych na większą skalę.

„Polmos” prowadzi produkcję 
drożdży suszonych — rocznie ok. 600 
ton wobec 36 tys. ton drożdży pra
sowanych. Jakość tych pierwszych 
drożdży jest — jak sami producenci 
przyznają — dość kiepska i znacznie 
ustępuje średniej europejskiej. Do
datkowym kłopotem jest to, że nie 
można kupić za granicą dobrych su
szarek do drożdży. Tak więc można 
powiedzieć, iż dwa zakłady — w Ma- 
szowie i Tczewie — które prowadzą 
produkcję suszonych, pracują niemal 
chałupniczo.

W „Polmosie” mówią mi: „Handel • 
twierdzi, że gdybyśmy dostarczali 
więcej drożdży suszonych, to mniej 
byłoby kłopotów na rynku. A oto 
w kwietniu br postawiliśmy się i wy
produkowaliśmy ich znacznie wię

cej. Handel nie chciał ich odebrać!".
Abstrahując od wzajemnych sto

sunków producent — handel stwier
dzić należy, że sami konsumenci 
stronią od drożdży suszonych. Rów
nież piekarnictwo woli drożdże pra
sowane. I nie chodzi tu tylko o gor
szą ich jakość.

Porównajmy „wydajność” obu 
form drożdży. Do wypieczenia tej 
samej ilości np. chleba potrzeba ok. 
3.3 raza mniej drożdży suszonych niż 
świeżych. Ale 1 kg drożdży prasowa
nych świeżych kosztuje 18 złotych, 
natomiast 1 kg suszonych — 66 zło
tych. To też ma chyba pewne zna
czenie

— Wybudowaliśmy w Tczewie — 
oświadcza dyrektor techniczny „Pol
mosu” mgr inż. JÓZEF STRZĄSKA 
— jeszcze jeden tunel suszarniczy, 
który pozwoli na zwiększenie o 1/3 
dostaw drożdży suszonych. Tak więc 
w przyszłym roku wyprodukujemy 
ich ok. 900 ton.

Przyczyną perturbacji rynkowych 
nie były jednak i nie są niedostatecz
ne dostawy (i rezerwy) drożdży su
szonych. Zwiększenie ich produkcji 
nie jest też metodą zapobieżenia kło
potom na przyszłoćś.

CZY STANĄ?

Jakby więc podejść do sprawy, 
wniosek nasuwa się jeden: należy 
zwiększyć moc produkcyjną droż
dżowni, by mogły one niemal z dnia 
na dzień reagować na ewentualne 
skoki popytu. Sprawa jest pilna, bo 
za kilka lat potrzeby wzrosną jeszcze 
bardziej. Specjaliści przewidują, że 
w 1980 roku trzeba będzie dostar
czać na nasz rynek co najmniej 48 
tys. ton, a w 1990 roku — 62 tys. 
ton...

Funkcjonuje obecnie w kraju 10 
drożdżowni. Dwie z nich w ostatnich 
miesiącach zmodernizowano i rozbu
dowano: w Józefowie — z 4 do 7 tys. 
ton oraz w Tczewie z 4 do 6 tys. ton. 
Na ukończeniu jest rozbudowa droż
dżowni w Bieżanowie na przedmie
ściu Krakowa — z 2.5 — 3 tys. ton 
do 4 tys. t. O ile otrzymają wodę, to 

tę ostatnią drożdżownię będzie 
można rozbudować w 1975 r. do zdol
ności produkcyjnej 6 tys. ton, a w 
perspektywie nawet do 12 tys. W 
czerwcu br. rozpoczęto rozbudowę 
zakładu w Wołczynie — produkować 
będzie on w 1976 roku — 6 tys. ton, 
w 1978 r. — 8 tys. ton, a w 1981 roku 
— ok. 12 tys. ton.

Ale okazuje się, że rozbudowa po
tencjału produkcyjnego nie jest 
sprawą prostą. Szereg miast i całyeh 
regionów walczy o... niebudowanie 
na ich terenie drożdżowni, bowiem 
zakłady te „produkują” olbrzymie 
ilości uciążliwych i agresywnych 
ścieków. Drożdżownia o wielkości 6 
tys. ton daje ścieki jak 70-tysięczne 
miasto. W Lublinie władze miasta 
protestują przeciw rozbudowie droż
dżowni o 900 ton — właśnie ze 
względu na ochronę środowiska. 
Kilka ośrodków występuje o likwi
dację już istniejących drożdżowni. 
Postulaty takie wysunięto pod adre
sem wytwórni działających przy 
browarach w Okocimiu i Kętrzynie, 
a także drożdżowni Zakładów Ziem
niaczanych w Luboniu.

Koszt budowy biologicznej oczysz
czalni ścieków wynosi ok. 1/3 kosztów 
budowy całej drożdżowni. Ponadto 
eksploatacja oczyszczalni pochłania 
rocznie kilka milionów złotych. Jest 
to rzeczywiście dylemat, ale trzeba 
go rozwiązać nie przez likwidację 
drożdżowni, lecz jednak przez bu
dowę odpowiednich oczyszczalni. In
nego wyjścia nie ma, dopóki drożdże 
są jedynym znanym środkiem nie
zbędnym do wypieku chleba i ciast.

— Mamy opracowany cały prog
ram inwestycyjny — oświadcza dy
rektor CZESŁAW GAJ — którego re
alizacja pozwoli na rozwinięcie pro
dukcji do poziomu zapewniającego 
pokrycie wszelkich potrzeb piekar- 
nictwa i indywidualnych konsumen
tów. Co więcej, chcemy pod koniec 
przyszłej pięciolatki mieć co naj
mniej 20-prbcentową rezerwę mocy 
produkcyjnych.

Cóż, wrócimy do tematu za owe 
pięć lat. Oby nie trzeba było znacz
nie wcześniej...

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 44 (1207} 3.XI.1974 r.
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Z TEGO, że w Bengali! jest bardzo 
ciasno, nic praktycznie nie wy
nika dla NRD, .gdzie istnieje 

obawa depopuląpji. Brak rąk ..ro
boczych 'w' Sźwećji! nićzegb' nie’‘za
łatwia bezrobotnym w Brazylii. 
Uriiwersalny charakter ; problemów 
współczesnego świata, W tym zaś 
problemu'ludnościowego wyraża się 
w -tym, żez cała ludzkość odczuwa 
skutki przeludnienia w Trzecim 
SWiecie, jak i niedomągań gospo
darki w najbardziej rozwiniętych 
krajach,..ale rozwiązanie tych pro
blemów dla każdego kraju powinno 
być w ich wspólnym interesie odrę
bne, dopasowane do sytuacji 'każ- . 
dego z‘nich.

‘Dotyczjr to oczywiście ; i '-Polski. 
Przeciętna światowa również i w 
naszym przypadku o niczym nie de
cyduje. Nasza pozycja ńą demogra
ficznej mapie jest — podobnie jak 
w innych krajach — ściśle okreś
lona i zdeterminowana tempem prze
mian społeczno-gospodarczych, które 
u nas zachodzą. Odrzuciwszy przej
ściowe wyże i niże, wynikające z 
falowania ; demograficznego spowo
dowanego przez obie wojny świa
towe, widzimy, że znajdujemy się 
w grupie krajów o niskim (w skali 
świata) przyroście, wszeląkó na tle 
Europy jest to przyrost jeszcze dość 
znaczny.

Słowo „jeszcze” jest tutaj jak naj- 
bardziej na miejscu, bo sytuacja de
mograficzna nie jest stała, i znając 
ogólne prawidłowości rozwoju cywi
lizacyjnego oraz jego tempo można, 
jak widać, dość precyzyjnie określić 
zmiany czekające nas w bliskiej 
przyszłości. Widzimy obiektywny 
charakter procesów demograficz
nych, ich zależność od najbardziej 
ogólnie pojmowanego rozwoju cywi
lizacji oraz mnogość wpływających 
na te procesy czynników. Należy' je 
dostrzegać, trzeba uwzględhiąć, lecz 
zupełnie bezcelowę jest-.gniewanie 
się na1 taki czy inny przebieg -nieza
leżnych od nas wydarzeń, chociażby 
się ' nawet nam one nie. podobały.

Tymczasem zarówno 'w Pólsće jak 
i w innych krajach upór i zaciek
łość dyskusji na, tematy. demografi- 
czhe pozwalają się domyślać, że za 
wieloma wypowiedziami kryją się 
jakieś' względy. pozamerytoryczne. I

tó niezależnie od tego, czym grożą 
nam natalistyczne Kassandry; ek
splozją ludnościową czy też biolo- 

rgiczną. samozagłądą. Wielu ludzi 
■;,liLibi‘’się''bać” Wszelkich Uataśtró- 
ficznych wizji, wielu też lubi stra
szyć nimi innych.

Potępiając nadmierną rozrodczość, 
krytykuje się bezmyślność i zaco
fanie, obruszaj ąc się na znikomą 
prokreację, napada się na egoizm i 
inne brzydkie przywary. Pozycja 
mentora jest kusząca, bo zasadzając 
się na negatywnej ocenie cudzych 
postaw, niejako automatycznie wy
różnia się własną.

Broń Boże, nie znaczy to, że 
tylko takie pobudki kierują dysku
tantami, ale w jakimś stopniu trzeba 
je brać pod uwagę. A w miarę tego 
jak zmniejsza się odpowiedzialność 
i wiedza dyskutanta, zacietrzewie
nie rośnie. Publicysta pisujący na 
różne tematy używa sobie _na ^de
mografii ile wlezie, a autorzy listów 
do redakcji nie znają nieraz żad
nego umiaru.

'Demonstracja' własnych postaw 
zwalnia od konfrontacji z rzeczy
wistością, która gromkie zarzuty i 
apele uzasadnia w stopniu nikłym 
lub żadnym. O ile jednak wizje» po
pulacyjnej klęski, która ma zgu
bić ludzkość, łączą się jakoś z rze
czywistym problemem nadmiernego 
wzrostu ludności- w wielu rejonach 
świata, o tyle groźba' wyludnienia 
poszczególnych jego regionów, a' w 
tym i Polski, zdaje się nie mieć

skutkami rentierskiej postawy ży
ciowej. Tymczasem kraj ten, który 
pokoleniami rzekomo pracował w 
ten sposób na własną zgubę, prze
żywa obecnie raczej jeden z lep
szych okresów w swojej historii 1 
nawet przyrost naturalny się tam 
zwiększył. Ale sukcesy jego są 
jeszcze dziełem pokoleń rodzących 
się, gdy przyrost ten oscylował 
wokół zera.

Jeśli chodzi o Polskę, to powo
dów do obaw, a już tym bardziej 
do alarmów, raczej nie dostrzegamy. 
Nawet biorąc pod uwagę najmniej 
korzystny z populacyjnego punktu 
widzenia wariant prognozy demo
graficznej, widzimy co najwyżej sta
bilizację na okres kilkudziesięciu lat, 
a dalszych wydarzeń naprawdę nie 
potrafimy przewidzieć.

Niewątpliwie istotnym problemem 
jest ukształtowanie się ludności pod 
względem wieku, lecz tu niekorzy
stna sytuacja jest rezultatem dwóch 
wojen światowych i zmienić się 
tego już nie da. (Pisaliśmy o tym 
w 20 numerze „Życia Gospodarcze
go”.) Pewne odczuwalne perturbacje 
odczuwać można jedynie kiedy rodzi 
się bardzo dużo dzieci (czuliśmy je 

-na skutek wyżu demograficznego), 
które długo wymagają nakładów 
zanim wejdą w wiek produkcyjny. 
Martwienie się, że niż będzie oz
naczał w przyszłości brak rąk do 
pracy jest natomiast co najmniej 
przedwczesne, gdyż w wiek produk
cyjny będzie on już wkraczał w zu
pełnie innej sytuacji społeczno-eko
nomicznej, którą trudno z góry 
określić.

To, że nie było i nie ma powodów 
• do alarmu, jakoś nie przeszkadzało 

w jego ogłaszaniu. Po wstępnym 
samozachwycie wielką rozrodczością, 
traktowaną jako skutek a jedno
cześnie dalsza gwarancja postępu i 
dobrobytu, przyszedł pod koniec lat 
pięćdziesiątych okres gwałtownych 
przestróg przed nadmiernym przy
rostem. Było to wtedy, kiedy się on

WIDMO
ANDRZEJ LUBOWSKI

PRZELUDNIENIA
KRĄŻY 
NAD ŚWIATEM
O spłodzeniu człowieka decydują co najwyżej dwie 
osoby. Niech ktoś pokaże inny przypadek, kiedy ludzie 
podejmujący tak wielkiej wagi decyzje, tak niewiele wie
dzą o ich skutkach. A przecież to, ilu nas będzie na mat
ce - Ziemi za rok, dziesięć czy sto lat, jest rezultatem 
milionów decyzji podjętych przez pary przyszłych rodzi
ców.
Ilu z nas, nawet tych z szacownymi tytułami przed naz
wiskiem, zdaje sobie sprawę z tego, że 3 procentowy 
roczny przyrost ludności oznacza, że w ciągu stulecia 
powiększy się ona dziewiętnastokrotnie?

STOPA przyrostu naturalnego 
wynosi dziś w Indonezji 2,7 proc. 
Gdyby się utrzymała — za 100 

lat kraj ten liczyłby 1 miliard 780 
milionów ludzi. Więcej niż dziś Eu
ropa i obie Ameryki razem wzięte.

W świecie wciąż narastających 
współzależności konsekwencje per
manentnego wzrostu ludności biją w 
każdego. Kiedyś skutki te były mniej 
groźne. Zasoby przewyższały naj
śmielsze wizje potrzeb. Podaż pod
stawowych surowców daleko wy- 

•przedzała popyt. I nagle wszystko u- 
legło zmianie. Wizję bezmiaru zastę
puje ponura perspektywa niedo
statku paliw i żywności, wody i czy
stego powietrza.

Ćwierćwiecze, które zostawiamy za 
sobą przyniosło zasadnicze zmiany w 
demografii. Stopa zgonów spadla ra
dykalnie, podczas gdy stopa urodzeń 
pozostała wysoka. W ciągu pierw
szych 15 wieków naszej ery ludność 
świata wzrastała w tempie 2—5 proc, 
na stulecie. Do II wojny światowej 
niewiele- krajów doświadczyło wzro
stu w tempie przekraczającym 1 
proc, rocznie. Dziś w niektórych kra
jach roczna stopa przyrostu ludności 
waha się między 3 i 4 proc.

związku z żadnym realnym faktem. 
To,, żd historia ludzkości nie zna 
przypadku, by jakiś naród dopro
wadził się do zagłady' zariiechając 
działalności pókręacyjnej, móże^riie 
być. uznane za argument, jako że
niska stopa urodzeń, rzędu 10—15 
na 1000 ludności, występuje dopiero 
od niedawna i jeszcze nie 'we 
wszystkich krajach*. Z drugiej 
jednakże strony stabilizacja ludności 
nie oznacza nigdzie jej spadku.

Najstarszy i najbardziej znany jest 
przykład Francji, gdzie . spadkiem 
urodzeń zaczęto się niepokoić jeszcze 
prźed XX wiekiem. . Kaznodzieje 
straszyli. piekłem, generałowie prę- 
żno^bią biologiczną Niemców i prze
widywanym brakiem mięsa armat
niego, świeccy moraliści — zgubnymi

już zaczął zmniejszać i gdy spój-
rżenie do Rocznika Statystycznego 
mówiło, że będzie maleć w dalszym 
ciągu. W. tym to czasie światły oby
watel miał ograniczać swą progeni- 
turę.

Zaledwie dzieci urodzone w tych 
latach zdążyły wejść w wiek szkolny, 
gdy okazało się; że tenże obywatel 
nie mający przynajmniej dwojga 
dzieci nie spełnia podstawowego 
kryterium przyzwoitości, bo grozić 
ma nam stopniowa samozagłada. 
Oczywiście, Rocznik Statystyczny 
już wystarczał, by stwierdzić, .że 
przyrost lada moment się zwiększy, 
co właściwie obecnie następuje. 
Miejmy jednak nadzieję, że nie spo-
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WYOBRAŹNIA 
POSZUKIWANA

Ile lat czeka- Rok, w któ- 
no na kolejny rym go oslą- 

mliiard gnięto

I. miliard 2 000 000 1830
H. miliard 100 "930
III. miliard 30 960
IV. miliard 15 1975
V. miliard 11 1986

VI. miliard 9 1995

Prognozy ekonomicznego rozwoju 
świata do końca XX wieku zakłada
ją, że ostatnie ćwierćwiecze będzie 
ekstrapolacją dotychczasowych tren
dów. Między rokiem 1950 a począt
kiem lat siedemdziesiątych globalny 
produkt wytworzony na świecie po
troił się z 1 biliona dolarów do 3 bi
lionów. Powtórka w następnym 
ćwierćwieczu, a o takiej mówi się 
powszechnie, oznaczałaby osiągnięcie 
w końcu wieku produktu wartości 
9 bilionów dolarów. W obliczu do
strzeganego coraz wyraźniej niedo
statku zaśóbów wydaje się to mało 
prawdopodobne

Sporo kłopotów związanych z oce
ną zdolności naszej planety do spro
stania wymogom ciągłego wzrostu e- 
konpmicznego wynika z faktu, że 
wielu ekonomistów uważa system e- 
kologiczny za podległy ekonomice. 
Tymcżasem przydałaby się bardzo 
świadomość zależności odwrotnych.

Prognozy demograficzne ONZ do 
końca XX wieku zawierają trzy wa
rianty: I — 6 mid; II — 6,5 mid; 
III — 7,1 mid. Wariant II, oceniany 
jako najbardziej realistyczny zakła
da, że ludność świata będzie, do 1985 
roku rosnąć w tempie 2 proc, rocz
nie, potem zaś tempo to będzie słab
nąć i osiągnie w, 2000 roku poziom 
1,7 proc.

Prognozy ludnościowe były trady
cyjnie domeną demografów. Wzrost 
ludności traktowano w zasadzie w o- 
derwaniu od problemów ekologicz
nych, ekonomicznych, społecznych 
i politycznych. Ale sytuacja, w ja
kiej dziś znaleźliśmy się, nakazuje 
szersze spojrzenie.

KTO WINIEN

Przywódcy wielu krajów bogatych 
skłonni są przyczyn niejednego z

trudnych do rozwiązania problemów 
współczesnego świata upatrywać w 
szybkim wzroście ludności •— „winni 
są biedni, którzy mnożą się jak grzy
by”. Liderzy krajów ubogich ze swej 
strony twierdzą, że to rosnąca kon
sumpcja bogatych powoduje nieod
wracalne marnotrawstwo zasobów. 
Rację, choć połowiczną, mają i jedni 
i drudzy.

Od 1950 roku światowa produkcja 
dóbr i usług rosła przeciętnie o 4 
proc, rocznie. W tym samym czasie 
ludność globu zwiększała się rocznie 
o 2 proc. Prosty stąd wniosek, że 
wzrost ludności pochłaniał połowę 
wzrostu produkcji. Drugą połowę ab
sorbował wzrost konsumpcji indywi
dualnej. Można by więc rzec, że ro
snący popyt na towary i usługi był w 
połowie spowodowany faktem, że 
było nas więcej, w połowie zaś 
tym, że rosły nasze apetyty, chęć po
siadania i możliwości jej zaspokaja
nia, Tyle statystyka, która mówi, co 
by było, jeśliby wszystkich chodzą
cych po tym padole włożyć do jed
nego kotła. W praktyce, różnie to w 
różnych krajach wyglądało.

Jak się nietrudno domyślić, w kra
jach biednych dużą część wzrostu 
produkcji pochłaniał wzrost liczby 
ludności; w bogatych — czynnikiem 
dominującym był wzrost, konsumpcji 
..na głowę”. Rozmaicie też kształtuje 
się sytuacja w przypadku różnych 
zasobów. Rozpiętości w indywidual
nym spożyciu żywności pomiędzy 
Hindusem a Amerykaninem są ogra
niczone — z dołu przez biologiczne 
minumum egzystencji, z góry — 
przez rozmiary ludzkiego żołądka. 
Nawet jeśli uwzględnić fakt, że pod
stawę menu biednego stanowi ryż 
czy placek kukurydziany, bogaty zaś 
preferuje befsztyk z polędwicy, to 
i tak proporcje w zapotrzebowaniu 
na tzw. przeliczeniowe jednostki 
zbożowe nie przekraczają stosunku 
5 do 1,

Kontrastuje to z popytem na ener
gię — drugim po żywności najważ
niejszym zasobem współczesnego 
świata. Przeciętny Amerykanin „po
żerał” w 1971 roku 190 razy więcej 
energii niż przeciętny Nigeryjczyk, 
350 razy tyle, ile przeciętny Etiop
czyk.

Niezwykle szybki wzrost świato
wego zapotrzebowania na energię 
był możliwy dlatego, że łatwo do
stępne i tanie były jej źródła. Gdyby 
popyt na energię rósł w dotychcza
sowym tempie w końcu XX wieku
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byłby 4,5-krotnie większy niż w 1973 
roku. Zdaniem ludzi, którzy grzebią 
się w tych sprawach dokładnie, te
go świat by nie zdzierżył. Względny 
niedostatek surowców energetycz
nych, wyższe niż kiedyś ceny ener
gii, kolosalne nakłady potrzebne by 
dobrać się do nowych źródeł — 
wszystko to razem sprawi, że cha
rakter i kierunki wzrostu gospodar
czego zarówno w krajach boga
tych, jak i biednych, ulegną zmia
nom.

Nie ma dziś kraju, niezależnie od 
jego wielkości i zasobności, który 
może myśleć o przyszłym dostatku 
swych obywateli nie spoglądając na 
innych. Coraz częściej nie sposób 
znaleźć narodowe rozwiązania dla 
narodowych problemów. System e- 
kologiczny jest wspólny, toteż wzra
sta waga współzależności.

Rosnące ceny petrochemikaliów 
potrzebnych do produkcji włókien 
sztucznych rodzą wzmożony popyt na 
włókna naturalne. Rozwija się wów
czas produkcja bawełny. Kosztem 
np. soi, co z kolei potęguje światowy 
niedostatek protein. Na początku 
1974 roku trudności energetyczne 
Japonii zahamowały produkcję na
wozów sztucznych. Japonia ograni
czyła ich eksport. W takich krajach, 
jak Indie, Filipiny czy Indonezja, 
które tradycyjnie kupowały japoń
skie nawozy, doprowadziło to do 
spadku zbiorów, pognębiając ,1. tak 
już poważny deficyt źywnbśćL

ZALUDNIENIE KONTRA 
JAKOŚĆ ŻYCIA

Z przerażającą pewnością można 
dziś powiedzieć, że presja populacyj
na potęgować będzie takie problemy, 
jak inflacja, niedostatek zasobów czy 
dewastacja środowiska naturalnego. 
Stąd wołanie o wstrzemięźliwość.

Samo zahamowanie wzrostu licz
by ludności nie zagwarantuje żad
nemu krajowi szybkiej poprawy 
standardu życiowego jego obywateli, 
ale może przybliżyć taką perspekty
wę. Współzależność między ubó
stwem a wzrostem ludności najle
piej widać w zatłoczonym Trzecim 
Świecie. Jeśli produkt narodowy 
kraju rośnie w przyzwoitym tempie 
5 procent rocznie, ale w tym samym 
czasie ludność powiększa się o 3 pro
cent, wówczas trzeba aż 35 lat, by 
produkt na głowę mieszkańca po
dwoił się. Nie mniejszą przeszkodą 
jest związana z wysokim przyrostem 
naturalnym struktura wieku. Gdy 
ponad 40 proc, ludności nie ukończy
ło piętnastego roku życia, a tak się 
ma rzecz w większości krajów słabo 
rozwiniętych, dużą część skromnego 
przecież dochodu narodowego zjada
ją ci, którzy sami jeszcze niczego doń 
nie wnoszą. To zaś ogranicza wiel
kość, inwestycji produkcyjnych i sta
nowi jeszcze jedną przeszkodę na 
drodze do przerwania zaklętego krę
gu ubóstwa;

Udział ludności w wieku poniżej 15 lat 
(1972) w procentach

ZSRR 29
Chiny 36 USA 27
Indie 42 Japonia 24
Indonezja 45 RFN 23
Brazylia 42 W. Brytania 24
Bangladesz 45 Włochy 24
Pakistan 44 Francja 25
Nigeria 45 Polska 26
Meksyk 48 Rumunia 27
Filipiny 43 NRD 24
Tajland 46 CSRS 24
Turcja 42 Węgry 21
Egipt 42 Bułgaria 24

Ponad V3 ludności świata je mniej 
niż wynosi minimum niezbędne dla 
normalnego rozwoju biologicznego. W 
krajach, gdzie każdego roku umiera
ją tysiące dzieci w wieku przedszkol
nym, śmierć przypisuje się zwykle 
dezynterii, Odrze czy zapaleniu płuc, 
gdy tymczasem są to częściej ofiary 
niedożywienia.

Wpływ niedożywienia na wydaj
ność pracy jest tak oczywisty, że np. 

. wielu filmom budowlanym z krajów 
uprzemysłowionych działającym w 
Trzecim Świecie i zatrudniającym 
tamtejszą siłę roboczą opłaca się 
zbudować stołówkę serwującą trzy 
posiłki dziennie. Wyższa wydajność 
sytego robotnika zwraca z nawiąz- 
ką poniesione nakłady,

Proteiny są niezbędne także dla 
umysłowego rozwoju dziecka. Jeśli 
dzisiejszy deficyt żywności nie zo
stanie zahamowany, szkód z tego 
wynikłych nie zrekompensują póź
niej miliardy włożone w szkolnictwo. 
Głód w sposób nieodwracalny pozba
wia miliony dzieci szansy na osiąg
nięcie pełni człowieczeństwa.

Choć od czasów Gutenberga minę
ło, pięć stuleci, to na początku lat 
siedemdziesiątych 2/5 dorosłych mie
szkańców globu ziemskiego nie ma 
z tego powodu żadnej frajdy. Wg 
danych UNESCO procent analfabe
tów wśród dorosłych spadł z 43 proc, 
w 1960 roku do 39 proc, w 1965 r. 
Ale ich liczba jest dziś większa niż 
20 lat temu, jako że tempo przyro
stu ludności jest wyższe niż tempo 
likwidacji analfabetyzmu. We współ
czesnym świecie, który jest światem 
słowa pisanego, analfabeta jest oso
bą z góry upośledzoną.

LUDZIE BEZ PRACY
Do najpoważniejszych negatyw

nych następstw wzrostu liczby lud
ności należy spadek powierzchni zie
mi uprawnej przypadającej na mie
szkańca naszej planety. W niektó
rych częściach Azji, na Bliskim 
Wschodzie, w Afryce Północnej 
i Wschodniej, w Ameryce Środko
wej i krajach andyjskich jest to cza
sem skrawek tak mały, że nie zdoła 
wyżywić chłopa, który na nim pra
cuje. 'Działki dzielone z pokolenia na 
pokolenie ńie mogą być dzielone w 
nieskończoność. Dla młodych uro- 
dzonyćh,i wychowanych na w$j, yyięś 
robi się za ciasna. Nie ma też dla 
nich pracy w miastach. Los skazuje 
ich na bezczynność i bezproduktyw- 
ność.

Rosnąca ilość ludzi bez pracy stać 
się łatwo może jedną z najdotkliw
szych bolączek najbliższego ćwierć
wiecza. Eksplozja populacyjna, która 
rozpoczęła się w wielu zacofanych 
krajach 15—20 lat temu, przyniosła 
w pierwszej kolejności wzrost popy
tu na żywność. Dzieci wołają jeść, 
nie rozglądają się za pracą, póki nie 
dorosną. Trwał więc względny spo
kój.. Ale ten spokój kończy się gwał
townie. Nadchodzi czas, gdy świato
wy wyż demograficzny wkracza w 
wiek. produkcyjny, dopomina się o 
pracę.

W Ameryce Łacińskiej liczba 
bezrobotnych podskoczyła z 2,9 min 
w 1950 roku do 8,8 min w 1965 r. 
Erie Thorbecke, który badał szczegó
łowo sytuację na tym kontynencie, 
pisze: „Jeśli rozumieć bezrobocie ja
ko stosunek możliwych do wykorzy
stania lecz nie wykorzystanych go. 
dżin roboczych do całości potencjału 
pracy, a jest to sposób mierzenia za
równo bezrobocia jąk i niepełnego 
zatrudnienia, wówczas okaże się, że 
bezrobocie w Ameryce Łacińskiej 
waha się, w zależności od kraju, od 
20 do 50 proc. Dla całego regionu 
wynosi 26 proc. Dane te pochodzą z 
1960 roku” Gdybyśmy rozporządzali 
danymi bardziej aktualnymi, okaza
łoby silę. niewątpliwe, że bezrobocie 
objęło większą część społeczeństwa.

Międzynarodowa Organizacja Pra
cy (ILO) szacuje, że w 1970 roku 24,7 
proc, siły roboczej krajów rozwijają
cych' się to ludzie bez pracy lub za
trudnieni w niepełnym wymiarze. W 
1980 roku wskaźnik ten wg szacun
ków ILO wyniesie 29.5 proc

Do najbardziej alarmistycznych 
prognoz społeczno-gospodarczych, ja
kie ostatnio ujrzały światło dzienne 
należy sporządzona przez ILO-prog
noza wzrostu siły roboczej do końca 
XX wieku.

1970 1980 1990 2000 2
(w milionach) 8 S *

a s s

KRAJE ROZWINIĘTE
Ludność 
w wieku 
prodtikc.

Ogółem «88 542 592 649 + 32
W rolnictwie 101 75 49 22 — 88
poza rolnictwem 387 467 ■ 543 627 + 62
KRAJE
SŁABO ROZWINIĘTE
Ludność 
W wlęku 
produkC.

Ogółem 1011 1239 1547.1933 + 91
W rolnictwie 669 725 786 842 + 26 
poza rolnictwem 342 514 761 1091 +219

Pomiędzy, rokiem 1970 a 2000 li
czebność; siły roboczej w krajach 

słabo rozwiniętych prawie się po
dwoi (wzrost o 91 proc.). Tamczasem 
zatrudnienie w rolnictwie wzrośnie 
tylko o 26 proc. Oznacza to, że resz
tę powinny wchłonąć sektory poza
rolnicze; w sektorach tych musiało- 
by istnieć trzy razy tyle miejsc pra
cy, ile ich istnieje dzisiaj.

ZE WSI DO MIAST

Na przestrzeni wieków ludzie o- 
puszczali wsie i przenosili się do 
miast, bo miasta stwarzały im lepsze 
warunki bytowania. Dziś urbanizacja 
w rejonach nędzy jest przede wszy
stkim wynikiem niekontrolowanego 
wzrostu ludności i potęgującego się 
braku jakichkolwiek możliwości eg
zystencji na przeludnionych terenach 
rolniczych.

Proces urbanizacji postępuje dziś 
o wiele szybciej w krajach biednych 
aniżeli w uprzemysłowionych. Lud
ność wielu miast Azji, Afryki i Ame
ryki Łacińskiej powiększa się w tem
pie 5—8 proc, rocznie. Przy dotych
czasowym 5 proc, tempie wzrostu 
ludność Mexico City i Dżakarty pod
woi się w ciągu 14 lat, ludność Ban
gkoku, Karaczi, Sao Paulo czy Nai
robi — w ciągu 12 lat. (6 proc, rocz
nie), Bogoty czy Akry, gdzie co roku 
przybywa 7 proc., podwoi się za 10 
lat. Szacuje się, że liczba ludności 
Kalkuty sięgnąć może 40 milionów 
na przełomie XX i XXI wieku.

W takiej sytuacji eksplozja urba
nistyczna staje się właściwie eksplo
zją slumsów. Wg raportów ONZ- 1/3 
mieszkańców 4,5-milionowej stolicy 
Meksyku żyje w „colonias proleta
rias”, które są niczym innym jak slu
msami. Połowa obywateli Ankary 
zamieszkuje budy, stawiane pota
jemnie w ciemnościach nocy. W wie
lu miastach Ameryki Łacińskiej od 
30 do 50 proc, ludności mieszka w 
osiedlach szałasów i skleconych z 
czego da się chałup. Osiedla te, ota
czające pierścieniem właściwe rpia- 
sta, rozrastają się szybciej od nich.

Wodociągi i kanalizacja, inne urzą
dzenia komunalne i służba zdrowia 
nie są w stanie nadążyć za dzikim 
budownictwem. Przepaść między po
trzebami takich miast a możliwościa
mi potrzeb tych zaspokojenia rośnie 
w zwariowanym tempie. Kalkuta 
np. ma dwa systemy wodociągów. 
Jeden pracujący z częstymi przerwa
mi, dostarczający w niedostatecznej 
ilości wodę filtrowaną. Drugi — do
starczający bez przerw wodę nieo- 
czyszczoną. Ten drugi stanowi pod
stawowe źródło wody dla milionów 
śpiących na ulicach. Na farsę zakra
wałyby tu rozważania o higienie.

A do tego dodać można psychicz- 
ne nieprzystosowanie do życia miej
skiego napływających ze wsi tłu
mów. Wielu z nich pozostaje na za
wsze wieśniakami. Tyle, że żyją w 
miastach, które coraz rzadziej dają 
im to czego szukali — pracę i zno
śniejszą egzystencję.

JAKOŚĆ ŻYCIA 
A ZALUDNIENIE

Wpływ wzrostu liczby ludności na 
postęp społeczno-gospodarczy, na 
wyższą jakość życia, jest zazwyczaj 
całkiem • dobrze rozumiany. Gorzej 
ma się rzecz z rozumieniem wpływu 
warunków społecznych na poziom 
rozrodczości.

Doświadczenie historii uczy, że 
niewiele w tej sprawie można zwo
jować, dopóki pewne podstawowe 
potrzeby społeczne nie są zaspokojo
ne. Rozrodczość nie spada więc do
póki nie znika groźba głodu, dopóki 
masowo umierają niemowlęta, dopó
ki niepodzielnie panuje analfabe
tyzm 1 brakuje elementarnej opieki 
zdrowotnej. W krajach takich, jak 
Chińska Republika Ludowa, Barba
dos, Kuba, czy Sri Lanka, (b. Cej
lon), gdzie znaczna część ludności u- 
zyskałą dostęp do oświaty i służby 
zdrowia, gdzie zlikwidowano bezro
bocie — stopa przyrostu naturalnego 
spadla, jeszcze przed wprowadzeniem 
w życie programów planowania ro
dziny.

Zarówno doświadczenia krajów 
biednych, jak i bogatych* pokazują 
njp. silną zależność między poziomem 

rozrodczości a stopniem edukacji ko
biet

& J * s

Ghana Jordania Chile
bez wykształcenia 5,7 8,7 4,9
wykształcenie podst. 5,2 7,3 1,3
wykształcenie średnie 2,5 4,5 1,7
więcej niż średnie 0,5 4,0 •

Do kobiet umiejących czytać łat- ' 
wiej dotrzeć z propagandą idei pla
nowania rodziny. Kształcenie opóź
nia często małżeństwo, a wyższy po
ziom wykształcenia daje zazwyczaj 
świadomość większej niezależności 
materialnej, traci więc na znaczeniu 
koncepcja traktowania dzieci jako e- 
konomicznych gwarantów starości 
rodziców.

ŻYWA POLISA 
UBEZPIECZENIOWA

Dwa są główne mierniki pozwala
jące spojrzeć na interesujący nas 
problem od strony służby zdrowia; są 
•to: umieralność niemowląt i prze
ciętne dalsze trwanie życia. Nie są 
one całkowicie od siebie oderwane, 
a już całkiem na pewno wiążą się 
oba z rozrodczością.

Gdy spada współczynnik umierał- _. 
ności niemowląt, w ślad za nim spa- ‘ 
da także rozrodczość. Zakrawa to na 
paradoks, jako że, jeśli stopa urodzeń 
pozostaje ta sama, a spada stopa zgo
nów, wówczas przyrost naturalny 
powinien iść w górę. Taki przecież 
był początek eksplozji demograficz
nej.

Praktyka pokazuje wszakże, że. 
przekroczenie pewnego minimum w 
standardzie opieki zdrowotnej po
woduje spadek przyrostu naturalne
go-

Są społeczeństwa, których zasady 
religijne nakazują posiadać liczną 
rodzinę, złożoną z wielu synów. Za
pewnia to trwałość rodowemu naz
wisku, stanowi dla rodziców polisę 
ubezpieczeniową na starość. Synowie 
bowiem zgodnie z religią Wschodu, 
spłacić winni dług, jaki zaciągnęli 
wobec ojca, za to. że ich spłodził. 
Dlatego też niejedna matka rodzi 
siedmioro czy ośmioro dzieci, aby 
zwiększyć szanse, że mimo wszystkie 
przeciwności losu, przynajmniej je
den z synów przetrwa. Szczegółowe 
badania wykazały, jak wielką rolę 
motywącyjną w zmniejszeniu liczeb
ności rodzin odegrała i odgrywa 
mniejsza., umieralność niemowląt. 
Wśród dwudziestu pięciu . najbar
dziej zaludnionych krajów świata 
jest kilka, w których stopa umieral
ności niemowląt (liczba zgonów 
przed osiągnięciem 1 roku życia na 
tysiąc urodzonych dzieci) wynosiła 
180. W tych krajach stopa urodzeń 
wynosi ok. 50. W krajach o stopie 
umieralności niemowląt w okolicach 
20 — stopa urodzeń wynosi ok. 17.

Podobnie ma się rzecz z przecięt
nym trwaniem życia. W krajach, w . 
których przychodzący na świat czlo- > 

Fot. CAF

wiek ma przed sobą 40 lat ?ycia, 
stopa urodzeń waha się około 50, tam 
zaś, gdzie przeciętny obywatel ma 
szanse dożyć siedemdziesiątki — wy
nosi ok. 17.

Nikt oczywiście nie kwestionuje 
samej potrzeby rozbudowy opieki 
zdrowotnej.. Rzecz w tym, jak przy 
ograniczonych środkach finansowych 
zapewnić możliwie wysoką efektyw
ność służby zdrowia. Dotychczas kra
je ubogie zazwyczaj kopiowały wzor
ce krajów o wiele bogatszych, sku
piając wysiłki na szkoleniu wysoko- 
wykwalifikowanego personelu lekar
skiego i rozbudowie szpitali. W nie
jednej ze stolic Czarnej Afryki pow
stawała klinika nie gorsza niż wLon- 
dynie czy Hamburgu, co zżerało tyle 
środków, że niewiele więcej można 
było zrobić dla reszty społeczeństwa.

Kilka krajów sięgnęło po bardziej 
odpowiadające ich- sytuacji strategie. 
Np. Sri Lanka skoncentrowała swe 
wysiłki w ostatnim dwudziestoleciu 
na szkoleniu znacznej ilości pracow
ników paramedycznych przy zacho
waniu stosunkowo niewielkiej grupy 
w pełni kwalifikowanego personelu 
lekarskiego. I choć nakłady na służ
bę zdrowia nie podskoczyły wcale 
raptownie, to nrzecietne trwanie ży
cia wzrosło z 54 do 62 lat.

UBOGI JEST STÓŁ 
NĘDZARZA. 

ALE PŁODNE JEGO ŁOŻE

Nietrudno sprawdzić, że kraje, w 
których miliony mieszkańców co ro
ku regularnie i „normalnie” umie
rają z głodu — wykazują jednocze
śnie najwyższy przyrost naturalny. 
Już 120 lat temu angielski filozof 
1 demograf Thomas Doubleday na
pisał: „Podstawowe wielkie prawo, 
które jak się wydaje rzeczywiście re
guluje przyrost lub spadek liczby 
jednostek zarówno w świecie roślin
nym, jak zwierzęcym jest takie, że 
gdy tylko jakiś gatunek albo rodzaj 
zostaje zagrożony, przyroda nieod
miennie czyni odpowiedni wysiłek, 
aby go zachować i utrzymać, podno
sząc jego płodność i rozrodczość. 
Zjawisko . to występuje szczególnie 
wyraźnie'w tych' przypadkach, gdzie 
niebezpieczeńtwo powstałe na sku
tek zmniejszenia się ilości właściwe- 

. go pożywienia tak. że w rezultacie 
stan niedostatku lub soadku obfito
ści sprzyja rozrodczości: z drugiej 
zaś strony, stany nadmiaru albo ob
fitości są niekorzystne dla procesów 
rozmnażania gatunków worost pro
porcjonalnie do intensywności tych 
stanów...”

Prawo to, zastosowne do rodzaju 
ludzkiego powoduje następujące 
konsekwencje: we wszystkich społe
czeństwach stale wzrasta liczba tych 
grup ludności, które są najgorzej za
opatrzone w żywość, krótko mówiąc 
— najbiedniejszych. Zależność 'mie
dzy , głodem a rozrodczością da się 
streścić w stwierdzeniu, że dobre 
wyżywienie to najlepszy środek an
tykoncepcyjny.

Roczne spożycie zbóż (łącznie w 
formie przetworów mącznych oraz 
pod postacią mięsa, mleka i jaj) w 
wysokości 250 kg na osobę zaspoka
ja zapotrzebowanie organizmu ludz
kiego na kalorie i proteiny. Wśród 
dwudziestu pięciu najbardziej zalud
nionych kraiów św>atą. w ośmiu wy
nosi ona ponad 300 kg. W tych kra

jach stopa urodzeń kształtuje,się po
niżej 20.

TRUDNO O RECEPTY

Eksplozja populacyjna jest zjawi
skiem na tyle nowym, że nie docze
kała się jeszcze prawdziwie głębo
kich analiz. Ale wiadomo, że każdy 
kraj, w którym za życia kilku gene
racji co roku przybywać będzie 3 
proc, ludności — popełnia demogra
ficzne samobójstwo.

Różne są symptomy groźby wiszą
cej nad różnymi krajami, toteż róż
ne są bezpośrednie powody zmusza
jące rządy do podejmowania kroków 
przeciwdziałania niebezpieczeństwu. 
W Egipcie np. o konieczności zdecy
dowanej akcji na rzecz planowania 
rodziny przekonały badania, które 
wykazały, że wzrost ludności w doli
nie Nilu w czasie budowy Tamy A- 
suańskiej pochłonie dodatkową pro
dukcję żywności uzyskaną dzięki bu
dowie tamy. Przywódców Meksyku 
zaalarmowało, że nawet wysokie 7 
proc, tempo wzrostu gospodarczego 
nie stwarza wystarczającej ilości 
miejsc pracy dla wkraczającej w 
wiek produkcyjny młodzieży. Kolej
nym bodźcem był fakt, że Meksyk, 
który w wyniku sukcesów „zielonej 
rewolucji” stał się w końcu lat sześć
dziesiątych eksporterem żywności, 
znalazł się na początku lat siedem
dziesiątych w pozycji importera. Re
zultaty eksplozji demograficznej zja
dały z nawiązką efekty rewolucji. 
W Chile i Kolumbii potrzebę stwo
rzenia kompleksowego programu 
planowania rodziny dostrzegła spo
łeczność lekarska, zaalarmowana 
ilością i tragicznymi konsekwencja
mi nielegalnych zabiegów przerywa
nia ciąży.

Gdyby dokonać światowego bada
nia opinii publicznej, większość wy
powiedziałaby się zapewne za ogra
niczeniem przyrostu naturalnego. 
Istnieje jednak przenaść między ge
neralnymi ooiniami a indywidualny
mi postawami. Często ci sami ludzie, 
którzy dostrzegają wiszącą nad świa
tem groźbę przeludnienia nie rezyg- 
nuią „z kolejnej przymiarki do sy
na”. niezależnie od tego, jak wiele 
córek spłodzili dotychczas.

Aby pogodzić indywidualne prag
nienia i powszechne potrzeby, ko
nieczna jest nowa etyka. Dzisiejsza 
popycha człowieka w kierunku pło
dzenia i produkowania. Służvła nam 
dobrze przez tysiąclecia. Nie tylko 
przetrwaliśmy jako gatunek, ale roz
mnożyliśmy sie i czadem nieźleśmy 
prosperowali. Ale dziś ta etyka nie 
zdaje już egzaminu. Nowa etyka po
winna akcentować harmonię czło
wieka i natury, a nie człowieka nad 
naturą dominację. A w poszukiwa
niu harmonii — nowego spojrzenia 
wymaga problem mnożenia gatunkui

..
Może niektóre z przedstawionych 

tu sądów zabrzmiały ponuro. Uwa
żam, że mając do wyboru beztroskie 
„jakoś to będzie” i najbardziej ka-. 
tastroficzne wizje, zdrowiej będzie 
wybrać to drugie. Nieprzypadkowo 
bowiem wielu filozofów zapytuje 
głośno — czy dziejów rodu ludzkie
go nie da się przyrównać do tragedii 
greckiej, której bohater zmierza ku 
końcowi, jaki sam sobie nieświado
mie gotował.

ANDRZEJ LUBOWSKI

/



ŻYCIE I PRACAMNIEJ HAŁASU WIĘCEJ UWAGI
Z KAZIMIERZEM DZIENIO — WICEDYREKTOREM 
ZESPOŁU ZATRUDNIENIA I PŁAC KOMISJI PLANOWA
NIA — ROZMAWIA ANDRZEJ LUBOWSKI

A. LUBOWSKI: Raz po raz rozle
gają się ostatnio glosy pełne obaw 
o przyszłość demograficzną naszego 
kraju. S crajni pesymiści straszą per
spektywą wyludnienia Polski, a wszy
scy podpierają swe sądy mniej lub 
bardziej naukowymi kalkulacjami. 
Czy wziąwszy pod uwagę „nleprzeni- 
kliwość jutra”, zmieniające się po
stawy i warunki ludzkiej egzysten
cji, obawy te nie są przypadkiem 
jałowe?

K. DZIENIO: Zacznijmy od Wspo
mnianej „nieprzenikliwości jutra” 
Nie jest ona wcale tak ogromna. 
Ukształtowana przez niedawną prze
szłość obecna sytuacja demograficzna 
kraju wpływa bowiem w znacznym 
stopniu na przyszłość, przynajmniej 
tę bliską. Wpływa, co nie znaczy, 
że determinuje ją ostatecznie.

A. L.; Jak w takim razie ocenia 
Pan obecną sytuację?

K.D.: Jako nie alarmującą co 
prawda, ale wymagającą uwagi.

A.L.: Jeśli zajrzeć do rocznika sta
tystycznego, to okaże się, że przy
rost naturalny w ostatnich kilku la
tach zwiększył się z 8,5 prom, w 
1970 roku, do 9,4 prom, w 1972 roku 
i 9,6 prom, w roku ubiegłym.

K.D.: Warto jednak wiedzieć, że 
wzrost ten wynika z faktu wchodze
nia w okres prokreacyjny licznych 
roczników urodzonych bezpośrednio 
po II wojnie światowej. Od 1968 toku 
urodzenia w. naszym kraju rzeczy
wiście wzrastają. W 1973 roku przy
szło ha świat t99 tys. dzieci, podczas 
gdy w 1967 roku — 520 tys. W tym 
samym czasie nastąpił jednak spa
dek efektywnej płodności, i to za
równo wśród kobiet wiejskich jak 
fTńlgjśkicti/a'^^^ “$tórbst
urodzeń, ma charakter wyłącznie 
strukturalny. Po prostu więcej ko
biet osiągnęło w ostatnich kilku la
tach wiek najwyższej aktywności ma
cierzyńskiej (20—29 lat). W 1967 roku 
było 2100 tys. kobiet w tym wieku, 
a w ,1972 roku’ich liczba wzrosła do 
2610 tys. Kobiet w tym więku będzie 
najwięcej ^w 1979 roku (3348 tys.). 
Od tego roku rozpocżnie się ' pow
tórny proęes kurczenia ,się tej grupy 
kobiet i w tym mniej więcej okresie 
rozpocznie się prawdopodobnie pow
tórny proces spadku urodżeń w Pol
sce.

A jeśli, już mowa o zaglądaniu, do 
rocznika statystycznego, to proponu
ję przypatrzyć się innej tablicy, a 
mianowicie współczynnikom repro
dukcji ludności. Współczynnik re
produkcji . netto, który wyniósł w 
naszym kraju w ubiegłym roku 1:055 
oznacza, że 1000 kobiet pozostawia 
po sobie tyle właśnie, tj. 1055 córek, 
które dożyją wieku swych matek. 
W 1955 roku ńp. współczynnik ten 
wynosił 1519.

ILE NAS BĘDZIE

Biologiczna wersja prognozy ludności Polski do 2000 roku 
sporządzona została w trzech wariantach.

Tempo przyrostu naturalnego (w prom.)

Rok Wariant I Wariant II Wariant III .

1975 8,8 8,1 8,0
1980 8.9 7,1 6,0
1985 7,4 5,9 3,8
1990 5,9 3,9 2,5
1995 5,4 3,2 1,9
2000 5,5 2,9 1,5

Z tych założeń wynikają następujące wielkości ludności 
(w tys.)

Rok Wariant I Wariant Ii ; Wariant III

1975 34090 34006 34002
1980 35663 35345 35215
1985. 37151? 36444 36063
1990 38402 37284 36642
1995 39506 37956 37064
2000 40639 38590 37426

Szczególnie niepokojący jest fakt 
bardzo niskiej rozrodczości wśród 
kobiet miejskich. Współczynnik re
produkcji netto począwszy od 1962 
roku kształtuje się w miastach po
niżej jedności, a więc proces rozrod
czości rozwija się tam w obszarze 
reprodukcji zawężonej. Dla wszyst
kich miast współczynnik ten wyniósł 
w 1973 roku 0,805 (w takich miastach 
jak Warszawa, Łódź jeszcze mniej), 
dla wsi natomiast 1,449.

A.L.: Stąd wniosek, że ratuje nas 
wieś.

K.D.: Tak, ale wieś zamieszkuje 
coraz mniejszy odsetek ludności kra
ju. Przewidywany po 1980 roku spa
dek liczebności kobiet w wieku naj
wyższej aktywności macierzyńskiej 
oraz wzmagający się odpływ mło
dzieży ze wsi do miast — to tylko 
niektóre komulujące się czynniki, 
które będą hamować proces rozrod
czy w naszym kraju.

A.L.: Można wlęo powiedzieć, że 
sytuacja demograficzna Polski skry
wa pewne tendencje depopulacyjne.

K.D.: Można tak powiedzieć, tym 
bardziej, że z procesami ludnościo
wymi rzecz się ma podobnie jak z 
górą lodową, której niewielka tylko 
część jest dostrzegana w toku po
bieżnej obserwacji. W tym przypad
ku, wystającej ponad wodę części 
góry lodowej odpowiada tempo przy
rostu naturalnego. Tempo to poka
zuje zaledwie skrawek procesu, pro
wadząc często do niesłusznych wnio
sków co do całokształtu zjawiska.

Weżmy przykład Polski 1 NRD. U 
nas tempo przyrostu naturalnego na
leży do najwyższych w Europie, w 
ŃRD '5—,-jest ^najniższe’na; świecie: 
'llczbń ludńośći tego kraju &w’Tostat- 
nich latach spada. Ale ani nasza sy
tuacja nie jest tak dobra, ani w NRD 
— tak zła, jakby wynikało z zesta
wienia li tylko tempa przyrostu na
turalnego. O wiele ważniejsza jest 
dogłębna analiza struktury ludności. 
U naszego zachodniego sąsiada licz
ne są roczniki ludzi starych, w 1973 
rokit aż 22,1 proc, ogółu ludności li
czyło więcej niż 60 lat (u nas grupa 
ta stanowiła tylko. 13,6 proc.) —: stąd 
Wysoki współczynnik zgonów. W 
Polsie natomiast, o czym już mówi- 
liśmy, i zagrał fakt wchodzenia w 
wiek najwyższej aktywności macie
rzyńskiej licznej grupy kobiet.

A.L.: Z przy toczonych przezPana 
danych wynika jasno, że nasze społe
czeństwo będzie się starzeć. Pociąg- 

. nie, to-za sobą liczne konsekwencje 
społeczne i ekonomiczne. Najogólniej 
można by powiedzieć, że społeczeń
stwo tracić będzie na dynamice.

K.D.: Starżeć się będzie bez wąt
pienia. To zaś, w jakim stopniu pro
ces ten odbije się na dynamice wzro
stu gospodarczego, zależeć będzie od 

roli, jaką w procesie rozwoju przy-? 
padnie czynnikom ilościowym, a ją
ka jakościowym. Po roku 1975 przy
rost zasobów pracy w skali całego 
kraju będzie coraz niższy. Co praw
da znaczne rezerwy kryją się wciąż 
w wydajności pracy, ale pamiętać 
należy również i o tym, że coraz wię
cej ludzi potrzebować będzie sfera 
usług. Zależności na linii demogra
fia — gospodarka są ścisłe, a pyta
nie czy szybko rozwijającej się eko
nomice wystarczy w przyszłości siły 
roboczej wymaga oddzielnego omó
wienia. Powiem tylko dla przykładu, 
że w Warszawie w latach 1981—1990 
wiek produkcyjny (18 lat) osiągnie 
139 tys. osób, a w wiek emerytalny 
wkroczy 160 tys. Do tego dodać trze
ba by zgony osób w wieku produk
cyjnym. Nowi , pracownicy nie zastą
pią tych, którzy odchodzą.

A.L.: Rysuje Pan demograficzną 
przyszłość w barWach dalekich od 
różu. Na ile można tę przyszłość 
skorygować? Czy mamy jasno spre
cyzowaną, politykę ludnościową i czy 
w ogóle jakąkolwiek politykę ludno
ściową prowadzimy?

K.D.: Każdy kraj prowadzi jakąś 
politykę ludnościową, czasem bar
dziej, a czasem mniej aktywną. Tyl
ko taka polityka populacyjna może 
być efektywna, która ma charakter 
kompleksowy, jest systematycznie 
korygowana oraz, co niezwykle waż
ne, znajduje akceptację społeczeń
stwa. Aktualny stan rozwoju demo
graficznego niektórych krajów, rów
nież socjalistycznych, efekty polityki 
populacyjnej mogą być przestrogą 
dla innych krajów, że nie należy do
puszczać do sytuacji, kiedy proces 
reprodukcji ludności wkracza w ob
szar reprodukcji zawężonej. Wysiłki 
pronatalistyczne powinny być podej
mowane już wówczas, gdy poziom 
reprodukcji zbliża się do reproduk
cji prostej. Na tym etapie instrumen
ty pronatalistyczne mogą być sto
sowane w charakterze środków pre
wencji, a nie retorsji.

A.L.: Jak by Pan określił naszą 
obecną politykę?

K.D.: Jako politykę umiarkowane
go pronatalizmu. Za takie instru
menty można uznać bez wątpienia 
przedłużenie płatnego urlopu macie
rzyńskiego i bezpłatnego urlopu o- 
piekuńczego, podniesienie dodatków 
rodzinnych. Instrumentem polityki 
pronataliśtycznej jest ^W moim od
czuciu także klimat, jaki tworzy się 
wokół rodziny i macierzyństwa.

A.L.: Tylko, że najlepszy nawet 
klimat nie zastąpi np. mieszkania.

K.D.: Trudno się spierać z tym są
dem. Polityka mieszkaniowa to jedno, 
z najsilniejszych narzędzi, jakim 

.można by w naszym kraju realizo
wać politykę ludnościową. Nie tylko 
zresztą w naszym. Weźmy przykład 
Węgier — kraju znajdującego się w 
trudniejszej niż my sytuacji demo- 

: graficznej i stosującego bardziej ak
tywną politykę pronataliśtyczną. Oto 
wzór umowy, który zawierają na 
Węgrzech młode małżeństwa z pań
stwem o przyznanie zniżek mieszka
niowych, i budowlanych:

„Niżej podpisany... oraz żona z do
mu... zamieszkali (mąż ur... oraz żo- 

. na ur...) prosimy w związku z budo
wanym (nabywanym) mieszkaniem 
w...-zgodnie z rozporządzeniem Rzą
du nr 7119711113 oraz wspólnym za- 
rządzeńieih wykonawczym nr 
4/1971/il ministra finansów i mini
stra budownictwa i rozbudowy 
miast, w ramach polityki socjalnej, 
■o przyznanie zniżki ńa... dzieci.

W związku z tym zobowiązujemy 
się, że Ucząc od podpisania umowy 

,o pożyczkę (umowy kupna-sprzeda
ży): .

w ciągu 3 lat urodzić jedno dziecko 
w ciągu 8 lat urodzić dwoje dzieci.

Posiadanie dziecka (dzieci) zobo
wiązujemy się udowodnić najpóź
niej w ciągu 30 dni od wyżej poda
nych okresów czasu, przy pomocy 
wyciągu z księgi metrykalnej (de
cyzją władz opiekuńczych o doko
nanej adopcji”.

Z chwilą spełnienia Warunków te
go kontraktu kredyt, dochodzący do 
30 tysięcy forintów na jedno dziecko 
ulega umorzeniu. Jeśli nie — trzeba 
spłacać, kredyt wraz z odsetkami.

A.L.: Choć umowa ta brzmi nieco 
handlowo, to jednak ten instrument 
próńatąliżmu okaże się zapewne sku
teczniejszy niż metody administra
cyjne, Jak zakazy przerywania ciąży 

. czy przeprowadzania rozwodów na 
jakie zdeęydowała np. się kilka lat 
temu Rumunia i z czego się później 
wycofała.

K.D.:Zgódźmy się do, jednego:-że 
procesy.- demograficzne .należy sta- 

, rannie badać i przyglądać się im-u- 
■ ważnie. Potrzeba takich działań jest 

zresztą coraz lepiejuświadamiana..

Fot. ARCHIWUM

UNIWERSALNE 
PROBLEMY - 
INDYWIDUALNE 
ROZWIĄZANIA
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woduje to kolejnego nawrotu, bo 
dosyć to wątpliwa metoda pedago
giki społecznej.

Tu też należy dodać, że była ona 
domeną niektórych publicystów i 
naukowców, natomiast czynniki de
cyduj ąpe o; kształęią polityki, społecz
nej w sprawach' natalistycznych nie 
zajmowały stanowiska po żadnej 
stronie. Można mówić, że brak po
lityki to też jest polityka, lecz jeśli 
tak, to w tym przypadku jest to 
chyba polityka słuszna, w każdym 
razie w naszych polskich warunkach;

Huśtawka histerycznie nieraz wy
powiadanych poglądów na tematy 
populacyjne była denerwująca, bo 
oznaczała nieraz dość brutalne uzur
powanie sobie prawa ingerencji w 
czyjeś bardzo już osobiste sprawy, 
ale na szczęście, nie miało to, bo 

celów, prowadzona w Polsce i ZSRR, 
czy poza naszym obozem w krajach 
skandynawskich.

Dość dobrze wiadomo, ćo wpływa 
na zmniejszenie się stopy urodzeń 
i przyrostu, ale widzimy, że są to 
na ogół procesy, których nikt nie 
chce ominąć czy zahamować. Spadek 
teń> jest między innymi w dużym 

■fetOpnitr rezultatem - urbanizacji,1 uza
sadnionej społecznie i gospodar
czo. W Polsce proces urbanizacji 
jest przyhamowany przez brak 
mieszkań, który sprawia, że wielu 
ludzi jeszcze mieszka na wsi pra
cując w mieście. A tymczasem właś
nie wieś zapewnia zwiększanie się 
ludności kraju i można przewidzieć, 
co się stanie, gdy nastąpi dalszy 
ciąg tej migracji.

i nie mogło mieć realnego wpływu 
na bieg wydarzeń. Chyba nikt nie 
wyrzekł się posiadania dziecka pod 
wpływem sugestywnego artykułu o 
ciasnocie w szkołach i najlepszy 
nawet serial rodzinny w TV nikogo 
nie skłoni do wydatnego po
większenia swej progenitury, jeśli 
akurat nie miał takich zamiarów z 
zupełnie innych przyczyn.

Zresztą nie tylko o propagandę 
tu chodzi. Widzimy wszak, jak zu
pełnie realne i odczuwalne posu
nięcia gospodarcze i społeczne na 
wielką skalę, podejmowane w ra
mach ’ polityki ’pron.atalistycznej 
przez NRD, Czechosłowację, Węgry, 
Rumunię i Bułgarię przynoszą 
efekty przejściowe, lub tak nikłe, 
że wcale nie ma pewności, że zo
stały one wywołane właśnie przez 
te decyzje, a nie przez jakieś inne 
z licznych czynników. Wiemy, jak 
bardzo obiektywne są procesy de- 
mografit^ne, jak bardzo zależą one 
od ogólnego stopnia rozwoju cywi
lizacyjnego społeczeństw, którego nie 
można reguloWać ani szybko, ani 
tym bardziej wycinkowo. Złudzenia 
na ten temat mogą się okazać bo
lesne.

Czy w tej sytuacji posunięcia na
szych sąsiadów można uznać za 
chybione? Dyskusyjnie wyglądają 
jedynie kroki prawne, podjęte w 
Rumunii, z których zresztą się tam 
w poważnym stopniu już wycofują. 
Natomiast wszystkie świadczenia, 
nawet jeśli nie. wpłynęły na zwięk
szenie przyrostu naturalnego, stały 
się cennym elementem polityki spo
łecznej, ułatwiającym życie wielu ro
dzinom. Podobne zresztą skutki po
siada taka polityka, gdy nie stawia 
sobie bezpośrednio . natalistycznych

Ubolewa się — i słusznie — że 
dzieci wiejskie wciąż jeszcze mają 
gorsze warunki startu od miejskich 
i wiadomo, że trwałe i skuteczne 
usunięcie tego stanu polegać musi 
na likwidacji cywilizacyjnego za- 
póżnienia wsi. Można jednak z całą 
pewnością przewidzieć, że pociągnie 
to za sobą zmniejszenie się liczby 
urodzeń i tam.

Podobne zjawisko występuje 
wszędzie. W tej chwili wszyscy się 
godzą, że przeszkodą w posiadaniu 
dzieci jest brak mieszkań, lub 
niewłaściwe mieszkania, trudności 
materialne, zła organizacja życia itp. 
Ale poprawa tych warunków za
pewne nie spełni nadziei tych, któ
rzy oczekują zwiększonej liczby 
dzieci, bo wraz z nią wzrosną wy
magania w stosunku do życia i po
jawią się nowe czynniki, konkuren
cyjne wobec modelu dzietnej, a tym 
bardziej wielodzietnej rodziny. Czy 
wynikać ma z tego, że nie popra
wiając warunków życia — załóżmy 
taki absurdalny model — zrobimy 
cokolwiek dla zwiększenia lub utrzy
mania przyrostu? Nie, bo do sta
rego tradycyjnego modelu życia ro
dzinnego nie ma już powrotu, choć 
może i bylibyśmy skłonni dostrzec 
pewne jego zalety, tak jak dawniej 
dostrzegaliśmy jedynie wady.

W osiągalnej perspektywie jest 
odczuwalna poprawa sytuacji mie
szkaniowej, materialnej,, zaopatrze
nia, zorganizowanej opieki nad 
dziećmi, lecz absolutnym złudzeniem 
jest myśl, że można doprowadzić do 
takiego spadku aktywności zawodo
wej kobiet, aby w istotny sposób 
mógł on wpłynąć na zwiększenie 
dzietności. Zapewne jeśli cho
dzi o aktywizację kobiet, na skutek 
specyficznych okoliczności prześ

cignęliśmy wiele krajów bardziej od 
nas rozwiniętych, ale odwrotu od 
tego chyba już nie ma, bo taki jest 
kierunek przemian we wszystkich 
krajach.

Być może, przy pomocy dobrze 
płatnych i kilkuletnich urlopów ma
cierzyńskich udałoby się ułatwić sy- 
tuację wielu rodzinom, ale trudno 
sobie wyobrazić, że to właśnie skło
niłoby je do posiadania większej 
ilości dzieci, bo w każdym przypadku 
sytuacja życiowa tych, którzy dzieci 
nie mają lub mają mniej — będżife 
lepsza.

Lansuje się przekonanie, że ko
biety mające pracę nieciekawą i 
mało płatną, chętnie zostałyby w 
domu i opiekowały się dziećmi •— 
w domyśle: chętniej by je miały 
__  gdyby im zapewnić odpowiednie 
warunki materialne. Jest to prawda 
tylko częściowa i wypowiadana za
pewne przez respondentki ankiet w 
przeświadczeniu, że po zajęciu tar 
kiego stanowiska nie trzeba będzie 
jednak porzucić pracy. Zrobiłyby 
tó ! na ogół ćhętnie kobiety stare ii 
zmęczone, ale one co najwyżej 
zajęłyby się wnukami, a przecież 
nie o to chodzi. W młodszych po
koleniach jest coraz mniej nisko 
kwalifikowanych i mało zarabiają
cych kobiet, a i dla nich praca jest 
z wielu względów atrakcyjniejsza 
niż siedzenie w domu przy dzie
ciach. Ile by im trzeba było zapła
cić, żeby zechciały osiąść wyłącznie 
w domu i skąd by się na to wzięło 
środki, skoro by się miało zmniejr 
szyć w ten sposób zatrudnienie? 
Zresztą, rysująca się sytuacja na 
rynku pracy, gdzie po roku 1980 
ilość zatrudnionych zacznie się 
zmniejszać, nie pozwala na poważne 
traktowanie koncepcji zmniejszenia 
aktywności zawodowej kobiet.

Wygląda więc na to, że trzeba 
będzie zaakceptować taki rozwój 
ludności, jaki będzie, i do niego do
stosować politykę, już nie natalis- 
tyczną, ale społeczną. Rozważania na 
temat, jak liczna ma być rodzina, 
powinny ustąpić miejsca działaniu 
na rzecz pomocy tej rodzinie. Dzia
łanie takie, choć może w skromnych 
w stosunku do potrzeb rozmiarach 
już rozpoczęliśmy. Tak się bowiem 
dzieje, i to też nie tylko u nas, że 
wyższy poziom materialny rodzin 
wcale nie oznacza mniejszych pro
blemów z wychowaniem. Tym bar
dziej więc potrzebne są zorganizo
wane formy pomocy.

W najbogatszych krajach świata, 
a przede wszystkim w USA, wśród 
najbogatszych ludzi pojawia się 
obecnie swoista moda na wielodziet- 
ność, od czwórki w górę. Trudno 
jest to jednoznacznie ocenić, bo na
wet w Stanach Zjednoczonych zja
wisko to, mimo że rzuca się w oczy, 
nie przybrało jeszcze rozmiarów 
rzutujących na statystykę — stopa 
przyrostu naturalnego spada tam w 
ostatnich latach na łeb na szyję. 
Być może, w warunkach już nie za
możności lecz wręcz bogactwa okaże 
się, iż posiadanie dużej liczby dzieci 
jest jednak naturalną potrzebą 
człowieka, ale to jest też jeden z 
tych przypadków, z których jak na 
razie nic nie wynika dla, w gruncie 
rzeczy, nikogo.

ERNEST SKALSKI
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PERSPEKTYWY DZIETNOŚCI ZBIGNIEW SMOLIŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKL

G
ŁÓWNY URZĄD STATYSTY

CZNY'.uczestniczy w między

narodowych badaniach porów
nawczych w zakresie tżw. płodności 

małżeńskiej i planowania rodziny. W 

związku. z. tym w roku 1972 prze- 
prowadżóno w Polsce badania ankie

towe, obejmujące 3-prOcentową 
„’zbiorowość próbną” mężatek w ^wie

ku do 49 lat włącznie. Reprezenta- 

cyjność próby umożliwia uogólnienie 
wyników bhdańia na wszystkie^ mę
żatki’ będące;''W1' wieku' Mżródczyrh, 

stanowiące, ponad 5,4 min kobiet. 

Ankieterkami były pracownice spo
łecznej służby zdrowia, które zarów

no ze względu na fachowe przygo
towanie zawodowe,' jak też posiada
ną datWość nawiązywania kontaktu 

i zaufanie, jakim- darzą je „pacjent,- 

ki’\ zapewniły wiarygodność Łzebra
nych informacji. W' poniższym arty

kule relacjonujemy drobny fragment 
tych' informacji, ukazujący perspek

tywy dzietności- rodzin w' Polsce do 
około 2000 roku. '

Jedno z podstawowych pytań an

kiety brżmiało: „.„ile - dzieci planuje 
Pani urodzić w przyszłości, ponad te, 
które Pani już-urodziła, uwzględnia
jąc aktualną sytuację rodzinną?”.
-Na. 16.160 .ankietowanych aż 11.982 

odpowiedziało, iż nie ćhce mieć wię

cej dzieci (74,1 proc.), a tylko 25,9 
proc. - wyraziło chęć rodzenia dal
szych dzieci ‘(’najczęściej jeszcze jed

nego). Należy przypomnieć, iż odpo
wiedzi tę podhodzą od mężatek bę
dących aktualnie w wieku rozrod
czym i.— ze względu na stan cywil
ny i wiek — zdolnych (poza przypad
kami bezpłodności) do rodzenia dal

szych dzieci.'

Udział odpowiedzi negatywnych 

jest różny w zależności od wieku, i 
liczby dzietności dotychczasowej. 

Zrozumiały jest wysoki udział odpo
wiedzi negatywnych w-. przypadku 
kobiet zbliżających się do końca 
wieku rozrodczego i o • wysokiej 
dzietności dotychczasowej (wielo
dzietnych). Okazuje się jednak, że 

już wśród kobiet w wieku 20—24 lat 

udział odpowiedzi negatywnych wy
nosi 26,6 proc. W Starszych-grupach 

Wiekut >udziały » te* kształtuj ą.: gis snar 

stępujące: - ■

25—29 lat —46,2 proc.

30—34 lat —70,9 proc.
35—39 lat ; —85,0 proc.

40—44 lat —93,3 proc.
45—49 lat —96,9 proc.

Jeszcze wyraźniejsza' jest zależność 

między liczbą odpowiedzi, negatyw
nych a dotychczasową dzietnością. 

Wśród kobiet bezdzietnych aż 36,8 

proc, odpowiedziało, że nie chcą ro
dzić dzieci. Wśród jednodzietnych u- 
dział odpowiedzi negatywnych wy
nosi 41,2 proc. Przy wyższych licz

bach, dzietności dotychczasowej u- 
dział odpowiedzi negatywnych wy

nosi:

2 dzieci — 81,8 proc.
3 dzieci —92,2 proc.

4 dzieci —96,1 proc.
5 dzieci —97,8 -proc,

Onacza to, że chęć urodzenia dal- 

, szego dziecka (dalszych. dzieci)' wy
rażają głównie mężatki -dotąd bez
dzietne lub jednodzietne. Wśród ko

biet dwudzielnych udział odpowie

dzi pozytywnych wynosi już mniej 
niż 20 proc. Mężatki mające troje i’ 
więcej dzieci praktycznie deklarują 

chęć pozostania przy dotychczasowej 
dzietności. Są to na ogół kobiety w 

wieku powyżej 35 lat „wychodzące” 
sukcesywnie z wieku rozrodczego.

Udziały odpowiedzi negatywnych 

kształtują się na ogół podobnie za
równo w miastach, jak i na wsi, 

wśród kobiet utrzymujących się z 
rolnictwa, jak i z pozarolniczych 
źródeł, pracujących zawodowo i u- 
trzymywanych, pracownic fizycz
nych, umysłowych, jak też samo
dzielnych i pomagających. Oznacza 
to, iż czynniki wpływające ograni
czająco na rozrodczość działają z 

jednakową siłą na każdą grupę lud
ności przyczyniając się do niwelowa
nia różnicy w dzietności.

Spośród' 4178 mężatek (25,9 proc.), • 
które mają zamiar rodzić dalsze 

dzieci — 3195 (76,5 proc.) pragnie 
mieć jeszcze jedno dziecko. 837 — 
dwoje i 146 — troje i więcej (zde

cydowana przewaga 3). Dwoje i tro
je dzieci deklaruje część kobiet bez

dzietnych lub jednodzietnych i to 
głównie na wsi (utrzymujące się z 

rolnictwa).
Uwzględniając odpowiedzi nega

tywne, które zdecydowanie przewa
żają, oraz odpowiedzi pozytywne — 
o różnej liczbie dzieci „chcianych" — 

obliczono przeciętne liczby dzieci je
szcze pożądanych w poszczególnych 

grupach mężatek. Z obliczeń tych 
wynika, że wśród mężatek dotąd 

bezdzietnych przeciętna ta wynosi 
zaledwie 1,34. Wśród jednodzietnych 

spada ona do 0,71 a wśród dwudziel
nych wynosi już tylko 0,20 (dzieci 
jeszcze pożądanych przypadających 

na jedną mężatkę w tej grupie).

Opierając się na względnie stałej 
zależności między dzietnością prze

ciętną (kobiet będących w różnym 

wieku) i dzietnością docelową, moż

na oszacować przyszłe poziomy 
dzietności przeciętnej ogółu mężatek 

(rodzin). Będzie się ona prawdopo

dobnie kształtowała następująco:

1972 r. (badanie) — 2,30 

ok. 1977 r. — 2,28 
ok. 1982 r. — 2,20 
ok. 1987 r. — 2,07 

ok. 1992 r. — 1,92 
ok. 1997 r. — 1,86'

Powyższe liczby wyrażają przecięt
ną „dzietność małżeńską”, która nie 

jest równoznaczna z dzietnością ca
łego społeczeństwa, w którym — jak 

wiadomo — występują również oso
by nie będąccw stanie małżeńskim, 

a którym reprodukcję w skali spo
łecznej powinna zabezpieczyć wyż

sza dzietność małżeństw.

Przedstawiony fragment rezulta
tów badania ankietowego, o którym 

mowa wyżej, wymaga komentarza. 
W przeciwnym przypadku, powyższe 
liczby mogą stać się źródłem zbyt 
skrajnych sądów, niesłusznych lub 

niepełnych wniosków.

O
KRES ubiegłych 60 lat nie ma 
równego sobie w całej dotych

czasowej historii naszego kraju. 
W dziedzinie stosunków ludnościo

wych dokonały się u nas dwie po
ważne zmiany mające charakter nie
mal rewolucyjnych przeobrażeń. Jest 

to przejście od modelu wielodzietno- 
ści rodzin, panującego na ziemiach 

polskich przed I wojną światową, do 
modelu średniodzietności, charakte

rystycznego dla okresu międzywo
jennego i pierwszych lat po II woj
nie światowej oraz modelu mało- 

dzietności rodzin, typowego obecnie 
(i w przyszłości) w miastach i w zdą
żających szybko w tym kierunku 

wsiachu

Przed I wojną światową występo
wał na ziemiach polskich model 
płodności naturalnej, charakterysty
cznej dla społeczeństw prymityw
nych, o szybkiej wymianie pokoleń 
(wysoki poziom urodzeń i zgonów). 

Współczynnik urodzeń na 1000 mie
szkańców przekraczał wówczas po
ziom 40,0. Częste były przypadki ro
dzenia na wsi po kilkanaścioro dzie

ci. Nic więc dziwnego, iż obliczona 
na podstąwie współczynników płod
ności małżeńskiej przeciętna dziet
ność całkowita wynosiła dla lat 
1900—1901 około 9 dzieci. Z drugiej 

jednak strony wiadomo, że znaczna 
część tych dzieci umierała przed o- 
siągnięciem wieku dorosłego. Współ

czynnik umieralności niemowląt 
(dzieci przed osiągnięciem pierwszej 
rocznicy urodzenia) wynosił wów

czas 200—250 zgonów na 1000 uro
dzeń żywych, co oznacza, iż co 4—5 

niemowlę umierało w ciągu pierw
szego roku życia. Liczba dzieci żyją- 
cych w momencie, gdy ich matka do

żywała do końca wieku rozrodczego, 
spadała — przy tym poziomie umie
ralności — przeciętnie do 6—7. Po
mijając ówczesny stan zdrowotny 
ludności, brak opieki lekarskiej, ni

ski poziom kultury itp., można po- 
wiedzieć, iż wysoka ówczesna płod

ność była przyczyną wysokiej umie
ralności i na odwrót — wysoka u- 
mieralność prowokowała wysoki po

ziom urodzeń.

Pierwsza zmiana — zapoczątkowa
na w ostatnich latach przed I wojną 
światową (współczynnik urodzeń 

spadł do poziomu 36,0 na 1000 lud

ności) — dokonała się w latach woj

ny i w latach dwudziestych. Już w 
latach 1931—1932 dzietność całkowi
ta, oparta na współczynnikach płod
ności małżeńskiej, wynosiła około 

6,0. Uwzględniając, że w tym okre
sie współczynnik umieralności nie
mowląt również był wysoki (140— 
—180 zgonów na 1000 urodzeń ży
wych) i wysoka była umieralność 

dzieci i młodzieży, należy szacować, 
iż przeciętna matką „wychodząc” z 

wieku rozrodczego miała nieco po
nad 4 dzieci żyjących. Wskazuje to 
na przejście od modelu wielodziet- 
ności rodzin przed pierwszą wojną 

światową do modelu średniodzietno

ści w okresie międzywojennym.

M
ODEL rodziny średniodzietnej 

utrzymał się przez okres oku
pacji i został niejako mecha

nicznie przeniesiony do naszej powo
jennej rzeczywistości. Wbrew opinii 
niektórych demografów, główną 

przyczyną wysokiego poziomu uro
dzeń w latach 1946—1960 był nie 
proces powojennej kompensaty, lecz 

utrzymywanie się modelu średnio
dzietności rodzin, „wspomaganego” 

korzystnymi dla rozrodczości zmia
nami struktury wielu ludności, bar

dziej efektywnymi bodźcami w za

kresie polityki ludnościowej, masową 
migracją do miast, wcześniejszym u- 
samodzielnianiem się młodzieży. Gdy 

w większości krajów Europy domi

nowała małodzietność, u nas pano
wała średniodzietność, przynajmniej 
dla generacji, dla której okres naj

wyższej płodności przypadał na lata 

międzywojenne.

Jednakże w warunkach nowej rze
czywistości politycznej, gospodarczej 

i społecznej dojrzewała młodzież 

bardzo odmienna od poprzednich ge
neracji, o znacznie wyższym pozio

mie wykształcenia i kultury, aspira
cjach i potrzebach życiowych. Wzrost 
potrzeb (i przede wszystkim maso
wość tego procesu) wyprzedzał moż

liwość ich zaspokojenia'nawet przez 
dynamicznie rozwijającą się gospo
darkę. W tej sytuacji pojawiła się 
sprzeczność pomiędzy dążeniem do 

zaspokojenia rosnących potrzeb a 
rozrodczością. Ona również jest 
przyczyną i skutkiem wżrostu akty
wizacji zawodowej kobiet. Dlatego 
też od połowy lat pięćdziesiątych 

rozpoczął się spadek tzw. statystycz
nej płodności kobiet (będącej sto
sunkiem liczby urodzeń do liczby ko
biet w wieku rozrodczym). Współ

czynnik urodzeń spadł z 29,1 na 1000 
ludności w 1955 roku do nieco ponad 
16,0 w ostatnich latach.. Współczyn

nik reprodukcji ludności (brutto) o- 
bniżył się z ponad 1,700 do ponad 
1.000 (a w miastach do ponad 0,800).

W tej sytuacji można powiedzieć, 

że w miastach dokonała się już dru
ga faza rewolucji demograficznej, 
polegająca na przejściu od modelu 
średniodzietności rodzin do mało- 

dzietności. Na wsi kierunek zmian 

jest analogiczny, przy czym ze 
względu na zrozumiałe opóźnienie 

wsi w stosunku do zmian, które na

stępują w miastach, znajdujemy się 
w połowie drogi, jaka stanowi przej
ście od modelu średniodzietności do 
małodzietności na wsi. Już dzisiaj 

wśród młodych małżeństw na wsi 
deklarowana dzietność całkowita 

wynosi najczęściej 2.

Jak należy oceniać dokonane w 
przeszłości zmiany w tym zakresie? 
Kierunek na małodzietność jest zja
wiskiem powszechnym w krajach 

rozwiniętych. Kształtują ją czynni

ki kulturowe, społeczne i ekonomicz
ne. Jest to proces nieodwracalny. 

Dlatego błędem byłoby ocenianie do

tychczasowych zmian jako wyrazu 
naszego „upadku demograficznego”. 

Są one na pewno zbyt gwałtowne, co 
wynika ze wspomnianego już zapóź- 
nienia w przemianach stosunków 

ludnościowych w Polsce. Przez dzie

sięciolecia znajdowaliśmy się u 
szczytu tabel obrazujących ruch na
turalny ludności (urodzenia, zgony). 

Obecnie znajdujemy się pod tym 
względem na pozycji środkowej, 
przechodząc w obszar poniżej śred
nich europejskich, obszar charakte

ryzujący się interwencjonizmem 
państwowym w dziedzinie rozrodczo

ści. Tak więc dotychczasowe prze
miany w dziedzinie reprodukcji lud
ności Polski należy ocenić jako wy
raz unowocześniania się stosunków 

ludnościowych w naszym kraju.

Z
 PRZEPROWADZONEGO przez 

GUS badania ankietowego wy
nika, że dzietność mężatek (ro

dzin) będzie się w dalszym ciągu, .ob

niżała, szczególnie wśród kobiet ..na
leżących do.najmłodszych grup'Więku 

i zapewne tych, które w przyszłości 

wejdą w wiek rozrodczy. Z wieku 

rozrodczego „odchodzić” będą mężat
ki charakteryzujące się stosunkowo 
wysoką dotychczasową dzietnością, 

realizowaną w warunkach panowa
nia modelu średniodzietności rodzi
ny, a wkraczać będą nowe generacje 

ograniczające się do jednego — 
dwojga dzieci, z rosnącą liczbą bez
dzietnych. równoważących dzietność 

wyższą od 2.

Kiedy z wieku, rozrodczego „wyj

dą” kobiety, które rodziły jeszcze w 
latach pięćdziesiątych, tj. po 1980 ro
ku, wówczas przeciętna dzietność, 

wskazująca stale tendencje spadko

we, zacznie wyraźniej obniżać się, 

zbliżając się do poziomu prostej re

produkcji całego społeczeństwa z u- 
wagi na to, iż nie wszystkie osoby 
pozostają w stanie małżeńskim. Dla

tego ich reprodukcję w skali spo
łecznej powinna zabezpieczać roz
szerzona reprodukcja małżeńska. 

Wiadomo, iż pod koniec bieżącego 

dziesięciolecia w wiek najwyższej 
aktywności rozrodczej zaczną wkra
czać malejące ilościowo roczniki osób 

urodzonych po 1955 r. Będzie to do

datkowy czynnik wpływający na 
spadek liczby urodzeń po 1980 r.

Wszystkie te okoliczności wskazu
ją, że w świetle dalszych zmian de
mograficznych polityka popierania 
rozrodczości będzie taką samą ko

niecznością jak w innych krajach eu
ropejskich, w których od szeregu lat 

prowadzi się aktywną politykę pro- 

natalistyczną. Rzecz w tym, że u nas 
ostrość problemu łagodzi wkraczanie 
w wiek największej aktywności roz
rodczej młodzieży ■ urodzonej w la

tach pięćdziesiątych. Dlatego w bie
żącym dziesięcioleciu słuszna jest 
polityka pronatalistyczna o charak
terze obronnym, opóźniająca dalszy 

spadek płodności kobiet tam, gdzie 
już teraz jest ona stosunkowo niska 

(w miastach, wśród kobiet pracują
cych poza rolnictwem, wśród pra

cownic umysłowych). Dopiero po 
1980 r. warunki zmuszają nas do 
nodjęcia bardziej ofensywnych kro
ków, a więc wzmocnienia bodźców 

pronatalistycznych.

Należy zauważyć, że ogólna po
prawa sytuacji materialnej ludności 

bez specjalnych bodźców pronatali

stycznych może — i prawdopodobnie 
będzie — działać silniej niż dotąd 
ograniczająco na rozrodczość. Więk

sza możliwość zaspokojenia potrzeb 

wyższego rzędu zwiększy konkuren

cyjność między dążeniem do zaspo
kojenia tych potrzeb a rozrodczością. 

W tej sytuacji polityka pronatalisty

czna będzie potrzebna dla zapew
nienia prawidłowej następowalności 

pokoleń, dla zabezpieczania w dal

szej przyszłości chociażby tylko sta

bilizacji liczby ludności Polski.

W
ŚRÓD demografów panuje o- 

pinia, że wiek XXI bedzie wie
kiem stabilizacji liczby ludno

ści w krajach rozwiniętych, do któ

rych niewątpliwie należeć .będzie 

również Polska. Nasze prognozy 
wskazują, że przyrost naturalny przy 

dalszym malejącym poziomie repro
dukcji ludności będzie się stale ob
niżał z ok. 300 tys. obecnie do ok. 

120 tys. w ostatnich latach bieżące
go wieku. Tak więc choć liczba lud

ności Polski będzie systematycznie 
wzrastać, tempo tego wzrostu będzie 

maleć. Jest prawdopodobne, że po 
przekroczeniu (około roku 2000) licz

by 38 min mieszkańców, przez na
stępne 20 lat będziemy zbliżać się do 

40 min, zatrzymując się na tym po- 
ziófnie' przez' następne dziesięciolecia. 
Ttehd rozwoju ludności Polski zda je 
się potwierdzać pogląd demografów 
że zaludnienie krajów rozwiniętych 

zdąża do stabilizacji. Pogląd ten w 

pełni podzielam.

Należy zauważyć, iż wśród krajów 

europejskich już dzisiaj można zna
leźć przykłady kształtowania się 

przyrostu naturalnego na poziomie 
bliskim 0 lub zdążającym do 0, mi

mo prowadzenia polityki pronatali- 
stycznej. Tak też rozumiem warunki, 
w jakich będzie się kształtowała 

przyszła stabilizacja zaludnienia Pol

ski. Przy masowo występującej ten
dencji do ograniczania się tylko do 

jednego dziecka utrzymanie zalud

nienia na niezmienionym poziomie 
również wymagać będzie polityki 
popierania rozrodczości.

Oczywiście przyszły wiek jest ok

resem zbyt odległym, aby trzeba by
ło już dzisiaj martwić się o realiza
cję prawidłowych proporcji w przy
szłości. Wystarczy ograniczyć się do 

tego, aby aktualnie dążyć do realiza

cji społecznie słusznego modelu ro
dziny, zapewniającego co najmniej 

prostą reprodukcję ludności nasze
go kraju w bieżącym 30-leciu.

SYTUACJA DEMOGRAFICZNA

RWPG

N
 IE MAMY . monopolu na nie

pokój o przyszłość demogra
ficzną kraju. Obawy podobne 

do naszych nurtują najbliższych są
siadów. We wszystkich, z wyjątkiem 
Kuby i Mongolii krajach RWPG pod

stawowe tendencje naturalnego ru
chu ludności bcenia się jako’ niezbyt 

pomyślne. W niektórych z tych kra
jów demografowie obawiają się mo

PROGNOZY LICZBY LUDNOŚCI KRAJÓW .RWPG (w tys.)

Wzrost
1975 1980 1985 1990 w okresie 

1973—1990 
i w proc.

Bułgaria 
Czechosłowacja 
Kuba.

8780 
14800
9271 '

9046 
15202 
10207

9297 
15509 

. 11214

9525 
15738 
12279

10,5 
7,9 

37,9
Mongolia 
NRD

1411 
16991

1628 
16944

1887
16975

2189 
17Ó26

60,9 . 
; 9j3

Polska •) 34024 35335 36522 37423 12,2 .
Rumunia 21224 22418 ' 23682 24941 19;7
Węgry 
ZSRR '

10484 10665 10752 10767 * 3,2
-255400 270400 287000 .393999 .21,2

żliwości prostej, a nawet zwężonej 

reprodukcji ludności. 1
Dziś w krajach RWPG mieszka 

365 min osób, czyli 9,5 proc, ludności 

świata;.w 1960 roku udział ten wy
nosił 10,4 proc. Według najśwież

szych prognoz w 1990 roku na tery
torium obecnych krajów RWPG mie
szkać będzie 433 min osób,, tzn. 8 

proc, ludności świata.

Po 1960 roku w krajach RWPG 

dało się zauważyć zwolnienie tempa 
przyrostu naturalnego. Wynika to 
zarówno ze spadku liczby urodzeń 

ńa 1000 mieszkańców, jak też ze sta

bilizacji, a nawet dostrzeganego w 
ostatnich latach niewielkiego wzro
stu współczynnika śmiertelności. 

Współczynnik ten był we wszyst
kich europejskich krajach Wspólno

ty w 1973 roku wyższy aniżeli w ro
ku 1960, co wiąże się nieodłącznie z 
procesem starzenia się społeczeństw.

Na obniżenie współczynnika uro

dzin wpłynęły rozmaite czynniki, 

które odgrywały w różnych krajach 

różną rolę. Jedną z przyczyn pod

stawowych, wspólnych wszystkim 

krajom RWPG, jest aktywizacja za

wodowa kobiet. Okres powojenny 

cechował w tych krajach intensyw

ny wzrost zatrudniepia kobiet, co 

spowodowane było zarówno dużymi 

stratami wśród mężczyzn, jak rów

nież zwiększonym popytem na siłę 

roboczą w procesie industrializacji. 

Przy tym największe zatrudnienie 

obserwuje się wśród kobiet w wie

ku 20—30 lat, a więc w wieku, na 

który przypada szczyt aktywności 

macierzyńskiej. Obecnie udział ko

biet zatrudnionych w gospodarce

PRZYROST NATURALNY 
W EUROPEJSKICH KRAJACH 

RWPG 
(w prom.)

1960 1965 1970 1972 1973

Bułgaria 9,7 7,2 7,2 5,5 6,7
Czechosłowacja 6,7 6,4 4,3 6,3 7,3
NRD 3,4 3,0 —0,2 —2,0 —3,0
Polska 15,0 10,0 8,5 9,4 9,6
Rumunia 10,4 6,0 11,6 9,6 8,4
Węgry 4,5 2,4 3,1 3,3 3,2
ZSRR 17,8 11,1 9,2 9,3 9,0

narodowej w stosunku do ogólnej ich 

liczby w wieku produkcyjnym wy

nosi w ZSRR — 82 proc, (nie włą

czając kobiet pracujących na dział

kach przyzagrodowych), w Bułgarii 

— 74 proc., w Czechosłowacji — 59 

proc., w NRD — 80 proc.,'w Polsce 

— 63 proc., w Rumunii — 73 proc., 

na Węgrzech — 73 proc. Niemal we 

wszystkich krajach RWPG kobiety 

stanowią ponad 40 proc, ogółu, lud

ności zatrudnionej w gospodarce na

rodowej.

W sytuacji, gdy wysoki poziom za

trudnienia kobiet stał się jednym z 

poważnych czynników warunkują

cych liczby urodzeń, wiele wskazuje 

na to, że trudności wstępnego etapu 

uprzemysłowienia odbiją się echem 

w najbliższej już przyszłości. W nie

dalekiej przeszłości zachęcano ko

biety, aby szły do pracy, bo brako

wało rąk. Pojutrze może zabraknąć 

rąk, bo kobiety, które poszły do pra

cy, mniej rodzą.

O ile można się w nieskończo

ność sprzeczać co do trafności pro

gnoz demograficznych, a więc do 

kształtu przyszłości, o tyle liczebność 

ludności zdolnej do pracy na okres 

do 1990 jest- już określona. Ci, którzy 

podejmą pracę w okresie do 1990 

roku już się urodzili. Z narodo

wych danych demograficznych wy

nika, iż po 1976 roku w większości 

europejskich krajów członkowskich 

RWPG zaistnieje problem zmniej

szania się przyrostów siły roboczej, 

zwłaszcza młodych roczników.

Średnioroczne tempo 
PRZYROSTU LUDNOŚCI 

ZDOLNEJ DO PRACY 
(w proc.)

Kraj 1971-75 1976-80 1981-85 1986-90
Bułgaria 0,7 0.3 —0,2 —0 i
Czechosłowacja 0,8 0,5 0,15 0.4
Polska 1,8 1,4 0,65 0,35
Rumunia 0,8 1,1 0,7 0,7
Węgry 0,6 0.05 —0,2 •

Zbliżające się zwężenie źródeł 

przyrostu zasobów pracy stawia 

przed europejskimi krajami RWPG 

potrzebę konsekwentnej realizacji 

przedsięwzięć zmierzających do lep

szego wykorzystania pracy we wszy

stkich działach gospodarki narodo

wej. W procesie wzrostu gospodar

czego coraz większa rola przypadać 

będzie musiała czynnikom jakościo

wym, coraz bardziej nagląca stanie 

się konieczność poprawy wydajno

ści pracy.

_________  (L)
•) Dane te różnią się njeco od środko

wego wariantu prognozy biologicznej lud
ności Polski zamieszczonej na str. 9. Przez 
prognozę biologiczną rozumie się prze
widywanie zmian w stanie i strukturze 
ludności wyłącznie na skutek zmian w 
ruchu naturalnym, bez uwzględnienia ml-



jednostki inicjujące gospodarka materiałowa

INTERES GRUPOWY
CZY
OGÓLNOSPOŁECZNY

Wprowadzony od stycznia 
1973 r. system zarządzania w 
jednostkach inicjujących jest 

przedmiotem stałych rozważań i dys
kusji. Przykładem tego może być sze
reg konferencji, wydawnictw i arty
kułów, w tym również stała rubry
ka w „Życiu Gospodarczym”.

W rozważaniach tych często wy
stępują wątpliwości, czy kadra kie
rownicza odpowiedzialna za funkcjo
nowanie jednostek inicjujących jest 
zdolna i skłonna wyjść poza party
kularne interesy grupy, którą repre
zentuje. Stanowi to niekiedy prze
słankę do ingerencji „Centrum” w 
wewnętrzne sprawy jednostek ini
cjujących. Źródłem tych obaw jest 
możliwość negatywnego wpływu 
jednostek inicjujących na zapewnie
nie równowagi ekonomicznej kraju, 
a w szczególności równowagi rynko
wej. Wiąże się to zwłaszcza z dość 
znacznym tempem wzrostu średnich 
płac i swobodą dysponowania wy
pracowanym funduszem płac. Oba
wy te mogą być uzasadnione, jeśli 
jednostki inicjujące nie będą oddzia
ływały na zapewnienie prawidłowych 
podstawowych relacji ekonomicz
nych.

Kształtowanie tych relacji w jed
nostkach inicjujących musi być do
konywane w powiązaniu z oceną o- 
grlne' sytuacji gospodarczej kraju i 
w bezpośrednim związku ze wszyst
kimi zjawiskami gospodarczymi. Jest 
prawdą oczywistą, że wielkie orga
nizacje gospodarcze nie działają w 
oderwanie od ogólnych warunków 
ekonomicznych kraju i niezależnie od 
przyjętych rozwiązań systemowych, 
kierownictwo jednostek inicjują
cych -musi w postępowaniu swoim 
brać pod uwagę wymogi harmonij
nego rozwoju gospodarczego całej 
gospodarki narodowej. Nieuwzględ
nienie, tych przesłanek w polityce 
kierownictw może w sposób istotny 
utrudnić weryfikację podstawowych 
tez systemu w różnych warunkach i 
sytuacjach ze szkodą, rzecz jasna, dla 
przyjętych zasad-,•• zarządzania-, -Stąd 
■też wynikai wydaje-mi się^wyjątko
wo wielka obecnie odpowiedzialność 
kadry kierowniczej jednostek inicju
jących i innych zespołów ludzi zwią
zanych z nowym systemem zarządza
nia — za jego praktyczne wdrażanie.

•Rozwiązanie tego wielce złożone
go problemu zależy od tego, jak 
chcemy na niego spojrzeć — makro
ekonomicznie jakb działacze gospo
darczy, czy mikroekonomicznie i 
pa.tykularnie. Przypomnę tylko, że 
punktem wyjścia przyjętych, rozwią
zań w systemie zarządzania jedno
stkami incjującymi, a tym samym i 
ogólnej oceny, była teza, że szeroko 

ORGANIZACJA 

I FUNKCJONOWANIE

W DNIU 21 października br. od
była się konferencja naukowa 
poświęcona organizacji i fun

kcjonowaniu jednostek ’inicjujących. 
Konferencję zorganizował Oddział 
Warszawski Towarzystwa Naukowe
go Organizacji i Kierownictwa.

Na konferencję zgłoszono następu
jące referaty: prof, dr hab. B. Gliń
ski — „Problemy sterowania jedno
stkami inicjującymi”; mgr R. Bugaj 
— „System ekonomiczny jednostek 
inicjujących w świetle opinii ich. kie
rownictw”; mgr R. Dolczewski — 
„Podział uprawnień w sterowaniu 
procesami gospodarczymi „między 
centralą zjednoczenia a kierownic
twem resortu (na przykładzie prze
mysłu . chemicznego)”; mgr H. Ga
wroński — „Niektóre problemy or
ganizacyjno-ekonomiczne rozwoju 
nowego systemu w kombinacie tech
niki świetlnej „Polan1’; dr T. Grzesz
czyk — „Motywacyjne działanie no
wego systemu ekonomiczno-finanso
wego _ proces wprowadzania zmian 
(koncepcje teoretyczne i,wyniki ba
dań)"; dr A. jędraszczyk — „System 
parametrów i • dyrektyw ustalónych 
wewnątrz jednostek inicjujących 
WOG”; mgr S. Krzywiński —, „Spo
łeczno-polityczne znaczenie doskona

i zaatakowanie znacznie trudniej
szych zadań — tak sprawę ujmują 
użytkownicy systemu.

Jest zrozumiałe, że na tym tle wy
raźniej zaznaczyły się punkty widze
nia .1 preferencje, z jednej strony, 
jednostek inicjujących, a z drugiej — 
zadań 1 potrzeb całej gospodarki, z 
których wyłania się poważny zakres 
działań, tak w sensie wzajemnego 
porozumienia się, jak i znalezienia 
odpowiednich rozwiązań.

Nie jest też przesadą twierdzenie, 
że doskonalenie systemu gospodaro
wania znalazło się w jakiejś mierze 
w ■ punkcie zwrotnym, w którym z 
natury rzeczy występują tendencje 
dopasowywania reformy do starych 
struktur i metod, jak również dąże
nia do nowych rozstrzygnięć. Postęp 
zależeć będzie od gruntowności uję
cia problemów reformy obu stron, 
tzn. od strony jednostek inicjujących 
1 ośrodków kierujących reformą, 
zgodności poglądów, jedności dzia
łania w podstawowych dla gospo
darki kwestiach. Ogromną w tym 
rolę odgrywają społeczne czynniki 
reformy, dojrzałość fachowa 1 po
lityczna kadr, problemy, którym i w 
referatach i w dyskusji na konfe
rencji poświęcono sporo uwagi. To 
dodatkowo podnosi jej walory.

Z.M.

rozumiany układ motywacyjny, Ja
ki jest zawarty w tych zasadach, bę
dzie dostatecznie silny dla aktywne
go i zaangażowanego działania zało
gi 1 kadry kierowniczej oraz będzie 
stymulatorem takiego działania. Roz
wiązania systemowe miały teorety
cznie zapewniać takie działanie i w 
konsekwencji gwarantować wyższą 
relatywnie efektywność gospodaro
wania tych jednostek.

W początkowym okresie, na skutek 
trudności w ustalaniu prawidłowych 
parametrów (które trudno było w mo
mencie ich ustalania ściśle określić) 
i innych czynników zewnętrznych i 
wewnętrznych, powstawały sytuacje, 
w których zaobserwować można by
ło przypadki naruszania właściwych 
relacji ekonomicznych w przedsię
biorstwach. Dodatkowo sytuację u- 
trudnia fakt, że aktualnie brak za
równo naukowo, jak i praktycznie, 
zweryfikowanych metod takiej ana
lizy działalności jednostek incjują- 

^ych, która w pełni i jednoznacznie 
pozwoliłaby na ocenę wpływu (sku
tków) rozwiązań systemowych i po- 
zasystemowych na osiągane rezulta
ty, Stąd też należy przyjąć, że pow- 
staje i powstawać będzie potrzeba 
okresowęgo wmontowywania w sys
tem ■ pewnych instrumentów oddzia
ływania na wyniki i relacje wielkich 
organizacji gospodarczych. Ważna 
przy tym jest kwestia takiego dobo
ru środków tego oddziaływania, aby 
nie były one dyrektywne, ale tak 
„wkomponowane” w system, aby w 
pełni utrzymać istotę, mechanizmów 
ekonomicznych zawartych w nowym 
systemie. Ważne jest również, kto te 
oddziaływanie podejmuje i realizuje. 
Wydaje się, że oddziaływanie te po
winny być podejmowane bezpośred
nio przez szeroko rozumiane kierow
nictwa jednostek inicjujących przy 
uwzględnieniu kierunkowych wyty
cznych „Centrum”.

Można już wskazać na pozytywne 
przykłady postaw społecznych w 
tym zakresie — kierownictw resor- 
tów i WOG, które dokonują oceny 
osiąganych rezultatów w układzie 
pańśtwtt interes'ś^bl^cŻHyi' przed
siębiorstwo — interes grupowy.

Na tle dokonanej bieżącej i prog
nostycznej oceny wyników wypra
cowano w zjednoczeniu „Petroche
mia” interesujący system dodatko
wych kryteriów oceny pracy przed
siębiorstw i ich kierownictw. Polega 
ona na ustaleniu jako obowiązują
cych w układzie wieloletnim wyma
ganych i oczekiwanych Wielkości 
dwóch zasadniczych relacji ekono
micznych, tj. wskaźnika pokrycia 
produkcji dodanej wzrostem wydaj
ności pracy i wskaźhika opłacenia 

lenia systemu planowania 1 zarzą
dzania”; mgr W. Karkoszka „Or
ganizacja wewnętrzna małych or
ganizacji gospodarczych (MOG) dzia
łających na zasadach jednostek ini
cjujących WOG”; mgr T. Migdal — 
„Problemy organizacyjno-ekono
miczne przejścia jednostek gospodar
czych na nowy system ekonomiczno- 
.finansowy" (na przykładzie Zjedno
czenia „Pollena”); dr W. Szczegiel- 
niak — „System parametrów i dy
rektyw ustalonych dla wielkich or
ganizacji gospodarczych”; prof, dr 
hab. J. Więckowski — „Rola i fun
kcje mierników syntetycznych w 
kształtowaniu rozwoju jednostek i- 
nicjujących”; mgr W. Zaleski — 
„Rola banku i kredytu w kształto
waniu działalności i rozwoju jedno
stek Inicjujących".

Konferencja ta — podobnie jak 
• 'niedawno odbyte żebranie naukowe

— zorganizowana przez Instytut Fi
nansów i Instytut Planowania wzbo
gaciła naszą wiedzę o- doświadcze
nia i tendencje występujące 
w jednostkach inicjujących, czyli w 
zapoczątkowanym procesie reformy 
systemu gospodarowania. Trudno 
przesądzać, jak dalece dorobek kon
ferencji jest przydatny dla ośrodków

JAN KNAPIK

przyrostem średniej płacy przyrostu 
wydajności. Ustalono, że średnie wy
magania w „Petrochemii” będą wy
nosić 90 proc, w zakresie pokrycia 
przyrostu produkcji, dodanej wydaj
nością pracy 1 0,6 opłacenia wzrostu 
wydajności przyroste'm średniej pła
cy.

Relacje te obliczone są wg wzo
rów:

Niezbędna dynamika wydajności 
pracy mierzona wartością produkcji 
dodanej na jednego zatrudnionego 
równa się:

100 + p x 0,9, gdzie:
„p” oznacza wskaźnik przyrostu pro
dukcji dodanej w okresie oblicze
niowym.

Dopuszczalna (poprawna) dynami
ka wzrostu średniej płacy w okresie 
obliczeniowym równa się 100 + w 
x 0,6, gdzie „w” oznacza wskaźnik 
przyrostu wydajności pracy (niezbę
dny).

Dopuszczalna (poprawna) dynami
ka zatrudnienia w okresie oblicze- 
niowyi i równa się:

100 + p — (p x 0,9), gdzie:
„p” oznacza wskaźnik przyrostu pro
dukcji dodanej w okresie obliczenio
wym.

Tak określone proporcje między 
podstawowymi relacjami ekonomi
cznymi zilustrować można następu
jącym przykładem: Jeśli przedsię
biorstwo „X” osiąga dynamikę pro
dukcji dodanej w danym roku 18 
proc., to wydajność pracy powinna 
wynosić — 16,2 proc. Średnia płaca 
powinna wzrosnąć maksymalnie o 
9,7 proc, a zatrudnienie maksymal
nie o 1,8 proc.

Chciałbym wyraźnie podkreślić, że 
ustalone wymagania w zakresie tych 
relacji nie mają charakteru dodat
kowego normatywu, lecz są niejako 
instrumentem pomocniczym — pew
nego rodzaju „busolą” dla przedsię
biorstwa, jak postępować w polityce 
zatrudnieniowo-płacowej na tle u- 
zyskiwanych (i prognostycznych) 
wielkości produkcji i produkcji do
danej. Wiąże to tym samym relacje: 
wielkość produkcji — produkcja do
dana — wydajność — zatrudnienie 
— średnia płaca. Instrumenty te łą
czą więc interesy ogólnospołeczne z 
interesem grupowym, które każdy 
dyrektor przedsiębiorstwa powinien 
wykorzystywać w działaniu. Z dru- 

kierujących reformą. W każdym ra
zie, z czysto poznawczego punktu 
widzenia, tak referaty, jak i dysku
sja na konferencji dostarczają wiele 
cennego materiału.

Zadecydował o tym — jak się wy
daje — stosunkowo liczny udział 
przedstawicieli praktyki, którzy na
świetlali poszczególne kwestie zwią
zane z wprowadzeniem i funkcjo
nowaniem nowego systemu od stro
ny życiowych potrzeb. Dlatego miej
sce wychodzących od zasad systemu 
dedukcyjnych rozważań zajęła w dy- 
suksji przede wszystkim konfronta
cja założeń nowego systemu eko
nomiczno-finansowego z realiami 
gospodarki. Jest tó cenne i sympto
matyczne.

Cenne dlatego, że empiryczna baza 
analiz i prac nad reformą jest wciąż 
jeszcze szczupła i tęgo rodzaju po
dejście prowadziło do 'ujawnienia 
skonkretyzowanych problemów, któ
re oczekują rozwiązania w bliższej 
i dalszej perspektywie.

Symptomatyczne zaś dlatego, że 
nowy system ekonomiczno-finanso
wy, który —• jak tp jeszcze raz po
twierdza. omawiana konferencja ■ — 
„przyjął się w gospodarce i zaczął 

glej strony ustalone wymagania sta
nowić będą podstawowe kryterium 
oceny pracy kierownictwa przedsię
biorstwa. ’

Odchylenie od tych wymagań w 
szczególnie uzasadnionych przypad
kach i na określony czas może na
stępować jedynie na podstawie decy
zji centrali, podejmowanej w opar
ciu o analizę całościowych wyników. 
Bez tego kierownictwo centrali nie 
byłoby w stanie zapewnić prawidło
wych relacji w odniesieniu do całej 
wielkiej organizacji gospodarczej.

Instrumenty te i przyjęta zasada 
postępowania zapewniać powinny 
niejako całościowe sterowanie tymi 
proporcjami w ramach WOG. W ten 
sposób podjęto próbę zwiększenia 
skuteczności bezpośredniego oddzia
ływania na racjonalizację zatrudnie
nia, przyrost zatrudnienia, wydaj
ność pracy i średnią płacę, czego 
współczynnik „R” nie może zagwa
rantować w sposób bezpośredni. U- 
stalenie wymaganego poziomu opła
cenia średnią płacą wydajności pra
cy w wysokości 0,6 wydaje się w 
pełni społecznie uzasadnione, gdyż 
niweluje w dostateczny sposób na
pięcia, p których wyżej wspomnia
no, zachowując równocześnie moty
wacyjny charakter działania. Być 
może w wielu punktach próba ta jest 
dyskusyjna i wymagająca dalszych 
obserwacji i korekt. Potrzeba taka 
jednak powstała wobec braku bliż
szego określenia, co to są prawidłowe 
relacje ekonomiczne w sensie mia
ry ich wielkości.

Stwierdzenie — przykładowo — że 
ogólną prawidłowością ekonomiczną 
jest szybszy wzrost wydajności pra
cy niż wzrost średniej płacy lub że 
przyrost płac w przedsiębiorstwie 
musi być niższy od przyrostu pro
dukcji dodanej1 — nie mówią nam, 
ile ma wynosić to wyprzedzenie, aby 
je uznać ze społecznego i motywa
cyjnego punktu widzenia za prawi
dłowe.

Czy podstawą pozytywnej oceny 
przedsiębiorstwa i jego kierownic
twa może być fakt, że wydajność wy
przedza wzrost średniej płacy o 1 lub 
2 punkty i w związku z tym można 
dokonywać dalszego wzrostu śred
nich płac tak, aby tylko nie przekro
czyć osiągniętego poziomu dynamiki 
wydajności pracy? A jeśli nie, to ja
kie relacje można uznać za prawid
łowe? Są to niewątpliwie problemy 
trudne, złożone i w wielu przypad
kach niemożliwe do jednoznacznego 
określenia. Wymagają one jednak 
każdorazowej głębokiej krytycznej o- 
ceny przez kierownictwa jednostek 
inicjujących całokształtu sytuacji w 
płaszczyźnie ogólnospołecznej i gru
powej, na co starałem się w skrócie 
zwrócić uwagę.

Wprowadzenie bowiem znacznego 
zwiększenia uprawnień jednostek i- 
nicjujących nie może być wykorzy
stywane dla ■ realizacji partykular- 
hych interesów przedsiębiorstw z na
ruszeniem interesu • społecznego, a 
prowadzona polityka wewnętrzna 
musi uwzględniać ogólne zjawiska 
gospodarcze. Nieuznawanie tych o- 
czywistych faktów może poważnie 
zagrozić dalszemu funkcjonwaniu 
systemu w jego dzisiejszym kształ
cie, ze szkodą dla jednostek inicjują
cych i całej gospodarki narodowej.

1) por. M. Mieszczankowski: „O współ
czynniku przyrostu funduszu płac”, „2G” 
nr 38/74.

wyzwalać jakby reakcję łańcucho
wą”, tzn. uzasadniać potrzebę i wyz
naczać kierunki dalszych zmian.

Obecny kształt systemu — który 
przyczynił się do spożytkowania tzw. 
płytkich rezerw czy — jak to okre
ślono—do „spicia śmietanki" — prze- 
staje zadowalać. Chodzi o udoskona. 
lenie szczególnych instrumentów

JAKIE BANKI 
POMYSŁÓW
KAZIMIERZ NOWATKIEWICZ

Ogólnokrajowy Konkurs 
usprawnienia Gospodarki Ma
teriałowej wyzwolił szereg źró

deł rezerw poprawy gospodarowania 
zasobami śbrowcowo-materiałowymi. 
Mimo iż brak jeszcze kompleksowe
go podsumowania wyników konkur
su (termin nadsyłania opracowań z 
przedsiębiorstw ustalony został na 
31 sierpnia br.), można — na pod
stawie .wycinkowych ocen i jednost
kowych przykładów z przedsię-. 
biorstw — stwierdzić, iż przyniósł 
on znaczne wymierne efekty. Już o- 
becnie można natomiast pozytywnie 
ocenić szereg inicjatyw zrodzonych 
w przedsiębiorstwach, bądź w admi
nistracji gospodarczej. Chociażby 
powoływanie zespołów czy rad gos
podarki materiałowej, koordynują
cych działalność w zakładach na 
rzecz podniesienia efektywności gos
podarowania zasobami.

Z dużym zainteresowaniem spot
kała się koncepcja tworzenia ban
ków pomysłów usprawniających go
spodarkę materiałową na szczeblu 
województw, czemu pragnę poświę
cić kilka uwag.

Banki takie powstały dotychczas 
w Szczecinie, Warszawie, Lublinie, 
Olsztynie, Wrocławiu, Łodzi i Bia
łymstoku, zaś w kilku innych woje
wództwach są w stadium organiza
cji. Zasadnicza działalność banków 
koncentrować się będzie przede 
wszystkim na zbieraniu, sprawdzo
nych w praktycznym zastosowaniu, 
rozwiązań usprawniających gospo
darkę materiałową, celem ich wy
miany i rozpowszechniania, zwłasz
cza w odniesieniu do przedsię
biorstw produkcyjnych.

Ewidencjonowanie i publikowanie 
pomysłów jest pod względem orga
nizacyjnym problemem- niełatwym, 
dlatego też niezbędne staje się ko
rzystanie w bankach z nowoczes
nych technik obliczeniowo-informa- 
cyjnych oraz współdziałanie z oś
rodkami naukowymi.

Głównego zamysłu tworzenia ban
ków, jakim jest jak najszersze spo
pularyzowanie każdego pomysłu, 
który może być wykorzystany w sze
regu przedsiębiorstwach — nie spo
sób przecenić. Wielokrotność stoso
wania pomnaża efekty — a o to prze
de wszystkim chodzi. Przy rosnących 
cenach na surowce i utrwalaniu się 
tego zjawiska na rynkach świato
wych — nie możemy dopuścić do sy
tuacji, w której pomysły przynoszą
ce np. oszczędności materiałów, nie 
zostałyby w sposób maksymalny wy
korzystane. Dlatego też bardzo isto
tnym problemem pozostaje wypra
cowanie właściwego modelu organi
zacyjnego banków pomysłów. Dys
kusyjne wydaje się w związku z tym 
umiejscowienie banków. w poszcze
gólnych województwach.

Dotychczasowe rozeznanie — iż w 
różnych regionach placówki te pow
stawać będą przy odrębnych insty
tucjach, jak: NOT, PTE, ośrodki in-, 
formacji naukowo-technicznej, za
kłady elektronicznej techniki oblicze
niowej czy urzędy wojewódzkie — 
rodzi obawę nie dość skdordynowa- 
nej współpracy poziomej między 
poszczególnymi bankami. Przy ta
kich rozwiązaniach, można przyjąć 
niemal jako pewnik stosowanie róż
nych form 1 metod działalności, ewi
dencjonowania i rozpowszechniania 
danych na skutek możliwych dys
proporcji dysponowanych środków 
czy poziomu obsady. Doświadczenia 

np. z dziedziny organizacji ośrodków 
informacji naukowo-technicznej w 
pewnym sensie mogą potwierdzać 
te obawy, nawet przy założeniu po
wołania banku centralnego.

Momentem przemawiającym prze
ciwko lokalizowaniu banków w po
szczególnych województwach jest — 
moim zdaniem — poza wymieniony
mi czynnikami, szeroko zróżnicowa
ny tematycznie zakres ich działania. 
W każdym z województw prowa
dzona jest działalność przemysłowa 
wielu gałęzi i branż, działalność bu
downictwa, transportu, nie licząc 
działów i gałęzi gospodarki mniej 
materiałochłonnych. Zbieranie wnio
sków usprawniających gospodarkę 
materiałową z kilkuset jednostek 
zgrupowanych w różnych resortach, 
często o zupełnie odmiennej tematy
ce — jest technicznie i praktycznie 
utrudnione. Sam proces rozpowsze
chniania tę trudność pogłębia. Za
łóżmy, że pomysł zgłoszony przez 
przedsiębiorstwo dotyczy technologii 
odlewów kokilowych. W przypadku, 
gdy na terenie województwa funk
cjonuje jeszcze jedno przedsiębior
stwo produkujące tego rodzaju od
lewy — bank wyśle jemu ofertę. W 
stosunku do innych przedsiębiorstw 
działających w kraju — oferty wys
łane będą do wszystkich banków 
wojewódzkich, które z kolei przeka- 
żą je zainteresowanym. Tym samym 
łańcuch przepływu informacji uleg
nie wydłużeniu, powodując w kon
sekwencji opóźnianie ewentualnych 
efektów wdrożeniowych.

Wydaje się, że uproszczenie for
malności i przyspieszenie obiegu in
formacji można byłoby uzyskać przy 
funkcjonowaniu resortowych ban
ków pomysłów. Specyfika produkcji 
w po,szczególnych resortach powodu
je niejako automatyczny podział te
matyczny usprawnień. Pomysł zgło
szony do banku resortowego może 
być odwrotnie zaoferowany wszyst
kim przedsiębiorstwom w resorcie, 
które produkują podobne artykuły 
czy stosują podobną technologię wy
twarzania — jakich dotyczy konkret
ny pomysł. Natomiast rozwiązania 
usprawniające mogące mieć zastoso
wanie „międzyresortowe” powinny 
być przekazywane pozostałym zain- 

. teresowanym (resortom w celu u- 
powszechniania.

W przypadku sprawnej działalno
ści banków resortowych, koncepcja 
tworzenia banku centralnego pozo
stawałaby dyskusyjna, zwłaszcza 
przy zunifikowaniu — np. przez 
Państwową Radę Gospodarki Mate
riałowej — podstawowej dokumen
tacji.

Proponowany schemat organiza
cyjny przepływu informacji (pomys
łów) przedstawiałby się następują7 
co:

Resortowe banki pomysłów, w 
miarę rozwoju, mogłyby przyjmo
wać oprócz rozwiązań usprawniają
cych gospodarkę materiałową, także 
inne wnioski racjonalizatorskie, na
dające się do zwielokrotnionego sto
sowania, zwłaszcza np. na giełdach 
pomysłów, turniejach młodych mis
trzów techniki bądź indywidualnie.

Wydaje się, że zarówno wspomnia
na już trudna sytuacja surowcowa.' 
jak i zwiększanie samodzielność; 
przedsiębiorstw w nowym systemie 
ekonomiczno-finansowym (WOG) — 
otwierają przed bankami pomysł^, 
szerokie i efektywne pole funkcjo
nowania.
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koniunktura na świacie

na rynkach pieniężnych

KURSY WALUT
Tablica nr 2

18 X 21 X 23 X 25 X

■Funt szterllng (w doi. za funta) 2,333 2,330 2,333 2,332
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,643 2,651 2,629 2,624
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,44 38,44 38,02 38,12

Marka RFN (w mk za doi.) 2,577 2,589 2,570 2,572

Lir wioski (w lirach za doi.) 668,5 669,3 667,3 666,0

Frank francuski (we fr. za dok) 4,728 4,738 4,708 4,704

Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,887 2,887 2,847 2,847

Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,374 4,389 4,374 4,374

Jen Japoński (w jen. za doi.) 299,2 ' 299,5 299,8 299,9

Cena złota wzrosła osiągając w 
dniu 25.X. 162,25 dolarów za Uncję, a 
więc poziom o 8 dolarów wyższy niż 
w„ ubiegłym tygodniu, w którym o- 
scylowała wokół 155 dolarów za un
cję (por. tabi, nr 1 i wykres). Ostat
nią; zwyżkę ceny złota wiąże się z in
formacją, że Stany Zjednoczone, któ
re w ciągu pierwszych siedmiu mie
sięcy br. zakupiły 2 ,mln Uncji złota, 
w ciągu całego bieżącego roku zaku
pią 8—9 min uncji. Informacja ta o- 
pięra się na wypowiedzi Thomasa 
Wólfe, dyrektora biura operacji zło
tem i srebrem Ministerstwa Skarbu 
USA, na dyskusji zorganizowanej 
pr.zez American Metal Market. ■

Osłabienie 'kursu dolara w stosun
ku; do walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych zaznaczyło się 
już.od pierwszych dni października. 
Tendencja ta utrzymuje się nadal, 
za wyjątkiem funta szterlińga i jena 
japońskiego, których kursy w sto
sunku do dolara'nie tylko utrzymały 
się, lecz nawet Uległy pewnemu o- 
słabieniu (por. tablica nr 2).

O przyczynach tej tendencji, a 
przede wszystkim o obniżeniu stopy 
procentowej w USA oraz dalszym 
pogorszeniu-koniunktury gospodar- 
ćźej- Wtym kraju pisaliśmy w po- 
przednim przeglądzie. W przeglądzie 
tym Wskazywaliśmy również na po
garszającą się. koniunkturę -„.gospo
darczą Japonii (por. Ż.G. nr 43). Po
gorszenie koniunktury gospodarczej 
przy utrzymującej się inflacji znaj
duję1 się bowięm obecnie w cen- 
trum zainteresowania opinii pu
blicznej ■ w krajach kapitalistycz
nych i stanowi zasadniczy czyn
nik" Oddziaływający na dalszy 
rozwój sytuacji na rynkach pie
niężnych. Świadczą 0' tym również 
napływające 'ostatnio informacje o 

Francuskie czasopismo „L’EXPAN- 
SION” przynosi na powyższy temat 
artykuł Adriena Duffau, dotyczący 
nowych komponentów komputero
wych oraz miniaturyzacji maszyn li
czących. Czytamy tam m. in.:

Rok 1974 przedstawia się dla prze
mysłu informatycznego korzystnie. 
Kryzys energetyczny mu nie szko
dzi, na odwrót, inflacja i niepewność 
gospodarcza pobudzają jego rozwój 
o tyle, że przedsiębiorstwa korzysta
jące z jego usług muszą coraz bar
dziej doskonalić zarządzanie. Wzrost 
transakcji w roku bieżącym szacuje 
się w stosunku do systemów central
nych na-15 proc., w stosunku do wy
posażenia peryferyjnego na 25 proc,
i w stosunku do minikomputerów na 
blisko 40 proc.

W rzeczywistości kryją się za tym 
początki najgłębszego przeobrażenia 
przemysłu informatycznego. Chodzi 
mianowicie o piorunujący postęp te
chnologiczny w dziedzinie miniatu
ryzacji, który w końcu podważa 
prawa rządzące dotąd rozwojem in
formatyki.

Na początku kariery komputera 
najbardziej kosztownym i szlachet
nym elementem była jednostka cen
tralna (której koszt wynosił 75 proc, 
całego systemu). Działał tutaj „efekt 
wielkiej skali”: im komputer był po
tężniejszy, tym koszty wykonania 
każdego z zadań były mniejsze. Ale 
„wiełoprogramowość”, powitana na 
początku jako najwyższy cud tech
niki, w ostatecznym wyniku znala
zła wyraz w rosnącej górze mate
riałów programowych, grożącej 
przytłoczeniem systemu.

W tej sytuacji trzeba było się uwol
nić od tyranii „efektu wielkiej skali”. 
Kroku tego dokonał informatyk 
i profesor informatyki w paryskiej 
Ecole Centrale, Jean-Pierre Bouhot. 
Ogłasza on nowe prawo: najniższy 
koszt pracy zarządzania osiąga się 
przy pomocy możliwie najmniejszego 
komputera z jednym programem. To 
właśnie skłania naukowców do prze

rozwoju sytuacji gospodarczej w 
RFN będącej trzecim największym 
mocarstwem świata kapitalistyczne
go.

21.X. ukazał się w RFN wspólny 
raport pięciu zachodnioniemieckich 
instytutów ekonomicznych na temat 
rozwoju koniunktury gospodarczej. 
W raporcie przewiduje się, że obecny 
spadek koniunktury trwać będzie do 
początku roku 1975. W związku z 
tym ocenia się, że w bieżącym ro
ku dochód narodowy liczony w ce
nach stałych wzrośnie w RFN tylko 
o 1 proc., a w roku przyszłym o 2,5 
proc. W raporcie wskazuje się rów
nież, że liczba bezrobotnych, która 
wynosi obecnie w RFN 557 tys. osób 
(2,4 proc, ogółu zatrudnionych), w 
miesiącach zimowych dojdzie do mi
liona osób. Będzie to wprawdzie na
dal odsetek niższy niż w USA, a tak
że w innych krajach kapitalistycz
nych, w RFN jednak, która w ciągu 
wielu ostatnich lat cierpiała chroni
cznie na brak, a nie na nadmiar rąk 
do pracy (o czym świadczy duża licz
ba robotników zagranicznych) wizja 
miliona bezrobotnych wzbudzić mu- 
siała oczywiście duże zaniepokoje
nie.

Ocena rozwoju sytuacji na rynku 
pracy RFN zawarta we wspomnia
nym wyżej raporcie spotkała' się z 
pstrą, krytyką, rzecznika rządii Armi
na Gruenevalda. W kilka dni' póź
niej, bo 24.X., Bundesbank obniżył 
jednak stopę dyskontową z 7 do 6,5 
proc. Wskazuje to, że rząd nie zlek
ceważył oceny zawartej w'raporcie 
wspomnianych wyżej instytutów. 
Decyzja o obniżce stopy dyskonto
wej jest bowiem środkiem obniżają
cym koszty kredytu i — co się z tym 
wiąże— pobudzającym koniunkturę 
gospodarczą. Podjęta ostatnio obniż

ka stopy dyskontowej jest pierw
szym, tego typu pociągnięciem; ód 
czerwca ub. roku. Do tej pory'-rząd 
RFN główny akcent kładł bowiem 
na walkę z inflacją (czemu jak wia
domo r- służy polityka drogiego pie
niądza) i, trzeba przyznać, rria na tym 
odcinku poważne osiągnięcia, wyra
żającą się w najniższej aktualnie’sto
pie inflacji w krajach Zachodniej 
Europy. Decyzja obniżająca stopę 
dyskontową o 0,5 proc, nie oznacza 
zmiany tej polityki, świadczy jednak. 
o poważnym zaniepokojeniu związa
nym z osłabieniem koniunktury go-, 
spodarczej RFN.

Również bowiem z tego kraju, któ
ry do niedawna jeszcze wykazywał 
największą odporność na pogorsze
nie koniunktury z uwagi* na utrzy
mującą się ekspansję eksportową, 
zaczynają ostatnio napływać infor
macje analogiczne, jak z innych wy
soko rozwiniętych krajów kapitali
stycznych. Wyraźna dekoniunkturą 
w budownictwie spowodowała, że

na tynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„FINANCIAL TIMES**
(1. VI. 1958 - 100)

Tablica nr 3

Data Wskaźnik

14.X 201,84

18.X 199,99

21.X 199,39

Przed miesiącem 200,96

Przed rokiem 182,05

POGORSZENIE KONIUNKTURY 
gospodarczej w głównych krajach 
kapitalistycznych znajduje bardzo 
wyraźne odzwierciedlenie w spadku 
cen surowców przemysłowych. Czyn
nikiem podtrzymującym poziom ceń 
surow'cow pozostają natomiast nadal 
zboża i pasze oraz niektóre inne ar
tykuły żywnościowe. Obie te tenden
cje determinują ruch ogólnego 
wskaźnika cen surowców „Financial 
Times” (por. tablica nr 3 i wykres). 
W celu bliższego wyjaśnienia zmian 
cen surowców sięgnijmy jednak, jak 
zwykle, do danych tablicy 4. Z tabli
cy tej wynika, że:
0 Ceny zbóż i pasz lekko zniżko

wały w stosunku do ubiegłego ty
godnia (z wyjątkiem pszenicy, której 
cena wzrosła). Sytuacja na rynku 
zbóż i pasz jest jednak nadal napię
ta. Świadczy o tym wystąpienie P. 
Lardinois, który otwierając posiedze
nie komisji rolnej EWG"wskazał na 
"konieczność podjęcianśrodków ^zmien 
rzających do ograniczenia eksportu 
zbóż i pasz z EWG. Aktualnie, obcią
żenia przy eksporcie pszenicy z. EWG 
wynoszą- już 75, a przy eksporcie, ku
kurydzy 60 jednostek obrachunko
wych na tonie (jednostka obrachun
kowa równa jest wartości dolara 
sprzed dewaluacji z roku 1971-ego).. 
Na pewne złagodzenie naprężenia na 
rynku pasz wpłynęły natomiast dość 

przedsiębiorcy budowlani zaczęli do
magać’ się. od rządu środków ograni
czających' import usług budowla
nych, szczególnie z krajów socjali
stycznych. Wielki kóncern chemicz
ny Hoechst zamierza, od początku li
stopada ;wprówadzić ograniczony ty
dzień pracy dla 2,5 Z siedmiu tysięcy 
zatrudnionych w trzech zakładach 
produkujących włókna sztuczne. 
24.X. AEG Telefunken ogłosiło, że na 
niepełny tydzień pracy przejdzie 4,5 
z 6,0 tysięcy robotników, w związku 
ze zmniejszeniem popytu na produ
kowane przez ten koncern dobra 
trwałego użytku. Najważniejszym 
wskaźnikiem spadku popytu na trwa
łe dobra konsumpcyjne w RFN są 
chyba jednak dane dotyczące pro
dukcji i sprzedaży samochodów. We 
wrześniu br. produkcja samochodów 
osobowych w RFN była niższa niż 
przed rokiem o 26,1 proc., a ich eks
port odpowiednio aż o 41 proc. W 
ciągu pierwszych 9 miesięcy eksport 
samochodów z RFN obniżył się o 16,7 
proc

pomyślne perspektywy podaży mącz
ki rybnej. Według oświadczenia J. 
Petersena, przewodniczącego Mię
dzynarodowego Stowarzyszenia Pro
ducentów Mączki Rybnej, przewidu
je się bowiem, że w roku bieżą
cym Peru wyprodukuje 1,1 min ton 
mączki (z czego na eksport przezna
czy 665 tys. toń), Norwegia 325 tys. 
toń, Płd. Afryka 250 tys. ton, Chile 
130 tys. ton, Islandia 95 tys. ton 
i Angola 80 tys. ton.

Pewnemu złagodzeniu uległa rów
nież nieformalna kontrola eksportu 
zbóż i pasz wprowadzona przez rząd 
USA (por. ŻG nr 41), które są naj
większym na świecie ich eksporte
rem. Świadczy o tym wyrażenie zgo
dy na eksport 2,2 min ton zbóż do 
ZSRR (1,2 min ton pszenicy i 1 min 
ton kukurydzy) podczas wizyty mi
nistra skarbu USA Simona w Mo
skwie. Zboża te mają być-dostarcza- 
ne sukcęsywnie po. 255 tys. utoń mie
sięcznie. Trzeba jednak zwrócić u- 
wagę, że za obopólną zgodą transa
kcja ta wyczerpuje dostawy zbóż a- 
merykańskich do ZSRR w bieżącym 
roku gospodarczym, choć jest to ilość 
niższa niż zakupy zbóż dokonane 
przez ZSRR w ubiegłym roku gospo
darczym, a także niż przewidziana we 
wstrzymanych uprzednio kontrak
tach, które opiewały na 3,4 min ton.

Tablica nr 4

Jedn. 
pieniądza 

1 wagi 24.X

Pr
ze

d 
ty

go
dn

.

N W 
£’s

«5 

ł g

W ciągu 
roku 
w %

ZBOŻA I PASZE

pszenica centy/buszel 512,5 501,5 442,0 498,5 102,8
Jęczmień 297,0 303,0 280,75 226,0 131,6
kukurydza .. 363,0 373,5 358,5 234,75 154,6
owies 191,0 201,25 197,0 160,0 119,4
ziarno soi

INNA ŻYWNOŚĆ

dolar, tona 325,0 332,0 312,5 2?S5 138,6

kawa centy/lb 62,0 62,0 62,0 •
kakao f/szt/tona 931,0 916,5 829,5 623,0 149,4
cukier centy/lb

WŁÓKNA I SKORY

40,0 39,5 36,0 9,45 423,3

bawełna centy/lb 49,65 51,5 53,9 76,25 65,1
wełna 
skóry-ciężkie

pensy, kg 168,0 174,0 185,0 262,0 64,1

krowie centy/lb 18,0 20,75 23,0 31,0 58,1

METALE

złom stall dolar/tona 110,83 119,83 115,17 67,17 178,4
miedź (wire bars) f. szt, tona 572,5 586,0 617,0 880,0 65,1
cyna 2960,0 2980,0 4025,0 2275,0 130,1
cynk ,, 355,0 338,5 390,0 541,0 65,6
ołów

INNE

234,0 227,0 231,0 191,5 120,3

Kauczuk pensykg 27,0 28,0 27,0 36,5 74,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier złom stali; 
Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; , Londyn — kakao, miedz elektr. (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Sytuację na rynku mięsa cha
rakteryzuje nadal (por. ŻG nr 42) 
wzrost cen detalicznych w poszcze
gólnych krajach, co działało na o- 
graniczenie popytu pogłębiając jego 
niedobór w stosunku do podaży, 
wpływało na spadek cen płaconych 
producentom oraz na narastające 
trudności zbytu i spadek cen w ob
rotach międzynarodowych. Wyrazem 
tego jest decyzja o przedłużeniu za
kazu importu wołowiny do EWG na 
czas nieokreślony, podjęta na ostat
nim posiedzeniu komisji rolnej 
EWG. Presję na ograniczenie im
portu mięsa i innych produktj ów 
hodowli wywierają również jego 
producenci w USA, co bardzo jaskra
wo ujawniło się w czasie przedwy
borczego spotkania prezydenta'For
da z farmerami z Oklahomy w dniu 
22.X. Jest to o tyle istotne, że USA 
są drugim, po EWG, największym 
importerem mięsa w krajach kapi
talistycznych.

Q Sytuacja na rynku innych ar
tykułów żywnościowych nie uległa 
również poważniejszym zmianom. W 
zakresie kawy utrzymuje się nad
wyżka podaży nad popytem. Ceny 
kakao wykazały wzrost w stosunku 
do ubiegłego tygodnia. Ocenia się 
jednak, że tegoroczne zbiory w A- 
fryce będą na tyle dobre, że zrekom
pensują straty w produkcji tej -u- 
prawy w Brazylii. Ceny- cukru-oscy- 
lują wokół nowego, rekordowego po
ziomu 40 centów za Ibs.
• Spadkowa tendencja ruchu cen 

surowców dla przemysłu lekkiego u- 
trzymuje się nadal, tym razem wyra
żając się w osłabieniu zarówno cen 
bawełny, jak wełny i skór. Ceny 
wszystkich wspomnianych wyżej su
rowców kształtują się już obecnie 
na poziomie 35—42 proc, niższym niż 

przed rokiem, a wyraźna dekoniun
ktura w przemyśle włókienniczym 
takiej potęgi w tej dziedzinie, jak 
Japonia, nie wskazuje na rychłe 
zwiększenie popytu, lecz jest ozna
ką, że tendencja ta utrzymywać się 
będzie nadal.. Spadkową tendencję 
wykazują również nadal ceny kau
czuku naturalnego, co — jak wie
lokrotnie już podkreślaliśmy — wią
że się z dekoniunkturą w przemyśle 
samochodowym.
• Spadkową tendencję _ wykazują 

również nadal ceny metali nieżelaz
nych (por. 2.G. nr 43). Najwyraźniej 
uzewnętrznia się to w zakresie mie
dzi. Ceny ołowiu i cynku uległy w 
okresie objętym informacją pewne
mu wzmocnieniu. Ceny tego ostat
niego utrzymują się jednak nadal na 
poziomie o 34,4 proc, niższym niż 
przed rokiem.
9 Charakterystyka rozwoju sytu

acji na rynkach towarowych byłaby 
niepełna, gdyby nie wspomnieć, że 
kraje zrzeszone w OPEC zakończyły 
prace nad zmianą obowiązującego i, 
trzeba przyznać, bardzo skompliko
wanego systemu cen ropy naftowej 
(został on opisany w przeglądzie za
mieszczonym W nr. 10 ŻG z br). Z 
wypowiedzi przedstawicieli poszcze
gólnych krajów, zrzeszonych ,w tej 
organizacji wynika, że celem nowe
go systemu cen nie-jest ich zwyżka, 
lecz dostosowanie do nowych warun
ków wyrażających'się w stopniowym 
przejmowaniu całości produkowanej 
ropy przez kraje, na terenie których 
jest ona eksploatowana, oraz usta
lenie cen ropy nie na podstawie 
kosztów produkcji, lecz cen innych 
nośników energii. Bliższe szczegóły 
nowych zasad cen ropy nie zostały 
jednak jeszcze podane do publicznej 
wiadomości.

że świata nauki i techniki
DALI SOBIE RADĘ

Ńh zamówienie Zakładów Azotowych w 
Puławach, zespół pracowników Wydziału 
Technicznego . Uniwersytetu Śląskiego o- 
pracował i wykonał elektroniczne urzą
dzenie do nieniszczącego pomiaru stopnia 
zużycia rur katalitycznych do syntezy 
amoniaku. Dotychczas omawiane pomia
ry wykonywała wyspecjalizowana firma z 
RFN nie udostępniająca swych przyrzą
dów pomiarowych. Urządzenie skonstruo
wane przez pracowników Uniwersytetu 
Śląskiego pozwala na niezależny pomiar 
fazy magnetycznej oraz nieciągłości me
talu. Stała kontrola rur przyczyni się do 
zmniejszenia awarii i przerw w produk
cji. (PT)

WARTO WYPOCZYWAĆ ZIMĄ
' Naukowcy opracowujący urządzenia 
lecznicze dla uzdrowisk dowodzą, że 
szcżególnie korzystne dla organizmu są 
wczasy w okresie od grudnia ’ do kwiet
nia. A już specjalne właściwości regene
racyjne wykazuje urlop wypoczynkowy 
spędzony zimą na wysokości powyżej 800 
ni nad poziomem morza. (WIT)

SPOŁECZNA DZIAŁALNOŚĆ 
INŻYNIERÓW

12 lat istnieje już Lubiński Oddział Sto
warzyszenia Inżynierów 1 Techników 
Górnictwa, który ma niemały udział w 
rozwoju przemysłowym miedziowego za
głębia. Współdziała on przy wprowadza
niu do eksploatacji kopalń najnowszych 
zdobyczy nauki; członkowie SITG zgła
szają rocznie setki projektów wynalaz
czych. Lublański Oddział Stowarzyszenia 
Jest także organizatorem szeregu Imprez 
naukowych, prowadzi bogatą działalność 
popularyzatorską, a także współpracuje z 
naukowcami i praktykami, pokrewnych 
specjalności z Czechosłowacji 1 Węgier. 
(PAP)

JAK powiększać sady
Wielu krakowskich sadowników. specja

lizujących się w produkcji owocow 
„twardych”, zwłaszcza jabłek czy grusz, 
oraz „miękkich”, jak czarna porzeczką 
czy zwykła — stosują „domowy” sposób 
rozbudowy. drzewostanu. Polega ona na 
założeniu na gałęzi drzewka owocowego 
specjalnego pojemnika wypełnionego tor
fem, zwilżonym obficie wodą, bądź .na 
przysypaniu ziemią gałęzi krzaka jagodo
wego. Po pewnym czasie z gałęzi wycho- 
dzą korzenie, które rozbudowują się w 
torfowym pojemniku. To pozwala z cza
sem na ich odcięcie po ukorzenieniu się 
rwysadzenie do gleby; W ten; sposób ma
jąc doskonały 1 egzemplarz drzewa•■•owo- 
cowego,..można „powielić” go. ciągu ro- 
kii kilkakrotiiie, uzyskując szybko drzew
ka lub krzewy owocujące ;po kilku la

tach. Metodę tę stosują krakowscy sa
downicy w mysi zaleceń Instytutu Sa
downictwa w Brzeżnej k. Nowego Są
cza. (NiT)

NOWE FARBY
Budownictwo otrzyma z Wrocławskiej 

Fabryki Farb i Lakierów nowy rodzaj 
mas tynkarskich. Technologię ich wytwa
rzania inżynierowie z wrocławskiego Po- 
lifarbu opracowali wspólnie z fachowca
mi warszawskiego Instytutu Techniki 
Budownictwa. Nowe masy tynkarskie są 
odporne na wilgoć, zmiany temperatury 
oraz zanieczyszczenie powietrza. Mogą 
być nakładane na świeże podłoże. Cenną 
zaletą mas jest Ich wysoka jakość 1 trwa
ły kolor. Produkowane będą w kilku pa
stelowych barwach. Krajowe budownic
two otrzyma w tym roku 1,5 tys. ton 
tych mas. W przyszłym roku dwa razy 
więcej. (PT)

NOWY ŚMIGŁOWIEC
Amerykańska firma Enstrom Corp, 

skonstruowała nowy 3-osobowy śmigło
wiec F 28A, najszybszy na świecie w 
swej kategorii (ponad 200 km/h) napędza
ny... gumowym pasem transmisyjnym, 
analogicznie jak model latające. Pas ma 
15 cm przekroju 1 170 cm długości waży 
zaledwie 62 kg. Dzięki takiemu rozwiąza
niu można było na F 28A zamontować 
silnik poziomo, uzyskując znacznie lep
szą aerodynamikę maszyny. (Science et 
Vie wg PT)

PNEUMATYCZNY PODNOŚNIK
Wyprodukowane przez japońską firmę 

Hose Engineering urządzenie znacznie u- 
łatwia wymianę kół w samochodach cię
żarowych i’ osobowych. Zbudowany z 
mocnej gumy balon zwany „Buli Bag’,’ 
można napełnić poprzez połączenie z ru
rą wydechową. Z chwilą włączenia silni
ka podłożony pod ośkę balon napełnia 
się gazem unosząc samochód do góry. 
(NEWSWEEK, 5.08.)

PŁUKANIE JEZIORA

DLA OCZU I DLA REAKTORA

Trwają przygotowania do oczyszczenia 
kilkuhektarowego jeziora długiego w Ol
sztynie. Wreszcie zamknięto dopływ ście
ków miejskich do zbiornika, dobiegają 
też końca prace przy zakładaniu rurocią
gu łączącego Jezioro Długie ze znacznie 
większym Jeziorem Krzywym. W końco
wej fazie znajduje się budowa 400-me- 
troWegó rurociągu lewarowego, którym 
zanieczyszczona woda .z jeziora będzie sa
moczynnie wpływać do rzeki Łyny; Jesz
cze w br. rozpocznle' się „przepłukiwa
nie” Jeziora Długiego. W miejsce odpro- Jedynym krajowym producentem szkła 
wadzanej do Łyny zanieczyszczonej wo- optycznego są Jeleniogórskie Zakłady
dy napłynie do jeziora czysta woda, z Optyczne) Wytwarzał się 'tu ponad' 100 od-
poblisklego Jeziora (Krzywego. Przewldu- mian szkła,, a. asortyment wyrobów obęj-
je się, że zabieg ten potrwa ok. 2—3 1at. muje zarówno maleńkie :elemeiity optycz-
Ekspęryment ten ma na celu przywrócę- ne o ciężarze 0,01 gramaczy. szkła-do
nie do życia zniszczonego przez ścieki okularów przeciwsłonecznych, jak i kil-
JezloraDługlego.(PT) kudzleslęciokllogramowe płyty wzlęrne

1000 PROJEKTÓW 
— 15 MILIONÓW

Tysiąc — a dokładnie 1050 projektów, 
nowatorskich — to plon 20 zorganizowa
nych dotychczas w woj. szczecińskim 
giełd wynalazczości 1 racjonalizacji. Obli
czono, że realizacja przedstawionych po
mysłów może dać efekty finansowe w 
wysokości 15 min złotych. Połowę zgło
szonych wniosków od ręki zakupiły za
kłady przemysłowe. (PAP)

ASFALT Z KAUCZUKIEM
Szczeliny w drogowych nawierzchniach 

betonowych, konieczne ze względu na 
rozszerzalność cieplną betonu, są najczę
ściej miejscem, od którego zaczyna się 
proces niszczenia nawierzchni. Dlatego 
ważną rolę odgrywa elastyczny materiał 
wypełniający te szczeliny. Eksperci ra
dzieccy uzyskali w wyniku wieloletnich 
doświadczeń masę asfaltowo-kauczukową 
o dużej trwałości. Pięcioletnie badania 
eksploatacyjne potwierdziły dużą przy
datność tej nowej technologii. (Interpress)

DROGI Z ODPADÓW
W Instytucie Badawczym Dróg 1 Mo

stów opracowano metodę wykorzystania 
w budownictwie drogowym pyłów wa
piennych, powstających przy wypale 
wapna w plecach obrotowych 1 zbiera
nych dotychczas na składowiskach odpa
dów. Pyły z pewnym dodatkiem cemen
tu nadają się do stabilizacji gruntów pod 
drogami. (NIT)

BEZPIECZNE SIEDZENIE 
DLA DZIECKA

Rocznie w USA w wypadkach samo
chodowych ginie bądź doznaje ciężkich 
urazów 60.000 dzieci. Być może, wypro
dukowane przez firmę Peterson Baby 
Products óf North Hollywood siedzenie 
dla dziecka zmniejszy liczbę ofiar. Sie
dzenie jest przeznaczone dla dziecka; w 
wieku od 6 miesięcy do 4 lat. Nazwane 
Safety Shell plastikowe siedzenie ma za
montowaną od frontu dodatkową miękką 

. osłonę. . Firma zapewnia, że siedzenie 
gwarantuje bezpieczeństwo przy zdarze
niu ; równoznacznym z najechaniem na 
stojący samochód z. szybkością do ■ 96 
km/godz. (NEWSWEEK, 12.08.)

do reaktorów atomowych. Produkcja jest 
skomplikowana. Stale unowocześnia się 
tu procesy technologiczne. Ostatnio ru
szyła nowa linia do ciągłego wytopu op
tycznego szkła tzw. kronowego; nad pro
cesem technologicznym czuwa mini-kom
puter, gwarantując otrzymywanie wyro- 
’•n najwyższej klasy. (PAP)

NOWA METODA 
SUSZENIA DREWNA

W branżowym laboratorium suszarnic
twa 1 parzelnictwa, które działa przy 
Kombinacie Przemysłu Drzewnego w 
Hajnówce, pod kierownictwem dr. inż. 
Włodzimierza Poskrobko opracowano no
wą metodę suszenia drewna. Dotyczy ona 
szczególnie takich gatunków drzew, jak: 
dąb, buk 1 jesion. Koszt suszenia obniży 
się wydatnie dzięki wykorzystaniu do te
go procesu ciepła odpadowego z klasycz
nych suszarni. Powstające tam skropliny 
pary mają temperaturę 90—100 stopni, co 
w zupełności wystarczy do utrzymania 
odpowiedniego poziomu ciepła w nowej 
suszarni. Przewiduje się, że uruchomienie 
tego pierwszego obiektu przyniesie rocz
nie efekt ekonomiczny w wysokości 1,5 
min zł, a ponadto pozwoli wygospodaro
wać 3 ha powierzchni składowej, która 
jest potrzebna do dalszej rozbudowy zak
ładów. (PAP)

MIĘDZYNARODOWY' 
PROGRAM BADANIA POGODY

Na nie spotykaną dotąd skalę prowa
dzone są rozpoczęte w czerwcu br. ba
dania atmosfery tropikalnej w pasie o- 
bejmującym Afrykę 1 Amerykę. Program 
nazywa się Gate. Zadaniem badań jest 
przede wszystkim studium zjawisk me
teorologicznych 1 ruchów atmosfery na 
tym obszarze, mającym duży wpływ na 
pogodę całego globu ziemskiego. Badania 
prowadzone są przez 6 statków kosmicz
nych, 13 samolotów 1 38 okrętów. Samo
loty biorące udział w badaniach wypo
sażono w specjalną aparaturę dostarczo
ną przez Związek Radziecki, USA, Brazy
lię, Francję i Wielką Brytanię. (Inter
press)

NAJWIĘKSZY OŚRODEK 
KRÓTKOFALOWY W AFRYCE
Centrum krótkofalowe, wyposażone w 

4 nadajniki po '500 kW każdy oraz 48 
aten nadawczych, zapewniających sły
szalność stacji na całym świecie, pow- 
staje w pobliżu Trypollsu. Największy 
ośrodek krótkofalowy w Afryce wybu
duje na zlecenie rządu libijskiego fran
cuska firma Thomson—CSF. Czas budo
wy .ośrodka, wyniesie 36 miesięcy. Odda
nie do użytku przewiduje się na zimę 
1976/1977. (Interpress)

za granicą piszą_______________

NOWA REWOLUCJA TECHNICZNA
widywań, że przetwarzanie danych w 
procesie zarządzania rozsadzi eksplo
zja decentralizacji.

Owa rewolucja systemów nie za
skoczyła jednak wytwórców sprzętu. 
Gdy jeszcze informatyka odbywała 
rozwój w kierunku ciężkich i skon
centrowanych form, niektórzy wy
twórcy przerzucali się na nową ka
tegorię maszyn „mini”, których roz
wój technologiczny, trzykrotnie 
szybszy od rozwoju maszyn klasy
cznych, powodował obniżanie kosz
tów. Skromna początkowo wydajność 
tych maszyn uczyniła takie postępy, 
że obecnie można je uważać za mi- 
ni-maszyny tylko pod względem 
wielkości Ale pojawia się już nowa 
rodzina mikro-maszyn, rozwijających 
się jeszcze szybciej niż .;mini”.

Przedwczesne wystąpienie na ryn
ku ze sprawniejszą serią pociąga za 
sobą niebezpieczeństwo nagłego 
zwrotu starszych maszyn, których 
wytwórca jeszcze całkowicie nie za- 
amortyzował Łatwo więc zrozumieć, 
że klasyczni wytwórcy, gdy mają 
znaczny park zainstalowanych ma
szyn, wprowadzają nową technolo
gię w sposób stopniowy, no długich 
badaniach marketingowych.

Ale nowe spółki nie mają tych 
skrupułów. Znajduje się przed nimi 
nie park, wymagający konserwacji, 
ale rynek, który trzeba zdobyć. Wy
korzystują one bez żadnej zwłoki 
najnowsze zdobycze technologii Ni
ska cena ich maszyn, umożliwia 
po prostu ich kupowanie zamiast wy
najmowania.

Co myśleć o tych propozycjach? 
Przede wszystkim to,> że niewątpli
wie zakłócą snokój’ informatykom 
przywiązanym do .tradycji. Ale rów
nież pozwolą na rozwiązanie pro
blemów,' z jakimi informatyka zetk
nęła się w ciągu swojego rozwoju: 
wzdraganie się użytkownika z po
wodów psychologicznych przed o- 
gromnymi systemami scalonymi, do
chodzące niekiedy do prób ich od
rzucenia, oraz niemożność wykorzy
stywania wszystkich postępów tech
nologii.
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KORESPONDENCJA Z PRAGI z krajów

KOMPUTER LECH FROELICH

PISZE REPORTAŻ
WŁAŚCIWIE w roli reportera 

mógłby mnie wyręczyć kom
puter. Na wystawie gospodar
czej „30 LAT SOCJALI

STYCZNEJ POLSKI” w Pradze, bo
daj czy nie największym zaintere
sowaniem cieszył się komputer „O- 
dra 1305” rodem z Wrocławia. Za
trzymywała się przy nim dzieciar
nia, otrzaskani w sprawach elektro
niki inżynierowie i działacze gospo
darczy, ministrowie. Wystarczy na
cisnąć jeden ze stu klawiszy, by 
maszyna posługując się swoją pa
mięcią udzieliła kilkuzdaniowej 
zwięzłej odpowiedzi na pytania do
tyczące podstawowych problemów 
polskiej gospodarki. Gdybym naci
snął kilka tych klawiszy i prze
tłumaczył wystukiwane błyska
wicznie przez drukarkę teksty, re
portaż miałbym gotowy.

Pytam maszynę, jak kształtuje się 
udział Polski w porozumieniach ko
operacyjnych. „Samoćinny poćitać 
»Odra 1305« — Mera-Elwro — Wroc
ław” odpowiada: „Kierunki polskiej 
kooperacji i specjalizacji wynikają 
z wielostronnych umów między kra
jami RWPG. Dotyczą one m. in. bu
downictwa okrętowego i wyposaże
nia statków, budownictwa obiektów 
przemysłu szklarskiego i ceramicz
nego, maszyn i urządzeń rolniczych, 
linii technologicznych do produkcji 
kwasu siarkowego i fosforowego, 
niektórych elementów samochodów, 
maszyn... Ponadto w ramach między
narodowego podziału oracy Polska 
produkuje i dostarcz różnego typu 
obrabiarki, a także uczestniczy w 
stworzeniu bazy techniczno-mate
rialnej dla kontenerowego systemu 
transportowego. Poza umowami wie
lostronnymi w ramach RWPG Pol
ska zawarła ponad 120 dwustron
nych umów o specjalizacji i koope
racji. Pełne rozmiary wzajemnych 
dostaw między krajami RWPG wy
nikające z multi- i bilateralnych po
rozumień kooperacyjnych osiągną w 
bieżącej pięciolatce poziom 2,4 'mid 
rubli dewizowych, w tym udział Pol
ski stanowi ok. 10 proc.

Codziennie „Odra” udziela ponad 
300 pisanych odpowiedzi gościom 
polskiej wystawy.

elektrowni — rzędu naszych Kozie
nic, papierni, cementowni, silosów, 
zakładów mięsnych itd. Aktualne 
rozmiary tych usług inwestycyjnych 
wynoszą 50 min rubli.

Zwiedzając wystawę, sekretarz ge
neralny KPCz i premier Rządu CSRS 
zatrzymali się dłużej przy wieloczyn
nościowych prasach inż. Nowaka z 
„Hydomatu”. Tu można otrzymać 
bity na miejscu z czerwonej miedzi 
pamiątkowy medal (przypomina się 
polsko-czechosłowacka umowa mie
dziowa) — o te medale toczą oczy
wiście boje najmłodsi zwiedzający. 
Zainteresowanie budzi model auto
matycznej dyspozytorni kopalni wę
gla kamiennego. Jądrem systemu 
jest minikomputer MKJ-25, współ
działający z podłączonymi urządze
niami. System ten poża górnictwem 
może mieć zastosowanie przy auto
matyzacji procesów hutniczych, che
micznych, w energetyce, w trans
porcie. Polska elektronika przemy
słowa i użytkowa zwróciła na siebie 
niewątpliwie uwagę — widoczny jest 
tu postęp, którego być może nie spo
dziewali się zwiedzający, wynik zasto- 
wania licencji, jak również wdro
żenia własnych oryginalnych rozwią
zań naukowo-technicznych. Budziły 
zainteresowanie również polskie wy
roby rynkowe, artykuły konsum
pcyjne i trwałego użytku, od szmi
nek „Polleny” przez mrożonki „Hor- 
texu” i kreacje „Córy” aż po sprzęt 
radiowo-telewizyjny (magnetofony 
stereo, wideofony).

Szczególną uwagę dostojnych go
ści wystawy (mimo niesprzyjającej 
aury) zwróciły eksponowane na ot
wartej przestrzeni nasze maszyny 
budowlane i rolnicze, wśród nich 
kombajn „Bizon Super” i gwiazda 
sezonu „Bizon Gigant”.

W księdze pamiątkowej wystawy 
znajduje się taki zapis: „Gratuluje
my polskim towarzyszom bardzo 
udanej wystawy ukazującej wyniki 
pracy narodu polskiego uzyskane w 
XXX-leciu. Życzymy im wielu dal
szych sukcesów — G. Husak, 
L. Sztrougal”.

ŻEBY SIĘ POKOCHAĆ, 
TRZEBA SIĘ POZNAĆ

NA WYSTAWIE RUCH

O randze polskiej wystawy w Pra
dze i zainteresowaniu, jakie wywo
łała, świadczy fakt, że zwiedzili ją 
kierownicy życia politycznego i go
spodarczego Czechosłowacji — se
kretarz generalny KC KPCz Gustaw 
Husak i premier Rządu CSRS Lu
bomir Sztrougal.

Premier przeegzaminował kompu
ter, stawiając mu pytanie dotyczą
ce udziału polskich przedsiębiorstw 
budowlanych w budowach na tere
nie Czechosłowacji. „Odra” odpo
wiedziała, że nasze załogi budowla
ne w składzie 3,5 tysiąca polskich 
pracowników wznoszą obecnie pa te
renie CSRS 12 ważnych obiektów 
przemysłowych, a rozpoczynają bu
dowę dalszych 14. Za wizytówki na
szej techniki i możliwości realizacyj
nych można uznać cukrownię Hro- 
chów-Tyniec, Hruszowany, nabrzeża 
portowe w Usti n. Łabą, jazy i śluzy 
wodne w Lovoszicach, Kopisti, Ob- 
rzisti, Roudnicach — wszystkie te 
obiekty budowane były „pod klucz”. 
Uczestniczymy również w częścio
wej realizacji wielkich inwestycji ta
kich, jak: budowa elektrowni Tuszi- 
mice II, Poczerady, w której zain
stalowane będą bloki energetyczne 
500 MW, kombinatu mięsnego w 
Pradze, zakładów petrochemicznych 
„Slovnaft” w Bratysławie, zakładów 
chemicznych w Neratovicach, dróg 
jęzdnych itd. Dyskutowane jest o- 
becnie podjęcie przez stronę polską 
budowy nowych ważnych obiektów,

Wi.pzaśie .trwapią-r .w^tawy w 
dniacłj 14r-24.X.br odbyły się lięzne 
imprezy. towarzyszący . rŚ><?lkania 
polskich "specjalistów'; ludzi nauki 
i techniki z kolegami czechosłowac
kimi branż korespondujących. Sta
nowi to podkreślenie faktu, że in
tegralną częścią współpracy gospo
darczej jest dzisiaj współpraca nau
kowo-techniczna. Należy więc odno
tować: dzień współpracy naukowo- 
-technicznej, dzień stoczni i portów, 
dzień przemysłu chemicznego, dzień 
górnictwa i energetyki, dzień prze
mysłu maszynowego, dzień przemy
słu budowlanego, dzień przemysłu 
ciężkiego i dzień przemysłu lekkie
go. Uczestniczyli w tych „dniach 
branżowych” członkowie kierow
nictw poszczególnych resortów go
spodarczych, ocenia się, że w spot
kaniach i sympozjach wzięło udział 
ok. 800 czechosłowackich specjali
stów.. Trudno przecenić znaczenie 
tego rodzaju, roboczych kontaktów. 
Np. w czasie sympozjum dotyczą
cego : przemysłu obrabiarkowego 
wygłoszono kilka specjalistycznych 
referatów dotyczących obrabiarek 
sterowanych numerycznie, metod 
programowania, obróbki plastycznej 
metali itp. W czasie dyskusji zain
teresowani fachowcy mogli uzyskać 
wyczerpujące i autorytatywne in
formacje dotyczące aktualnego sta
nu i perspektyw rozwoju polskiego 
przemysłu obrabiarkowego.

Eksponaty stawały się niejedno
krotnie hasłem wywoławczym ę- 
sygnałem spotkań ludzi, którzy 
prawdopodobnie nic o sobie nie wie-

dzieliby, gdyby nie wystawa. Np. 
„Centrozap” zaprezentował modelo
we rozwiązanie transportu pneuma
tycznego „Polko”, który w zasadni
czy sposób usprawnia gospodarkę 
materiałami sypkimi w odlewniach, 
Ten system może mieć również 
zastosowanie w hutach szkła, 
młynach, w przemyśle cementowym, 
przy przeładunkach okrętowych. Sy
stem obwarowany jest kilku polski
mi patentami dotyczącymi miesza
nia w czasie transportu, rozwiązania 
podajnika wilgotnych mas rdzenio
wych, regeneracji piasku ze starych 
mas odlewniczych. Mgr inż. Henryk 
Wójcik mówi, że odbył kilka rozmów 
ze swymi czeskimi kolegami, np. z 
Naukowego Instytutu Techniki Po
wietrznej, dla których polskie roz
wiązanie było rewelacją. Pozwala 
ono nie tylko prawidłowo zorgani
zować gospodarkę sypkimi materia
łami, ale i o dwie trzecie skrócić 
czas przeładunku, pozwala w trak
cie transportu idealnie wymieszać 
składniki, umożliwia prawidłowe do
zowanie, dzięki hermetyzacji sprzy
ja ochronie środowiska, eliminuje 
ciężką pracę ludzką.

ZOBACZYĆ, DOTKNĄĆ, KUPIĆ

Celem wystawy było zapoznanie 
społeczeństwa czechosłowackiego z 
postępem gospodarczym, jaki doko
nał się w Polsce w latach 1944 
—74. Trzeba powiedzieć, że chociaż są
siadujemy na długiej 1310-kilomet- 
rowej granicy i chociaż liczne środ
ki przekazu przenoszą do Czechosło
wacji obfity ładunek informacji o 
naszych osiągnięciach, możliwościach 
i perspektywach, to niejednokrotnie 
znajomość tych spraw w świadomo
ści społecznej nie była zbyt wielka. 
Wystawa stworzyła okazję wizji lo
kalnej.

Zwiedzający dowiaduje się, że zbu
dowaliśmy w XXX-leciu ok. 8 ty
sięcy nowych zakładów przemysło
wych; że w produkcji cynku zajmu
jemy pierwsze miejsce w Europie, 
miedzi — piąte, w wydobyciu węgla 
kamiennego — czwarte; że zbudo
waliśmy po wojnie 15 nowych ko
palni węgla kamiennego i że 90 proc, 
tego węgla urabiane jest mechanicz
nie; że „Móstostalowcy” zbudowali 
nńjwyżśży 'ańteńówy radiowy- maszt 
na świeerfe; Że‘ ^'Kozienic pobity 
został światowy' reitord 'budownict
wa energetycznego — w ciągu jed
nego roku przekazano do eksploata
cji 4 bloki energetyczne o mocy 
200 MW; że 65 proc, floty pływają
cej pod czechosłowacką banderą zbu
dowane zostało w polskich stocz
niach; że silnik wysokoprężny zbu
dowany w Mjelcu według licencji 
Leylanda legitymuje się przebiegiem 
400 tysięcy kilometrów bez napra
wy głównej...

Te różnorodne informacje, ataku
jące zwiedzających, zmuszają do ref
leksji na temat przyszłej współpra
cy, wzajemnej pomocy w rozwiązy
waniu problemów rozwojowych.

Choć wystawa nie miała charak
teru handlowego, to jednak w cza
sie jej trwania i w związku z nią 
.podpisano kilkanaście transakcji 
handlowych.

„Polimex-Cekop” zawarł kontrakt 
na dostawę do CSRS kompletnej 
chłodni składowej do przechowywa
nia produktów mięsnych. Ten obiekt 
wyposażony w najnowsze urządzenia 
technologiczne będzie również jed
nym z największych tego typu obiek
tów w Europie (61 tys, m3).

„Varimex” podpisał z „Ferromę- 
tem” umowę eksportowo-importową; 
dostarczymy w roku 1975 do Czecho
słowacji 37,5 tys. ton rur żeliwnych 
1 200 ton kształtek o łącznej warto
ści 28 min zł dewiz. Ćzechosłowacy 
dostarczą nam 33,5 tys. ton rur 1 4 
tys. ton kształtek. Widzimy tu po-

WĘGRY CZEKAJĄ NA 126 p

W SKLEPACH naszego „Afgedu” 
często tylko spod laty kupić 
można węgierskie syfony, a 

zwłaszcza syfony do bitej śmietany. 
W Budapeszcie z kolei wiele rodzin 
oblicza sobie, ile będzie ich: koszto
wał polski Fiat-126p, studiuje, ile 
on litrów. benzyny zużywa, na 100 
km. Zainteresowanie obustronną 
wymianą jest spore.

Polsko-węgierskie obroty towaro
we W minionych trzech latach wzra
stały średniorocznie o 15 proc. Zgod
nie z podpisaną 19 grudnia 1973 ro
ku umową — obroty w bieżącym ,ro- 
ku wyniosą 308 milionów rubli de- 
wizowych, w tym 158 min stśjnowić 
będzie eksport do WRL; a 150 min 
import ■ z Węgier do .Polski. W sto
sunku .do ubiegłego roku , jest to 
wzrost 4,5-procentowy, jednak, w od
niesieniu do umowy wieloletniej 18- 
-procentowy. Import z WRL zmnlej-

szył się nieznacznie w stosunku do 
ub. roku.

Zarówno w eksporcie Jak-i impor
cie nie następują istotne zmiany 
strukturalne. W eksporcie do WRL 
zwiększył się ostatnio udział ma
szyn — najważniejszą rolę odgrywa
ją urządzenia górnicze. Ich standard 
__ jak stwierdzają nasi węgierscy 
odbiorcy — odpowiada najwyższym 
światowym wymaganiom tak pod 
względem technicznym jak i jako
ściowym.

Eksportujemy też na Węgry ma
szyny tkackie, aparaturę pomiarową, 
różnego typu (węglarki, wagony. 
pocztowe) wagony, samochody do
stawcze (węgierskie pogotowie raittin- 
kowe posługuje się niemal wyłącz
nie samochodami, polskiej produkcji), 
a także samoloty szkoleniowe . ir do 
potrzeb rolnictwa. Znaczny jest tak-

że w eksporcie do WRL udział su
rowców — węgla, koksu 1 starki. Do
stawy aluminium odbywają się w ra
mach umów kooperacyjnych.

W imporćle. z WRL znaczące po
zycje zajmują: obrabiarki, centrale 
telefonićżne, aparatura pomiarowa, 
autobusy, wyposażenie ferm do ho
dowli bydła, .włókna sztuczne.

W 1974 roku eksport towarów kon
sumpcyjnych do WRL wyniesie ok. 
27 min rilbli, co stanówić będzie ca 
17 proc, ogólnej wartości eksportu. 
Jest to ■ . ’Właściwie' niewiele, ale jest 
to zarazem znaczny wzrost w sto
sunku do 1973 roku — o ok. 55 pro
cent. Jeśli z kolei odniesiemy ten 
eksport do wytycznych Umowy wielo
letniej na .1974 rok, to wzrost bę
dzie dwukrotny.

Eksportujemy do WRL: ziemniaki, 
słodycze, piwo 1 niewielkie ilości wó

dzia! produkcji, strona polska spe
cjalizuje się w produkcji rur o prze
krojach większych, strona czecho
słowacka o przekrojach mniejszych, 
podobnie rzecz ma się z kształtka
mi — i następuje wymiana asorty
mentowa.

PHZ „Uńitra” przy udziale PHZ 
„Budimex” podpisała kontrakt na 
budowę stacji przekaźnikowej . dla 
okręgu Trutnov w Karkonoszach. 
Obiekt przygotowany będzie do emi
sji czterech programów białych lub 
kolorowych oraz trzech programów 
radiowych UKF. Istnieją wszelkie 
dane, że jeśli strona czechosłowac
ka wyrazi zadowolenie z realizacji 
tej inwestycji, umowa zostanie po
szerzona na dalsze 10 stacji, budo
wanych kolejńo w latach 1976—80.

Konieczność mechanizacji robót 
budowlanych wyraża się rosnącym 
zapotrzebowaniem na polskie maszy
ny — przedmiotem naszego ekspor
tu są koparki hydrauliczne, ładowar
ki, żurawie samochodowe, a także 
sprzęt do tzw. małej mechanizacji 
robót budowlanych. W roku bieżą
cym eksport „Bumaru” do CSRS wy
niósł 90 min zł dewiz. Miłym akcen
tem propagandowym było wręczenie 
podczas trwania wystawy kluczyka 
do tysięcznej lekkiej koparki hyd
raulicznej typu „KSH-45A” zamon
towanej na podwoziu „Ursusa”.

Największe zainteresowanie budzi
ły nasze maszyny budowlane, budo
wane w kooperacji i przy uwzględ
nieniu licjencji renomowanych firm 
zachodnich Mencka-Koering’a, Har- 
vester’a, Coles’a Jones’a. Ograniczo
na jeszcze ich produkcja w kraju 
powoduje, że możemy je, ku rozcza
rowaniu potencjalnych nabywców, 
sprzedawać „na sztuki” — a oni 
chcieliby co najmniej „na setki”.

PROGNOZY

Z radcą handlowym w Pradze, 
p. Wacławem Królikowskim oraz z 
pracownikami jego biura rozmawia
łem na temat dalszych perspektyw 
rozwoju polsko-czechosłowackich 
stosunków gospodarczych.

— Trzeba przede wszystkim pod
kreślić — mówią mi — niezwykle 
wysoką dynamikę obrotów w minio
nych trzech latach, która znacznie 
przewyższyła założenia umowy wie
loletniej. Obroty zwiększały się śred
niorocznie o 17 procent, podczas gdy 
umowa przewidywała tylko 6,3 proc, 
(eksport zwiększył się o 16,5, import 
o 17 proc.). Można przewidywać, że 
w bieżącym roku poziom obrotów 
w Czechosłowacji przekroczy 900 
min rubli i w ten sposób Czechosło
wacja zajmująca dotychczas na liście 
naszych partnerów handlowych, trze
cie miejsce zbliży się do NRD, kfóra 
zajmuje pozycję drugą.

— Jest rzeczą ciekawą, że wraz 
ze wzrostem obrotów zmieniła się 
ich' struktura. W „1973" roku udział 
eksportu polskich maszyn i urządzeń 
wyniósł 56 proc, (w roku 1961 — 
51,3 proc., w roku 1960 tylko 38,6 
proc.). Jest to wprawdzie udział niż
szy niż przewidywały założenia — 
bo 63,7 proc. — jednak w liczbach 
bezwzględnych eksport maszynowy 
jest znacznie wyższy wobec przekro
czonych planów obrotów.

— Zmieniła się także struktura 
importu — w 1973 roku, maszyny 
i urządzenia stanowiły — 63,7 proc. 
Pokrywają one znaczną część zapo
trzebowania Polski na wyroby inwe
stycyjne. Do ważnych pozycji w pol
skim imporcie z CSRS należą: sa
mochody osobowe, obrabiarki, ma
szyny włókiennicze, rolnicze, obu
wie, również maszyny budowlane i 
drogowe, armatura przemysłowa, 
maszyny biurowe itd. Osiągnięty 
znaczny wzrost obrotów maszynami 
i urządzeniami wiąże się także w 
niemałym stopniu z rosnącą coraz 
bardziej rolą dostaw kompletnych 
obiektów przemysłowych, wznoszo
nych wzajemnie w obu krajach przez 
'wyspecjalizowane przedsiębiorstwa.

— W stosunkach polsko-czecho
słowackich w ostatnich latach wzro
sła rola i znaczenie przedsięwzięć 
wynikających z rozwoju integracji 
gospodarczej w ramach RWPG. Na 
zawarte porozumienia realizowane 
są wzajemne dostawy specjalizacyj
ne i kooperacyjne w zakresie prze
mysłu elektrotechnicznego, maszyn 
rolniczych, elektronicznej apara-

tury pomiarowej, rur wodociągo
wych, armatury przemysłowej, 
sprzętu medycznego i farmaceuty
ków. W ostatnich latach zawarto 
porozumienia o specjalizacji i koope
racji produkcji w zakresie rozdziel
ni wysokiego napięcia i stacji trans- 
formdtoroióych, a także produkcji 
elektropompek do obrabiarek ^oraz 
produkcji kamieni technicznych. 
Jednak wszystko to traktować trze
ba jako początek drogi. Wartość do
staw wynikających z zawartych do
tychczas między CSRS i PRL 19 
umów specjalizacyjnych stanowi tyl
ko 9 proc, wartości wzajemnych do
staw maszyn i urządzeń.

Ten stosunkowo niski procent 
świadczy, że nie objęły one jeszcze 
podstawowych najważniejszych grup 
wyrobów, których produkcja zwią
zana jest z wdrażaniem najwyższej 
techniki i technologii.

— Musimy zdać sobie sprawę, że 
Czechosłowacja jest partnerem wy
magającym. Może nie wszyscy wie
dzą, że według statystyk ONZ Cze
chosłowacja jako eksporter wyro
bów przemysłowych osiągnęła naj
wyższy na świecie wskaźnik tego 
eksportu na głowę ludności. Mogą 
tu wejść na rynek jedynie wyroby 
o najwyższych parametrach. Jak się 
wydaje, właśnie to, co pokazaliśmy 
na wystawie, wystawiło nam dobrą 
opinię. Niemal wszystko, co poka
zaliśmy, strona czechosłowacka 
chciałaby kupić, ale „musi być ma
sa towarowa”, musi być „gotowość 
eksportowa”. Tymczasem wiele za
prezentowanych wyrobów potrafimy 
wprawdzie produkować, dysponuje
my odpowiednią znajomością przed
miotu i licencjami, lecz skala pro
dukcji jest niewystarczająca. Stąd 
wynika m, in. niepokojące nas zja
wisko rozwarcia między kwotami 
uzyskiwanymi z eksportu i impor
tu. Zmalały również wpływy z tytu
łu usług transportowych, tranzyto
wych i przeładunków. W roku bie
żącym utrzymuje się nadal tenden
cja do szybszego wzrostu importu 
z CSRS, zwłaszcza maszyn i urzą
dzeń, niż eksportu do tego kraju. 
Jest to zjawisko uboczne polskiej 
akceleracji gospodarczej: gwałtow
nie rosną potrzeby inwestycyjne i 
wzrasta zapotrzebowanie na towary 
konsumpcyjne, a te apetyty impor
towe nie zawsze znajdują zrówno
ważenie wpływami eksportowymi.

— Oczekujemy dalszego dyna
micznego rozwoju obrotów z Czecho
słowacją — w najbliższej 5-latce 
wzrosną one trzykrotnie. Powinni
śmy więc forsować zwłaszcza eks
port wyrobów przemysłu elektro
maszynowego, pamiętając, że wyma
gania naszego czechosłowackiego 
partnera w zakresie jakości i nowo
czesności nie ustępują wymaganiom 
wysoko rozwiniętych krajów kapi- 
tąlistycznych. W związku z tym pro- 
gm;m_naszego eksportu do CSRS po-, 
tuinien 'uwzględniać znaczny udział : 
nowoczesnych,, wysoko jakościowych • 
towarów. Jest pewne, że o utrzyma
niu wysokiej dynamiki obrotów za
decyduje dalszy rozwój specjalizacji 
i kooperacji. Podstawowym warun
kiem dalszego rozwoju tych powią
zań jest zabezpieczenie wszystkich 
poważniejszych przedsięwzięć w u- 
mowach wieloletnich.

Trzeba doprowadzić do tego, by 
porozumienia specjalizacyjne i ko
operacyjne wynikały z dwustronnej 
koordynacji już na etapie programo
wania rozwoju gospodarczego badań 
naukowych, planowania inwestycji, 
zakupu licencji.

Konieczne jest — co podkreślają 
w swoich wystąpieniach odpowie
dzialni za rozwój wzajemnych sto
sunków wicepremierzy PRL i CSRS 
Franciszek Kaim i Rudolf Rohli- 
czek oraz przewodniczący obu Ko
misji Planowania Mieczysław Jagiel
ski i Wacław Hula — zacieśnienie 
roboczych kontaktów między orga
nami planowania. Obecnie w wielu 
dziedzinach polskiej i czechosłowac- - 
kiej gospodarki obserwuje się dublo
wanie produkcji. Koncentracja pro
dukcji u poszczególnych partnerów, 
wymiana nie „nadwyżek towaro
wych”, lecz „towarów produkowa
nych specjalnie na zlecenie partne
ra w celu pełnego pokrycia jego po
trzeb” — jest jedyną drogą rozwią
zania problemu.

dek. Na węgierskim rynku sporym 
uznaniem cieszą się nasze magneto
fony, adaptery, sprzęt sportowy i tu
rystyczny oraz żyletki.

Nikt na Węgrzech nie ukrywa, że 
największym zainteresowaniem cie
szą się tu polskie samochody osobo
we. W ostatnim okresie eksporto
waliśmy do tego kraju w zasadzie 
tylko fiaty 125p. W 1975 roku do
starczymy do WRL pierwszą partię 
fiata 126p — około 400 sztuk.

Import artykułów konsumpcyj
nych z WRL zamyka się kwotą o- 
koło 30 min rubli, co stanowi 18 
proc, całości importu. Sprowadzamy 
i Węgier głównie obuwie skórzane, 
meble, urządzenia campingowe, lo
dówki i syfony.

Analizując strukturę obrotów han
dlowych między naszymi krajami 
nasuwa się refleksja: zbyt mały jest 
chyba w tej wymianie udział arty
kułów konsumpcyjnych. Kraje nasze 
leżą blisko siebie, a więc transport 
nie. sprawiałby większych kłopotów. 
Warto byłoby się nad tym zastano- 
wićj choćby dlatego, że w ostatnich 
latach węgierskie przemysły produ
kujące wyroby rynkowe znacznie się' 
rozwinęły i wytwarzają szereg bar
dzo atrakcyjnych wyrobów. Sprowa-

dzenie ich do Polski przyczyniłoby 
się do ożywienia naszego — wciąż 
jeszcze niezbyt bogato zaopatrzonego 
— rynku.

Przypuszczam, że z dobrym przy
jęciem spotkałyby się w naszych 
sklepach takie artykuły jak konser
wy jarzynowe, soki owocowe (o od
miennych niż nasze smakach), dże
my, przetwory pomidorowe, bogat
szy asortyment win. Na Węgrzech 
produkuje się aż 25 różnego rodzaju 
syfonów do pianki i wody sodowej. 
W naszych sklepach było ich 3—4 
rodzaje. Dlaczego nie urozmaicić 
bardziej dostaw tego artykułu?

Na ostatnim „TAKONIE—74” du
żym zainteresowaniem zwiedzają
cych cieszyły się też następujące wy
roby: boilery (5,15, 10,80 litrowe) ma
łe ekspresy do kawy typu Suvenir, 
ekspresy na 6 osób typu Autopress, 
elektrycznie podgrzewane kołdry 
i poduszki, wirówki, chłodziarki, e- 
lektryczne piece kaflowe, kaloryfe
ry aluminiowe (4 rodzaje), kolorowe 
skaje itd. itd.

Sądzę, że 1 handlowcom węgier
skim spodobało się szereg naszych 
wyrobów, zwłaszcza z grupy nowości.

N-J

socjalistycz
nych

CHEMIA 
NA WĘGIERSKICH POLACH 
W I960 r., na 1 ha ziemi upraw

nej przypadało na Węgrzech średnio 
29 kg nawozów mineralnych w czy
stym składniku, podczas gdy w roku 
bieżącym wskaźnik ten wyniósł 230— 
240 kg.. Przewiduje się, iż w. 1980 r. 
na 1 hektar przypadnie 350 kg na
wozów mineralnych, dzięki czemu 
Węgry dorównują w tej dziedzinie 
krajom o najbardziej rozwiniętym 
rolnictwie. W roku bieżącym wę
gierskie rolnictwo zużytkuje 1350 
tys. ton nawozów mineralnych w 
czystym składniku, z czego 55—60 
proc, wyprodukowano w kraju. 

Węgierski przemysł chemiczny 
produkuje głównie nawozy azoto
we, ponieważ Węgry nie posiadają 
ani żłóż potąsu ani fosforu. (L) 

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
PERSPEKTYWY

Wieloletni program rozwoju spo
łeczno-gospodarczego Jugosławii do 
1985 roku przewiduje, że w ostat
nim roku tego okresu dochód naro
dowej SFRJ w przeliczeniu na 
1 mieszkańca osiągnie poziom 2000 
dolarów (w obecnych relacjach). Wy
magać to będzie zwiększania śred
nio o 7 próc. rocznie produkcji glo
balnej wszystkich sektorów gospo
darki i jeszcze większej dynamiki 
wzrostu produkcji czystej. Wśród 
branż wytwórczych, które w prog
ramie uzyskują priorytet znajdują 
się m. in. energetyka, górnictwo oraz 
przemysł spożywczy.

Ten ostatni przejdzie generalną re
konstrukcję techniczną i ulegnie roz
budowie tak, by mógł zapewnić po
krycie przewidzianego 3-krotnego (do 
1985 r.) wzrostu spożycia żywności. 
W górnictwie — oprócz dalszej roz
budowy kopalń boksytów,, rud mie
dzi, cynku, ołowiu, niklu i innych 
metali kolorowych przewidziany jest 
szybki rozwój wydobycia węgla. Już 
za 6 lat jugosłowiańska produkcja 
węgla kamiennego i. brunatnego łą
cznie osiągnąć ma poziom 84 min 
ton. Około 1985 roku przekroczy 
10Ó min ton.

Za cztery lata ruszy pierwsza w 
Jugosławii elektrownia atomowa w 
miejscowości ■ Krsko (moc — 
623 MW). W budowie i w projektach 
jest 16 elektrowni wodnych i kilka 
cieplnych. Urządzenia dlŁ tych 
ostatnich sprowadzane są m. in. 
z Polski. (L) •

1,8 MILIARDA RUBLI 
NA POMOC DZIECIOM

Władze radzieckie zatwierdziły za
rządzenie, wprowadzające od 1 listo
pada zasiłki dla dzieci w rodzinach 
nisko uposażonych. Zasiłek będzie 
wypłacany ■ co miesiąc w wysokości 
12 rubli ha' każde dziecko w rodzi
nach, gdzie średnia zarobków .nie 
przekracza 50 rubli na osobę. Na te 
dodatki państwo przeznaczyło 1,8 
mid rubli rocznie.

Zachowuje się także obowiązują
cy- do tej pory tryb wypłacania za
siłków rodzinom wielodzietnym oraz 
samotnym matkom, przewidujący 
większe jednorazowe, a także m ^- 
sięcżne wypłaty. (L)

WĘGIERSKI IMPORT 
KONSUMPCYJNY

Węgierski import dóbr konsump
cyjnych wzrastał w ostatnich 3 la
tach średniorocznie o 18 proc., przy 
13-procentowym wzroście całego im
portu. W roku bieżącym przewiduje 
się dalszy wzrost importu towarów 
rynkowych, w tym 26-procentowy 
wzrost zakupów w krajach socjali
stycznych.-Węgierskie centrale spro
wadzą m. in. 80 tys. samochodów 
osobowych, 16 tys. motocykli, 272 
tys. rowerów i motorowerów, ponad
to zwiększone w porównaniu z ub. 
rokiem partie odbiorników radio
wych i telewizyjnych, mebli, odzie
ży. Importowane towary konsump
cyjne stanowią aktualnie ok. 17 proc, 
globalnej masy towarowej będącej 
w sprzedaży detalicznej. (L)
CHINY EKSPORTEREM ROPY 
‘ Sprzedając w tym roku Japonii 

milion ton ropy Chińska Republika 
Ludowa weszła do grona eksporte
rów ropy haftowej. Cena (14,8 dola
ra za baryłkę), mimo iż wyższa niż 
płaci się krajom arabskim, była dla 
Japonii korzystna, odpadły bowiem 
koszty dalekiego transportu, a i ja
kość sprzedawanej przez ChRL ropy 
jest podobno wysoka. Pewne ilości 
oleju napędowego do silników Diesla 
sprzedano też do Syjamu i prowa
dzone są pertraktacje o sprzedaży 
produktów petrochemicznych Filipi
nom. Od przesz'o 2 lat Chiny po
krywają też zapotrzebowanie Hong
kongu na materiały pędne.

W ubiegłym roku, jak podaje ko
respondent „Financial Times” z Pe
kinu, Chiny stały się w pełni samo
wystarczalne w zakresie paliw płyn
nych. Z fragmentarycznych inf^ne- 
cji można wnioskować, że wyd-'hv- 
cie ropy naftowej wzrosło w Chi
nach z 20 min ton w roku 1970 c’o 
około 55 milionów ton w bieżącym 
roku.

Te poważne ilości ropy dostarcza 
6 pokładów roponośnych na stałym 
lądzie i odkryte ostatnio zasoby w 
północnej części Morza Chińskiego. 
Rozpoczyna się także eksploatacja 
terenów roponośnych na Morzu Po- 
łudniowo-Chińskim. Głównym o- 
śródkiem wydobycia ropy naftowej 
jest jednak Mandżuria i leżąca na 
północnej granicy Chin miejscowość 
Taching w prowincji Heilunkiang, 
skąd budowany jest obecnie 800-ki- 
lometrowej długości rurociąg do por
tu Daireń. (L)
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CZY FRANCJA WYGRA?
MAREK REKOWSKI _------------------------------- ; :---------------------------

ZGODNIE z licznymi prognoza
mi, w ciągu najbliższych 10— 
15 lat ma, nastąpić znaczne 

przegrupowanie w układzie sił 
gospodarczych w EUiropie zachodniej. 
Francja mą-stać się najbogatszym 
krajem EWG, wyprzedzając dotych
czasowych -.(przodowników”, czyli 
RFN-i Wielką Brytanię.

Jakie są podstawy tak pomyślnych 
dla gospodarki francuskiej prognoz? 
Czy faktycznie Francja ma szanse 
wygrać ten zachodnioeuropejski wy
ścig wzrostu gospodarczego?

NOWY OBRAZ 
EUROPY ZACHODNIEJ

Produkt narodowy brutto (PNB) 
jest nadal uważany za główny mier
nik poziomu gospodarczego kraju i 
stanowi on bazę porównań, również 
w skali międzynarodowej. Spróbuj
my wi^c, biorąc pod uwagę' przewi
dywane tempo wzrostu PNB, przed
stawić ogólny obraź gospodarczy Eu
ropy zachodniej lat osiemdziesiątych.

Z badań OECD wynika, że naj
bardziej dynamicznie rozwijającym 
się okrajem będzie Francja. Przewi
dywana roczńa stopa wzrostu PNB 
w latach 1970—1985 będzie wyno
siła: 6,0 proc. dla Francji, 4,8 
proc. dla RFN, a tylko 3,3 proc, 
dla Wielkiej Brytanii. . Podob
nie: .przedstawiają się różnice 
średniorocznej stopy, wzrostu PNB 
per capita: 4,8 proc, dla Francji, 
3,7 proc, dla RFN i zaledwie 2,7 proc, 
dla Wielkiej Brytanii. W ręzultacie 
w roku 1985’na przeciętnego Fran
cuza ma przypadać 5 933 dolary PNB 
(w- dolarach z 1970 r.), na Niemca — 
5 254 doi., a na Anglika 3 206 do
larów. 1

I faitycżriie’ tale było do.’lat' sześć
dziesiątych. Od tego czasu Jednak

LAUREAT- nagrody Nobla i jeden 
z najbardziej cenionych na Za- 
chodzie- ekonomistów ogłosił nie

dawno interesujący ’ komentarz, od
noszący .się. do zaburzeń, jakim pod- 
llega gospodarka kapitalistyczna1). W 
lapidarnej, typowej dla siebie formie 
Paul A/ SAMUELSON przedstawia 
swe poglądy w -postaci wniosków, 
stanowiących' .lekcje z niedawnej 
przeszłości i"'bieżącej rzeczywistości.

Lekcjk 1. „Ekonomiści nie są w 
stanie przewidywać dokładnie, przy
szłego'biegu''wydarzeń”.' Teza ta za
równo w ujęciu: samego. Samuelśo- 
ną jak i. w naszym;nie wymaga bar
dziej szczegółowego omówienia. .

Lekcja2. „Nie udało się to wcale 
niićdinu .innemu”. Sformułowanie tó 
adresowanejest przede wszystkim 
do' przedstawicieli banków,, buśines- 
smęnów. cży maklerów giełdowych. 
Satńuelśón stwierdzi- przy tym, że 
prognozy,, których autorami Są - eko
nomiści /fakhdemieey — przyp. mój) 
są -ź' regńłjr bardziej: prawidłowe niż 
przewidywania ihriyćh.' Z! Wnioskiem 
tym trudno się /bezkrytycznie .zgodzić 
gdyż -nie tylko7 w skali mikro'- .właś
nie i '.'przewidywania.' niektórych 
przedsiębiorców okażują się' niezwy
kle- trafne, -pOtwierdżeniem ezego. są 
w ^prhktyce: ich,rosnące zyski; i eks- 
pinsja ria rynkin , J

Lekcja 3 w pewnym sensie.’kory
guje,-lekcje' 2r „Przewidywania, ekó- 
nómiśtęw - mbgą ' być równie’ trafna

Francja zdobędzie' ' tym samym 
prymat w Europie zachodniej’ i upla
suje się na piątej pozycji wśród naj
bogatszych krajów świata kapitali
stycznego • (za USA, Japonią, Szwe
cją i Kanadą). Prognozy Banku 
Światowego są jeszcze bardziej op
tymistyczne i przewidują, iz Fran
cja będzie zajmowała w 1985 r., trze
cie miejsce na świecie pod wzglę
dem . wielkości PNB per , capita. 
Obecnie zajmuje ona siódmą pozy
cją

FRANCUSKIE ATUTY

Są to oczywiście jedynie pęrśpek- 
tjwy-- ich podstaw- *
że leżeć w miaf'ę 'reainę?ińóżliwóść^^ 
gospodarcze. ,Pod tym’względem’ śy-- 
tuącja w zakresie bezpośrednich jak’ 
i pośrednich' Czynników wzrostu- go
spodarczego Francji wydaje się być 
sprzyjająca.

JŁ UD Ń O S C: Francję ' '.z wy kio 
się ,uważać za społeczeństwo stare. 

11 LEKCJI 
PROFESORA 
SAMUELSONA
LEON ŻURAWICKI

stopa urodzeń we Franc j i stała.' się 
jedną z największych wśród krajów 
Europy zachodniej. >Już w 1968 .r. 
około połowa 50-milionowej ludno
ści nie przekraczała 30 . roku życia.

Następują również niezwykle dy
namiczne zmiany w strukturze za
wodowej ludności. Jeszcze w 1960 r. 
4,1 min Francuzów pracowało w rol
nictwie. Dzisiaj jest ich około 2,5 
min. Jednocześnie w przemyśle, za
trudniającym około 39 proc, ludno
ści zawodowo czynnej, następuje wy
raźny wzrost zatrudnienia w gałę
ziach nowoczesnych (przemysł che
miczny i elektrotechniczny), a spac’rk 
w przemysłach tradycyjnych (tek
stylny, wydobywczy).

Wysoki przyrost młodej siły robo
czej, jak i podobnie szybki Wzrost 
zatrudnienia kobiet (około 100 tysię
cy rocznie) plus imigranci zagra
niczni — wszystko to ma spowodo
wać, że roczny przyrost ludności, za
wodowo czynnej we Francji będzie 
osiągał 9 proc. Przy tym kładzie się 
nacisk na poziom wykształcenia si
ły roboczej, niewystarczający jesz
cze dla przemysłów korzystających 
z najnowszej techniki. Stąd niezwyk
le ambitne programy rozwoju-szkol
nictwa francuskiego. Zmierzają one 
do tego, aby w 19)30 r. około 92 proc, 
młodych Francuzów uczęszczało do 
szkół pierwszego i drugiego stopnia 
(podobne wielkości mają wynosić: 
w RFN — 83 proc, oraz w Wielkiej 
Brytanii 82 proc). Równocześnie na
stępują przesunięcia w strukturze 
studiów wyższych na korzyść kie
runków techniczno-ekonomicznych, 
co ma zapewnić większą ilość kadry 
z wyższym wykształceniem gospo
darczym.

WYDAJNOŚĆ PRACY: 
Drugim atutem w walce o palmę 
pierwszeństwa gospodarczego jest 
dla Francji intensywny ' czynnik 
wzrostu gospodarczego — wydajność 
pracy. Rośnie ona' szybciej aniżeli 
wydajność pracy robotników RFN, 
Wielkiej Brytanii czy Włoch, pomi
mo, że płace robotników francuskich 
są relatywnie niższe. Rosnący trend 
wydajności pracy w gospodarce 
francuskiej obserwuje się, nadal, 
podczas gdy np. w RFN, występuje 
raczej stagnacja lub nawet' pewien 
spadek.

I tak np. . wydajność pracy we 
Francji wzrastała, średniorocznie o 
4,4 proc, w latach pięćdziesiątych i 
4,8 proc, w latach sześćdziesiątych 
(w RFN odpowiednio 5,2 proc, i 4,8 
proc.), przy czym wydajność godzi
nowa — w cenach' z 1969 r. —- jest 
prawię taką samą _w óbydwuJcra- 
j afliti -wynosj 2,4 dolara. ’ j/dŁ^cz'^- 
śńie:/licztóa - nieobecności^' iióźa.. waka- 
ejami, jest stosunkowo niską: śred
nio 8 dni w -roku we' Frahćji, '11 w 
RFN i 17 w Więlkiej' Brytanii oraz 
we Włoszech.

IN W E S T Y,C' J E: Stanowią,' p- 
ńe niezbędny czynnik uruchamiają
cy efektywne działanie siły roboczej,

jak czyjekolwiek inne”. Autor „Pod
staw analizy ekonomicznej" wskazu
je przy tym, że z reguły mamy do 
czynienia z pewnym zjawiskiem ma
sowym— ekonomiści sąae-.sobą na 
ogół zgodni i. albo jednocześnie się 
mylą, albo wszyscy mają rację.

Lekcja 4. „Niektórym ekonomis
tom uda je się .przepowiadać przysz
łość gorzej niż innym”. Zgodnie, ze 
swymi poprzednimi sformułowania
mi Samuelson nie precyzuje,- czy to 
szczęście sprzyja jednym, a 'pech 
prześladuje innych,, czy też.-u. podło- 

.ża tego zjawiska: szukać należy zróż
nicowania wiedzy i- .kwalifikacji 
wśród ekonomicznych 'proghostów. 
W każdym razie ■ wierzy, on optymi
stycznie w skuteczność; procesu se
lekcji naturalnej, w wyniku które
go „fałszywi prorocy” zajmą śię czym 
innym. Cóż, to przekonanie; Sąmu- 
elsona potraktować,by/można też j a
ko swoistą prognozę i' życzyć sobie, 
by się sprawdziła;

Lekcja 5. „Komputer jest w stanie 
przewidywać lepiej niż 'pówołany' do 

’ tego organ rządowy”.' Dodaj ę jednak 
Samuelson (notabene przed .paru -la
ty doradca ekbnómiczńy prezydenta 
USA), że planista, mający własny o- 
Sąd'czyni to jesżćże ićpiej.

Lekcja 6. „Planistą mającywłas- 
ńy osąd nie może obejść się bez kom
putera”. Tę leRcfe pozostawić chyba 
można beż komentarza/
. Lekcja 7. „Ekonomiści śą Lw stanie 

wpływający na jej wydajność pracy 
i organizację. Obecnie Francja jest 
jednym z krajów EWG o najbar
dziej dynamicznym wzroście inwe
stycji. W latach 1959—1970 średnio
roczna stopa wzrostu globalnych 
inwestycji stałych wynosiła 9 proc, 
(dla porównania: w RFN — 4,1 
proc., we Włoszech — 5,5 proc, 
a w Wielkiej Brytanii — 5,6 
proc.). Jednocześnie stopa inwe
stycji osiągnęła 25,2 proc. PNB 
(RFN — 23,6 proc., Wielka Bryta
nia — 17,9 proc.)

Tak wysokie, jak na rozwinięte 
kraje kapitalistyczne, inwestycje 
wywołały oczywiście znaczny wzrost 
zapasów kapitałowych we Francji. 
Jednakże proces koncentracji i cen
tralizacji kapitału w gospodarce 
francuskiej przebiega wolniej ani
żeli u jej potężnych sąsiadów. Fran
cja jest nadal uważana za kraj, 
gdzie funkcjonuje dużo przedsię
biorstw małych. Zmiany zachodzą tu 
jednak szybko. Już dzisiaj na 200 
największych przedsiębiorstw (poza 
amerykańskimi) 21 — to przedsię
biorstwa francuskie (26 — zachod
ni,oniemieckie, 46 — angielskie).

FRANCUZI BĘDĄ ŻYLI 
INACZEJ

Osiągnięcie 6 proc, stopy wzrostu 
PŃB i objęcie przodownictwa gospo
darczego w Europie zachodniej znaj
dzie oczywiście swoje odzwierciedle
nie w poziomie i sposobie życia 
Francuzów. Socjologowie sądzą na
wet, że począwszy od okresu 1985— 
1990 może wystąpić konflikt pomię
dzy priorytetem produkcji a nowy
mi wartościami, co przyhamuje nie
co tempo wzrostu gospodarczego. Są 
to jednak jeszcze dość mgliste przy
puszczenia. Z większym prawdopo
dobieństwem możemy powiedzieć, że 
w roku 1985 co drugi Francuz będzie 
mieszkał w mieście liczącym ponad 
100 tysięcy mieszkańców, że pracow
nicy umysłowi będą liczniejsi ani
żeli robotnicy, a przeciętna długość 
życia każdego z nich wydłuży się 
do 74 lat (obecnie 71 lat.)

JVszystko to będzie miało ogrom
ny wpływ na zmiany stylu życia, 
czego potwierdzenie można częścio
wo znaleźć W tendencjach zmian 
struktury wydatków rodzinnych. 
Wydatki ną żywność i odzież w bu
dżecie rodziny francuskiej zajmo
wały w 1950 r. az do 70 proc. W 1970 r. 
udział ich zmniejszył się do 50 proc., 
a w 1985 r. mają one stanowić tyl
ko 35 proc. Jednocześnie silnie 
wzrastają wydatki związane z mie
szkaniami (ich udziały w budżecie 
rodzinnym są następujące: 13 proc, 
w 1950 r., 22 proc, w 1970 r. oraz 
27 proc, w 1985 r.), zdrowiem i hi

przewidzieć (choć niezbyt dokładnie) 
wszystko z wyjątkiem cen”. Poruszo
ny został tu kluczowy problem 
współczesnej gospodarki kapitalisty
cznej — inflacja. To co jest łatwe do 
przewidzenia — trafnie zauważa Sa
muelson — nie stanowi trudności nie 
tylko dla profesorów wyższych u- 
czelni, toteż można przyjąć, że wy
niki tego pierwszego etapu progno
zowania upowszechniają się bardzo 
szybko, także pośród tych, których 
indywidualne decyzje w postaci sku
mulowanej wywierają wpływ na ca
łą gospodarkę. Trudności pojawiają 
się wtedy, kiedy uwzględnić musimy 
wielostopniowość prognozowania. 
Ińnymi słowy, trzeba sobie wówczas 
odpowiedzieć na pytanie> jakie de
cyzje podejmą przedsiębiorcy pod 
wpływem określonych przewidywań 
przyszłości? Jest to sam w sobie pro
blem bardzo złożony, cóż dopiero, 
gdy zajmować się będziemy poten
cjalnym wpływem tych (przewidy
wanych) decyzji na całą gospodar
kę. Na ogół ekonomiści nie mają tru
dności z wyjaśnianiem przebiegu 
zjawisk ex post, pozostaje jednak, 
zdaniem Samuelsona, otwarta kwes
tia czy: jeżeli idzie o przewidywania 
konkretnych cen nie należałoby bar
dziej niż utytułowanym profesorom 
zaufać praktykom z danej gałęzi gos
podarki. W tym jednak miejscu war
to chyba zauważyć, że prywatni 
przedsiębiorcy wcale nie muszą być 
skłonni do ujawniania swych pry
watnych prognoz, a wówczas z bra
ku wyboru trzeba wierzyć profeso
rom.

Modnym zjawiskiem, na które 
zwraca uwagę są (dodajmy, nie tyl
ko w ekonomii) prognozy warunko
we typu „jeżeli dąne wydarzenie nie 
nastąpi (nastąpi) zjawisko będzie 
miało taki to a taki przebieg”. Inny 
wariant polega na — już ex post — 
stwierdzeniu, że prognoza na pew
no, by się sprawdzjła, gdyby nie 
wprowadzenie przez rząd (nieprzewi
dzianych) określonych zarządzeń. 
Rzecz jasna, nikt nie ma możliwości 
weryfikacji, co by było gdyby. Wszy
stko to'stwierdza Samuelson w zwią
zku z walką z inflacją, zarazem jed
nak zauważa, że nieskuteczność po- 

'litjrki gospodarczej rządu USA wy
nika częściowo z braku zgodności 

gieną (7 proc, w 1950 r., 13 proc, 
w 1970 r. i 17 proc, w 1985 r.) oraz 
różnego rodzaju usługami typu tu
rystyczno-wypoczynkowego.

Przewiduje się także, iż udział po
trzeb rodziny francuskiej finansowa
nych z funduszów publicznych bę
dzie znaczny, zwłaszcza w takich 
dziedzinach, jak szkolnictwo i och
rona zdrowia. Ma on osiągnąć w ro
ku 1985 aż 95 proc, dla szkolnictwa 
i 90 proc, dla ochrony zdrowia. W 
innych dziedzinach udział finanso
wania publicznego w konsumpcji 
prywatnej ma wzrosnąć w o wiele 
mniejszym stopniu.

JUTRO A DZIŚ

Przedstawione powyżej prognozy 
rozwoju gospodarki francuskiej po- 
zostają jedynie przewidywaniami, 
aczkolwiek opierają się na przeszłej 
i dzisiejszej sytuacji gospodarczej.

Ich autorzy przyjmują jednak nie
zbyt konsekwentne założenia. Dla 
gospodarki Francji zakłada się, że 
osiągnie ona pierwsze miejsce w Eu
ropie zachodniej, jeżeli utrzymane 
zostanie dotychczasowe tempo jej 
wzrostu. Jednocześnie utratę pierw
szoplanowych pozycji przez RFN 
tłumaczy się przy pomocy prawa ma
lejących przychodów, które nie wia
domo dlaczego nie ma dotyczyć go
spodarki francuskiej.

Niektórzy upatrują nawet w szyb
kim wzroście gospodarczym jeden z 
najważniejszych czynników likwi
dujących konflikty społeczne. . Ale 
przy zachowaniu kapitalistycznych 
stosunków produkcji nierealne jest 
upatrywanie we wzroście gospodar
czym remedium na podstawowe 
sprzeczności społeczno-ekonomiczne. 
Dotychczasowa historia wysoko roz
winiętych krajów kapitalistycznych, 
a zwłaszcza okres powojenny, wy
raźnie wykazuje słabość takiego za
łożenia.

Świadczy o tyni także aktualna 
sytuacja gospodarcza Francji i prob
lemy jakie stoją do rozwiązania 
przed społeczeństwem tego kraju. 
Nikt obecnie nie zachwyca się tak 
świetlanymi perspektywami. Na naj
bliższe lata Francja ma dość kłopo
tów do pokonania. Galopująca 
inflacja (w 1975 r. wzrost cen 
ma osiągnąć ponad 15 proc.), rosną
cy deficyt bilansu płatniczego (w 
1975 r. ma on wynosić około 30 mid 
■franków), nieuregulowane sprawy w 
rolnictwie, dysproporcje regionalne 
fi wiele jeszcze innych . spraw, któ
rych częściowe chociażby rozwiąza
nie będzie wymagało kilku lat.

Przeciętnego Francuza obchodzi na 
razie bardziej to, co stanie się z jego 
konsumpcją w najbliższym czasie (a 
może się z pewnością spodziewać na
cisków w kierunku ograniczenia po
pytu wewnętrznego) niż to, co będzie 
za 10 czy 15 lat.

wśród doradców ekonomicznych od
nośnie dosterowania inwestycjami. 
Rozbieżności dotyczą odwiecznego 
problemu: czy i w jakim stopniu po
budzać przedsiębiorstwa prywatne 
do zwiększonych inwestycji, po to, 
by przyspieszyć wzrost gospodarczy 
w latach następnych?

Lekcja 8. „W ostątnich latach gos
podarka amerykańska, jak nigdy 
dotąd w swej historii, przestaje re
agować na wzrost zapasów”. Ozna
cza to, że fam, gdzie się spodziewa
no recesji, bynajmniej ona nie wys
tąpiła. Pojawiła się ona natomiast 
nieoczekiwanie w innych gałęziach, 
o czym poucza lekcja dziewiąta.

Lekcja 9. „Wydarzenie w skali mi
kroekonomicznej takie, jak arabski 
bojkot dostaw ropy naftowej, może 
wywołać poważne ujemne skutki w 
skali makro”.

W związku z tym profesor z MIT 
stwierdza, że choć trudno byłoby wy
nikłe stąd skutki nazwać recesją, 
gdyż ograniczenie wzrostu GNP mo
że być niewielkie, tym niemniej wy
stępujące objawy są podobne. Rów
nocześnie Samuelson zwraca uwagę, 
że modele makroekonomiczne, jaki
mi dysponuje nauka, są całkowicie 
nieprzydatne do ustalenia, jaki 
wpływ na podaż i wydajność wywie
ra tego rodzaju ograniczenie dostaw.

Lekcja 10. „Popularny pogląd, że 
deprecjacja pieniądza przyczynia się 
do poprawy bilansu płatniczego, 
znajduje wreszcie w roku 1973 pew
ne potwierdzenie w faktach”.

Wreszcie, lekcja 11 będąca podsu
mowaniem poprzednich. „Wydarze
nia ostatnich 6 lat wskazują, jak 
bardzo ekonomia pozostaje w dal
szym ciągu raczej sztuką niż nauką” 
W związku z tym Samuelson stwier
dza, że eklektyzm w ekonomii nić 
jest cnotą, lecz dużo bardziej konie
cznością. Cóż, ze swej strony chciał- 
bym zakończyć wykład 11 lekcji pro
fesora Samuelsona pytaniem: W ja
kim stopniu, jeżeli ekonomia z ko
nieczności pretenduje do miana sztu
ki — dodajmy, że pogląd taki wy
powiadają i inne sławy — kruchość 
podstaw naukowych skompensować 
można inwencją twórczą?.

i) P. A. Samuelson — „Lessons from the 
Current.Economlc Expansion", „The Ame
rican Economic Review’.’, May 1974.

CUDZOZIEMSCY .
ROBOTNICY W EWG

Liczba robotników cudzoziemskich 
w krajach EWG wynosi obecnie 6 256 
tys. osób. Największych kontyngen
tów siły roboczej dla krajów EWG 
dostarczają: Turcja (588 tys.), Jugo
sławia (539 tys.), Hiszpania (528 tys.), 
Portugalia (468 tys.), Algieria (453 
tys.), Grecja (330 tys.), Marokko (168 
tys.) i Tunis (74 tys.). (MP)

BILANS PSZENICY USA

Według .danych Ministerstwa Rol
nictwa USA bilans pszenicy Stanów 
Zjednoczonych po ostatnich zbiorach 
wygląda następująco: zbiory tegoro
czne — 50 min ton, pozostałość z po
przedniego sezonu 7 min t. Przewi
dziany rozchód pszenicy w bieżącym 
sezonie ma wynosić: spożycie — od 
21 do 22 min ton, eksport — od 24 
do 27 min t, zapasy w końcu sez?-.u 
— od 9 do 10 mln ton. (MP)

DEFICYT PŁATNICZY 
ANGLII

Według dokonanej ostatnio wery
fikacji bilans handlowy za rok 1973 
wykazał 2370 min funtów deficytu 
(wobec 677 min funtów deficytu w 
1972 roku). Natomiast dochody z tzw. 
operacji niewidzialnych (usługi, różne 
płatności itp.) kształtowały się do
datnio wynosząc 1165 min funtów w 
1973 rokti (791 min funtów w 1972 
roku). W 1973 roku zaznaczyło się 
poważne zwiększenie dochodów z 
bezpośrednich angielskich inwestycji 
za granicą, co było związane z szyb
kim wzrostem cen światowych. (MP)

DEFICYT BIAŁKA 
PASZOWEGO

Jak oceniają eksperci, do 1978 r. 
wzrost światowego popytu na białko 
paszowe wyniesie 3 proc, rocznie, tj. 
o 2 min t rocznie. Decyduje przy tym 
wzrost produkcji soi; pozostałe pro
dukty, jak mączka rybna, orzechy 
i produkty uprawy polowej — mają 
znaczenie drugorzędne. Nawet gdyby 
główny producent, Stany Zjedno
czone, mogły utrzymać wyjątkowo 
wysoką produkcję soi z 1973 r. rów
nież w następnych latach, to nie za
spokoi to popytu światowego. Zre
sztą farmerzy amerykańscy mogą 
korzystniej uprawiać kukurydzę i 
bawełnę, których ceny są bardziej 
opłacalne.

W związku z tym np. w EWG 
przewiduje się takie przedsięwzięcia, 
jak: subwencjonowanie produkcji 
soi, zwiększenie uprawy słoneczni
ka przez wyższe jego ceny w stosun
ku do rzepaku forsowanie suszenia 
roślin pastewnych (lucerna), obniże
nie cen przeznaczanych na celę pas
tewne . nasion strączkowych ' (groch 
polny, bobik), rozwijanie badań .w 
zakresie hodowli bobiku i zbóż o 
wysokiej zawartości białka, zbada
nie możliwości innych sposobów pro
dukcji białka paszowego. (S)

KONCENTRACJA KAPITAŁU 
W RFN

Rok ubiegły przyniósł dalsze po
głębienie procesu koncentracji kapi
tału w gospodarce RFN: nastąpiły 
274 połączenia wielkich przedsię
biorstw. Gdzie ten proces koncentra
cji kapitału postępował najszybciej? 
W instytucjach kredytowych (33 fu
zje), w przemyśle budowy maszyn 
(26 fuzji) przemyśle elektrotechnicz
nym (22 fuzj“) i w’ handlu (21 połą
czeń'

KRYZYS W ROLNICTWIE 
FRANCUSKIM

Jak podaje czasopismo „Cahiers du 
Communisme” w ciągu ostatnich pię
tnastu lat przyspieszył się proces po
rzucania ziemi przez setki tysięcy 
drobnych rolników. Doszło do praw
dziwego exodusu młodzieży wiej
skiej w stopniu, który już zmusza 
do postawienia pytania, kto będzie 
żywił kraj za 15 czy 20 lat,, gdyż 
wielki kapitał i jego sojusznicy nie 
zdołali zbudować nowej struktury 
rolnej w miejsce przez nich niszczo
nej.

Oligarchia finansowa ściąga część 
produktu rolniczego (przy pozosta
wianiu całego ryzyka produkcji na 
barkach drobnego kapitału) przez 
równoczesną kontrolę nad dwiema 
sferami produkcji rolniczej, jakimi 
są: monopolowe ceny środków pro
dukcji i ceny produktów rolniczych. 
Produkując obecnie masę towarową 
ó wartości około stu miliardów fran
ków drobni rolnicy stają oko w oko 
z dobrze zorganizowanymi partnera
mi, dyktującymi im ceny środków 
produkcji i samych produktów, de
cydując o udziale rolnika t,v wytwo
rzonym przezeń produkcie. Jedyną 
barierą ochronną jest próg cenowy, 
poniżej którego powstałoby zagroże
nie reprodukcji. Stąd też mimo 
wzrostu produkcji rolniczej w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat .o 38 proc, 
dochody rolnictwa zwiększyły się za
ledwie o 26 proc.

Opuszczone gospodarstwa nie są 
zastępowane przez nowe, ludzie od
chodzą, całe regiony kraju pustosze
ją. Można jeszcze liczyć na jakiś o- 
kres dziesięciu do piętnastu lat, gdy 
będą jeszcze istnieć i produkować 
gospodarstwa prowadzone przez rol
ników w średnim wieku, lecz tylko 
nieliczni z nich znajdą następców. 
Nie' ma oczywiście sytuacji nieod

wracalnych i pozostają do dyspozy
cji środki przeciwdziałania W" skali 
narodowej, lecz ich koszt społeczny 
będzie nieobliczalny. (S)

PRZEWOZY LOTNICZE
Szybko.rozwija się światowy prze

wóz towarów powietrznymi środka
mi transportu. Tak np. w 1973 roku 
amerykańskie towarzystwa lotnicze 
przewiozły towary o wartości ponad 
pięciokrotnie wyższej niż dziesięć 
lat temu, a ich globalne obroty z tego 
tytułu szacuje się na sumę miliarda 
dolarów. Rozszerza się również asor
tyment przewożonego ładunku, w 
skład którego obecnie wchodzi nie
mal wszystko — od konfekcji i płyt 
gramofonowych do świeżych orchi
dei i żywych ryb.

W USA, gdzie tempo rozwoju fra
chtu powietrznego jest w tej chwili 
najszybsze, do przewozu ładunków 
wykorzystuje się samoloty typu 
„Boeing 747”, „DC-10” oraz „Lock- 
head-1011”, których do 1975 roku w 
eksploatacji winno się znajdować ok. 
350..Samolot typu „Boeing 747” przy 
pełnym wykorzystaniu miejsc pasa
żerskich (450 osób) może dodatkowo 
zabrać ok. 25 tys. kilogramów ładun
ku, natomiast samolot tego typu wyr 
łącznie przeznaczony do celów frach
towych zabiera ok. 35 tys. kilogra
mów.

Do składowania towarów w samo
lotach coraz częściej używa się kon
tenerów, specjalnie dopasowanych 
do ładowni samolotowych. Obniżają 
one koszty przewozu o 30 do 40 proc. 
Tylko w roku 1973 wykorzystanie 
ich wzrosło o 85 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego. Obecnie w 
kontenerach przewozi się m. in.: u- 
branie męskie i damskie zawieszone 
na wieszakach, komputery oraz inne 
urządzenia elektroniczne, świeże 
mięso, jarzyny oraz owoce w ma
łych opakowaniach, które są skła
dane w specjalnych chłodzonych po
jemnikach, transportowanych nastę
pnie z lotniska bezpośrednio do ma
gazynów sklepów. (S)

PRODUKCJA MIODU

Dotychczas hodowlą pszczół zaj
mowano się przeważnie amatorsko, a 
obecnie dąży się do rozwinięcia pro
dukcji pszczelarskiej na dużą skalę, 
poprzez wprowadzenie nowoczesnych 
metod w dużych pasiekach nastawio
nych na produkcję przemysłową. 
Bowiem dotychczas brano głównie 
pod uwagę bezpośrednie korzyści o- 
siągane z uli jak miód, wosk i inne 
produkty, a nie doceniano dostate
cznie korzyści wynikających z za
pylania owadopylnych roślin upra
wnych: są one 10 do 15 razy większe 
niż korzyści osiągane z produktów 
pszczelich.

Ostatnio 64 proc, światowej produ
kcji- miodu przypadało na amatorów, 
25-proc, na pszczelarzy zawodowych 
i. tylko 11 proc.- na duże pasieki 
przemysłowe. Aktualnie światowa 
produkcja miodu wynosi około 600 
tys. ton. Najwyższe roczne zbiory za
notowano w Australii, Argentynie, 
USA, Kanadzie, Norwegii i na Kubie. 
W krajach Europy Środkowej, po
mimo dużej ilości pszczół, zbiory wy
noszą obecnie zaledwie 3—9 kg z ula 
i w wielu miejscach nie pokrywają 
nawet wartości cukru, jakim karmi 
się pszczoły w okresie zimowym. 
Najbardziej wydajne ule mogą dawać 
10—12 kg miodu, a w przemysło
wych pasiekach, przy użyciu nowo
czesnych technik, średnie roczne 
zbiory z ula mogą wynosić przecięt
nie 100 kg rocznie.

Stwarza to perspektywę wzrostu 
małego dotychczas spożycia gdyż 
średnie światowe spożycie miodu na 
1 mieszkańca wynosi 30 gramów. 
Najwyższe spożycie zanotowano w 
krajach przemysłowych (RFN, Japo
nia, Kanada, W. Brytania, Francja, 
Austria i kraje skandynawskie), 
gdzie często przekracza ono 1 kg na 
1 mieszkańca. Większa część rocz
nych zbiorów spożywana jest przez 
rynek wewnętrzny krajów produku
jących, ale światowa produkcja 
wzrasta i w ostatnich latach handel 
międzynarodowy dysponował około 
120 tys. ton tego coraz bardziej po
szukiwanego w świecie artykułu. (S)

ATOMOWE WIELKIE PIECE

W kilku krajach o rozwiniętym 
hutnictwie stali prowadzone są o- 
becnie intensywne prace nad wyko
rzystaniem do wytopu stali energii 
jądrowej. Pionierem w tych pra
cach jest przede wszystkim Japonia, 
której towarzystwa hutnicze przez
naczyły już na ten cel 30 min dola
rów. Wykorzystaniem energii jądro
wej do wytopu stali zainteresowane 
są także Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone oraz kraje zachodnio
europejskie; producenci z Europy 
zachodniej utworzyli nawet tzw. 
klub nuklearny, prowadzący prace 
badawcze nad nową technologią wy
topu.

Zainteresowanie nową technologią 
związane jest głównie z niedostat
kiem tradycyjnych paliw — ropy 
naftowej, gazu, koksu. Według 
przewidywań już w roku 1990 dzie
siąta część produkowanej w skali 
światowej stali, tj. ok. 120 min ton, 
będzie wytapiana nową'metodą: na 
świecie będą wówczas istniały 24 
huty stali z reaktorem jądrowym, 
każda o możliwoścach produkcyj
nych rzędu 5 min ton stali rocznie.

(S)



aktualności w ubiegłym tygodniu

CENY WARZYW I OWOCÓW 
W HANDLU USPOŁECZNIONYM

Słaby urodzaj warzyw i owoców 

sprawił, że we wrześniu br. ich ceny 

w uspołecznionym handlu detalicz
nym nadal utrzymywały się powyżej 
cen z ubiegłego roku, jednak skala 
tego wzrostu uległa pewnemu zła
godzeniu.

Przeciętnie w kraju w handlu, 

uspołecznionym wyższe były ceny 
kapusty (o 11 proc.), marchwi (o ok. 
48 proc.), buraków (o 22 proc.), ce
buli (o 16 proc.), pomidorów (o po
nad 100 proc.), ziemniaków (o 5 proc.) 
jabłek (o 25 proc.) i gruszek (o. 22 

proc.). Niższe niż przed rokiem były 
jedynie ceny śliwek (o 1 proc.). Skala 

tych zmian cen na różnych terenach 
była mocno zróżnicowana. Nadal 

utrzymują się znaczne rozpiętości 
międzywojewódzkie cen.

• Cena 1 kg kapusty białej 

wahała się od 2 zł za 1 kg w lu
belskim do ponad 3 zł w szczeciń
skim i olsztyńskim.

• Cena marchwi wahała się od 

3,5 do 4 zł za 1 kg.

• Cena buroków od 2,5 do 3 zł 

za 1 kg.

• Cena cebuli od 6,5 do 7,5 zł 

za 1 kg.

• Cena pomidorów od 13 do 16 

zł za 1 kg.

0 Cena jabłek deserowych ód 9.5 
zł w bydgoskim od ok. 16 zł w 
katowickim.

• Cena gruszek od 10 zł w szcze

cińskim, białostockim i bydgoskim 
do 14—15 zł w pozostałych woje

wództwach.

0 Cena śliwek od 7 zł w gdań
skim, łódzkim i zielonogórskim do 
11 zł w katowickim. (Sb)

CENY TARGOWISKOWE 
NABIAŁU I DROBIU

Ceny targowiskowe nabiału i 

drobiu we wrześniu br. wykazywały 
nieznaczną tendencję zwyżkową w 

porównaniu z wrześniem ub. r. 
(masła osełkowego o 2,7 proc., mleka 

o 1,8 proc., jaj świeżych o 3,9 proc, 
i kur żywych o 4,5 proc.). Skala tych 

zmian była jednak bardzo różna w 

różnych regionach kraju.

W wielu województwach ceny tar
gowiskowe nabiału i drobiu kształ

towały się nieco poniżej ub. r. 

Równocześnie zwraca jednak uwagę 
wysoki wzrost ceny kur w Łodzi 
(o 26 proc.), w woj. łódzkim (o'ok. 

14 proc.) i krakowskim (o 11 proc.), 
upoważniający do wniosku, że na 
tych terenach musiały występować 

większe zaniedbania w zaopatrzeniu 
handlu uspołecznionego w młody 
drób rzeźny Do^óbawy o dtaw' dó-: 

staw w handlu uspołecznionym ‘Skła
nia też wysoki wzrost1 ceny 'targowi- ■ 
skowej mleka nie zbieranego w 

Krakowie (o 18 proc.) (Sb)

I IV Posiedzenie Prezydium KC 
ZKJ, odbyte 8 października br., 
podjęło uchwałę poświęconą „reali
zacji polityki stabilizacji gospodar
czej”. Posiedzenie to powołało do 
życia Komisję Prezydium d/s sto
sunków społeczno-gospodarczych. 
Uchwała stwierdza istnienie w Ju
gosławii inflacji I konieczność jej 
energicznego zwalczania. Zwraca 
ona uwagę na zmiany w międzyna

POPRAWA ZAOPATRZENIA 
W PASZE

Sygnalizowane w .poprzednich 

miesiącach braki zaopatrzenia w 
pasze przemysłowe, we wrześniu br. 

uległy złagodzeniu. Na koniec tego 
miesiąca w magazynach CRS znaj

dowało się bowiem o ponad 30 proc, 
więcej pasz niż przed rokiem.

INTENSYFIKACJA 
SKUPU ŻYWCA

Poziom skupu żywca rzeźnego w 
przeliczeniu na 100 hektarów użyt

ków rolnych uległ zwiększeniu z 
7,8 tony w okresie 9 miesięcy ub. r. 

db 9 ton w okresie 9 miesięcy br., 
tj. o 1,2 tony na 100 ha. Największe 
przyrosty skupu żywca w przeli
czeniu na 100 ha zanotowano w woj. 

poznańskim (z 11,3 do 13,3 ton, tj. 
o 2 tony) i warszawskim (z 7,8 do 

9,6 ton, tj. o 1,8 tony) — najmniejsze 
natomiast w woj. lubelskim (z 8,2 

do 8,3 tony, tj. o 0,1 tony) i rze
szowskim (z 7,5 do 7,9 tony, tj; o 

0,4 tony).

Okazuje się więc, że sam poziom 
skupu w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych nie przesądza wcale, 
o możliwościach dalszego przyrostu 
skupu. Najwyższe przyrosty skupu 

osiągnęły województwa o wysokim 
poziomie skupu w przeliczeniu na 

100 ha użytków rolnych. (Sb)

gastronomia
NADRABIA OPÓŹNIENIA

Wzrost sprzedaży w otwartych za
kładach gastronomicznych po pod

wyżce cen alkoholu i poziomu marż 
był, jak wiadomo, niższy niż skala 

wzrostu cen zą usługi gastronomicz
ne. Oznacza to, że w cenach porów

nywalnych sprzedaż w zakładach 

gastronomicznych po podwyżce cen 

alkoholu i regulacji marż uległa ob
niżeniu. Już jednak we wrześniu br. 

sprzedaż w zakładach gastronomicz

nych była o 15 proc., wyzsza mz 
przed rokiem. Oznacza to, ze w ce
nach porównywalnych osiągnęła .ona 
poziom z września ubiegłego roku.

ZATRUDNIENIE 
A PRZEWOZY PKS

Jak w'iadomo,; przedsiębiorstwa 

transportowe powszechnie sakrzą 

się na brak kierowców, ogranicza
jący.' ich możliwości , przewozowe. 
Okazuje się jednak, że wzrost za

trudnienia w wojewódzkich przed
siębiorstwach PKS nie zawsze .idzie 
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w parze z odpowiednim wzrostem 
przewozów.

W okresie 9 miesięcy br. godne 
uwagi postępy na tym odcinku 
osiągnęło przedsiębiorstwo PKS w 

Koszalinie (20 proc, wzrostu prze
wozów w tonókilometrach przy 

3,6 proc, wzrostu zatrudnienia) i 
PKS w Poznaniu (14 proc, wzrostu 
przewozów w tonokilometrach przy 
4,8 proc. wzrostu zatrudnienia). 
Zwraca natomiast uwagę fakt, że 
przedsiębiorstwo PKS w' Gdańsku 
przy wzroście zatrudnienia o 3,1 
proc, zwiększyło przewozy tylko o 
6,6 proc., a przedsiębiorstwo PKS w 
Opolu przy wzroście zatrudnienia o 
2,3 proc, zwiększyło przewozy tylko 

o 4,7 proc. (Sb)

DYSPROPORCJE 
WYDAJNOŚCI PRACY 

W PRZEMYŚLE
Przegląd tempa wzrostu sprzedaży 

wyrobów własnej produkcji i usług 
w przemyśle uspołecznionym — w 

okresie 9 miesięcy br. w przekroju 
wojewódzkim — w zestawieniu z 
tempem wzrostu zatrudnienia wska
zuje na znaczne dysproporcje 
wzrostu wydajności pracy, trudne do 

wytłumaczenia wyłącznie obiektyw
nymi przesłankami dotyczącymi 
struktury rozwoju przemysłu. Śred

nio w skali kraju tempo wzrostu 
sorzedaży wyrobów własnej produk

cji i usług (12,8 proc.) jest nieco 
ponad 5-krotnie wyższe od tempa 
wzrostu zatrudnienia (2,5 proc.). 

Wzrosty sprzedaży produkcji włas
nej i usług w woj. opolskim (ok. 
12 proc.), katowickim i krakowskim 

(ok. 11 proc.) osiągnięto przy mini
malnym wzroście zatrudnienia (w 

granicach 0.6—1,3 proc.).
Natomiast szczególnie wysokie 

wzrosty zatrudnienia zanotowano w 
woj. lubelskim (o 7 proc.), olsztyń

skim i rzeszowskim (o 5 proc.) przy 
wzroście wartości produkcji sprze
danej i usług (w granicach 13 do 18 
proc.). W tych więc województwach 
pożądane byłoby zwrócenie szczegó

lnej uwagi na racjonalizację poli

tyki zatrudnienia. (Sb)

ZAKŁÓCENIA 
W SKUPIE MLEKA

x-rzy ogólnie wysokim wzroście 

skupu mleka (w granicach 12 proc, 
w okresie 9 miesięcy br. w porów

naniu z analogicznym okresem ub. r.) 
zwraca uwagę osłabienie dynamiki 

skupu we wrześniu br. (do 6,4 proc, 
w porównaniu z wrześniem ub. r.) 
oraz wrześniowy spadek skupu mle

ka w woj. katowickim, krakowskim 
i rzeszowskim poniżej września ub. r. 

Ani stan pogłowia krów, ani sytu
acja paszowa nie uzasadniają tego 
spadku skupu we wspomnianych 

wpjęjyództwąch., .

.Óbąwiać ąiięi.więc 'należy.,, że .de
cydują,. Ó tyiTł.',.czyniłjkj,f,rprgąniza- 

cyjne. (Sb)

DYSPROPORCJE 
WZROSTU WYDAJNOŚCI 

W BUDOWNICTWIE
W niektórych województwach 

zwraca uwagę fakt, że tempo wzro
stu produkcji podstawowej - przed
siębiorstw budowlano-montażowych 

osiągane jest kosztem relatywnie 
wysokiego wzrostu zatrudnienia.

Przeciętnie w skali kraju wzrost 
omawianej produkcji w planie 9 

miesięcy br. w granicach ok. 19 proc, 
osiągnięto przy wzroście zatrudnie

nia o ok. 7 proc. Tymczasem w 
mieście Łodzi zwiększenie produkcji 
o 17 proc, zostało osiągnięte koszt 

o 17 proc, zostało osiągnięte kosztem 
wzrostu zatrudnienia o ponad. 8 proc, 
zostało osiągnięte kosztem wzrostu 
zatrudnienia o ok. 10 proc. W tych 

więc województwach szczególnej 

uwagi wymaga racjonalizacja za
trudnienia w budownictwie. (Sb)

DOSTAWY MIĘSA 
I PRZETWORÓW

postawy mięsa i przetworów 

mięsnych (łącznie z drobiem), na 

potrzeby rynku wewnętrznego w 
okresie 9 miesięcy br. były prawie 
o 9 proc, wyższe niż przed rokiem. 
I ten wydatny wzrost dostaw oka

zał się jednak. nie dość wysoki w 
zestawieniu z tempem wzrostu do

chodów ludności kreującym popyt 
na mięso. Nadal utrzymują się więc 
trudności zaopatrzenia rynku w 
mięso i przetwory mięsne. (Sb)

kombinat gospodarki parkiem OBRABIARKOWYM 
poMaS-REMO

uprzejmie zawiadamia, 
ZE Z DNIEM i PAŹDZIERNIKA 1974. R. ZAKŁAD REMONTOWZ 
OBRABIAREK W WARSZAWIE, UL. MIŃSKA NR 89 PRZEJĄŁ «• 
POLSKICH ZAKŁADÓW OPTYCZNYCH W WARSZAWIE PRO
DUKCJĘ REMONTÓW KAPITALNYCH WIERTAREK WSPÓŁ
RZĘDNOŚCIOWYCH NASTĘPUJĄCYCH TYPÓW:

BL-2; BLE-315X450;
BKoE-315XS00;
BLE-450X800; BKoE-450X800;
BL-5; BL2-750X110O; 
2A-430; 2B-440; 2A-4S0 J 
2450 M;
T-472

Zamówienia oraz wizelką.kore«pond«ncj4 
pltalnych wyżej wymienionych wiertarek-wBpół^dhpSćibwycn pro»' 
my kierować na nasz adres: 03-828 Warszawa, uŁMlńska nrBŁ. 
^Dziali Zbytu tel. lO-ld-Olf wćWi 71 lub 64.

CENY ŻYTA
Ukształtowany pod wpływem no

wych zbiorów wrześniowe ceny żyta 

w obrotach pomiędzy rolnikami 
były nieco wyższe niż w analogicz
nym okresie ub. r. (o 2,3 proc.). 
Zwraca jednak uwagę wysoki po
ziom cen żyta w woj. katowickim 
i krakowskim (ok. 400 zł za godz.) 

i wyższy od przeciętnego, wzrost 
jego ceny. Wskazuje to prawdopo
dobnie, że na tych terenach ze szcze
gólną ostrością występowały we 

wrześniu br. braki zaopatrzenia w 
pasze przemysłowe. (Sb)

OPÓŹNIENIA DOSTAW 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Przedsiębiorstwa Ministerstwa 

Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych nie wykonały 

planowanych na trzy kwartały 
br. dostaw materiałów budo

wlanych na zaopatrzenie ryn
ku. Odnosi się to do dostaw ce

mentu, wapna budowlanego, elemen
tów ściennych, dachówki. Z niewiel
ką nadwyżką wykonano natomiast 
plan dostaw papy i szkła okiennego.

We wrześniu zdołano jedynie wy
datniej zwiększyć dostawę materia

łów ściennych (o 53 proc, powyżej 
września ub.r.) i dachówki; (11 proc, 

powyżej września ub. r.). Spadły na

tomiast dostawy wapna budowlane
go (o 17 proc, poniżej września ub. r.)

Szczególnie ostre są braki zaopa

trzenia wsi w cement i wapno bu
dowlane, których dostawy dla 
wielu województw są niższe niż 
przed rokiem. W przypadku cementu 

odnosi się to do woj. białostockiego, 
lubelskiego, olsztyńskiego, warszaw

skiego i zielonogórskiego, a w przy
padku wapna budowlanego spadek 

dostaw zanotowano w woj. białos
tockim, kieleckim, koszalińskim, lu

belskim i warszawskim, (Sb)

WRZEŚNIOWE 
REGULACJE PŁAC

Od września br. podwyższone zo
stały płace ok. 78 tys. pracowników 

wydawnictw książkowych oraz pla
cówek kulturalno-oświatowych (kin, 

teatrów, bibliotek itn.) przeciętnie o 
25 proc., tj. o ok. 570 zł na osobę 
Równocześnie wprowadzony został 

III etap regulacji płac ok. 0,5 min 

nauczycieli. (Sb)

NADAL NIEDOSTATECZNE 
ZAPASY WĘGLA

Transport nie zdołał we wrześniu 

br. uzupełnić zapasów węgla w han

dlu wiejskim, w porównaniu bowiem 

z końcem września ub. r. zapasy 
węgla w gminnych spółdzielniach 
;CRS były o ok. 60 proc, niższe niż 

sprzed rokiem. W wielu składach za- 

notowancPbrak węgla.

Również ze składów opałowych 

handlu miejskiego sygnalizowane są 

liczne braki zaopatrzenia w wę

giel. (Sb>

WZROST ZAPASÓW 
A ZAOPATRZENIE RYNKU

Wartość zapasów towarów rynko

wych w handlu detalicznym 4 ryn
kowym w sierpniu br. była o 17,4 

mid zł, tj.. o ok. 12 proc, wyższa 
niż przed rokiem, przy wzroście 

sprzedaży detalicznej w granicach 

14,6 proc, (w okresie 8 miesięcy br. 
w porównaniu z analogicznym okre

sem ub. r.).

W zasadzie można więc uznać, że 
skala wzrostu zapasów mogłaby być 

dostateczna, gdyby ich struktura by
ła lepiej dostosowana do potrzeb 
rynku. Równocześnie bowiem nadal 

są notowane liczne braki zaopatrze
nia nie'tylko w mięso i przetwory 

mięsne, ale również w wiele wyro
bów przemysłowych, w tym artyku
łów trwałego użytku, co zmusza do 

ograniczania sprzedaży ratalnej. (Sb)

SKUP KONI RZEŹNYCH
Korzystne możliwości eksportu ko

ni rzeźnych w zestawieniu z popra
wą cen skupu i postępami w me
chanizacji rolnictwa znajdują wyraz 
w wysokiej dynamice ich skupu. W 

okresie 8 miesięcy br. skupiono o 
ok. 19 proc, więcej koni rzeźnych 
niż przed rokiem, a we wrześniu br. 

ich skup był ponad 2-krotnie wyż

szy niż we wrześniu ub. r. (Sb)

w kraju
• PREZYDIUM RZĄDU rozpa

trzyło zagadnienia z dziedziny inwe
stycji i budownictwa. Uznało, że: 
1) w IV kwartale br. przed wszyst
kimi inwestorami i wykonawcami, 
a zwłaszcza " dostawcami maszyn 

i urządzeń, staje zadanie stosowania 
bardziej operatywnych metod nad

zoru i sterowania inwestycjami na 
wszystkich szczeblach zarządzania; 
2) konieczna jest koncentracja sił 
i środków na tych obiektach, któ

rych uruchomienie przewidziane zo

stało na najbliższe miesiące; 3) wo
jewodowie i prezydenci miast powin
ni uporządkować inwestycje wyko

nywane w ramach czynów społecz
nych, angażujące w dużym stopniu 

przedsiębiorstwa budowlano-mon
tażowe; 4) w sprawie perspektywicz

nego programu budownictwa miesz

kaniowego pierwszoplanowe znacze
nie ma oddawanie w terminie bu

dynków mieszkalnych, a nawet prze
kraczanie planów w tym zakresie. 
Prezydium Rządu omówiło również 
problemy związane z poprawą efek
tywności produkcji w przemyśle 

ciężkim w latach 1974-1975. Na kie
rownictwo resortu nałożono obo
wiązek obniżania kosztów produkcji, 

racjonalizacji gospodarki surowco- 
wo-materiałowej i podniesienia wy
dajności pracy. Podjęto także decyzje 

w sprawie zbiórki złomu stalowego 

do końca 1974 r.

0 SEJM UCHWALIŁ TRZY 
USTAWY o istotnym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju kraju. „Prawo bu
dowlane” regulować będzie cało

kształt przepisów prawnych w, bu
downictwie, w efekcie nastąpić ma 

usprawnienie inwestycji, zapewnie
nie ładu przestrzennego w zabudowie 

miast i wsi, usprawnienie działal
ności organów administracji pań

stwowej na tym polu. Mocno za
akcentowane zostały w „Prawie bu

dowlanym” sprawy ochrony natu

ralnego środowiska. To ostatnie za
gadnienie znalazło swoje odzwier

ciedlenie także w drugiej ustawie — 
„Prawie wodnym”, które regulować 

będzie prawne zasady racjonalnego 
gospodarowania naszymi zasobami 

wodnymi. Trzecia ustawa — o okrę
gowych sądach pracy i ubezpieczeń 

społecznych stworzy system wyspe
cjalizowanych organów orzekających 
w sprawach dotyczących roszczeń 

prawniczych oraz z ubezpieczenia 

społecznego.

W Warszawie odbyła się 
INAUGURACYJNA SESJA MIĘ

DZYNARODOWEJ KOMISJI RY
BOŁÓWSTWA NA MORZU BAŁ
TYCKIM I BEŁTACH. Do zadań ko
misji należą: nadzorowanie połowów, 
■opracowywanie wniosków dla badań 

naukowych oraz zaleceń dla siedmiu 
krajów, sygnatariuszy’' konwencji w 

sprawie regionów i sezonów ochron
nych, wielkości łącznego odłowu, od

ławianych ryb, rejonów i terminów 

połowów itp. Polska jest inicjatorem 
powołania komisji i przyjęła na 

siebie obowiązek organizowania ro
boczych sesji co dwa lata. .

A NA PLENARNYM POSIEDZE
NIU RADY MOTORYZACYJNEJ 

przy Radzie Ministrów omówiono ta

kie zagadnienia, jak: potrzeby ta

za granicą

■ „The Economist” zamieścił w 
numerze z 12.X. br. tabelę obrazu
jącą przewidywane saldę bilansu 
płatniczego w krajach kapitalisty
cznych.

Przewidywane 
saldo bilansu 

płatniczego 
w 1974 r. 

w mid doi.

Rezerwy 
w lipcu 1974 
w mid doi.

Włochy — 8,8 5,6
W. Brytania — 9,8 6,7
Dania / — 1,1 0,8
Nowa Zelandia — 0,8 0,6
Finlandia — 0,9 0,8
Norwegia — 1,3 1,6
Francja — 6,2 8,3
Irlandia — 0,7 1,0
Japonia — 7,8 13,4
Australia — 1,9 4,9
Grecja — 0,4 1,0
Austria — 1,0 2,9
Hiszpania — 2,0 6,1
Kanada — 1,4 6,0
Szwecja — 0,2 1,8
USA — 1,0 14,9
Szwajcaria — 0,4 7,6
Belgia — 0,1 4,9

Razem' —45,8 88,9

Holandia + 0,8 5,6
RFN + 7,0 33,9

borowe transportu- samochodowego 
w latach 1976—1980, prognoza rozwo
ju zaplecza paliwowego do 1990 r. 
oraz prognoza potrzeb obsługowo- 
-naprawczych motoryzacji indywi
dualnej. Oceniając przewidywane do
stawy samochodów ciężarowych 

i autobusów do 1980 r., rada podkre

śliła istotną rolę zwiększenia pro
dukcji samochodów dużej ładow

ności. Rada postuluje szybsze tempo 
rozwoju warsztatów obsługowo-na- 

prawczych.

0 W ostatnią niedzielę rolnikom 
pracującym przy zbiorze ziemniaków 

i buraków POSPIESZYŁY Z PO
MOCĄ WOJSKO. ZAŁOGI ZAKŁA
DÓW PRACY I MŁODZIEŻ.

• W ZWIĄZKU Z OPADANIEM 

WODY na Wiśle odwołano stan po
gotowia powodziowego w Warszawie 
oraz stany alarmowe w niektórych 

powiatach podstołecznych. Duży jed

nak przybór wody występuje na 
mniejszych rzekach Mazowsza. W 

dolinie Bugu utrzymuje się ciągłe 
pogotowie ze względu na pozostające 

pod wodą łąki na obszarze ok. 4 tys. 
ha oraz otoczenie wodami niektó
rych gospodarstw. Wysoki stan wód, 

nie notowany — jak twierdzą spe
cjaliści o tej porze roku — jest 
szczególnie uciążliwy dla rolników, 
którzy w obecnych warunkach opóź

nionych prac jesiennych kończą 

zbiory buraków i ziemniaków. Wszę
dzie służba powodziowa patroluje 
wały, likwidując w miarę możliwości 
przecieki. W rejonach, z których 

woda ustępuje, natychmiast przystę
puje się do szacowania strat yv pło

dach rolnych.

0 W PĄTNOWIE koło Legnicy 
PRZYSTĄPIONO DO BUDOWY 

TRZECIE J W ZAGŁĘBIU " MIE
DZIOWYM „FABRYKI DOMÓW”. 

Produkować ona będzie 55 tys m 
sześć, „wielkiej płyty” dla budow

nictwa mieszkaniowego. Pozwolą One 
na montaż ok. 6 tys. izb rocznie. 

Harmonogram inwestycji zakłada re

kordowe tempo — jeden rok.

• W Chrzanowskiej Fabryce Lo
komotyw „Fablok” PRZYSTĄPIO

NO DO MONTAŻU DRUGIEJ 

PARTII LOKOMOTYW. PRZEZNA

CZONYCH NA EKSPORT DO MA

ROKA. Do końca br. chrzanowską 
fabrykę opuści 16 lokomotyw spali

nowych przystosowanych do pracy 

w warunkach tropikalnych.

* ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
DZIEWIARSKIEGO „KORAL” w 

Myśliborzu osiągnęły planowaną 
zdolność produkcyjną. Uzyskano ją 

zamiast w ciągu roku — jak za
kładały plany — w dziesięć miesięcy. 
Miesięcznie wytwarzać się tu będzie 

blisko 900 tysięcy różnorodnych wzo
rów bielizny dziecięcej i młodzieżo

wej.

9 STATEK SZKOLNO-TOWA- 
ROWY „ANTONI GARNUSZEW- 
SKl" Jest' pierwszą w polskiej flo

cie jednostką, która zastosowała tzw. 
nawigację satelitarną. Jest to statek 

szczególnie bogato wyposażony w 
urządzenia nawigacyjne, służące nie 
tylko bezpośredniej praktyce, ale 

także dydaktyce i badaniom.

e Przez port szczeciński prze
chodzi CORAZ WIECEJ SAMOCHO
DÓW EKSPORTOWANYCH DO 

GHANY. Statkami Polskich Linii 
Oceanicznych — „Częśtóchowa”

rodowych stosunkach gospodar
czych, 1 konieczność ich uwzględ
niania w strukturze produkcji i 
konsumpcji. Domaga się wzmożenia 
procesu koncentracji poprzez „poro
zumienia samorządne” i „umowy 
społeczne”, przyśpieszenia przebu
dowy struktury produkcji celem 
ograniczenia importu, oszczędzania 
i gromadzenia oszczędności na 
wszystkich szczeblach, poddania do
kładnej kontroli zaciąganie kredy
tów zagranicznych oraz zwalczania 
„inwestycji bez pokrycia”.

£ Aczkolwiek hodowla osiągnęła 
w obecnej chwili rekordowy poziom 
we wszystkich głównych krajach- 
producentach mięsa, - rspektywy 
na przyszłość nie wyglądają najle
piej, wobec rosnących kosztów pro
dukcji przy równoczesnym spadku 
popytu, wynikającym ze zm 
nia się siły nabywczej społeczeń
stwa na skutek szalejącej inflacji. 
Dochodzą do tego trudności w do
stępie na główne rynki importowe. 
Do takiego wniosku doszli uczest
nicy czwartej sesji międzyrządo
wej grupy d/s mięsa Organizacji 
Wyżywienia 1 Rolnictwa ONZ.

| Państwowa spółka meksykań
ska — Petroleos Mexicanos odkryła 
poważne złoża ropy naftowej w 
czasie wierceń, prowadzonych na 
dużych głębol:*'■’~ch w stanach Ta
basco 1 Chiapas, w odległości 1400 
km na południe od Houston. Zda
niem geologów, pracujących przy 
wierceniach, są to bardzo bogate 
złoża, które można przyrównać do 
pokładów ropy naftowej w rejonie 
Zatoki Perskiej.

■ Dalsze osłabienie koniunktury 
wywarło we wrześniu silny wpływ 
na rynek pracy RFN. Liczba bezro

i „Radom” przewożone są do portu 
Tema. Jednorazowo statki te zabie
rają 80 „Żuków” i 50 „Fiatów” combi 

i limuzyn.

• „VARIMEX” — jedno z naji- 

starszych i obecnie największych na

szych przedsiębiorstw handlu zagra
nicznego, zajmujące się obrotami 
przemysłu maszynowego, zarejestro
wało 4 500 firmę zagraniczną, z którą 

nawiązano kontakty handlowe.

• Pod hasłem „NOWY SY
STEM EKONOMICZNO-FINANSO
WY DŹWIGNIĄ GOSPODARKI 

NARODOWEJ” obradowała w War

szawie konferencja naukowa,_ po
święcona problemom organizacji 

i funkcjonowania jednostek gospo
darczych, inicjujących wdrażanie no
wego systemu ekonomiczno-finanso

wego.

• W Łodzi obradowała OGÓLNO
POLSKA KONFERENCJA NAUKO
WA EKONOMISTÓW, na której za

prezentowano najnowsze prace pol
skich i zagranicznych specjalistów 
poświęcone wpływowi przemian 
strukturalnych i przestrzennych na 

rozwój gospodarczy kraju.

• DZIAŁALNOŚĆ PROFILAK

TYCZNO-WYCHOWAWCZA PRO
KURATORÓW W ZAKŁADACH 
PRACY była tematem ogólnopol

skiej konferencji, która odbyła się 

w Poznaniu. Prokuratorzy w Pozna
niu i województwie utrzymują m. in. 
stałe kontakty z gazetami wycho

dzącymi w największych zakładach 

pracy. Na ich łamach poruszają oni 

zagadnienia, dotyczące ochrony mie

nia społecznego, przestrzegania prze
pisów bhp, porządku i bezpieczeń

stwa publicznego. Swoimi doświad

czeniami w tej dziedzinie, podzielili 

się również przedstawiciele prokura
tur wojewódzkich z innych regionów 

kraju.

• Z OKAZJI 30 ROCZNICY 
POWSTANIA UNIWERSYTETU IM. 

MARII CURIE-SKŁODOWSKIEJ W 

LUBLINIE, pierwszej państwowej 
uczelni powstałej na wyzwolonych 

ziemiach polskich, odbyły się: uro
czysta promocja 60 nowych dokto

rów, sesja naukowa poświęcona pro
blemom ochrony środowiska i spot
kanie z rektorami zaprzyjaźnionych 

zagranicznych uniwersytetów z De- 
breczyna (Węgry), Lwowa (ZSRR1, 

Modeny (Włochy) i Ołomuńca (Cze

chosłowacja).

• Stowarzyszenie Elektryków 

Polskich (SEP) zadeklarowało pomoc 
swoich specjalistów w wykonaniu 
instalacji i urządzeń elektrycznych 

DLA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO W 
WARSZAWIE. Działacze Koła SEP 

przy Zjednoczeniu Przemysłu Ele
ktronicznego „Unitra” przygotowują 

w ramach prac społecznych wypo
sażenie Zamku w liczne urządzenia 

elektroniczne i pomogą w rozwiązy
waniu wvnikajacvch z tego proble-- 

mów technicznych.

0 W Warszawie ROZPOCZĄŁ 
SIE SEZON TURYSTYCZNY DLA 

MIESZKAŃCÓW WSI I MAŁYCH 
MIASTECZEK. Z regonów, gdzie 

zakończono już prace połowę, przy
bywają do Warszawy wycieczki, aby 

zapoznać się z oostęoami budowy 
swojej stolicy. W ubiegłą niedzielę 
bawiło w Warszawie z całego kraju 

ok. 1,5 tys. osób.

botnych wzrosła o 5,7 proc, do 
557.000. Równocześnie zwiększyła się 
liczba osób częściowo zatrudnionych 
— do 265.300. Liczba oferowanych 
miejsc pracy spadła natomiast o 
40.600 do 298.400. Odsetek bezrobot
nych zwiększył się do 2,4 proc, o- 
gólnej liczby czynnych zawodowo. 
Przed rokiem wskaźnił ten wyniósł 
tylko 1 proc.

■ Najwięcej bezrobotnych jest w 
przemyśle metalowym — 84.100. Na 
drugim miejscu znajdują się pra
cownicy biurowi — 73.900. Duży jest 
także odsetek bezrobotnych wśród 
pracowników handlu detalicznego, 
komunikacji i transportu, budowni
ctwa oraz przemysłu włókiennicze
go 1 odzieżowego.

■ W okresie od sierpnia 1973 r. 
do sierpnia 1974 r. Crny konsump
cyjne w krajach należących do 
OECD wzrosły średnio o 13,5 proc. 
Dane te są zawarte w najnowszym 
rocznym sprawozdaniu tej or i- 
zacji. W ciągu ostatnich trzech mie
sięcy zanotowano wzrost cen o 12 
proc. Eksperci OECD stwierdzają, 
że głównym czynnikiem «’alszego 
wzrostu cen jest podrożeni wyro
bów przemysłowych w handlu hur
towym. Szybciej drożeją także usłu
gi*

Z danych statystycznych OECD 
wynika, że najniższy wzrost cen, bo 
tylko o 6,9 proc, nastąpił w Repu
blice Federalnej Niemiec. W Szwe
cji, Norwegii, Austrii i Holandii 
wzrost ten wyniósł ok. 10 proc. Sta
ny Zjednoczone zanotowały wzrost 
cen o 11,2 proc., we Francji wzrost 
cen wyniósł 14,5 proc., w W. Bry
tanii — 16,9 proc, i we Włoszech — 
20,4 proc.



mimochodem

ABSOLUTNY WZORZEC NOWOŚCI

W MIEJSCOWOŚCI Nowinka, 
przy ulicy Progresu, czy też in. 
nej, odbył się podobno Pierw

szy Ogólnopolski Zjazd Producentów 
Nowości. Tematem spotkania był 
problem: „Nowość sama w sobie". 
Wygłoszono referaty, przyczynki, in
formacje naukowe, po czym odczy
tano dyskusję. Szczupłość miejsca 

zmusza Waszego korespondenta. db 
pobieżnego zasygnalizowania nie
których zaledwie problemów. 1

Niewątpliwie doniosłym wydarze
niem było wystąpienie profesora. N., 
który udowodnił, że problem nowo
ści występował już w starożytności 
i już wtedy sprawiał wiele kłopotu. 
Świadczy o tym choćby Znany filo

zofii Paradoks Sokratesa: jeśli wy
mieni się w nożu najpierw trzonek, 
a potem klingę — to czy jest to 
wciąż ten sam nóż? Profesor powie
dział, że pracuje nad zagadnieniem 
odwrotnym — co będzie, gdy naj
pierw wymieni się klingę, a potem 
trzonek.

Oś dyskusji obracała, się siłą rze

czy wokół definicji nowości. Zabie
rający głoś fachowcy byli zgodni co 
do tego, że jeśli nie można zdefi
niować nowości wprost — to należy 
próbować definicji skonstruowanych 
na zasadach innych. A więc na przy
kład, przez zaprzeczenie. Definicja 
taka brzmi: „nowością jest to, co 
nie jest czymś innym". Taki wnio

sek to ogromny krok dó ostateczne
go rozwiązania problemu; wystarczy 
tylko powiedzieć, co się rozumie pod 
pojęciem „coś innego".

Uczestnicy konferencji zgodzili się, 
że ta, robocza już, sprawa będzie 
przedyskutowana na kolejnej konfe
rencji — najlepiej w Zakopanem, 
Sopocie lub Augustowie.

Próbowano jeszcze zajść problem 
od tyłu; to. znacży przez definicję — 
co nie jest nowością? Ponieważ ope
rowano tu konkretnymi przykładami 
dokładniejsze opisanie tej części ze
brania byłoby niegodne . naukowego 
bądź co bądź sprawozdania.

Wreszcie jeden z dyskutantów po

stawił śmiałą tezę: Trzeba stworzyć 
absolutny wzorzec nowości, W toku 
dyskusji pojawiła się propozycja, aby 
tym wzorcem była gazeta — każdy 
numer jest całkowicie nowy. Dysku
tanci doszli jednak do wniosku, że 
cechą' noWości jest też aktualność, 
i przykład gazety upadł.

Zebrani uczestnicy konferencji 
stwierdzili, że była ona bardzo po
żyteczna, twórcza i nowatorska oraz, 
że osiągnięto zgodność poglądów w 
dyskutowanych kwestiach w atmo
sferze twórczego i szczerego zrozu
mienia. ASKAR

żywocik gospodarczy
• „Gczeta Krakowska” informuje, 

że do tamtejszego „Polmozbytu" 
przysłano na sprzedaż 136 Fiatów 
125p z czego 35 miało usterki nie do 
zlikwidowania w Krakowie. Z trans
portu 57 Syren — 22 trzeba było od
rzucić jako nie nadające się do sprze
daży. W zasadzie jednak to lepiej, 
bo członków Ochotniczego Pogoto
wia Lekarskiego zaopatrzono w ap
teczki, które zawierają co prawda 
czopki do wkładania w odbyt dla 
ułatwienia działania tego organu, ale 

..zapomniano o lekach służących pod
trzymaniu pracy serca ofiar wypad
ków, więc póki co — czym mniej aut 
na chodzie, tym lepiej.

Q Wydział Handlu, Przemysłu 
i Usług Urzędu Dzielnicowego Kra- 
kóW-Krowodrza wydal Andrzejowi 
Zelewskiemu zezwolenie na prowa
dzenie warsztatu reperacji samocho
dów, który rzemieślnik zaraz zbudo
wał i wyposażył. Następnie Urząd 
Dzielnicy ustawił na uliczce, gdzie 
się warsztat mieści znak zakazują
cy wjeżdżania tam pojazdom i kazał 
wykopać dół, którego przeznaczenia 
nie umie objaścić, ale który zapew
nia egzekwowanie zakazu. Właści

ciel warsztatu może jednak bez prze
szkód świadczyć dla ludności usługi 
polegające na reperowaniu helikop
terów.

• W Bydgoszczy na zapleczu Alei 
1 Maja zbudowano kompleks budyn
ków szkolnych, które od spodu za
lewa woda. Udało się już dociec 
przyczyn zjawiska. Projekt budynku 
konsultowany z ekspertem od geolo
gii przewidywał płytki wykop, zro
biono zaś głęboki, sięgający wód 
podziemnych. Wykonawca inwesty
cji, inż. Lisak: „Po prostu kierownik 
budowy, który już u nas nie pracuje, 
pomylił się przy oznaczaniu poziomu 
posadzki parteru w stosunku do po

ziomu terenu.” Inne argumenty bu
dowlanych, które przytacza „Gazeta 
Pomorska": „Pomyłka rzecz ludzka”, 
„U nas duża płynność kadry”, „Naj
lepsi fachowcy od nas uciekają", 
„Dlaczego wszyscy zaraz w krzyk?” 
„Z ludzi, którzy rok temu nadzoro
wali tę właśnie budowę ani jeden 
już nie pracuje w przedsiębiorstwie. 
Poszli na lepsze — do przemysló- 
wek”. Innymi słowy, najlepsi fa
chowcy stawiający budynki zalewa
ne przez wodę odeszli budować nie
co kosztowniejsze gmachy.

(ft W artykule „Do psychologa po 
radę” „Gazeta Pomorska” zachwy

ca się pracą zakładowego psycholo
ga, zajętego, jak wynika z tekstu, 
załatwianiem pracownikom pożąda
nego przeniesienia do innej pracy. 
Konkluzja artykułu: „Chodzi tu o 
zbyt częsty jeszcze brak poparcia 
i zrozumienia pracy psychologa przez 
kierownictwo zakładu: Polega zaś 
ona m. in. na prawie do formułowa
nia swobodnych, niezależnych opinii, 
które muszą iść po myśli dozoru, czy 
kadry kierowniczej..." Tak więc przy 
okazji kwestii dość szczegółowej 
poznaliśmy prawdę generalną, co to 
jest takiego opinia/ swobodna i nie
zależna.

• Dyrektor Łódzkiego Przedsię
biorstwa Przemysłu Gastronomicz
nego Oddział III Kawiarnie wydał 
zarządzenie, nazwane przez miejsco
wą prasę „męskim”, w którym za
kazuje całkowicie podawania ludziom 
kawy bez śmietanki. Niechaj wszyst
kie wynikłe stąd kilogramy nadwagi 
spadną na głowę dyrektora, który 
już zapewne kombinuje teraz, żeby 
dla dalszego podniesienia rentowno
ści kawa słodzona była kawiorem, 
a nie cukrem.

W Ośrodku FWP w Borowym 
Młynie wczasowicze skarżyli się na 
bałagan, kiepskie warunki pobytu, 
złe jedzenie itp. Kierownik oświad
czył malkontentom, że ich grymasy 
karać będzie usunięciem z Ośrodka, 
wysianiem zlej opinii do zakładu 
pracy oraz pozbawieniem prawa wy
jazdu na urlop na trzy lata.

• Bydgoski „Dziennik Wieczorny”- 
twierdzi, że nadmiar psów jest jed
nym z największych problemów 
społecznych Wielkiej Brytanii, po
nieważ psy zanieczyszczają środowi
sko ludzkie, codziennie zostawiają na 
ulicach 600 ton kału, powodują wy
padki drogowe, stanowią zagrożenie 
dla środowiska naturalnego jak sa
mochody i elektrownie. „Ze wszyst
kich stworzeń hodowanych przez 
człowieka najgroźniejszy jest dla 
niego pies". Psy gryzą. Dziennik po
tępia: „... wydłużone ciała jamników, 
spłaszczone mordy buldogów, prze
krwione powieki ogarów". Krytyka 
psów brytyjskich jest w „Dzienniku" 
prawdziwie śmiała i wszechstronna.

ńa rynku
WIŚNI BRAKUJE?

Wyroby „Goplany” z Poznania są 
z .roku na rok lepsze i, powoli za
czynają bardziej odpowiadać . na- 
sżerńu podniebieniu niż słodycze pro
dukowane przez „E. Wedja”. Na os- 
tathich targach w PoznSniu „Jesień- 
-74”: „Goplana”, jako jedyny z pro
ducentów wyrobów czekoladowych, 
zdobyła medal (srebrny) za „pałecz
ki czekoladowe”

i W iogóle zaś poznańska .fabryka 
słdtjyczy zgroipądzil3i'jużs?na ':swpim 
■kqpcie 7 medali złotyehwl8ysrebrnych 
i-, blisko setkę dyplomów uznania. 
Znakiem, jakości „1” legitymuje się 
41 ’wyrobów — stanowią one około 
1/3 produkcji globalnej.

, ’Możną też jednak zarzucić „Gopla- 
nie” pewną niekonsekwencję. Przy
gotowując wiele nowości -producent 
musi się liczyć z tym, że część, z 
nich nie trafi do gustu konsumenta, 
część przyjęta zostanie bez wielkich 
zachwytów, a na kilka wreszcie wy
stąpi- -olbrzymi popyt.. Fabryka po- 
winńa się szybko nastawić na ma
sową produkcję tych ostatnich wy
robów. Niestety, „Goplana” postę
puje- odwrotnie, czego przykładem 
•jest- kilką jęj, produktów, a wśród 
nich '„wiśnie w czekóladzie”.

'Wytwarzania jjwiśni w; czeko. 
ladzie” podjęła się -„Gópldną” około 
dwadzieścia lat temu, W. 19,59 roku 
ża wyrób ten dostała pierwszy w 
swojej .historii rhedaL, 0d tamtego 
czasu „wiśnie", kupujemy zawsze 
Spod. lady. Brakuje ich chronicznie 

po dziś dzień, mimo, że w 1966 roku 
firma zakupuje nowoczesny agregat 
„Ceramil Crem” (wydajność 1 tona 
na godzinę), stwarzający wprost 
nieograniczone możliwości produ
kcyjne.

W bieżącym roku sprzedawane są 
„wiśnie . w czekoladzie” w bardzo 
udanym opakowaniu: 28 szt„ waga 
netto 521 :g, cena 83 zł. Aby je zdo
być, trzeba jednak protekcji.

Czy. producent mógłby nam wy? 
jaśnić przesłanki takiej/.połityki ,-pi;or 
dyk,ęyjpęj?r

KŁOPOTY Z PRZYCZEPĄ
. Otrzymaliśmy lakoniczny list od 

p. A. Z. z Wrocławia: „Chwalicie 
w nr 41/74 Z. G. samochodowe przy
czepy ■ campingowe. Zgoda; są one 
funkcjonalne i estetycznie wy
konane. Tylko czy ktokolwiek za
stanowił się nad tym co z taką przy
czepą zrobić? W okresie .lipiec—sier
pień to wiadomo. A pozostałe dzie
sięć miesięcy?

Buduje się u nas garaże o zmini
malizowanych wymiarach; ledwo 
zmieści się samochód — przyczepa 
nie wejdzie. Koszt normalnego ga
rażu—kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Koszt garażu, w którym zmieściłaby 
się również przyczepa, wyniósłby po
nad .100 tysięcy złotych. Trzymanie 
przyczepy przez dziesięć miesięcy na 
strzeżonym parkingu — to tysiące 
złotych:,- Tak, więc na pewno - entu
zjaści turystyki będą wolęli wydać 
50 zł za nocleg „u gospodarza”, czy

150 zł za hotel, niż utrzymywać tak 
złotówkochłonny sprzęt.

Jest jeszcze jedno wyjście — trzy
mać na ulicy pod domem. Ale to 
jest chyba zbyt duże ryzyko. A w 
większych miastach przy krawężni
kach jest już tyle samochodów, że 
się nie mieszczą 1 bez przyczep.”

CZTEROJAJECZNY 
WE MGLE

Otrżjpmśliśłny divaVliSty 'ż w'-dj. 
łódzkiego- i rw'Ostródyv ’ w- 1̂ których 
Czytelnicy skarżą się, że w sklepach 
można kupić wyłącznie makaron lu
zem i to nie najlepszej jakości. Ba, 
nawet w Warszawie w SAM-ie przy 
ul. Międzynarodowej też serwują 
makaron luzem.

Wiadomo, że makaron jest kru
chy — nawet w sztywnych karto
nikach dociera do nabywcy połama- 
ńy. Czemu więc handel sprzedaje go 
bez opakowań? Szukając odpowiedzi 
na to pytanie, natrafiamy na inne, 
niemniej niepokojące sprawy...

Interesujące jest porównanie ilości 
sprzedanego makaronu w poszcze
gólnych latach. Otóż w 1960 roku 
sprzedano na rynku wewnętrznym 
48 tys. ton, w 1963 roku — 53 tys. 
ton, w 1969 r — 52 tys. ton, w 1970 r. 
— 50 tys.', fon, w 1971 r — 50,5 tys. 
ton, 1972 r — 58,3 tys. ton, a w 
1973 r. sprzedano już 63 tys. ton. 

, Plan na rok bieżący — 70 tys. toń. 
■ Jak widać z tych liczb — przez 

długie lata popyt utrzymywał się 

mniej więcej na jednakowym pozio
mie. Liczący się skok nastąpił w 1972 
r. — i został spowodowany — jak 
twierdzi handel — głównie na sku
tek poprawy jakości makaronów. 
Konsumenci zaczęli je chętniej ku
pować, zwłaszcza na rynku wiejskim. 
Pion CRS „Samopomoc Chłopska” 
rozprowadził w 1971 r. — 17,8 tys. 
ton, w 1972 roku już 20,7 tys. ton, 
a w ub. roku — 23,7 tys ton. Do
dajmy, że wieś zaopatrywała się 
częściowo w mięśćie;

I oto przemysłzaczyna nie wywią
zywać się terminowo z planowanych 
dostaw: w II kwartale br. — nie do
starczył (łącznie z importem) — 1 tys. 
ton; w III kw. br. — już 2 tys. ton. 
Jest zaskoczony wzrostem popytu. 
Rośnie import — w III kw. sprowa
dzono 3650 ton makaronu, w IV kw 

.nabędziemy za granicą już 5 tys. ton.
Łącznie w br. — zaimportowane 

«będzie ok 15 tys. ton makaronów.
W przyszłym roku — podobnie.

Handel mocno narzeka również na 
asortyment otrzymywanego makaro
nu. Konsumenci chcą jak najwięcej 
odmian makaronów czterojajecz
nych. Przedstawiciel Centrali -Spo
żywczej: „Według naszej oceny w 
okresie zimowym (IV i I kw.) na 
rynku powinno się znajdować ok. 
70 proc, właśnie makaronów cztero
jajecznych. W okresie tym jajka są 
bardzo drogie i gospodynie więcej 
kupują makaronów'najwyższego ga
tunku”.

A tymczasem dostawcy zapowiada
ją, że w tym IV kwartale ok. 20 proc, 
dostaw krajowych to będą makaro
ny bezjajeczne, jak również owe 5 
tys z importu. Razem — blisko po
łowa dostaw to makarony bezjajecz
ne.

Normy określają trwałość maka
ronu na osiem miesięcy. Czy prze
mysł nie może zrobić czterojajecz
nego nieco na zapas? Czy nie .możną 
w okresie zwyżki, cen na jajka1.sto
sować — uprzednio, przygotowane 
tz.w. jaja sproszkowane?

Nie do przyjęcia jest tłumaczenie: 
jajka drożeją, więc mniej będziemy 
produkować makaronów czteroja
jecznych, bo nam się to nie opłaci. 
Taka argumentacja nie trafia do 
przekonania konsumentom.

A propos Ostródy. Sygnał z terenu 
potwierdza się. Do Oddz. WPHS w 
Ostródzie dostarczono 18 ton maka
ronu, w tym aż 17 ton makaronu 
luzem i to w jednej formie. Nic więc 
dziwnego, że w sklepach nie ma żad
nego urozmaicenia. W woj. łódzkim 
do oddziałów w dwóch miejscowo
ściach- dostarczono 34 tony makaro
nów luzem...

Zaskoczony wzrostem popytu prze
mysł proponuje handlowi ilościowy 
wzrost dostaw, ale pod warunkiem, 
że około 25 proc, tych dostaw, bę
dzie to makaron luzem.. . ■ . • •

Czy to jest wyjście do przyjęcia?

SÓL W WORECZKACH
Nawiążmy do poprzedniej notki: 

„wąskim gardłem” produkcji maka
ronów jest podobno brak opakowań. 
A oto zaprezentować możemy przy
kład odwrotny — przemysłu, który 
potrafił się z problemami tego typu 
uporać. Mam tu na myśli Zjednocze
nie Kopalnianych Surowców Che
micznych, które dostarcza na rynek 
sól,

Ótp liczby: .w.III lęwartale ub. roku 
dostarczono, ok,?5f3-<jtys. toń paczko
wanej soli, w iii kw br — 9 tys. ton. 
W IV kwartale br. w sklepach bę
dzie już 22 tys. ton soli paczkowa
nej.

Chwaląc ten przemysł za jedną 
sprawę, chcemy przy okazji spytąć 
jego przedstawicieli: dlaczego od lat 
dostarcza na rynek znaczne ilości 
gruboziarnistej (kamiennej)'soli? W 
ogólnych dostawach rynkowych, za
ledwie ok 40 proc, stanowi sól śyp- 
ka (z warzelni). ' ’

PUCOWAĆ CZY NIE?
W Łódzkiej Spółdzielni „Termo- 

plast” mają poczucie humoru. Firma 
ta wypuściła na rynek „Słomki re
stauracyjne z polistyrenu” (10 szt. 
— 2.40 zł.). Na dołączonej karteczce 
w pkt. 1 stwierdzono: „jest to wyrób 
jednorazowego użytku”. W pkt. 2 po
dano: „myć je można w temp, poni
żej 60 °C”.,

Gzy :chodżi- o domycie- ich ’ przed 
pierwszym użyciem? ■

giełda samochodowa
VOLKSWAGEN 1500 z 1972 ro

ku po przebiegu 42 tys. km’ z zapew
nieniem dostawy wszelkich części 
zamiennych oferowany był za 225 
tys. zł.

MERCEDESA 230 z 1972 roku ofe
rowano za 430 tys. zł i w tej samej 
cenie był do nabycia model 220D. 
Zwykle dość liczna jest grupa tej 
marki wozów w cenie' do 200 tysię
cy złotych. Są to jednak samocho
dy eksploatowane minimum 6—8 lat.

' AMI -SUPER z 1973 roku, po prze
biegu ’17 tyś. km, miał cenę wywo
ławczą 180 tys. zł.

PORSCHE 912 SPORT GT ofero
wany był i za 220 tys. zł, inny egzem
plarz prezentowany w innym ter
minie, proponowano za 285 tys. zł.

HOŃDA 400 z 1972 roku, po prze
biegli 20 tys. km, z dużą ilością czę
ści zapasowych oferowana była’ za 97 
tys. zł. Wóz miał opony firmy Fire- 

.stone i-wykonany był w .wersji de 
luxe.

FÓRD TAUNUS GL wystawiony 
był na sprzedaż ża cenę 260 tys. zł. 
Właściciel proponował zamianę na 4- 
drzwiowy. W tej samej cenie ofero
wano: Forda Capri, który miał na. li
czniku 41 tys. km. Nowy Ford Tau

nus 1600 miał cenę wywoławczą 360 
tys. zł.

PEUGEOTA 504, bardzo dobrze u- 
trzymanego po trzech latach eks
ploatacji, proponowano za 310 tys. zł. 
Dość często pojawiające się na gieł
dzie modele 403 i.404 są jednak z re
guły mocno sfatygowane. Z tego 
względu ich cena waha się między 
80 a 100 tys. zł.

Stosunkowo . często oferowane 
również były pojedyncze egzempla
rze VOLVO 144. Cena tego samocho
du po niespełna dwóch latach eks
ploatacji dochodziła do 270 tys. zł. 
Egzemplarze po 7—8 latach użytko

wania proponowano za 160—180 tys. 
zł.

Właściciel nowego CITROENA 
DS—21 proponował zamianę na Fia
ta 132p lub. Volkswagens 1500 (wa
runki do omówienia), motywując de
cyzję potrzebą posiadania obszer
niejszego samochodu.

AUDI 1500, po 46 tys. km, ofero
wany był za 146 tys. zł.

Wśród samochodów dla amatorów 
do liczniejszych należą także wozy 
marki BMW. Na przykład model 2000 
po czterech latach eksploatacji ofe
rowano za 155 tys. zł.

JOD Fot. S. ZUBCZEWSKI

inmannr ratPM • Rfśnlsłnw Chełstowski (zastępca redaktora nacz.), Zofia Długosz, Władysław Dudziński (zastępca redaktora nacz.), Jerzy Dzięciołowskl, Jan Glówczyk (redaktor nacz.), 
»______ _____ ______ — ___________ . 'redaktora nacz.), Marian Sikora, Jerzy Surdykowski, Karol Szwarc (sekretarz redakcji), Wiesław Szyndler, Zbigniew Wyczesany.
TVPIE MPlinillinnTC ZESPÓŁ KoisUŁTACYJN^ Mieczysław Kabaj, “^r ’ Z°f*a M°reCka' °StrOWsk1’ J6zef Paiestka>
f Blair hllhPIIIIAKL/T WvSa ^RsT' A?1°SA ™ WW 12, telefon 28-24-11.
& i mii uiiuruunnuu »«4»28-°6-28’ "ca redaktora nacze,ne*°

W POPRZEDNIM numerze poda
liśmy ceny nowego samochodu 
najpopularniejszych marek na 

^warszawskiej giełdzie w okresie roz
poczynania sezonu i pod jego koniec. 
-Uchwycenie relacji, jeśli chodzi o sa
mochody sprowadzane indywidual
nie z zagranicy i różnego rodzaju u- 
nikalne egzemplarze nie jest możli
we ze względu na brak porówny
walnych danych. (Z dużym przybli
żeniem można, by dokonać. .takiego 
porównania jedynie w odniesieniu do 
Mercedesów, które są najliczniej, re
prezentowane wśród grupy wozów 
dla amatorów).

. A oto jak przedstawiały się nie
które oferty:

28-83-92, redaktorzy 28-53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji 28-06-28. Nie zamówionych artykułów redakcja, nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Biuro Ogłoszeń rsw „Prasa - Książka - Ruch» - Wydawnictwo „Współczesne», 00-430 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura ogłoszeń RSW „Prasa - Książka - Ruch» w miastach woje-
wódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

____  . .... . . -,.7 , i vairlfldv nracv malace siedzibę w miastach wojewódzkich i powiatowych zamawiają 1 opłacają prenumeratę wyłącznie w miejscowychWARUNKI PRENUMERATY cena prenumeraty krajowej rocznie: 208 zł, półrocznie: 104 .zł, kwartalnie 52 zł.. Im^tucje_l zawady pracy mając^s^ mlejSCowośclach. gdzie nie ma Oddziałów I Delegatur RSW „Prasa - Książka - Ruch", jak również 
Oddziałach 1 Delegaturach RSW „Prasa - Książka - Ruch w terminie do 25 listopada, na rok "astępn^^Inątytucje L zak y p ya ą doręczycieli - w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Prenumerate ze
prenumeratorzy Indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach pocztowo-telekoiM^ Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, ul Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024. umeratę ze
zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa o 40 proc, od prenumeraty krajowej,-przyjmuje RSW „Prasa — Książka — aucn , ciuro j o

' ■ ■ ' „ , , . , , , _ . , craw i Wvdnwnletw RSW ..Prasa — Książka — Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28.Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 wyaawnictw co« i ...
Druk Prasowe Zakłady1 Graficzne RSW „Prasa Książka — Ruch” —■ 00-624 Warszawa, Marszałkowska 3/6. Numer Indeksu 38506. W-40 Zam. 3989


